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N akładem księgarni i drukarn i

Józefa Pisza w  Tarnowie
w ydane zostały  następujące dzieła muzyczne, 
układu STEFANA SURZYŃSKIEGO, D yrek to ra  
Tow. muzycznego, — Chóru Katedralnego i nau­
czyciela śp iew u w c. k. g im nazyach w Tarnow ie:

„HARFIARZ*
zbiór pieśni pa tryo tycznych  i narodow ych  (z nu­

tam i) na 4 głosy męskie.
Serya I., II. i III. — IV-ta w druku.

C e n a  seryi 4 K.

„N A SZ E HASŁO*
zbiór pieśni narodow ych  (na I głos z nutam i) 
dla młodzieży polskiej, ko rpusów  w akacyjnych  

i t. p. I om I., II., III. do nabycia w opraw ie 
po cenie I K. 20 h.

„WIANEK MAJOW Y*
15 pieśni ku czci Najśw. Bogarodzicy Maryi, na 4 

głosy mięszane (z nutami). — Cena I K.
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„TARNOWIANIE
KALENDARZ

polski, ruski i żydowski
ASTRONOMICZNY, GOSPODARSKI I DOMOWY

w y p ra c o w a n y  na p o łu d n ik  ta rn o w s k i

z zastosowaniem czasu średnio-europejskiego

na rok zw yczajny

1905.
ROCZNIK XXVI.

T A R N Ó W .
N a k ła d a m  i  d ru k ie m  J. P isza .

1904.



Tablica Wschodu i zachodu słońca,
długość dnia i godzin, które zegar nasz według czasu średnio-europejskiego czyli 
zegaru kolejowego pokazywać winien w chwili prawdziwego południa, wskazanego 

przez kompas czyli zegar słoneczny.
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Rok 1905
jest  pod względem astronom icznym  i fizycznym rokiem  zwyczajnym, m a ­
jącym  3G5 dni.

Dzieli się na  4 pory  astronom iczne, k tóre  rozpoczynają  się :
W iosna d. 21 m arca o godz. 8 rano w chwili wstąpienia słońca w znak Barana.
Lato  „ 22 czerwca „ 4 rano ,  " ,  „ ,  Haka.
Jesień „ 23 września „ 6 wieczór ,  „ „ „ W agi.
Zima „ 22 grudnia „ 1 popoł. „ „ » » Koziorożca.

Tablica  świąt  ruchomych.
Uroczystość Imienia Jezus (w d ru g ą  niedzielę po 3 Królach) 15 

stycznia; — S ta ro zap u s tn a  (w 3-cią niedzielę przed 1-szą niedzielą w p o ­
ście) 19 lu tego; — Popielec 8 m arca ;  —  Uroczystość 7 boleści N. M. P. 
(w piątek przed Wielkim Piątkiem) 14 k w ie tn ia ;—W ielkanoc (niedziela po 
w iosennem  po rów n an iu  dn ia  z nocą) 23 kw ie tn ia ;  — Uroczystość opieki 
św. Józefa (3-cia niedziela po W ielkanocy) 14 m a ja ;  — W n ieb ow stąp ie ­
nie Pańsk ie  (w 40 dni po W ielkanocy) 1 cze rw c a ;—Zielone Św ię ta  (w 2-gą 
niedzielę po W niebow stąp ien iu  Paiiskiem) 11 czerwca; — Św. T rójcy  
(w 1-szą niedzielę po Zielonych Św iętach) 18 czerw ca; — Boże Ciało (we 
czwartek po Świętej Trójcy) 22 czerw ca; — Uroczystość Serca  Jezusowego 
(w p ią tek  po oktaw ie  Bożego Ciała) 30 czerw ca; — Uroczystość bł. J a n a  
z Dukli (w 1-szą niedzielę po oktawie śś. P io tra  i P aw ła )  9 lipca; — U ro­
czystość śś. Aniołów Stróżów (niedziela, k tó ra  w 7 dni od 29 s ie rpn ia  do 
4 września  przypadnie) 3 w rz e śn ia ;—Uroczystość Im. P. Maryi (w niedzielę 
po N arodzeniu  N. M. P.) 10 w rześn ia ;  — Uroczystość R óżańca  św. (1-sza 
niedziela w październiku) 1 październ ika; — Uroczystość pośw ięcenia  Ko­
ścioła (3-cia niedziela w październiku) 15 paźdz ie rn ika;  — Uroczystość 
opieki N. M. P. (2-ga niedziela w listopadzie) 12 lis topada ;  -  Uroczystość 
św. S tan is ław a Kostki (w 1-szą niedzielę po 13 lis topada) 19 l i s to p a d a ;  
Niedziela p ierwsza A d w en tu  3 grudnia .

W i g i l i e :
a)  do Zielonych Św ią tek ;
b) do śś. Apost. P io tra  i Paw łn ;
c) do W niebowzięcia N. M. P.

d)  do W szystkich Św iętych;
e) do Niepokal. Pocz. N. M. P.;
f) do Bożego Narodzenia.

Wigilia p rzypada jąca  w niedzielę, przenosi się n a  sobotę  poprzedzającą .

P o s t y  n a k a z a n e :
1. Wielki post, t rw a jący  od środy popielcowej do Wielkanocy.
2. P o s t  adw en tow y , w środę, p ią tek  i sobotę  po 1-ej niedzieli adw entow ej 

do Bożego Narodzenia.
1*



D n i  n o r m o w e :
Koftcialne: D w orskie :

20, 21 i 22 kwietnia.
Dzień Bożego Ciała 22 czerwca. 
Wigilia Bożego Narodzenia dnia 24

Trzy ostatnie dni Wielkiego tygod. 28 czerwca wigilia rocznicy skonu 
ces. Ferdynanda I.

grudnia.

9 września wigilia rocznicy skonu 
ces. Elżbiety, małżonki cesarza 
Franciszka Józefa.

W niedzielę wielkanocną i Zielonych Świątek i w dzień Bożego Narodzenia 25 grudnia, 
przedstawienia teatralne i inne widowiska mogą być dawane tylko na cele dobroczynne i za 
zezwoleniem zwierzchności. W dni te bale publiczne i tańce są zabronione.

W poniedziałek, wtorek i środę przed Wniebowstąpieniem Pańskiem 
to jest 29, 30 i 31 maja.

a) w środę, piątek i sobotę po 1-szej niedzieli postu, t. j.: 15, 17 i 19 marca;
b) w środę, piątek i sobotę po Zielonych Świętach, t. j.: 14, 16 i 17 czerwca;
c) w środę, piątek i sobotę po Podwyż. św. Krzyża, t. j : 20, 22 i 23 września;
d) w środę, piątek i sobotę po św. Łucyi, t. j.: 20, 22 i 23 grudnia.

D la  k a t o l i k ó w :  Nie wolno odbywać audyencyj w niedziele 
i w dzień Bożego Narodzenia. Na inne dni świąteczne wolno wyznaczać 
audyencye jedynie w razie, gdy zwłoka grozi niebezpieczeństwem. Przy 
wyznaczaniu audyencyj sądowych należy baczyć na to, by nikt w uroczy­
ste święto swego wyznania do jawienia się w sądzie wzywany nie był. 
Ferye sądowe rozpoczynają się 15 lipca i trw ają włącznie do 25 sierpnia. 
Do spraw feryalnych należą spory wekslowe, o prowadzenie rozpoczętej 
budowy, prowizoryalne, z kontraktów służbowych, ze stosunku między 
gospodarzami i przewoźnikami a gośćmi i podróżnymi, spory drobiazgowe, 
wnioski w sprawie wydania ograniczenia lub zniesienia tymczasowych za­
rządzeń, sprawy egzekucyjne, konkursowe, hipoteczne i karne. Oznaczenie 
także innych spraw spornych lub niespornych jako feryalnych należy do 
kierownika sądu lub przewodniczącego senatu.

D la  ż y d ó w dniami wolnymi od stawania w sądach są : 1) Nowy 
Rok (2 dni) — 2) Święto pojednania (1 dzień) — 3) Święto Kuczek (2 
pierwsze i 2 ostatnie dni) — 4) Wielkanoc (2 pierwsze i 2 ostatnie dni) — 
5) Zielone Święta (2 dni).

Żydzi liczą czas nie jak my, od Narodzenia Chrystusa Pana, ale od 
stworzenia świata. Kalendarz swój układają w ten sposób, ażeby Pascha 
czyli Wielkanoc przypadła dnia 15-go miesiąca Nissan (który w bieżącym 
roku 1905 przypada dnia 31-go marca) poczem po upływie dni 163 na­
stępuje rok nowy.

D n i  k r z y ż o w e :

S u c h e d n i :

F e r y e  s ą d o w e .

K a l e n d a r z  ż y d o w s k i .



W ten sposób na każdy rok ery chrześcijańskiej przypada u żydów 
d ru g a  część roku bieżącego ery żydowskiej i pierwsza część roku nowego.

Na bieżący rok ery chrześcijańskiej 1905 przypada więc większa część 
roku 5665 , który rozpoczął się dnia 10 września 1904 miesiącem Tiszri, 
a skończy się dnia 29 września 1905 r. miesiącem Elul — i mniejsza część 

roku 5666 , który się zacznie dnia 30 września 1905 miesiącem Tiszri 
i będzie rokiem zwyczajnym, mającym 355 dni.

Planetą panującą w r. 1905 jest

SŁOŃCE.
Słońce  w  kosm ograf i i .  Przez Kopernika „pochodnią,* a przez Therna

smyrneńskiego „sercem świata" nazwane, jest słońce ciałem środkowem 
systemu planetarnego, przyczyną ruchu wszystkich ciał do tego systemu 
należących, źródłem światła i ciepła, a zatem i życia wszystkich istot o r­
ganicznych. ,

Jako „ciało niebieskie" stanowi słońce rozżarzoną kulę, otoczoną a tm o­
sferą, złożoną z pary różnych pierwiastków, czyli t. zvv. „fotosferą."

Podczas całkowitego zaćmienia słońca, brzeg zaciemnionej tarczy otoczo­
ny jest świecącym różowym kręgiem t. j. „chromosferą," z pośród której wy­
skakują w różnych punktach różowe promienie najrozmaitszych kształtów, 
t. zw. „protuberancye," nie będące niczem innem, jak olbrzymimi wybu­
chami wodoru, sięgającymi do wysokości 50.000 mil.

Prócz tego, podczas całkowitego zaćmienia słońca roztacza się nao­
koło czarnej tarczy pierścień łagodnego srebrzystego blasku, o nieregular­
nych zarysach, na podobieństwo aureoli. Pierścień ten nazwano „koroną,* 
istoty jej jednak dotychczas nie wyjaśniono.

Panowanie swoje nad światem zawdzięcza słońce ogromowi swej masy, 
przewyższającej 700 razy masę wszystkich innych płanet razem wziętych, 
a 323.000 razy większej, niż masa ziemskiego globu. Masa ta właśnie 
utrzymuje roje p łanet i gwiaździstych systemów w niewolniczej zależności 
od słońca, któremu mimo woli i wiedzy muszą być posłuszne.

Również wielkością swoją przewyższa słońce wszystkie inne planety.
Średnica jego wynosi 1,386.700 Km., a zatem powierzchnia jego obej­

muje 6 bilionów Km [ j  a jego objętość 14 trylionów Km. sześć.
Wędrowiec, który robiąc dziennie IG Km. drogi, potrzebowałby 570 

dni do obejścia naokoło ziemi, musiałby zużyć 62.200 dni, tj. 170 lat, na 
jednorazowe obejście tarczy słonecznej.

Jakkolwiek jednak masa i wielkość słońca tak kolosalnie przewyższa 
wszystkie ciała niebieskie, to jednak gęstość jego jest 4 razy mniejsza niż 
gęstość ziemi.

Odległość słońca od ziemi, podana przez Pythagorasa jako 3 razy 
większa niż odległość księżyca,—przez Arystarcha z Samos (260 r. przed Chr.) 
jako 20 razy większa, — obliczoną została w r. 1672 przez Dominika Cas- 
siniego na 21.712 średnic ziemi,—a Newcomb, na podstawie wszystkich badań 
poprzednich postawił hypotezę, mocą której średnia odległość słońca od 
ziemi wynosić ma 148,600.000 Km.

Dla oka ludzkiego obiega słońce codziennie inny równoleżnik, i d la­
tego patrzącemu z jednego i tego samego południka obserwatorowi zdaje



się, iż to właśnie ów ruch słońca odsłania przed jego okiem na wiosnę 
grupę Lyva i Dziewicy, — w lecie Herkulesa, Wegę w Lirze i Ataira w Orle,— 
w jesieni Pegaza, Kassyopeę i Andromedę, — w zimie Byka z rojem Hyad 
i Plejad, największego ze stałych gwiazd Syriusza i najpiękniejszą z grup- 
Oriona! r

A jednak  ten ruch słońca jest tylko pozorny, jakkolwiek droga prze­
zeń zakreślona z powodu podobieństwa do geometrycznej elipsy, w nauce 
nazwą .ekliptyki" oznaczoną została. Faktycznie jednak, według t. zw. . te -  
o ry iK opern ika“, (ur. 1472 r. f  i543) o którym napisano: , Polskie wydało 
go plemię, — Wstrzymał słońce, wzruszył ziemię", — słońce nie odbywa 
żadnego ruchu, oprócz obrotu dokoła swej osi i właśnie skutkiem tego 
.gw iazdą s ta łą '  nazwane zostało.

Pozorny ten ruch słońca jest tylko złudzeniem, powstałem skutkiem 
tego, iż my wraz z ziemią, w pewien stały ruch wprawioną — na nieruchom e 
słońce patrzymy. Tak samo oczom jadącego pociągiem kolejowym zdaje 
się, że on stoi w miejscu, a drzewa, pola, domy itp. poruszają się w prze­
ciwną stronę. Z tego wynika, że owa „ekliptyka* jest właśnie drogą ziemi 
naokoło słońca.

Że w starożytności święcie wierzono w powrotne ruchy słońca, do­
wodzi tego najlepiej fakt, opisany w biblii, a mianowicie w t. zw. .księdze 
Jozuego*, jak to Jozue przeprowadzając Izraelitów do ziemi obiecanej, na­
potkawszy na swej drodze licznych nieprzyjaciół, wpadł na nich z wier­
nymi Gabaończykami, a pragnąc ich tegoż samego dnia pogromić, zawo­
łał głosem w ielkim :,Stań słońce!" coby dowodziło stanowczo, iż tylko na 
ową chwilę, mocą cudu Bożego stanąć miało.

Tak właśnie głosił w swoim czasie sławny Ptolomeusz, ale nauka ści­
sła wykazała błędność tego pojęcia, tłomacząc je zarazem pozornością r u ­
chów słońca, o którem do dziś mówimy, że ono .wschodzi i zachodzi", jakoby 
się ruszało, — choć wiemy już dokładnie, że tak nie jest.

Gdy słońce (dla oka) stanie w tych punktach, gdzie elipsa przecina 
równik, następuje na  całej ziemi zrównanie dnia z nocą. Że zaś termina 
te przypadają 21 marca i 22 września, przeto dni te nazwano .zrównaniem 
wiosennem* i .jesiennem."

. , Do najciekawszych zjawisk, obserwowanych na słońcu, należą poja­
wiające się na niem między równikiem a 48° plamy, które znane już 
w II-gim w. po Chr. w Chinach, u nas dopiero przez Galileusza odkryte 
zostały, poczem badane przez Fabrycyusza, Harriota Chrystyana, Horrebo- 
wa, Schwabego, Scheinera, i R. Wolfa, wykazały pewien system w ukła­
dzie i powrotnem ukazywaniu się i znikaniu co 10 — 11 lat.

Niektórzy sądzili, że plamy te są dowodem wystygania słońca, inni, 
że od maximow i minimów tych plam zawisła znaczna ilość zjawisk a tm o­
sferycznych i fizycznych, jak :  burze, opady, upały, powodzie, urodzaje itp. 
Rzecz ta  atoli niezbadana jeszcze dokładnie, jakkolwiek obliczenia Save- 
liefa, ogłoszone w r. 1890 dowiodły, że im więcej plam na słońcu, tem 
ono grzeje goręcej, — im mniej, tem łagodniejsza na ziemi temperatura.

_ Faktem zarówno jest niezbitym, że właśnie plamy te poruszające się po­
zornie, naprowadziły uczonych na myśl, że słońce obraca się dokoła swej osi, 
a obliczenia wykazały, że czas takiego obrotu wynosi 25 dni, 5 "ódzin 
i 38 minut.

Współczesny nam  prof. Virchow, określił plamy te jako .chm ury  
słoneczne', pochodzące ze skraplania się gazów w atmosferze słońca, iden­
tyfikując je z pojęciem chmur z pary wodnej w atmosferze ziemskiej. Skrzę-



tne badania w obserwatoryach astronomicznych i zdjęcia fotograficzne tych 
plam na słońcu, dokonane w Nantes we Francyi dowiodły, że plama, 
a raczej grupa plam, o średnicy około 150.000 Km. (a więc 12 razy więk­
szej niż średnica ziemi) znajdowała się d. 5 paźdz. 1903 r. na wschodnim 
brzegu tarczy słonecznej, — dn. 11-go tegoż miesiąca była już na jej środku, 
a z dnia 18-go na 19-go paźdz. tegoż roku znikła zupełnie na zachodnim 
brzegu słońca.

Siła światła słonecznego na ziemi — według obliczeń Wollastona 
(1799 r.) równa się 60.000, a według Crovy 85.000-om świec żarzących, 
a że w miarę bliskości słońca coraz musi być większą, przeto wobec od­
dalenia jego, wynoszącego 149.000 milionów metrów, równa się 1890 kwa- 
drylionom świec, liczbie przez 28 cyfr pisanej, a dla rozumu ludzkiego zu­
pełnie nieuchwytnej.

Barwa światła słonecznego jest dla oka naszego białą, jakkolwiek każ­
dy promień słońca składa się według Newtona z 7 barw t. zw. tęczowych, 
a mianowicie: czerwonej, pomarańczowej, żółtej, zielonej, jasnoniebieskiej, 
ciemno-niebieskiej i fioletowej, tak jak to widzimy na tęczy i jak  to t. zw. 
„widmo słoneczne" tj. promień słońca przepuszczony przez pryzmat szklany 
przedstawia.

Nadto zbadał Frauenhofer, że każda tęcza poprzecinana jest wszerz 
mnóstwem ciemnych, równolegle do siebie ustawionych, a dla oka niewi­
dzialnych linijek, których dotychczas naliczono już 1000.

Tem peratura słońca — według Langleva (1878 r.) jest 5.300 razy 
większą, niż tem peratura rozżarzonego metalu^ wynosi bowiem -+- 6885°, C. to 
znaczy, że 1 m. sześć, masy słońca jest w stanie wyprodukować 328 cie- 
płostek (jednostek ciepła) na godzinę. Wilson podaje tem peraturę słońca 

"+■ 6.863° C., na szczęście jednak wszechmoc Stwórcy sprawiła, że pro­
mienie słoneczne, przechodząc przez wchłaniającą ciepło atmosferę, u t rą ­
cają w swej drodze do ziemi ogromną ilość ciepła, inaczej bowiem nietylko 
nie istnieliby na  niej ludzie, ale nie istniałaby wcale ziemia, spalona przez 
ten niepojęty dla człowieka ogrom gorąca.

Ostatnie a współczesne nam badania stwierdziły, że ta niezwykła zdol­
ność promieniowania słońca pochodzi od pierwiastka radium, znajdującego 
się w słońcu wraz z innymi pierwiastkami promieniotwórczymi, jak heli, 
uran i tor. — Prof. Akademii paryskiej Curie, i żona jego z domu Skło­
dowska (Polka) obliczyli nawet, że każdy 1 m. sześć, słońca powinien po­
siadać w swym składzie 3 6 grama radium, ażeby wyprodukować ilość 
ciepła, odpowiadającą obliczeniom Langleya.

Słońce i okrążające je  ciała niebieskie stanowią razem tak zwany ,sy -  
stem słoneczny*. Należą do niego: 1) Słońce, 2) 8 planet, 3) 20 księżyców, 
4) 333 planetoidów, 5) mnóstwo komet, 6) roje meteorytów.

Owe 8 płanet systemu słonecznego są: Merkury ($), Wenus (9), Zie­
mia (5) z towarzyszącym jej księżycem, Mars (tf), Jowisz (?j.) z 4-ma księ­
życami czyli trabantami, Saturn (1?) otoczony 3-ma pierścieniami i 8 księ­
życami, Uranus (<§) z 4 księżycami, i Neptun (»Ir), z jednym  księżycem.

Pas nieba po obu stronach ekliptyki nosi nazwę ,zodyaku‘ lub pasa 
zwierzyńcowego, od znaków zwierzyńca czyli gwiazdozbiorów, których jest 
12 i którym według dawnych nauk astrologicznych podlegać mają poje­
dyncze miesiące całego roku. I t a k :



Dn:a 19 stycznia słońce wstępuje w znak Wodnika ^  ks:
• I* luteg0 » - . Ryb s s  $

™ , -rc.a . * » » Barana y
, 20 kwietnia „ „ Byka x

" o l  ma,*'a * " » Bliźniąt ^  f j
, 21 czerwca „ , „ R a k a  0  »fg

21 !'Pca „ „ ” Lwa
„ 21 sierpnia „ „ „ p an ny * ,  up
■ 23 września „ „ „ W agi A
„ 21 październ. „ „ „ Niedźwiad. ^*e Ul
» 21 listopada , „ „ Strzelca t
• 22 grudnia „ „ „ K oz io rożca**  £

Zjawiskami polegającemi na ruchu ziemi dokoła słońca są: rachuba 
czasu (dzień i noc — pory roku) zaćmienia słońca i księżyca, przypływ 
i odpływ morza. > n j

. „  Astronomia rozróżnia dzień trojaki: 1) gwiaździsty, 2) słoneczny 
i d) przeciętny dzień słoneczny. Dzień gwiaździsty, według którego rachuia 
astronomowie, jestto czas trwania jednego zupełnego obrotu około 
osi (albo jednego pozornego obrotu nieba około ziemi). Prawdziwy dzień 
słoneczny jest to czas od przejścia słońca w pozornym ruchu dziennym 
przez południk do następnego przejścia przez południk. Taki prawdziwy 
czas słoneczny wskazują zegary słoneczne. Z powodu ruchu ziemi dokoła 
słońca, dzień ten me zawsze jest jednakowy, lecz o kilkanaście sekund 
dłuższy lub krótszy od zwykłego. W rachubie życia codziennego pomija 
się tę różnicę i rozdziela się jednakowo na cały rok, tak, że wszystkie dni 
są jednakowe, a taki dzień nazywa się przeciętnym dniem słonecznym 
i taki przeciętny dzień słoneczny przyjęto jako czas zegarowy. Dzień ma 
12 i noc 12 godzin.

Że jednak stosownie do południka, na którym pewna miejscowość 
jest położona, zmienia się także czas słoneczny, przeto celem uzyskania zu­
pełnej jedności w wymiarze czasu, zaprowadzono w bieżącem stuleciu 
w Ameryce i w Europie t. zw. „czas strefowy1*.

^  Austryi przyjęto we wrześniu 1891 r. czas miejscowy południka 
bieżącego o 15 na wschód od Greenwich za czas zasadniczy, pod nazwa 
czasu środkowo-europejskiego, podług którego kieruje się ruch wszystkich 
kolei austryackich.

Czas ten zastosowano w Tarnowie dnia 1. stycznia 1892 r. także do 
rachuby w życiu codziennem.

Na prawie oświetlenia ziemi i księżyca przez promienie słońca w roz- 
m auem  położeniu tychże płanet, powstają zaćmienia słońca i  księżyca. 
Ud odległości księżyca od ekliptyki zależy wielkość zaćmienia księżyca" a od 
C,.enia« 7Z-'j^li, PadaJącego na drogę księżyca, zależy czas trwania zaćmie­
nia. Widzialność zaćmień słońca, ich jakość i czas trwania zależą od 
miejscowości ziemi. Zaćmienia całkowite mają te miejsca ziemi, na które 
pada  zupełny cień księżyca (gdy tenże stanie między ziemią i słońcem) 
częściowe zaś zaćmienia mają te miejsca, na które pada półcień.

Całkowite zaćmienia słońca przytrafiają się dla tej samej miejscowości 
zaledwie raz na 200 lat, częściowe zaś są o wiele częściejsze, a zaćmienia 
księżyca mogą się zdarzać dwa razy na rok.



li „1i,!’' ? ; VS . , 7a,’" IK!r!'“ k s i ‘;ZyC!' dn la 19 ,u l"-o  zaczyna się o godz. 0 min. 59 wieczór, a kończy się o godz 9 min 7

q m ;nDr^ f ie ZaĆmie,ni! k s i ^ ż y c a  dnia 15 sierPnia za“ y«a się o godz. mira 36 xano, a kończy się o godz. o. min. 40.

17 r a n r r ego Ł t e mf„S 3° “ Ca d” ' 6 M m  od godz. 3 min.

min £.ru^ te Zać“ ‘®11!e s ł o ń c a  dn. 30 sierpnia trw ać będzie od godz 11 
nnn. 35 przedpołudniem, do godz. 4 min. 34 popoł.

Słońce w  a s tro lo g ii .  Astologowie starożytni dowodzili że rok nod
panow aniem  słońca będący, jasnym  i ciepłym być powinien lecz że iak
Pil0’- ,W -pełny™ blasku świeci, to znowu w ciemnej pogrąża nas nocy
a ie l i r °nnn] e g 0  Podlee *  P ^ o s i  naprzem ian radość i zgryzotę’
u wszvstk?chS nod °i e sbryvva (zaćmienie) wówczas szczęście doczesne wszystkich pod jego znakiem zrodzonych zanika.

Dzieci w roku panow ania słońca zrodzone, byw ają okrą^łe^o oblicza
nosa"zonełm e’ £ * -  t T *  i° M tre“  ^PaJ -e n iu , u s t ^ e r o ^ h  i^ łS k ie g o  
przedstaw ia ł  Nndto o d . daw iea daw na wizerunek słońca rysunkiem
utalentow ane Ł  i “  p0W'ada astrologia, -  dzieci takie są nadzwyczaj 
w^buchaYace a w chciwe władzy, gorącego tem peram entu, łatw o gniewem 
w) ouchające, a w dojrzałym wieku bardzo prędko łysieją.
h , f łonce w  h i s to r y  i. Ponieważ od najdaw niejszych czasów uważane 
kfs l „ d v z;0dlOiWiaU.a ‘ c'el9 a ’ ''-sieni i życia na ziemi, przeto wszyst-
mal namH H n  oddaw ały m u cześć boską, jakkolwiek u każdego nie- mai n a iodu  inne nosiło ono miano. ~

AdoniIsata - ElgnidCyanie g°oP° d nazw:ł : 0zil-is i Ra, — Fenicyanie jako
d aIpI q Indowie zwab je :  Surya i Dyaus,—Babilończycy Anu, — Chal-
lonem f  ~  Pe™0W'e. Mithr'4* “  Izraelici Jehową. -  Grecy Apol-
u S ło w h l !  “  u'Trni.anie Zeusem i Jowiszem, -  Germanowie Tiu,
który l d v  Z Z ™  U>°S° bieniem *!°ńca b)d Swaróg, pan nieba i ziemi 
przybierał “ am ”  P w k E ™  ‘ pio™ "ami « » * » » *

Na cześć tego boga staw iano rozliczne i wspaniałe świątynie w któ-
k tó reg Y T n S T czn ł0 ^ u?taJ^cyc h . łask jego wieczny ogień palono i na cześć 

r? Ptzęśhcznę, pełnią gorącej fantazyi owiane stw arzano legendy
walkę dni1aa,zP1nocłeJ nZyt t  • naieŹ^ bezsPrzecznie ta> w której przedstawiono walkę dm a z nocą, a która opiewa jak  następuje :

n rzez ’e łdL o^g 'n t’-USZCZęŚllWl“ n-y Panow aniem  Ozirisa, w zrastał w dobrobyt, 
S iść b r a t ł 1  Z I T , ZntaCZn'e SI« wzmogła, obudziło to tak wielką niena- 
dzieckn /Ym u ’iWIa,Z Z 72 tow arzyszami zaczaił się nań i zdra-
to iił  “ ■dowaw.zy włożył zwłoki jego do skrzyni, i w rzece za-
lopu. Małżonka jego Izis, rozpaczając za mężem, błąkała sie dłutro no
wi łw em n’ £ ZUkaj’ąc . Ch° Ćby T * ° k jeg0’ aż ,iaraz obJawił on si? jej i syno- 
us X z v ł  nnrUSMV1 * WGZWa !ch’ by 8i« za «iego pomścili. \Y W z a s  Ho- 

nn d ii L y ł • ’ a, w3'PQdziwszy go wraz z wszystkimi towarzyszami 
daleką pustynię, odzyskał królowanie dla ojca.“

Set uz™*słowieniena słońca, Izis księżyca, a H orusjutrzenki.
no niehip J  ySZa™  °-C ^ Vlaździsta> wśród której błąka się księżyc 
po niebie aż wreszcie pojawia się jutrzenka i zmusza noc do ustąpienia
miejsca słońcu, które na czas jej panow ania w zwierciadło wód zapadło



Niemniej piękną' legendę, p. t. ,F cieton“, podał Owidyusz w swych 
, M etam orfozach“ tłomacząc powstanie murzynów. Legenda ta opowiada, 
jak syn Heliosa Faeton, wymógłszy na swym ojcu pozwolenie kierowania 
wozem słonecznym, przez lekkomyślność młodzieńczą tak znacznie wóz ten 
w swej drodze obniżył, że osmaliwszy ludzi na całej przestrzeni przebytej 
drogi, pozamieniał ich w murzynów. Rozgniewany Apollo cisnął na syna 
piorunem, a uratowawszy tym sposobem cały glob ziemski od zagłady, na 
nowo sterowanie wozu słonecznego w swe własne objął dłonie, pozosta­
wiając plemię murzyńskie przy życiu, na dowód, jak straszne skutki po­
ciąga za sobą lekkomyślność młodzieńcza.

Słońce w  gospodarstw ie. Gzem jest słońce dla ziemi i jej tworów, 
wie o tern każdy, — nie każdemu jednak wiadomo, co orzekają t. zw. .P rz e ­
powiednie gospodarskie* o roku, pod specyalnem panowaniem słońca 
będącym.

Oto orzekają one, że rok taki bywa w ogólności suchy i ciepły, a że 
właśnie r. 1905 należy do owego trzechlecia systematycznych maximow 
plam słonecznych, które powodują upały, — przeto spodziewaćby się na­
leżało takiego samego gorąca, z przerwami słoty i zimna, jakie mieliśmy 
w roku ubiegłym.

Reasumując przeto wszystkie dane naukowe, powinna być wiosna 
z początku wilgotna, ku końcowi pogodna i su ch a ;—lato suche i upalne; — 
jesień piękna i wilgotna; — zima łagodna i bezśnieżna.

Urodzaje powinny być dobre, aczkolwiek pewnem jest, że nie b ę ­
dą obfite. j  p

H U M O R  Y S T Y K  A.
W Sądzie. — Ale czy wy po jm ujecie w ażność przysięgi? — pyta sędzia 

oskarżonego .
— Gobym-ta nie m iał po jm ow ać: Jak ja  przysięgnę, to ja  w ygram , a ja k  on 

przysięgnie, to on wygra.

Możeby pom ogło! Mówię państw u, że od czasu zaprow adzenia illustrow anych 
k art korespondencyjnych, obró t pocztow y w tym dziale dziesięć razy się zwiększył.

— H m ! to m ożeby zaprow adzić także illustrow ane przekazy p o c z to w e ? . . .
K iepska p o rad a . L, ju ż  co te ludzie z m iasta poradzą, to w szystko do niczego.

Mówili, że nic tak  nie pom aga na  robactw o jak  Zacherlin , a ja  ju ż  dwie flaszeczki 
w yżył — i jak m nię kąsało , tak m nie kąsa.

Ryczący gość. Do jed n e j z w iększych restau racy j m onachijsk ich  w szedł p o rzą­
dnie ub rany  facet i zażądał kufla piwa. Gdy m u kelner przyniósł kufel, n ieznajom y 
odkry ł nakryw kę tegoż i w tej chwili począł tak straszliw ie ryczeć, że wszyscy 
zebran i w  lokalu goście porw ali się z m iejsc, a kobiety ze strachu  po kątach się 
poukryw ały. N adbiegł w ów czas w łaściciel piw iarni i zapyta ł ryczącego gościa grze­
cznie, czy przypadkiem  nie zachorow ał nagle i czy n ie byłoby w łaściw em  posłać po 
lekarza. Im prow izow any lew  ucichł n a  chwilę, uśm iechnął się i w skazał palcem  na 
w ypisany na  ścianie piw iarni w iersz, który b rzm iał:

, 0  zarycz gościu jak  lew  na pustyni,
Kiedy ci kelner krzyw dę w  kuilu czyni!*

— A tu, proszę się przekonać — pow iada do gospodarza — braku je  jeszcze 
na  dw a palce do m iary, oznaczonej na  m oim  kuflu.



Genealogia domu cesarskiego.
F ra n c is z ek  Jozef I. (Karol), syn arcyks. Franciszka Karola Józefa i ar- 

ryks. Zofii Fryderyki Doroty bawarskiej, cesarz Austryi, król W ęgier i Czech 
W. Ks. Siedmiogrodu itd., urodzony 18 sierpnia 1830 r., wstąpił na tron 
Austryi 2 grudnia 1848 r. na mocy abdykacyi stryja Ferdynanda I • koro­
nowany królem Węgier 8 czerwca 1868 -  Żona jego:

Elżbieta. Amalia Eugenia, córka Maksymiliana Józefa, księcia baw ar­
skiego W ittelsbach, z linii Dwóch Mostów-Birkenfeld, ur. dnia 24 grudnia 
1837, zm arła dnia 10 września 1898 w Genewie.

Dzieci: 1) Zofia, Fryderyka, Dorota, Marya, Józefa, ur. w W iedniu 
5 m arca 1855 r., zm arła 29 m aja 1857 r.

2) Gizela, Luiza, Marya, ur. 12 czerwca 1856 r. w Luxemburgu, zaślu­
biona 20 kwietnia 1873 Leopoldowi ks. baw arskiem u (ur. 9 lutego 1846 r.)

3) Arcyksiąźę Rudolf, Franciszek, Karol, Józef, ur. 21 sierpnia 1858 r. 
zm arł 30 stycznia 1889 w Meyerling. Małżonka jego Stefania, Klotylda 
Luiza, Hermina, Marya, Karolina, córka króla Belgii Leopolda II ur 21 
m aja 1864*). 1

Z m ałżeństw a tego pozostała córka Elżbieta, Marya, Flenryka, Stefania 
Gizela, ur. 2 września 1883, zaślubiona 25 stycznia 1902 w Fletzendorf 
Ottonowi ks. W indischgratz.

1) Marya, W alerya, Matylda, Amalia ur. w Budzie 22 kwietnia 1863 r. 
zaśl. 31 lipca 1890 arcyks. Franciszkowi Salwatorow i (ur. 21 sierp. 1866 r.)

Bracia Jego Cesarskiej Mości: 1) Maksymilian I. Ferdynand Józef
cesarz Meksyku, ur. 6 lip. 1832, f  19 czerw. 1867 (Żona jego K arolina’ 
córka króla Belgu Leopolda I. ur. 7 czerw. 1840, zaśl. 27 lipca 1858)

2) Karol, Ludwik, Józef, Marya, ur. 30 lipca 1833, f  19 m aja 1896 
Z drugiego m ałżeństwa z M aryą A nnuncyatą księżną Sycylii (f  4 m aja 
1870) pozostało 4 dzieci:

Franciszek Ferdynand, arcyks. d ’Este, ur. 18 grudnia 1863, ożeniony 
d. 1 lipca 1900 z h rab ianką Zofią Chotekówną.**)

Otto Franciszek Józef, ur. 21 kwietnia 1865, ożeniony z Maryą, Józe­
finą księżniczką saską.

Ferdynand Karol Ludwik, ur. 27 grudnia 1868.
M ałgorzata Zofia, urodź. 13 m aja 1870, zaślub, ks. A lbertowi W irtem - 

berskiemu
Z 3-go m ałżeństwa z M aryą Teresą, córką don Miguela, króla Por­

tugalu, pozostało dwoje dzieci:
Marya Annuncyata, ur. 31 lipca 1876.
Elżbieta, ur. 7 lipca 1878.
3) Ludwik Wiktor, ur. 15 m aja 1842.

) Arcyksiężna wdowa Stefania, z powodu powtórnego zamęścia z hr. Eleraerem Lo- 
nyavem jslub odbył się 22 marca 1900) zrzekła się wszelkich praw dynastycznych.

j Z powodu tego małżeństwa otrzymała hrabianka Chotekówną tytuł księżnej de Ho- 
henberg, a arcyksiąźę musiał złożyć przysięgę, iż zrzeka się dla żony tytułu cesarzowej 
a dla potomkow prawa do następstwa tronu i noszenia tytułu arcyksiażat. Z małżeństwa tego 
urodził się dnia 28 września 1902 syn, Maksymilian Karol. " ‘



$ f c g o z e r t ,  J a n i i a r i ą  Heowar ma dni 31. Prosin iec
Ledzień

O dm iany księżyca 
i dom yślny  s tan  

pow ietrza

Dni Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Słowiańskie

1 . Ewang. u Łuk. św. w R. 2. 
W onyin czasie dziwili się.

Knyha Rożd. Chrysta 
Mat. 1.

1 N.
2 P.
3 W
4 Ś.
5 C. 
G F. 
7 S.

Nowy Rok. Mieczysława 
Makarego opata 
Genowefy panny 
Tytusa biskupa 
Telesfora
Trzech Króli K. M. B.
W alentego biskupa

19 N. pr. Rożd. HI. 6.
20 Ihnatyja
21 Jułyanny m.
22 Anastazyi m.
23  10 Mucz. w Kr.
24  Jewhenyi f
2 5  Rożdesł. Chryst.

Mieczysław
Strzeźysław
W łastym iła
Dobrom ir
W łastybór
Bojomir
Świętosław

©
Nów d. 5  o g. 7 
m. 14 wieczór. 

Odwilż.

0
2 . Ewang. u Łuk. św. w R. 2. 

0  Chryst. w 12 latach.
Jisus uchodyt do Ehyptu. 

Mat. 2.
d. 13-go o g 9 
m. 8 wieczór.

8 N.
9 P. 

IOW .
11 Ś.
12 G.
13 P.
14 S.

1. po 3 Król. Sewer. 
Marcyanny p.
Pawia pustelnika 
Higiniusza 
H onoraty panny 
Hilarego bisk.
Feliksa z Noli

26  Sobor Pr. Bohor.
27 S tefana Mucz.
28 2000 Mucz.
29 S. S. Mład.
30  Anysyi m.
31 Mełanyi

1 Henwar 1905

Mści sław
W ładym ira
Dobrosław
Krzesim ir
Czesława
Bogomir
Radogost

Deszcz ze śnie­
giem.

©
Pełnia d. 21 o 
g. 8 m. 11 rano 

Śnieg z wiatrem.

3 . Ewang. u  Jana ś. w R. 2. 
0  godach w Kanie galilej.

Joan prepow idajet w opust. 
Mark. 1.

(D
Ostatnia kwadra 

dn. 28 o g. 1 
m . 17 rano. 

Mroźno.

15 N. 
IG P.
17 W.
18 Ś.
19 C.
20  P.
21 S.

2. po 3 Kr. Im. Jez.
Marcelego I. pap. 
Antoniego pustel. 
Pryski panny 
Ferdynanda 
Fabiana i Sebastyana 
Agnieszki m.

2 N. pr. Boh. Hł. 8
3 Małachyja pr.
4 Sobor 70 Apost.
5 Fteopem pta
6 Bohojawł. Hosp.
7 Sobor ś. Joana
8 Hryhorya pr.

Domosław
W łodzim irz
Rościsław
Jaropełk
R atym ir
Sebastyan
Jagna

4 . Ewang. u Mat. św. w R. 8. 
O uzdrowienie trędowatego.

Josyf opuszczajet Nazaret. 
Mat. 4.

Przepow iednie  
według ka lenda­

22 N.
23 P.
24 W.
25 Ś.
26 G.
27 P.
28  S.

3. po 3 Kr. Wincent. 
Zaślubienie N. M. P. 
Tymoteusza bisk. 
Nawr. ś. Pawła 
Polikarpa 
Jana Chryzostoma 
Karola Wiel.

9 N. 1 po Boh. HI. 1
10 H ry h o ry a  Jep.
11 Fteodozya
12 Tatianny m.
13 Erm yła i Str.
14 S. S. Otec w S.
15 Pawła Ftew.

W itysław
W rócisława
Chwalibóg
Miłosz
Skarbim ir
Przybysław
R adom ir

rza, stuletniego.

S ty c z e r i :z p o -  
czątku posępno 
i zimno 4, 5, 6 
deszcz, 7, 8 i 9 
mróz, 11 deszcz, 
potem  do 25 
zimno. Ku koń­
cowi powietrze 
niestałe, po czę­
ści w iatr, śnieg 
i mgła.

5 . Ewang. u Mat. św. w R. 8. 
0  łódce Chrystusa.

0  bohatim  Junoszy. 
Ł uk. 18.

29 N.
30 P.
31 W.

4. po 3 Kr. Franc. S. 
Martyny panny 
Piotra Nolaski

16 N. 2 po Boh. Hł. 2
17 Antonya weł.
18 Aftanazva

Zdzisław
Dobrogniew
Spitogniew

K a le n d a r z  ż y d o w s k i .  7 stycznia 1905 1 Szebat 5665.

Kalendarz myśliwski i rybacki. Polować  wolno na kozły, rogacze, 
i głuszcze, pardwy i drobię, ptactw o b ło tne i wodne.

Ł o w ić  wolno wszystkie ryby. Nie wolno łowić raków.

lisy, cietrzewie



Data W y szczegó ln ien ie

n..............
P rz y ch ó d R ozchód

Kor. hal. Kor. hal.

1
1

i

i

•

,

•



Lufcg, Februarius, Luleń m a dni 2 8 . Siczeń, Luty
Odmiany księżyca 
i domyślny stan 

powietrza

Dni Rzymsko-katolickie Greckokatolickie Słowiańskie

1 S.
2 G.
3 P.
4 S.

Ignacego bisk. 
NPM. Gromnicznej
B łażeja  b iskupa 
W eroniki panny

19 M akarya
20  Eufym ija
21 M aksyma
22 T ym ofteja ap.

Żegota
Miłosława
Błażej
Witosława

©
Nów dn. 4 o g. 
12 min. 3popoł. 
Deszcz i śnieg.

6. Ew. u Mat. św. w R. 13. 
0  nasieniu dobrem.

0  śliporożdennym 
w Jerycho. Łuk. 18.

c
Pierwsza kwadra

5 N.
6 P.
7 W.
8 Ś.
9 G.

10 P.
11 S.

5. po 3 Kr. Agaty 
D oroty panny 
R om ualda 
Jana  z Matty 
Apolonii p. m. 
Scholastyki panny 
Ł ucyusza b iskupa

23 N. 3 po Boh. Hł 3
24 Xenyi prep.
25 H ryhorya ap.
26 K senofonta
27 Joana Ghryz.
28 Jefrem a
29 Ilm atyja m ucz.

Dobrochna
Bohdana
Sulisław bł.
Gniewomir
Gorysław
Tomiła bł.
Świętochna

dn. 12 o godz. 5 
m. 17 wieczór. 
Pogodnie i łago 

dnie.

@
Pełnia d. 19 o g. 7 
m. 49 wieczór. 

Deszcz z śniegiem

0 )
Ostatnia kwadra 
dn. 20 o g 11 

m. 1 rano. 
Mroźno i wietrzno

Przepowiednie 
według kalenda­
rza stuletniego.

L u t y :  od 1

7. Ew. u Mat. św. w R. 13 
0  ziarnie gorczycznem. 0  Zakhei. Łuk. 19.

12 N.
13 P.
14 W.
15 Ś.
16 G.
17 P.
18 S.

6. po 3 Kr. Eulalii 
K atarzyny Ricci 
W alentego biskupa 
F austyna  m ęcz. 
Julianny panny 
K onstancyi panny 
F law iana m ęcz.

30  N. 4. T rech Sw.
31 Kyra i Joana

1 Fewr. T ryfona
2 Str iten je  Hosp.
3 Sym eona i Anny
4 Izydora
5 Ahaftyi m ucz.

Radzyń św.
Jordan św.
Niemir
Szczęsław
Milada bł.
Świętorad
Wielosława

8. Ew. u Mat. św. w R. 20. 
0  robotnikach w winnicy.

0  Mytaryi i Farysei 
Łuk. 18.

19 N.
20 P.
21 W.
22 Ś.
23 G.
24 P.
25 S.

Starozapust.  K onrada 
N icefora m ęcz. 
E leonory królow ej 
P io tra  katedry  
R om any panny 
M acieja aposto ła  
Anastazyi m.

6 N. 5. Wukoła prep.
7 Parftenija
8 F teo d o ra
9 Nykyfora

10 C harłam pya
11 W łasya m ucz.
12 M ełetya arch .

Czcisława
Ludom ił
Onosława
Wróciśława
Przedzisław
Mojmir
Sławobój

do 7 pochmurno, 
śnieg, deszcz, 

mgła i wiatr, 8 
jasno i mroźno, 
od 9 do 12 śnieg 

z deszczem, od 13 
do 10 mroźno, 

18 deszcz ze śnie­
giem, 19 do 22 

wiatr ostry, 23 do 
20 pogodnie, po­
ranki zimne, pod 
wieczór deszcz, 

ostatnie dnie nie­
przyjemne.

9. Ew. u Łuk. św. w R. 8. 
0  nasieniu i wielor. roli.

0  obłudnom syni. 
Łuk. 15.

26 N.
27 P.
28 W.

Mięsopust. A nastazyi 
A leksandra b. 
R om ana opata

13 N. Martyniana
14 Kiryła
15 O nysym a

Mirosław
Wiarosława
Chwalibóg

Kalendarz żydowski. 6-go lutego -  
14-go A dar. Mały Purim .

1-go A dar. 19-go lutego

K a l e n d a r z  m y ś l i w s k i  i r y b a c k i .  Polować  wolno na kozły, rogacze, 
i  głuszcze, pardwy i  dropie, ptactwo błotne i wodne.

Łow ić  wolno wszystkie ryby. Nie wolno łowić raków.

lisy, cietrzewie



RozchódPrzychód
W yszczególnienie



j a r z e c ,  M artin s, M art, ma doi 31 . K;i/id ropa 
Suchyj.

Odmiany księżyca 
i domyślny stan 

powietrza.
Dni Rzymsko-katolickie. Grecko-katolickie. Słowiańskie.
1 S.
2 C.
3 P
4 S.

A lbina b iskupa 
Sym plicyusza 
K unegundy król. 
K azim ierza król.

16 Pam fy ja  m ucz.
17 F teodo ra  m.
18 L w a pap. rym.
19 A rchyppa

Budzisław
Radosław
Sławomiła
Kazimirz

©
Nów d. 6 o g. 6 

m. 17 rano. 
Burza z śnieżycą.

10. Ew. u Łuk. św. w R. 18. 
0  uzdrowieniu ślepego.

0  strasznom sudi. 
Mat. 25.

5 N.
6 P.
7 W .
8 Ś.
9 G.

10 P.
11 S.

Z apustna . F ryder. 
Kolety panny 
T om asza  z A kw inu 
Popielec, f Jana  B. 
F ranciszk i panny 
40  m ęczenników  
K onstantyna

20  N. M iasop. Hł. 7
21 T ym ofteja pr.
22  SS. Mucz. w  Ef.
23 P o łykarpa
24 Obr. h ław . ś. Joan
25  T arasia
26 Porfyrya

Pakosław
Wojsław
Bogowit
Miłogost
Mścisława
Bożesław
Ludosława

Pierwsza kwadra 
d. 14 o godz. 9 

m. 57 rano. 
Zimno i wietrzno.

G
II. Ew. u Mat. św. w R. 4. 

0  czarcie kuszącym Jez.
0  posti i myłostyni. 

Mat. 6.
Pełnia d. 21 o g. 
5 m. 53 rano.

12 N.
13 P.
14 W.
15 Ś.
16 G.
17 P.
18 S.

1 W stępna. Grzeg. 
R ozyny i R udrofa 
Matyldy
Such. Longina f  
L ubina m ęcz. 
G ertrudy panny f 
G abryla i E dw arda  f

27 N. Syrop. Hł. 8
28 W asyłyja

1 M arta. Ewdokii.
2 F teodo ta
3 E w tropia
4 H arasym a
5 K onona m.

Swatosz
Niecisław
Bożenna
Długomir
Ojcosław
Zbigniew
Boguchwał

Deszcz z śniegiem 

©
Ostatnia kwadra 
d. 27 o godz. 10 

m. 32 w nocy. 
Pogodnie.

12. Ew. u Mat. św. w R. 17. 
0  przemienieniu Pańsk. 0  Naftanaiły. Joan 1.

19 N.
20 P.
21 W.
22 Ś.
23 C.
24 P.
25  S.

2 S ucha . Józefa Obi. 
Joach im a i Klaudyi 
B enedykta 
O ktaw iana 
W ik to ra  m ęcz. 
G abryela arch . 
Zw iastow . N. M. P.

6 N. 1 Post. Hł. 1
7 W asyłya m.
8 Fteofy łak ta  pr.
9 S. S. 40  m ucz.

10 K odrata  m.
11 Sofronya
12 Fteofana

Bohdan
Polemir
Lubomira
Godysław
Zbisław
Lubomir
Więczysław

Przepowiednie 
według kalenda­
rza stuletniego.

Marzec: od 1 do 
7 powietrze nie­
przyjemne i zim­
ne, od 8 do 17 
bardzo zimno, 19 
burza i śniegz de­
szczem, 20 i 21 
rano deszcz, po 
południu jasno, 
22 i 23 bardzo 
zimno, potem aż 
do końca z rana 
przymrozki a po 
południu odwilż.

13. Ew. u Łuk.fśw. w R. 11. 
0  wyrzuceniu dyabłów.

0  rozsłabłennom 
w Kafarnaum. Mark. 2.

26 N.
27 P.
28 W .
29 Ś.
30  G.
31 P.

Głucha. E m anuela  
R uperta
Sykstusa papieża 
Cyryla
K wiryna męcz. 
Balbiny panny

13 N. 2 Post. H '. 2
14 W enedyk ta
15 A hapia m ucz.
16 Saw yna
17 A łeksya pr.
18 Kyryła

Świętobój
Bohdar bł.
Krzesław
Czcimisław
Szukosław
Dobromira

K alendarz Żydowski. 1 m arca  1 W eadar. 20  m arca  13 W ead ar 
P o s t Estery. 21 m arca  14 W eadar. P urim  czyli H am an. 22 m arca  15 W eadar 
S zusan  Purim .

Kalendarz myśliwski'i rybacki. Polować wolno na słonki, cietrzewie i głuszce, a tyl- 
do 15-go na pardwy, dropie, ptactwo błotne i wodne. Łow ić  wolno wszystkie ryby 

Prócz bolenia, lipienia, świnki, wyrozuba, sandacza i czopów. Raków łowić nie wolno.



Data W yszczególn ien ie
P rz y ch ó d

Kor. I hal.

Ro zch ód

Kor. hal

TARNOWIANIN r. 1905.



i^ w ie c ie ń , A p r i l i s ,  A p r i l j j ,  B er e z e u ,  m a  do i  3 0 . B ereazol, Lży- 
kw iat, B rzeaień

O dm iany księżyca 
i domyślny s tan  

pow ietrza.

Dni Rzymsko-katolickie. Grecko-katolickie. Słowiańskie.
1 S. | H ugona biskupa 19 C hrysan lta Zbigniew

1 4 . Ew. u Jana św. w R. 6. 
0  nakarm. 5000 ludzi.

O hradenyi po Cbrysti. 
Mark. 8. ©

2 N.
3 P.
4 W
5 Ś. 
0 C.
7 P.
8 S.

4  Srodop. F ranc. 
R yszarda  b iskupa 
Izydora
W incentego F er. 
C elestyna pap. 
H erm ana wyz. 
Dyonizego

20  N. 3. Post. Hł. 3
21 Jakow a
22  W asyłya
23  N ykona prep.
24 Z acharyi prep.
25  Blah. P. Bohor.
26  S obor H aw ryiła

Sudomir
Włatysław
Mnożysław
Rożywój bł.
Świętobór
Przesław
Radosław

Nów d. 5 o g. 12 
m. 21 w nocy. 

Zimno.

O
Pierwsza kwadra 
d. 12 o godz. 10

1 5 Ewang. u Jana św. w R. 8. 
0  żyd. cbcąc. ukam. Jez.

O isciłenii nimoho. 
Mark. 9.

m. 39 rano. 
Pogodnie i łagod.

9 N.
10 P.
11 W.
12 Ś.
13 C.
14 P.
15 S.

5 Czarna. Maryi Eg. 
Ezechiela p ro roka 
L eona W ielkiego 
Juliusza papieża 
Justyna  m ęcz.
7  boi. NPM. W aler. 
A nastazyi

27  N. 4  Post. HI. 4
28  Iłaryona pr.
29 M arka
30  Joana Łyst.
31 lpatya

1 Apryiła. Maryi
2 T y ta’ prep.

Dobrosława
Gorysław
Jaromir
Lubo.sław
Przemysław
Myślimir
Wacław bł.

®
Pełnia d. 19 o g. 
2 m.': 35 popoł. 

Powietrze zmien­
ne.

1 6 . Ew u Mat. św. w R. 21.
0  wjeżdzie Jez. do Jeroz.

0  synach Zewedowych. 
Mark. 10. (D

16 N.
17 P.
18 W7.
19 Ś.
20  G.
21 P.
22 S.

6 Kwiet. L am berta  
R udolfa b iskupa 
A poloniusza m.
Em m y w dow y 
W . Czwartek. Agn. 
W. Piątek. A nzelm a 
W. Cobota. Sot. i Kaja

3 N. 5. Post. Hł. 5
4 Josyfa prep.
5 F teodu la  m.
6 Jew tychia
7 H rehorya Mel.
8 Irydiona
9 Jew psyehia

Nosisław
Krasisław
Gościsław
Włodzimierz
Czesław m.
Drogomił
Strzeżymir

Ostatnia kwadra 
d. 26 o godz. 12 

ni. 11 popoł. 
Dżdżysto.

Przepowiednie 
według kalenda  
rza stuletniego.

Kwiecień: z po
1 7 . Ew. u Marka św. w R. 10. 

O zmartwychwst. Jezusa.
0  hriadenii Isusa wo 
Jerusalym. Joan 12.

23 N.
24 P.
25 W .
26 Ś.
27 G.
28  P.
29 S.

Wielkanoc. W ojciecha 
Pon. Wielk. Jerzego 
M arka ew ang.
K leta i M arcel 
P eregryna wyz. 
W italisa m ęcz.
P io tra  męcz.

10  N. 6 Post HI. 6
1 1 Antypy m ucz.
12 W asy ły ja  Meł.
13 A rlem ona nr.
14 C zetw er w ełyki
15 Piatok wełyki
16 Subo ta w ełyka

Wojciech św.
Jerzy św.
Jarosław
Spitymir
Bogufał
Żywisław
Sogosław

czątku zimno, 4 
rogodnie i ciepło, 
3 wiatr i deszcz.
9 do 11 pogod­
nie, 18 ulewa i 
jrzmoty, 19 pię­
tnie, poczem aż
10 końca powie­
rzę niestałe i nie­

18. Ew. u Jana św. w R. 20. 
D ukaz. się Jez. uczniom.

0  bożestwi Jisusa. 
Joan 1.

przyjemne.

3 0  N. | 1 po Wie;k Katarz. 17 Woskres Hosp. Ghwalisława

K a le n d a r z  ż y d o w s k i .  6 kw ietnia 1 N isan. 20  kw ietnia 15 N isan. 
Początek Wielkanocy. 21 kw ietnia 10 N isan Drugie święto  Wielkanocy. 26 kw ietnia 
21 N isan. Siódme św ięto  Wielkanocy. 27 kw ietn ia 22~ Nisan. Koniec Wielkanocy.

Kalendarz myśliwski i rybacki. Polować wolno na słonki, cietrzewie i głuszce, a tyl-' 
ko do 15-go na pardwy, dropie, ptactwo błotne i wodne. Powić  wolno wszystkie ryby 
prócz bolenia, lipienia, świnki, wyrozuba, sandacza i czopów. Raków łowić nie wolno.



Data W yszczegó ln ien ie
P rz y ch ó d

Kor. hal.

Ro zch ód

Kor. | hal.



M a j, Majus, Maj ma dni 31. Trawnyj, Maj.
Odmiany księżyca 
i domyślny stan 

powietrza.

Dni Rzymsko-katolickie. i Grecko-katolickie. Słowiańskie.
1 P.
2 W.
3 Ś.
4 G.
5 P.
6  S.

Filipa i Jakóba 
Zygmunta króla 
Z na lez ien ie  ś. f  
Floryana i Malwiny 
Piusa V. papieża 
Jana w oleju

18 Ponedił. Woskr.
19 Wtorok Woskr.
20 Fteodora
21 Januaria
22 Fteodora Syk.
23 Heorhya m.

Lubomir
Witymir
Świętosław
Wieńczysław
Chocisław
Gościwit

©
Nów d. 4 o g. 4 

m. 47 wieczór. 
Pogodnie i ciepło.

1 9 . Ew. u Jana św. w R. 10.
0 Chryst. dobrym pasterzu.

0  newirnom Ftomi. 
Joan 20. 3

Pierwsza kwadra 
d. 12 o godz. 7 

m. 44 rano. 
Powietrze zmień.

®
Pełnia d. 18 o g 
10 m. 34 wiecz

7 N.
8 P.
9 W.

10 Ś.
11 G.
12 S.
13 P.

2 po Wiel. Domiceli 
Stanisława biskupa 
Grzegorza Nazar. 
Izydora oracza 
Beatryksy panny 
Pankracego 
Serwacego

24 N. 1 po Woskr.
25 Marka Jewang.
26 Wasyłyja
27 Symeona ep.
28 Jasona ap.
29 Dewiat mucz.
30 Jakowa Ap.

Ludomiła
Stanisław ś.
Bożerad bł.
Cierpimir
Ludowit
Wszemił
Cichosław

2 0 . Ew. u Jana św. w R. 16. 
0  odejściu Chr. do ojca.

0  Myronosnyciach. 
Mark. 15.

Pogodnie.

14 N.
15 P. 
10 W.
17 Ś.
18 G.
19 P.
20 S.

3 po W. N M P . Ł a s k  
Zofii i 3 córek 
Jana Nepomucena 
Paschalisa 
Feliksa Spow.
Piotra Celestyna 
Bernarda S.

1 Maja. N. 2 po W.
2 Aftanazya m.
3 Tymofteja
4 Pełahyi m.
5 Iryny mucz.
6  Jowa mnoh.
7 Znam. cz. Kresta

Dobiesław
Strzeźysław
Wieńczysł.
Sławomir
Wszesław
Krzesomyśl
Bronimir

( D

Ostatnia kwadra 
dn. 26 o g. 3 
m. 47 rano.

Deszcz.

Przepowiednie 
według kalenda­
rza stuletniego.

Maj .  1 i 2 nie­
przyjemnie, zim­
no i w ia t r ;  od 4 
do 15 pogodnie, 
ciepło, przy tern 
grzmoty i częste 
ulewy, 24 szron, 
17 pogodnie, 28

O l  Ew. u Jana św. w R. 16. 
0  przyczynie odejścia Chr.

0  rozsłabłennom. 
Joan 5.

21 N.
22 P .

23 W.
24 Ś.
25 G.
26 P.
27 S.

4 po W. Heleny 
Julii panny 
Dezyderyusza 
Joanny wdowy 
Urbana I. papieża 
F ilipa Nereusza 
Jana papieża

8  N. 3 po Woskr.
9 Jsaji pror.

10 Symeona
11 Mokija
12 Jepyfanla ep.
13 H łyheryi mucz.
14 Izydora mucz.

Przęsła wa
Wisława bł.
Budziwój
Tomira
Borysława
Więcymił
Rusław

2 2  Ew. u Jana św. w R. 16.
* 0  skutku prośby w Im. Jez.

0  Samarytani. 
Joan 4.

i 29 zimno i dżdż. 
30 przymrozek, 

poczem deszcz ze 
śniegiem.

28 N.
2 9  P .

30 W.
31 Ś.

5 po Wielk. W ilhelma 
Maksyma 1 . 
Feliksa p. P n \  
Petroneli | krstJ 3-

15 N. 4 po Woskr.
16 Fteodora Ośw.
17 Andronika
18 Fteodota m.

Jaromir
Bogusława
Sulimir
Bożesława

Kalendarz żydowski. 6-go maja 1 Ijar. 23-go maja 18 ljar. 
Szkolne święto. (Lag-Beomer).

Kalendarz myśliwski i rybacki. Polować wolno do 15 na cietrzewie, a od 15 na kozły- 
Łowić wolno wszystkie ryby prócz czopa, wyrozuba i sandacza do połowy miesiąca, 
a lipienia, głowacicy i świnki w drugiej połowie miesiąca, także bżanki, cyrty i leszcza. 
Raków łowić nie wolno.



Data W yszczególn ien ie
P rz y ch ó d Ro zch ód

Koi-. hal. || Kor. | hal.



C z e rw ie c , J u n iu s ,  J u n j j  m a  dni 3 0 . Czerwień-Kwić
(Izok-W ysok).

O dm iany k siężyca  
i dom yślny  s ta n  

pow ietrza .

Dni Rzymsko-katolickie. Grecko-katolickie. Słowiańskie.
1 G.
2 P.
3 S.

W niebowstąp. P. Aikod. 
E razm a biskupa 
Klotyldy m.

19 P atryk  ia
20  F ta ła łe ja
21 K onstantyna

Świętopełk
Ratysław
Branmiła

©
Nów d. 3 o g. 6 

m. 54 rano.

23. Ew. u Janaśw. w R. 15 i 16. 
0  przyjściu pocieszyciela.

U śliporożdennom. 
Joan 9.

Dżdżysto.

4 N.
5 P.
6 W .
7 Ś.
8 G.
9 P. 

10 S.

6 po Wiel. Kwir. 
Bonifacego 
N orberta  bisk 
R oberta  b. m. 
M edarda b iskupa 
Felicyana i P rym a 
M ałgorzaty f

22  N. 5  po Woskr.
23 M ychaiła
24 Sym eona prep.
25 Obr. hł. ś. Joana
26 Wozn Hospod.
27 F te rapon ta
28 Nykity

Litomił
Dobromir
Cichomir
Wisław bł.
Wyszosław
Sławoj
Bogumił

O
Pierwsza kwadra 
d. 10 o godz. 2 

m. 2 popoł. 
Powietrze zmień.

©
24. Ew. u Jana św. w R 14, 

0  zesłaniu Ducha św.
O prosławłenyi Isusa. 

Joan 17.
Pełnia d. 17 o g. 
6 m. 49 rano.

11 N.
1.2 P .
13 W .
14 Ś.
15 G.
16 P.
17 S.

Zielone Sw. Barnaby 
Pon. Ziel. Sw .^O nufr. 
A ntoniego z Padw y 
Such. B azylego f  
W ita  i M odesta 
F ranciszka  Reg. f  
A dolfa f

29 N. 6 po Woskr.
30  Izakyja
31 Jerem  ija ap.

1 Junij. Justyna
2 Nykifora m.
3 Łukyłyana m.
4 Subo ta  zaduszna

Radom ił
Wyszomir
Chotymir
Przedzimir
Witołd
Budzimir
Drogomysł

Deszcz i wiatr. 

©
Ostatnia' kwadra 
d. 24 o g. 8 m 

43 wieczór. 
Pogodnie.

25. Ew. u Mat. św. w R. 28. 
0  władzy Chrystusa.

O Duchu światom. 
Joan 7.

Przepowiednie 
icedług kalenda­
rza stuletniego.

Czerwiec: 2 
pogod.,. 3 deszcz, 
od 4 do 8 nie­
przyjemnie, 9-go 
piękn., 10 zmien­
nie, od 11 do 14 
chłód., 15 deszcz 
20 zimno, 22 i 23

18 N.
19 P.
20 W .
21 Ś.
22 G.
23 P.
24 S.

S. Trójcy. Mark. ikMarc. 
G erw azego i P ro taz. 
Sylw eryusza 
Alojzego Gonzagi 
Boże Ciało. Paulina 
Z enona b iskupa 
Jan a  C hrzciciela

5 Sosz. św. Ducha
6 Poned. Sosz.
7 F teodo ta  świasz.
8 F teo d o ra  Str.
9 K yryła arch.

10  T ym ofteja
11 W arfto łom eia

Długosław
Bożysław
Bogna św.
Domysław
Broniwój
Wanda
Janisław

26. Ew. u Łuk. św. w R. 14. 
0  wezw. na wieczerzę.

O yspowidanju Jsusa 
Chrysta. Mat. 10.

25 N.
26 P.
27 W .
28 Ś.
29 G.
30  P.

2 po S w .jP ro sp e ra  
Jana  i P aw ła  m. 
W ład y sław a 
L eona 11. pap. f  
Pio tra  i Pawła  
Serca J e s .  Emilii

12 N 1 Wsich S. S.
13yA kiłyny
14 E łysija  prep .
15 A m osa prep.
16 T ychona
17 Manuiła m.

Włastymił
Rozmysław
Włatysław
Zbroisław
Wyszomir
Cichosław

bardzo ciepło, od 
24 do końca ciągłe 
deszcze i nieprzy­
jemnie.

6-go
Kalendarz Żydowskip 4-go czerw ca 1-go Siw an. 9-go czerw ca 

S iw an Z ielone Święta. 10-go czerw ca 7-go Siwan. Drugie Św. Ziel. Świąt.

Kalendarz myśliwski i rybacki. Polować wolno na kozły i rogacze, — od połowy 
miesiąca na ptactwo wodne.

Louiić wolno wszystkie ryby prócz brzanki, cyrty i leszcza. Nie wolno łowić 
samic raka.
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Data

- i -

W yszczególnienie
Przychód

Kor. hal.

Rozchód

Kor. hal,

J



L ip iec , J u l i u s ,  Łjpeć, J u l j j , na dni  3 1 . L ipień , S ienn ik , 
Czerw ień.

O dm iany księżyca 
i dom yślny  s tan  

pow ietrza

Dni Rzymsko-katolickie. Grecko-katolickie. Słowiańskie.
1 S T eobalda  opata 18 Ł eontya Bogusław

27. Ew. o Łuk. św. w R. 15. 
0  zgub. owcy i groszu.

Petr ide wo ślid Isusa. 
Mat. 4.

©
Nów d. 2 o g. 6 

m. 47 wieczór.
Pogodnie i upały.

3
Pierwsza kwadra 

d. 9 o godz. 6 
m. 43 wieczór.

Pogodnie.

2 N.
3 P.
4 W .
5 Ś.
6 G.
7 P.
8 S.

3  po Sw. Naw. NMP.
H eliodora 
Józefa K alasantego 
Filom eny panny 
Izajasza p ro r. 
Pulcheryi i Jana  
Elżbiety król.

19  N.5,2 . Tilo Chrysta
20  M eftodya
21 Ju łyana m ucz.
22  Jew sew yja
23  A brypiny
24  Rożd. św  Jo a n a
25  Few ronyi

Ojcomił
Miłosław
Welisław
Prokop
Izasław
Krasnoroda
Cbwalimir

28. Ew. u Łuk. św. w R. 5. 
0  obfit. połowie ryb. Piot.

Nykto ne może dwom ho- 
spodynom służyty. Mat. 6.

9 N.
10 P.
11 W.
12 Ś.
13 G .
14 P.
15 S.

4  po Sw. Jan a  z Dukli 
Amalii panny 
Pelagii panny 
H enryka
M ałgorzaty panny 
B onaw entury  
R ozesłanie Apost.

26 N. 3  po S. HI. 2
27 Sam sona
28 Kyra i Joana  f
29 P e t r a  i P aw ia
3 0  Sobor SS. 12 Ap.

1 Jułyi. Kos. i D.
2  Poł. Ryzy Boli.

Strachota
Radziwój
Olga św.
Tolimir bł.
Radomiła
Dobrogost
Radosław

©

Pełnia d. 16 o g. 
4 m. 29 popoł. 

Pogoda trwa 
dalej.

29. Ew. u Mat. św. w R. 5. 
0  sprawiedliwości. 0  Sotnyci. Mat 8.

©
Ostatnia kwadra 
d. 24 o godz. 2 
m. 6 wieczór. 

Powietrze 
zmienne.

10 N.
17 P.
18 W .
19 Ś.
20 G.
21 P .
22 S.

5  po Sw. NMP. Szkapi .
Aleksego
Szym ona z Lipnicy 
W incentego a  Paulo 
C zesław a i K asyana 
P raksedy  panny 
Maryi M agdaleny

3 N. 4  po S. HI. 3
4 A ndreja
5 Aftanazya
6 Syzona W ełyk.
7 F tom y prep.
8 P rokop ija  m
9 P ank ra tya  ep.

Dzierzysław
Dzierżykraj
Unisław
Wodzisław
Stosław i 0 .
Bolesława
Zelisław

30. Ew. u Marka św. w R. 8. 
O nakarm. 4000 ludzi.

0  dwóch bisnuiuszczych. 
Mat. 8. Przepowiednit 

według kalenda­
rza stuletniego.

L ipiec: z po­
czątku pochmur­
n i i chłodno, 4 
ciepło, 6 chłodno, 
od 7 do 18 po 
godnie i ciepło, 

od 19 do 21

23 N.
24 P.
25 W .
26 Ś.
27 C.
28 P.
29 S.

6 po Sw. A polinar. 
Krystyny i W łodzim . 
Jakóba aposto ła  
A nny m atki NPM. 
Natalii panny 
Innocentego pap. 
Marty panny

10 N. 5 po S. Ht. 4
11 Jew tym yja
12 P rok ła
13 Sobor ś. H awr.
14 Akyly Ap.
15 Kyryka i W ołod.
16 A ftynoliena

Lubomira
Włodzimierz
Mirosława
Danuta
Czesław
Świętomir
Cierpisława

31. Ew. u Mat. św. w R. 7. 
0  fałszywycli prorokach.

0  rozsłabłennom żyłamy. 
Mat. 9.

deszcz, od 22 do 
końca dni pogo­

30 N.
31 P.

7 po Sw. A bdona 
Ignacego Lojoli

17 N. 5 po S. HI. 5
18 Jem yłyana

Zdobysław
Ludomir

dne i gorące.

K alendarz żydowski. 4 lipea 1 T am uz. —  10 lipca 17 T am uz. 
Post. Zdobycie św iątyni.

K a l e n d a r z  m y ś l i w s k i  i r y b a c k i .  Polować wolno na kozły, (rogacze), 
i błotne. Łow ić  wolno wszystkie ryby. Nie wolno samic raka.

ptactwo wodne



Data W yszczególnienie
P rzychód

Kor. hal.

R ozchód

Kor. | hal.



jS iepp ień , A u g u stu s, A w łiu st, Serpeń ma dni 3 1 . S to jan , Żarew
O dm iany księżyca 

i dom yślny  s tan  
pow ietrza.

Dni Rzymsko-katolickie. Grecko-katoiickie. Słowiańskie.

1 W.
2 Ś.
3 C.
4 P.
5 S.

P io tra  w okow ach 
NPM. Aniel i  Alf on 
Znal. św. Szczepana 
D om inika wyz.
NPM. Śnieżnej

19 Makryny
20  Iłyi p ro r.
21 Sym eona prep.
22 Maryi M ahdał.
23 T rofym a

Bolisław 
Świętosława 
Letosław 
Ostromir bł. 
Stanisław ś.

®

Nów d. 1 o g. 5 
rano. 

Deszcz.

3 2 . Ew. u Łuk. ś. w K. 16. 
0  niesprawiedl. szafarzu.

0  dwóch ślipcach. 
Mat. 9. O

6 N.
7 P.
8 W.
9 Ś.

10 G.
11 P.
12 S.

8 po S. Przem. Pań. 
K ajetana wyz.
G yryaka wyz.
R om ana i Sek. 
W aw rzyńca m . 
Z uzanny panny 
Klary panny

24  N. 7 po S. HI. 6
25 U spenje św . Anny
26  Je rm o ła ja
27 P an ta łe jm ona
28 P ro ch o ra  i Nik.
29 Kałynyka
30  Syły Ap.

Chlebosław 
Oleh św. 
Niezamyśl 
Borys i Chi. 
Wawrzyniec 
Włodzimira 
Sława bł.

Pierwsza kwadra 
d. 7 o godz. 11 
m. 14. wieczór. 

Pogodnie.

®
Pełnia d. 15 o g. 

4 m. 29 rano.

3 3 Ewang. u Łuk. ś. w R. 18. 
0  zburzeniu Jerozolimy.

0  piaty chlibach i dwoju 
rybu. Mat. 14.

Dżdżysto.

13 N.
14 P.
15 W .
16 Ś.
17 G
18 P.
19 S.

9 po S. Hipolita 
E uzebiusza f  
Wniebowz NPM.
R ocha wyzn. 
L ibera ta  b iskupa 
H eleny ces. 
Benigny panny

31 N. 8 po S. Hł. 7
1 Awh. Pro is. ś. Kr.
2 S tefana m.
3 Izaakija
4 7 O trok w Efezi
5 Ew sychnia
6 Preobr. Hosp

Rosław 
Dobro wój 
Jacław sw. 
Domorad 
Miron św. 
Bronisława 
Bolesław

©
Ostatnia kwadra 
d. 23 o godz. 7 

m. 7 rano. 
Deszcz i wiatr.

©

3 4 . Ew. u Łuk. św. w R. 19. 
0  faryzeuszu i celniku.

0  małowirstwi Petrowom 
Mat. 14.

Nów d. 30 o g. 2 
m. 11 popoł.

20  N.
21 P.
22 W .
23 Ś.
24 G.
25 P.
26 S.

10 po S. Stefana kr. 
Joanny  Frem io t 
F iliberta  opata 
Filipa b iskupa 
B artłom ieja  apost. 
L udw ika króla 
Zefiryny S.

7 N. 9 po S. HI. 8
8 Jem yłyana
9 M afteja ap.

10 Ł aw rentya m.
11 Jew pła
12  Fotya m ucz.
13 M aksyma p.

Sobiesław
Kazimira
Radomił
Cichomił
Cieszymir
Namysław
Włastymiła

Powietrze
zmienne.

Przepowiednie 
według kalenda­
rza stuletniego.

S ie rn ie ń : od 1 do 
6 pogod. i ciepło, 8 
deszcz, od 9 do 11 
pochm urno i dżdży­
sto , 13 pogodnie, 15 
szron , 16 g rzm oty , 
17 deszcz , od 18 do 
25 pogodnie i bardzo 
ciepło, od 26 do 28 
p raw ie  codz ienn ie  
grzm oty, 3 0  i 31-go 
deszcz.

3 5 . Ew. u Marka św. w R. 7. 
0  uzdrów, głuchoniem.

0  bisnujuszczymsia na no 
worn inisiacy. Mat. 17.

27 N.
28 P.
29 W.
30  Ś.
31 G.

11 po S. Przen . ś. Kaz. 
A ugustyna b iskupa 
Ścięcie św. Jana 
Róży z Limy 
R a jm unda  wyz.

14 N. 10 po S HI 1
15 Uspenje Bohor.
16 N erukoł Obr.
17 F lo ra  i Ł aw ra
18 A ndreja  m.

Przedzisław 
Wyszomir 
Racibor bł. 
Szczęsny ś. 
Świętosław

K a le n d a r z  ż y d o w s k i  2 sierpnia 1 Ab. — 10 sierpnia 9 Ab. 
P ost. Spalenie świątyni.

K a l e n d a r z  m y ś l i w s k i  i r y b a c k i .  Polować wolno na jelenie, kozły (rogacze\ przepiórki, 
dzikie gołębie, pardwy i dropie, ptactwo wodne i błotne, a od połowy miesiąca także na 
bażanty i kuropatwy. Powić  wolno wszystkie ryby i raki.



Data W yszczególnienie
Przychód

Kor. hal.

Rozchód

Kor. hal.



Wrzesień, Septembris, Septemwryj ma dni 30. P a źdz ie rn ik ,
R iuen .

O d m ia n y  księżyca 
i dom yś ln y  stan 

pow ie trza .

Dni Rzymsko-katolickie. Grecko-katolickie. Słowiańskie.

1 P.
2 S.

Idziego opata 
Justa biskupa

19 A nd re ja  mucz.
20 Sam uiła prep.

Dzierzysław
Czcibóg 3

36. Ew. u Łuk. św. w R. 10. 
O miłosier. Samarytanie.

O dwóch dołżnykach. 
Mat. 18.

Pierwsza kwadra 
dn. 6 o godz. 5

3 N.
4 P.
5 W .
6 Ś.
7 C.
8 P.
9 S.

12 po Sw. Bron. Izab. 
R ozalii panny 
W aw rzyńca bisk. 
Zacharyasza pr.
Reginy panny 
Narodzenie NPM. 
Gorgoniusza m.

21 N. 11 po S. Hł. 2.
22 Abafton ika
23 Łuppa mucz.
24 Ewtychia
25 W arw to łom e ja
26 Adryana
27 Pym ona prep.

Przesława ś.
Rościsław
W odzisław
Drogowit
Domosława
Radosława
Sobiebór

m. 6 rano. 
Deszcz.

©
Pełnia d. 13 o g. 
7 m. 7 wieczór. 

Pogodnie.

n - j  Ew. u Łuk. św. w R. 17. 
* * * • ( )  uzdrów. 10 trędowatych.

O Junoszi bohatim. 
Mat. 19. ©

10 N.
11 P.
12 W .
13 Ś.
14 G.
15 P.
16 S.

13 po Sw. Im . NMP. 
Jacka i P rota 
G w idona wyzn. 
Tobiasza
Podwyższ, św. f  
N ikodem a m .
L u d m ili p.

28 N. 12 po S. Hł. 3
29 Usik. h ł. Joana
30 A leksandra
31 Poł. Poj. P. Bob.

1 Sept. Symeona
2 Mamanta
3 A nftym a

Władybój
lścisław
Radzimir
Chronisław
Ziemomysł
Budzim ił
Kędzisław

Ostatnia kwadra 
dn. 21 o godz. 11 

in. 11 wieczór. 
Pogoda.

©
Nów dn. 28 o g. 
lOm. 57 wieczór. 
Z początku po­
godnie, poczem 

posępnie.

Przepowiednie 
według kalenda­
rza stuletniego.

Wrzesień: od 
1 do 4 pogodnie 
i ciepło, 5 do 9 
pogodnie i ch łód , 
t 1 dżdżysto, od 
18 do 25 powie­
trze niestałe i bu­
rzliwe, 27 pogo­
dnie i ciepło, od 
28 do końca desz.

38. Ew. u Mat. św. w R. 6. 
O służeniu Bogu i mam.

O złych diłatelach wo 
wynohradi. Mat. 21.

17 N.
18 P.
19 W .
20 Ś.
21 G.
22 P.
23 S.

14 po Sw. Lam b. 
Tom asza z W ilan . 
Januaryusza 
Such. Eustach, f  
Mateusza ap. 
Maurycego f  
T e k li panny t

4 N 13 po S Hł. 4
5 Zacharya
6 W osp. cz. Mich.
7 Sozanta
8  Rożd. Bohor.
9 Joakim a

10 M ynodory m

Drogosław
Dobrowit
Krzepknir
Myślisław
Bożydar
Zelim ir
Bogusława

39.
Ew. u Łuk. św. w R. 7. 

O wskrzesz. syna w Nairn.
O zwannych na braki. 

Mat. 22.

24 N.
25 P.
26 W .
27 Ś.
28 G.
29 P.
30 S.

15 po Sw. Gerarda 
Kleofasa męcz. 
W ładys ław a i Gypryana 
Kośmy i Damiana 
W acław a kró la  
Michała Archanioła 
H ieron im a wyz.

11 N. 14 po S. Hł. 5
12 A wtem ona
13 K o rn y ły ja  Sot.
14 Wozn. cz. Kresta
15 N ykyty m.
16 Jew lim yi
17 Sofii mucz.

Homir
Świętopełk
Ładysław bł.
Damian
Wacław św.
Dadzibóg
Imisław

1-go

K a le n d a rz  żydow ski. 1 go września
T isz ri. Nowy Rok 5666.

1-go E lu l. 30-go września

Kalendarz myśliwski i rybacki. Polować wolno na jelenie, kozły, jarząbki, cietrzewie, 
głuszce, bażanty, kuropatwy, pardwy. d -opie, ptactwo błotne i wodne. £ j w i ć  wolno 
wszystkie ryby aż do 15, od 15 zaś nie wolno łososia, pstrąga i raków.



Data W yszczegó ln ien ie
P rzy ch ód

Kor. hal.

R o zchó d

Kor. hal.



Październik, O cto k is, Oktowrjj m dni 31.
P ajęczn ik ,

W inn ik ,
L istopad.

O dm iany księżyca 
i dom yślny  s ta n  

pow ietrza .

Dni R z y m s k o - k a t o l i c k i e . Grecko-katolickie. S ł o w i a ń s k i e .

4 0 Ew. u Łuk. św. w K. 14. 
0  uzdrowieniu opuchłego.

0  myłosty Boha i błyznych. 
Mat. 22.

1 N.
2 P.
3 W .
4 Ś.
5 G.
6 P.
7 S.

16 NPM. Różań. Rem ig 
L eodegara  
K andyda męcz. 
F ranc iszka  Seraf. 
B lacyda m ęcz.
P ru n o n a  wyz.
Justyny panny

18 N. 15 po S. HI.
19 T rofym a m ucz.
20  Eustafia
21 K odrata
22  Foky m ucz.
23  Zacz. św . Joana
24 Ftek ły  m ucz.

6 Znatysław
Stanimir
Sieman
Bratysław
Zasław
Bronisław
Rosława

Pierwsza kwadra 
d. 5 o godz. 1 

m. 49 popoł. 
Powietrze zmień.

Pełnia d. 13 o g. 
12 w południe. 

Dżdżysto.41. Ew. u Mat. św. w R. 22. 
0  miłości Boga i bliźn.

0  rozdiłeniu tałentiw. 
Mat. 25.

8 N.
9 P

10 W .
11 Ś.
12 C.
13 P.
14 S.

17 po Sw. Brygidy 
W incentego  Kadł. 
F ranciszka  Borgia 
P lacydy  m ęcz. 
M aksym iliana 
E dw arda  króla 
K aliksta pap.

25 N. 16 po S. Hł.
26 Joana B.
27 K ałystrata
28 C harytona
29  K yriaka
30  H ryhorya w eł.

1 Okt. P okr. P . B.

7 Wojsława
Dogomost
Tomił
Dobrom iła
Grzmisław
Ziemisław
Dzierżymir

©
Ostatnia kwadra 
d. 21 o godz. 1 

m. 48 popoł. 
Powietrze 

czyste i łagodne.

42 . Ew. u Mat. ś w .  w R. 9. 
0  uzdrowieniu paralityka.

0  żeni chananejskoj. 
Mat. 15. ®

15 N.
16 P .
17 W.
18 Ś.
19 C.
20  P .
21 S.

18 poS. Jad. i T er. 
G aw ła aposto ła 
Lucyny
Ł ukasza  ew ang.
P  io tra  z A lkantary 
F elicyana bisk. 
U rszuli p. m.

2 N. 17 po S. Hł
3 Dyonysia
4 Jerofteja
5 C harytyny m.
6 F tom y apost.
7 S erhya m.
8 P e łahy i m .

8 Długosława
Radzisław
Zastysława
Bratumił
Ziemowit
Budzisława
Daromiła

Nów d. 28 o g. 7 
m. 55 rano.

Deszcz z wiatr.

Przepowiednie 
według kalenda­
rza stuletniego.

Październik: z 
początku pogodn. 
rano przymrozki, 
7 deszcz, od 8 do 
14 nieprzyjemnie 
i dżdżysto, 15 sil­
ny wiatr, 16-go 
deszcz ze śnie­
giem, poczem po­
sępno i wietrzno 
aż do 20; od 21 
do 27 dżdżysto, 29 
pogodn., w końcu 
pochmurno i zim.

43 . Ew. u Mat. św. w R. 22. 
0  wezwaniu na gody.

0  łowytwi ryb. 
Łuk. 5.

22 N.
23  P.
24 W .
25 S.
26 G.
27 P.
28 S.

19 po Sw. K orduli 
Ja n a  K apistrana 
R afała  archan .
Jana  Kantego 
E w arysta  papieża 
Sabiny m ęcz. 
Szym ona i Judy

9 N. 18 po S Hł.
10 Jew łam pia
11 Fyłypa ap.
12 P ro w a m.
13 K arpa m ucz.
14 N azarya
15 Ewfymija

1 Przebysława
Włastymir
Siemisław
Samomysł
Lutosław
Witomił
Władybóg

44 . Ew. u Jana św. w R. 4. 
0  chorym synie królew.

0  lubwy wrahow. 
Łuk. 6.

29 N.
30  P.
31 W.

2 0  po Sw. N arcyza 
Klaud. i G erarda *) 
W olfganga i Lucylli

16 N. 19 po S. Hł.
17 Osyi pror.
18 Łuki apost.

2 Damelit
Przemysław
Godziniir

*) 30 paźdz. błog. Sadoka i 40 m ęcz. S andom iersk ich .
Kai. ż y d o w s k i .  1 paźdz. 2 Tiszri. D r u g ie  ś w .  N. R o k u .  2 paźdz. 3 Tiszri. Post Gedalija. 

9 paźdz. 10 Tiszri. S w .  p o j e d n a n i a .  14 paźdz. 15 Tiszri. 1 ś w .  K u c z e k .  15 paźdz. 16 Tiszri. 
2  ś w .  K u c z e k .  20 paźdz. 21 Tiszri. Palmowe Św. 21 paźdz. 22 Tiszri. Z g r o m .  c z .  k o n i e c  
K u c z e k .  22 paźdz. 23 Tiszri. R a d o ś ć  z  p r a w a .  30 paźdz. 1 Marcheswan.

KAL. MYŚL. i RYBACKI. Polować w olno n a  za jące , je len ie , kozły, borsuk i, cietrzew ie, g łuszce, b a ­
żanty , kuropatw y , p rzep ió rk i, dzik ie gołębie, pardw y, d ropie , p tac tw o  b ło tne i w odne. Łowić wolno w szystkie 
ryby  z w y ją tk iem  łososia  i p s trąg a . Nie w olno raków .



Data W yszczególn ien ie
P rz y ch ó d

Kor. hal.

Rozchód

Kor. hal.



L is to p a d ,  Novem ber, N ojem w rij, L js lo p a d  ma doi 3 0 . Gruderi,
P rosin iec .

O dm iany księżyca 
i dom yślny  s tan  

pow ietrza.

Dni Rzymsko-katolickie. Grecko-katolickie. Słowiańskie.

1 S.
2 C.
3 P.
4 S.

W szystkich Św iętych
Dzień zaduszny  
H uberta  biskupa 
K arola B orom .

19 Jo iła  pr.
2 0  A rtem ija
21 A w erkyja
22 Jakow a ap.

Warcisław
Witymir
Chwalisław
Mściwój

O
Pierwsza kwadra 
d. 4 o g. 2. m. 

36 w nocy. 
Wietrzno 
i dżdżysto.

®

Pełnia d. 12 o g. 
6 m. 5 rano. 

Śnieg.

45. Ew. u Mat. św. w R. 18. 
0  dłużniku i złośl. słudze.

O woskresenyju syna wdo­
wy w Nairn. Łuk. 7.

5 N.
6 P.
7 W.
8 Ś.
9 C.

10 P.
11 S.

21 po S. Elżbiety m. 
L eonarda  wyzn. 
H erkulana
C zterech K oronatów  
T eodo ra  m ęcz. 
A ndrzeja  z Awel. 
M arcina b iskupa

23  N. 2 0  po S. HI. 3
24 A refty
25 M arkyana
26 Dymetrya
27 N esto ra  m ucz.
28 T eren tya  m .
29 A nastazyi

Sławomir
Wszewład
Żytomir
Sędziwój
Bogodar
Ludomir
Spitosław

46 Ew. u Mat. św. w R. 22. 
0  oddaw. monety czyn.

O rozsijanii simena. 
Łuk. 8. ©

12 N.
13 P.
14 W.
15 Ś.
16 C.
17 P.
18 S.

72. Op. NPM. M arcina 
E ugeniusza i S tan . Kost. 
Serafina wyz.
L eopolda wyz.
O tm ara opata/
Salom ei panny 
O ttona opata

30  N. 21 po S. Hł. 4
31 S tachyja ap.

1 Noj. Kos. i Dam.
2 Akindyna
3 A kepsyny
4 Joannyka pr.
5 H ałak tyona

Nowosław
Wszerad
Wodzimir
Przybysław
Radomir
Zbisław
Stanisław K.

Ostatnia kwadra 
dn. 20 o godz. 2 
m. 31 w nocy. 

Burze z śnieżycą.

©
Nów d. 26 o g. 5

47 Ew. u Mat. ś. w R. 9. 
0  wskrzesz. córki księcia

O bohatim i Łazari. 
Łuk. 16.

m. 44 wieczór. 
Pogodnie i zimno.

19 N.
20 P.
21 W.
Ś2 Ś.
23 G.
24 P.
25 S.

2 3  po S. Elżb. kr. 
F eliksa  de W al. 
Ofiarowanie NPM.
Cecylii panny 
K lem ensa pap.
Jan a  i Emilii 
K atarzyny panny

6 N. 2 2  po S. HI. 5
7 Je ro n a
8 M ychaiła Arch.
9 O nysifora m.

10 E rasta  ap.
11 Myny m ucz.
12  Jo an n a  m ył.

Drogomira
Sędzimir
Sław
Wszemiła
Miływój
Darosław
Ghwalimira

Przepowiednie 
według kalenda­
rza stuletniego.

Listopad: od 1 
do 24 dżdżysto i 
dosyć zimno, 16 
śnieg, od 17 do 
20 deszcz, od 214 8 Ew. u Mat św. w R. 24. 

0  okropności spustosz.
Jisus ishaniajet bisy. 

Łuk. 8.
26  N .
27 P.
28 W .
29 Ś.
30 G.

2 4  po S. K onrada 
W aler, i W irgiliusza 
K rescentego 
S atu rn ina  m. 
A ndrzeja  apost.

13 N. 23  po S. Hł. 6
14 F y łyppa ap.
15 H urya i Sam s.
16 Mafteja ap.
17 H ryhorya Neok.

Lechosław
Tomir
Gościsław
Przemyśl
Ludosław

aż do końca po­
godnie i łagodnie.

K a le n d a r z  ż y d o w s k i. 29 listopada -— 1 Kislew.

K a l e n d a r z  m y ś i i w s k i  i r y b a c k i .  Polować wolno na zające, kozły, jarząb k i, cietrzewie, 
głuszce, bażanty, kuropatwy, pardwy i dropie, ptactwo wodne i błotne. Łow ić  wolno 
wszystkie ryby, z wyjątkiem łososia i pstrąga. Nie wolno łowić raków.



Data W yszczególn ien ie
P rz y ch ó d

Kor. hal.

R ozchód

Kor. hal.

„TARNOWIANIN “ r. 1905. 3



(■jradzień, December, Dekemwrij, Drodefi, ma doi 31-
Grudeń, Stu- 

dennyj.
Odmiany księżyca 

i d myślny stan 
powietrza.

Dni Rzymsko-katolickie. j Grecko-katolickie. Słowiańskie.
1 P.
2 S.

Eligiusza bisk. 
Bibianny panny

18 P latona
19 A w dyja

Samosława
Szulisław 3

4 9 . Ew. u Łuk. ś. w R. 21. 
0  znak. na nieb. i ziemi.

0  wosk, doczki Jaira. 
Łuk. 8. Pierwsza kwadra 

d. 3 o g. 7 m 45 
wieczór. 

Śnieg.

®
Pełnia d. 12 o g. 
12 m. 23 w nocy. 
Jasno i mroźno.

3 N.
4 P.
5 W .
0 Ś.
7 G.
8 P.
9 S

1 Adw. F ran c . Ksaw. 
B arbary  panny 
Sabby opata  
M ikołaja b iskupa 
A m brożego f  
Niep. Pocz. NPM. 
L eokadyi panny

20  N. 2 4  po S. Ht 7
21 Wowed. Bohor.
22 Fyłym ona
23 Amfyłokia
24 E kateryny
25  Kły m en ta
26 A łyppa

Wiślimir
Lubomiła
Spitosława
Jarogniew
Ludomyśl
Boguwola
Jarosława

5 0 Ew. u Mat. św. w R. 11. 
0  poselst. Jana do Chr.

0  wpadłom meży rozbij 
nyki. Łuk 10.

10 N.
11 P.
12 W.
13 Ś.
14 G.
15 P. 
IG S.

2  Adw. NPM. Loret.
D am azego papieża 
A leksandra  żoł.
Lucyi i Otylii 
N ikazego 
F o rtu n a ta  
A delajdy ces.

27  N. 2 5  po S. Hł. 8
28  S tefana m ucz.
29  P aram ona
30  A ndreja  apost.

1 Dek. N aum a
2 A w akum a
3  Sofonia

Radzisława
Mojmir
Wolidar
Władysława
Sławiflor
Wolimir
Zdosława

©
Ostatnia kwadra 
d. 19 o g. 1 m.

6 popoł. 
Deszcz i śnieg

i®
51 Ew. u Jana św. w R. 1. 

0  poseł, żydów do Jana.
0  bohatim kotor. nywa 
mnoho zaród. Łuk. 12. Nów d. 20 o g.

17 N.
18 P.
19 W .
20  Ś.
21 G
22 P .
23 S.

3 Adw. Ł azarza  
G racyana m ęcz. 
N em ezyusza 
Such. Teofila f 
T om asza aposto la  
Zenona m ęcz. f 
W iktoryi panny f

4 N. 2 6  po S. HI. 1
5 Saw  wy oś w.
6 Nykolaja
7 A m w rozya
8 P atap ia
9 Z a c z a t  P. Bohor.

10 Myny i E rm .

Żyrosław
Wszemił
Mścigniew
Bogumiła
Tomisław
Drogomir
Sławomira

5 m. 1 rano. 
Burze z śnieżycą.

Przepowiednie 
według kalenda­
rza stuletniego.

Grudzień: 1 i 2

52. Ew. u Łuk. św. w R. 3. 
W 15 roku pan. ces. Tybr.

Jisus isciłajet w Sabat. 
Łuk. 13.

śnieg, od 3 do 8 
powietrze niesta­
łe, 10 mroźno i 
śnieżno, 11 i 12 
silne mrozy, 13 
i 14 śnieg, od 10 
do 20 jasno i 
mroźno, potem aż 
do końca posępno 
i śnieg.

24 N.
25 P.
26 W .
27 Ś.
28 G.
29 P.
30 S.

4  Ad. Ad. i Ewy W ig .  
Boże N arodzenie  
S z c z e p a n a  m.
Jan a  ew ang. 
M łodzianków  rn. 
T om asza  bisk.
D aw ida k ró la

11 N. 2 7  po S. Hł. 2
12 Spirydyona
13 Ew stacliia
14 F ty rsa  m.
15 E łew terya 
IG A bhea
17 A nanija' i D anyiła

Godysława
Grzmisława
Wróci wój
Radomyśl
Godzisław
Gosław bł.
Ludomił

53 Ew. u Mat. św. w R 2.
W onym czasie, gdy Herod um.

0  wełykoj weczeri. 
Łuk. 14.

31 N. 1 po B. N. Sylw estra 18 N. 2 8  po S. Hł. 3 Lassota

K a le n d a r z  ż y d o w s k i. 23  g ru d n ia  25  Kislew. Pośw ięcenie św ią­
tyni H anuka. —  29 grudnia 1 T ebet.

Kalendarz myśliwski i rybacki. Polować wolno na zające, jelenie, kozły, borsuki, 
cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, przepiórki, dzikie gołębie, pardwy,dropie, ptactwo 
błotne^^vodne^Z ^)trń^u)ln(M vsz^stk ieryb)^v^jatk iem łososia i pstrąga. Kie wolno raków.



Data W yszczególn ien ie
P rz y ch ó d R o zc h ód

Kor. hal. Kor. hal.

•



Doroczne nabożeństwa
w  kościołach tarnow skich.

W k o śc ie le  k a te d r a ln y m :
Adoracya przen. Sakramentu  w drugi czw artek  każdego m iesiąca ogodz. 9 rano. 
Naboi, majowe od 30  kw ietnia do 31 m aja  codziennie o godz. 6 ;/ 2 w ieczór. 
Naboz. do najsł. serca P. Jesusa przez cały  czerw iec rano  po prym aryi o g. 6.

zaś przez cały rok  w  pierw szy p iątek  każde go m iesiąca od g. 9 rano  do 5 popoł. 
N aboi róiańcowe przez cały październik codziennie o godz. G w ieczór.
Naboi, do M. B. nieust. pomocy w 1-szą sobotę każdego m iesiąca o godz 9 

rano. O dpust w e środę po św. Janie Chrzc. (26  czerw .) i w  dzień św. Al­
fonsa (2 s ie rp )

Nowenna do urocz. Narodź. Pańsk. od 14 do 24 grudn ia  o godz. 6 3/ 4 rano. 
Roraty o godz. 6 rano  codzień przez cały  adw ent.
D. 18 sierp. Jako w dzień u rodzin  N aj. P ana , naboi, galowe.
D. 10 wtześ. naboi, ialobne  za duszę ś. p. cesarzow ej Elżbiety.
D. 4 paźdz. jak o  w dzień im ienin N ajjaśn iejszego  P an a  naboi, galowe.
D. 19 paźdz. naboż. żałobne za duszę ś. p. cesarzow ej Elżbiety.

W ko śc ie le  0 0 .  B e rn a rd y n ó w :
Naboi, majowe przez cały m aj o godz. 7 w ieczór.
Odpust na św. Porcyunkulę, t. j . N. M. P. Anielską , d. 2. sierp.
Odpust na św. Franciszka Seraf. d. 4. paźdz.

W K oście le  P P .  U rs z u la n e k :
Naboi, majowe o godz. 4. popoł.
Naboz. do Najsłod. Serca P. Jezusa  codzień o godz. 7. rano, a w  każdy 

pierw szy piątek m iesiąca ran o  i popołudniu.
Odpust na św. Urszulę, d. 21. paźdz. 
Odpust na św. Anielę, d. 31 . m aja. 
Odpust na urocz. Serca Jezusowego , d. 10. czerw ca.
Naboi, róiańcowe rano  o godz. 7-m ej przez cały październik.

W k o śc ie le  OO. Filip inów ;
Naboi, majowe codzień o godz. 7-m ej rano.
Odpust na św. F ilipa Nereussa d. 26 -go  m aja.

W k o śc ie le  N. P. M. n a  B urku :
Odpust na sw. N. P. M. Szkaplerznej dn. 16 lipca przez ca łą  oktaw ę.

Kf k o śc ie le  n a  T e r l ik ó w c e :
Odpust na SW . Trójcę w niedzielę po Zielonych Św iątkach (29  m aja).

W k o śc ie le  św. M a rc in a :
Odpust na św. M arcina  d. 11 listopada.

U ro c zy s to śc i  p a t ro n ó w  s z k o ln y c h  w T arnow ie .
D. 4. m arca  św. K azim ierza kr., pa trona  uczniów  c. k. szkoły realnej.
D. 8. m aja  św. S tan isław a bis., p a tro n a  uczniów  c. k. Sem. nauczycielskiego.
D. 16. m aja  św. Jan a  N epom ucena, pa trona  uczniów  szkół ludow ych m ęsk.
D. 15. października św. Jadw igi, patronki uczenie szkół żeńskich.
D. 17. listopada św. S tan isław a Kostki, p a tro n a  uczniów  c. k gim nazyum .



Przepisy pocztow e i telegraficzne.
   ---

W iado m ośc i ogó lne .
Kurty korespondencyjne, listy zw yczajne, rekom endow ane i express, próbki 

bez w artości, przesyłki pod opaską, gazety, przekazy pieniężne, zlecenia pocztow e, 
p rzesyłki frachtow e i zw ykłe zaliczkowe, p rzesy łać m ożna w  obrębie M onarchii 
A ustro-W ęg. z Bośnią i H erzogow iną, jako też  do w szystkich krajów , należących do 
zw iązku pocztow ego.

Do zw iązku pocztowego  należą w szystkie państw a Europy, Azyi i A m eryki, 
z w yjątk iem : Abisynii, A fganistanu i Arabii w  Azyi; jako też  wyspy Cooka i T onga 
w Australii.

Zepsute  karty, koperty  rządow e, m arki, opaski itp. wymienić m ożna w k aż­
dym  urzędzie pocztow ym  za dop ła tą  1 hal.

„Per E x press", w ysyłane korespondencye m uszą być z góry op łacane i ko­
sztu ją  o 30 hal. w ięcej od zw ykłej należytości.

„ U m yślny p o sła n iec ", w ysyłany do m iejscow ości, gdzie poczty n iem a, ko ­
sz tu je  1 K. od 7 ’/* kim . odległości, ale od odbiorcy żąda się tylko 70 h a l ,  gdyż 
posy łający  m usi opłacić z góry 30  hal.

Doręczanie  listów  i gazet do dom u odbyw a się bezpła tn ie , adresaci jednak  
z poza obrębu  m iejscow ości, w której je s t poczta, m uszą po listy posyłać.

Kto chce korespondencye sw oje sam  sobie w  urzędzie pocztow ym  odbierać, 
m usi op łacać co m iesiąc z góry t. zw. „należylość fachow ego", 2 K. miesięcznie.

„Poste restan te“ nie doręcza się do dom u. A dresy listów niepoleconych 
„poste res tan te "  m ogą się sk ładać z liter, cyfr itp.

P rzesy łk i zwrotne. K orespondencye, druki itp. n ieodebrane  przez ad resa ta , 
zw raca  się do tej m iejscow ości, gdzie zoslały nadane i leżą tam  przez 3 m iesiące; 
zaś listy polecone i paczki tylko m iesiąc, a w razie nie podjęcia icli przez nadaw cę, 
odsyłane byw ają do Dyrekcyi poczt we Lwowie, gdzie w obec komisyi o tw ierane 
zostają  listy, k tó re  W razie podania ad resu  nadaw cy, zosta ją  tem uż zw rócone; — 
paczki zaś, w drodze licytacyi się sprzedaje, a po odtrąceniu  należytości pocztow ej, 
resz tę  z uzyskanej sprzedaży nadaw cy się zw raca. Po upływ ie 7 dni zaw iadam ia 
u rząd  nadaw cę o niepodjęciu  paczki osobnem  pism em  (R iickm eldung), za k tó re  tenże 
p łaci 25 hal. i rów nocześnie w ydaje urzędow i dyspozycyę, co z tą przesy łką m a 
zrobić: czy zw rócić, czy innem u adresatow i doręczyć, czy też zniszczyć. Jeżeli z a ­
żąda zw rotu, na tenczas op łaca  należytość przesy łkow ą tam  i napow rót.

Z m ia n y  adresu  lub zw rotu  karty  korespondencyjnej, listu i t. p., m ożna 
zażądać od nadaw czego tirzędu  pisem nie lub telegraficznie.

A dres  n a  kartkach , przekazach  i paczkach, m usi być w yraźnie napisany 
i zupełn ie  dokładny.

Opakowanie.  D ruki i próbki m ają  być tak opakow ane, aby u rząd  z ła tw o ­
ścią m ógł się p rzekonać  o zaw artości pakietu.

L isty  pien iężne  opatrzone być m ają  5 pieczęciam i, jeże li są p rzesyłane
w  kopercie  p ryw atnej, zaś 2 pieczęciam i, jeżeli użyto koperty rządow ej za 2 hal.)

P aczk i  pow inno się opakow yw ać w m ateryał trw ały , stosow nie do zaw ar­
tości i oddalenia. Np. sukno, bieliznę i t. p. w  m ocny pap ier lub p łó tno , — tłu -



szcze i płyny w ceratę, w baryłki, — owoce w koszach, zwierzęta w przewie­
wnych skrzynkach, patrony do strzelb w blaszanych pudełkach itp.

Tajemnica listowa zagwarantowana jest ustawami. Do odebrania 
i rozpieczetowania cudzego listu ma prawo tylko sędzia śledczy, na mocy 
pisemnego upoważnienia. ‘

C ena.
• a  Ka!'n koresP°ndf ncyjna kosztuje 5 hal. — Karta korespondencyjna z odpo­

wiedzią 10 li. — Marka listowa do miejscowego adresata 6 h. — Marka listowa 
do zamiejscowego adresata 10 h. — List kartkowy siwego koloru 10 h. — List 
kartkowy niebieski 6 h. — Koperta na list pieniężny 2 h. — Opaska 3 h. 
Kekomendacya (list polecony) w miejscu 25 h., zamiejscowa 25 h. — Recepis 
zwiotny 25 li. — Potwierdzenie wypłaty 25 h. — Blankiet przekazu pieniężnego 
(żółty) 2 h — Blankiet na zlecenie pocztowe 2 h. — Blankiet przekazu pienięż­
nego telegraficzny, bezpłatnie. —  Blankiet przesyłkowy (Frachtbrief) żółty 12 h — 
Blankiet przesyłkowy zaliczkowy koloru siwego 12 h. -  Blankiet przesyłkowy za­
graniczny rozowy 12 h. —  Deklaracya cłowa 1 h. — Deklaracya statystyczna 1 h -  
Podatkowe karty pocztowe, 7 h. J

Opłata kart korespondencyjnych, listów, druków i próbek podana w taryfie A) 
op ata za przekazy pieniężne w taryfie B., opłata za listy pieniężne w taryfie C.' 
(zagraniczne D.,) — opłata paczek w taryfie E., (z podaną wartością w taryfie F .j

K arły  k o r e sp o n d e n c y jn e .
W  obrębie monarchii Austro-W ęgier, i krajów, należących do związku poczto­

wego, można przesyłać zwykłe 5-helerow e karty korespondencyjne, za granicę zaś 
uzyc trzeba kart międzynarodowych za 10 h., lecz można i zwykłych, za dolepie- 
niem odpowiedniego znaczka pocztowego.

Po stronie adresu nie wolno zamieszczać żadnych dopisków, obecnie jednak 
wydano nowe karty, z oznaczonem miejscem na adres wysyłającego, lub stampilię firmy.

L isty  z w y c z a jn e .
W  f  ustr°-'vy ^ rzecl1 1 do Niemiec (W. ks. Pozn.) nie śmią ważyć więcej nad 

250 gr., do innych państw do 1 kgr.
Listy nieopłacone przez nadawcę, opłaca odbiorca podwójnie.

P r z e sy łk i pod o p a sk ą .
Pod opaską wolno przesyłać wszelkie druki, fotografie itp. byleby nie bvło 

żadnych korespondencyj pisanych ręką.
Waga takich przesyłek nie może przekraczać 1 kg - d o  obcych państw <9 kg
Rozmiar dozwolony 45 cm. w każdym kierunku. Rulony, mogą być 

długie, o średnicy 10 cm. b y

P rób k i b e z  w a r to ś c i .
Przesyłane być muszą z napisem : „Muster ohne W erth* albo P roben“ 

(„Próbki bez wartości").
Rozmiar nie może przekraczać 30 cm. dług., 20 cm. szer. i 10 cm wvs
Waga nie może przekraczać 350 gr. (Do Niemiec 250 gr.)

Za dopiski ręczne, wyznacza dyrekcya skarbowa karę.



A.)  Taryfa dla kart koresp.,  l is tów , druków i próbek.

Nazwa kraju

Karty 
|| koresp. L i s t y D r u k i P r ó b k i

1 Opłata Za ciężar Opłata Za ciężar Oplata Za ciężar Oplata

W miejscu (loco) j 5 b. do 2 ) gr.
j » 250 „

6 h. 
12 „ (do 50 gr. 

,  100 „
„ 250 „
, 500 , 

I,10L0 „

3 li 
5 , 

10 ..
20 , 
30 „

do 250gr. 
- 350 „

10 h.
20 „

A u s tro -W ę g ry ,  B o ś n i a  
H e r c e g o w i n a  i K s ię s t w o  •, 

L ic h te n s te in
5 h. do 20 gr. 

. 250 „
10 h.
20 „

C z a r n o g ó r a  j 5 h. za każde 
15 gr. 10 h. za każdl 

50 gr. 5 h.
za każde 

50 gr. 
najmniej

5 h.
10 ,

N iem cy  1
(Księstwo Pozn.) 5 h. do 20 gr. 

„ 250 „
10 h.
20 „

do 50 gr. 
.  100 ,
» 2o0 ,
.  500 „ 
,1000 „

3 h. 
5 „ 

10 „ 
20 „ 
30 ,

do 250 gr. 
» 350 „

10 h.
20 „

S z w a j c a r y a  j 10 h. za każde 
20 gr. 25 h. za każde 

50 gr. 5 h.

Nowy B a z a r  (tylko do 1 
Plevije, Priepolje i Priboj | 10 li. za każde 

15 gr. 25 h. za każde 
50 gr. 5 h.

za każde 
50 gr. 

najmniej
5 h. 

10 „

S e r b ia  j 10 h. za każde 
15 gr. 15 h. za każde 

50 gr. 5 h. za każde 
50 gr. 5 h.

P a ń s t w a  n a l e ż ą c e  do z w ią z -  J 
ku p o c z t o w e g o 10 h. za każde 

15 gr. 25 h. za każde 
50 gr. 5 h. do 50 gr. 

„ 100 „
10 h. 
10 ,

P a ń s t w a  n i e n a l e ż ą c e  do  
zw iąz k u  p o c z t o w e g o  j niedozw. za każde 

15 gr.
25 h. za każde 

50 gr. 5 h.

do 150 gr. 
.  200 „
,  250 ,
,  300 „
„ 350 „

15 h. 
20 „ 
25 „ 
30 , 
35 „

R e k o m e n d a c y a .
P olecone m ożna przesy łać karty  koresp., listy, d ruk i próbki i t. p. ale nie 

wolno w listach takich przesyłać pieniędzy.
Odszkodowanie. W  razie zaginięcia listu poleconego, w ypłaca u rząd  pocz­

tow y nadaw cy 50 K.

R e c e p is  z w r o tn y .
Gdy nadaw ca chce o trzym ać „urzędow e* potw ierdzenie odbioru  przesyłki 

przez ad resa ta , m usi w ysłać p rzesy łkę „poleconą* a  po odbiór recep isu  zw rotnego 
zgłosić się do urzędu  pocztow ego z recep isem  nadaw czym . 

N adaw ca listu  poleconego, pieniężnego lub paczki, m oże naw et i po nadan iu  
zażądać rew ersu  zw rotnego, za uiszczeniem  należytości w  kw ocie 25  hal.

G a z e t y  byw ają do dom u doręczane. Za pośrednictw em  urzędu poczto­
wego prenum erow ane gazety, m ożna w  urzędzie sam em u odbierać.



Przekazy pieniężne.
W  A u s tro -W ę g rz e c h  p rz e sy ła ć  m o ż n a  p ien iąd ze  p rz ek a za m i, n a  k tó ry ch  s to ­

so w n ie , a  d o k ła d n ie  w y p e łn ić  trz e b a  w szy s tk ie  p o d a n e  ru b ry k i. S k ro b a n ia  i p o p r a ­
w ian ia  m e  są  d o zw o lo n e , n a to m ia s t d o z w o lo n em  je s t  z a m ie sz c z a n ie  k ró tk ie j k o re s ­
p o n d e n c j i  n a  o d c in k u , n a  k tó ry m  w y p isu je  się  a d re s  n a d aw c y , (p ró cz  do  A nglii, 
A m ery k i i R osy i). b  ’

W ysokość kwoty p rz e sy ła n e j p rz e k a z e m  n ie  m o że  p rz e k ra c z a ć  1 0 0 0  K.
 ̂ Za^ g ran icę  w y sy ła  się  p ien ią d ze  z a  p o ś re d n ic tw e m  p rz e k a z ó w  m iędzyna-

B). Opłata za przekazy pieniężne.

O płata  za  lis ty . do 20 kor. | do 40 ko r. j! do 100 kor. | do 300 kor. || do 600 kor. ' do 1000 kor

W A u s t ro -W ęg rze ch 10 h.

Do Bośn i  i H e rc og o w in y

S erb i i ,  C z a r n o g ó ry  i Nowego 
B a z a ru

Do Niemiec .  L u k s e m b u r g a  
i a u s t r y a c k ic h  u rz ę d ó w  

p o c z to w y c h  w Turcyi

—  I! 20 h. I 40 h.

20 h. 30 h. ! 60 h.

60 h.

90 h.

20 h. 40 h.

20 li.

80 h. ! 1 kor.
i 20 hal.

1 kor.

1 kor. 
i 50 hal.

2 kor.

(za każde następne 20 kor. o 10 hal. 
więcej).

Do wszystkich innych państw  związku pocztowego za każde 25 kor. przesyłki 
wynosi o p ła ta  25 hal.

Termin d o  z rea liz o w a n ia  p rz e k a z ó w  z w y k ły ch  w y n o si 7 dni, d la  p rz ek a zó w  
,  p o s te  r e s ta n te “ ja k o te ż  d la  z ag ra n ic z n y ch  1 m ie s ią c , w  o b ro c ie  zaś  z k ra ja m i 
p o z ae u ro p e jsk im i 2 , w zg lęd n ie  6  m iesięcy .

Telegraficzne przekazy pieniężne.
P rz e k az y  tak ie  d o z w o lo n e  są  do  w szy s tk ic h  m ie jsco w o śc i, w  k tó ry c h  z n a j­

d u ją  się  u rz ęd y  p o cz to w e . B lan k ie ty  n a  tak ie  p rz e k a z y  w y d a je  u rz ą d  p o cz to w y  b e z ­
p ła tn ie . O p ła ta  w e d łu g  te j sa m e j tak sy  co  p rz e k a z  zw yk ły , u iszcza  się z n aczk am i 
p o c z to w en n . Jeże li p rz ek a z  tak i a d re so w a n y  je s t  „ p o s te  r e s ta n te " ,  n ie  d o d a je  się 
ż ad n e j d o p ła ty  za  d o rę cz en ie , sk ła d a  się je d y n ie  g o tó w k ą  n a le ży to ść  za  te le g ra m  
k tó ry  u rz ą d  p o cz to w y  u k ła d a . Jeżeli zaś  p rz ek a z  te leg ra ficzn y  p ien ię żn y  m a  być  
a d re sa to w i u rz ęd o w n ie  d o ręczo n y , d o p ła c a  się  p ró cz  tak sy  za  p rzek az  i p ró c z  na- 
leży to sc i za  te le g ra m  je s z c z e  3 0  h. za  d o rę cz en ie  p rzez  u m y śln eg o  p o s ła ń c a . K o re s­
p o n d e n c ja  z am iesz c zo n a  n a  o d c in k u  p rz e k a z u , b y w a  do  te le g ra m u  w łą cz o n a .

W ypłata  p rz e k a z u  te leg ra ficzn eg o  n a s tę p u je  ró w n o c z e śn ie  z d o rę cz en ie m .

Zlecenia pocztowe (Postauftrage).
C h cąc  od p ew n e j o so b y  o d e b ra ć  ja k ą ś  k w o tą  p ien iężn ą , a  ró w n o c z e śn ie  z o d ­

b io rem  tej k w oty  zw ró cić  je j  ja k ie ś  d o k u m en la , np. w ek se l, sk ry p t d łu żn y  i t. p 
czyni się  to za  p o m o c ą  z le ce n ia  p o cz to w eg o . B lan k ie t i k o p e r ta  za  z lecen ie  k o sz tu je



w  urzędzie 3  li. i nadaje się jako  list po lecon y do w ysok ośc i 1 0 0 0  K. D zień  p łat­
ności ( Verfallstag) dokum entu w yraża się na blankiecie, jeże li jednak  adresat w prze­
ciągu 7 dni (licząc od w yrażonej na b lankiecie daty p łatności) należnej kw oty nie  
uiści, zw raca się  dokum ent nadaw cy.

Z lecen ia  takie m ożna w ysy ła ć  także za graninę.

Listy p ie n ię ż n e .
W aga listów  w  M onarchii A u stro-W ęgiersk iej, do N iem iec, B ośni i H ercogo- 

w iny m e m oże  być w iększą  jak  2 5 0  gr.

C) O plata  z a  li sty  p ie n ię ż n e  {z papie­
ram i wartościowymi w Austro- Wę­

grzech i do Niemiec):
Za listy z

D )  Taryfa  dla  l i s tó w  w a r t o ś c i o w y c h  z a ­
g r a n ic z n y c h  „Lettres de valcur“.

z-a nsiy Z r, ,, ,
wartością . ^  S"

d Q " II SC1 1 0  m i l
ponad 10 

mil

korun | hal.koron___ || koron | hal.)
w obrębie Monarchii Austr. W ęg. 

od wagi li — | _ li    i __
1 0 0  I) —  | 30 i| _  I 5 4

w Austro-Węgrzech i do Niemiec
600
900

1200

16
4-2
48

60
66
72

i t. d. każde 300 kor. o 6 h. wiecej.

Pieczętowanie listów  pien iężnych:  
w  kopercie prywatnej p ięciom a p ieczęc ia ­
m i, w  kopercie rządow ej dw iem a. U rzę­
dow e przeliczen ie p ieniędzy m oże być u- 
sk uteczn ione  za  osob n ą  op łatą  w  w y so ­
kości po ło w y  na leży tości za przesyłkę, 
jeże li w artość  przew yższa kw otę 1 0 0 0  K. 
i je że li list p ieniężny strona prywatna, a 
nie urząd nadaje. O płatę listów  pienięnych  
podaje taryfa C.

Doręczenie listu pieniężnego przez 
u rząd  kosztu je  5 h, do 1000  K., 10 h 
n ad  1000 K.

Listy p ie n ię ż n e  z a  g r a n ic ę .
A dres listów  p ien iężnych  (z w yjąt­

kiem  N iem iec) należy  pisać po francusku, 
w  środku u góry trzeba dop isać wyraźnie  
s ło w a : „ Lettre de valeur“. Koperta
takiego listu m oże  m ieścić  tylko pieniądze  
pap ierow e lub papiery w artośc iow e.

W artość  trzeba podać w  koronach  
i frankach, s łow am i i cyfram i.

O płata sk ład a  się : za  w agę , za w artość  i za  rek om en dacyę (taryfa D ).

| ° f f
Należytość

Nazwa kraju i 3  se-*■ * 5
. * !  „  
ctt o  >

N

i i i
AA u  

N *0

za 
ka

żd
e 

30
0 

fr.
 

(34
0 

ko
r.

)
po

da
ne

j 
w

ar
to

śc
i 

h.

za 
ic

ko
m

. 
h.

Argentyna 10000 25 35
Belgia, Bułgarya 
Chile, Chiny (Shan-

10000 25 25

gaj),
Chiny (Kalgan, Pe

10000 25 35
- c

king Tientsin Urga 
Dania z Fartu-, Is-

nieog. 25 35 »o
G>1

landya 
Duńskie kolonie:

nieog. 25 25 «s
: °
c?

a) Gronlandya nieog. 25 35
u

J A

b) Indye zaćh. 10000 20 36 A
Egipt nieog. 25 20 'Ja

Francya z Algierem 10000 25 25 U)

Francuskie kolonie 10000 25 35 *»■»
N

Hiszpania 10000 25 25 >

Kamerun 10000 25 35 O
Luxemburg 10000 25 25
Niderlandy 25000 25 25 ‘ćno
Norwegia nieog. 25 25 a

Portugalia i kolonie i 10000 25 35 ?
Bumunia 10000 25 10 d

Bosy a (Król. Polsk.) nieog. 25 10 a
Salvador 10000 25 35 w
Szwecya nieog. 25 25 -o
Szwajcarya nieog. 25 10 a»cSerbia 10000 15 10 E

O
Tunis 10000 25 35 JA

<X>
Turcya via Tryest nieog. 25 20
Turcya v. Constanz. 10000 25 35 rt
Włochy
Włoska kol. Ery-

10000 25 10 - 5
Om

O

threa. 10000 25 35



P aczk i.
Listy zwykłe i pieniężne nad 250 gr., druki nad 1000 gr., a próbki nad 

350 gr., nie mogące być wysłane pocztą listową, przesyła się jako paczki.
Nie wolno wysyłać pocztą: 1) paczek z monetą brzęczącą nad 65 kg. wagi, 

2) paczek z innymi przedmiotami nad 50 kg.
Opłata paczek podana w taryfie E. i F.
Adres. Do paczek dołącza się prócz adresu na paczce wypisanego jeszcze 

list przesyłkowy (Frachtbrief) zielonego koloru za 12 h. Na jeden list przesyłkowy 
wolno wysłać 3 paczki, jeżeli są do tego samego adresata i nie za zaliczką.

Do Bośni i  Hercogowiny można wysyłać paczki do 20 kg. w opakowa­
niu z płótna lub drzewa. „Per E xpress” można wysyłać paczki tylko do 1 kg. 
z wartością do 40 K.

Paczki za granicę n. p. do Niemiec nie mogą przewyższać wagi 50 kg.
Adres przesyłkowy (Frachtbrief) dodaje się koloru różowego (zagraniczny).

Deklaracya cłowa. Do każdej przesyłki zagranicznej należy dodać dekla- 
racyę cłową i statystyczną, (po 1 hal. za sztukę). Na deklaracyi statystycznej n a ­
leży podać w rubryce do tego przeznaczonej nunaer, pod jakim  wysyłany towar 
w statystycznym spisie cłowym jest umieszczony. Spis taki znajduje się w każdym 
urzędzie cłowym i pocztowym.

Do paczek mających się wydać adresatowi bez opłat cłowycb, trzeba dołą­
czyć pisemną deklaracyę (Francozettel), że nadawca uiści te opłaty po zawiado­
mieniu go ile wynoszą.

E). Taryfa dla paczek za ciężar i  odległość.
Do miejsca w strefie

L 11. | III. IV. v. VI.
t. j. w odległości

do 10 do 20 do 50 do 100 do 150 nad 150
mil mil mil mi! mil mil

kor.l h. kor.j h. kor.) h. kor.| h. kor.| h. kor.| h.

w Austro-W ęgrzech i do Niemiec
5 kg.
6 * 
7 ,

a» -i-i
o
<U-»CN

160
08
56

Uwaga-. Przesyłki wym agające ostrożnego obchodzenia 
się (Spergutj  kosztują we wszystkich strefach połowę drożej.

F). Tary fa za podaną 
wartość.

Do wysokości] Płaci się

w Austro-W ęgrzech 
100 kor. | 6 hal.

w Austro-W ęgrzech 
i do Niemiec

600 kor. 12 hal.

za każde 300 kor. o 
6 h. więcej.

Dołączanie korespon 
dencyi nie jest dozwo­
lone

W artość należy podać 
w frankach i koronach.

Adres przesyłkowy ma 
być koloru różowego (za 
graniczny).

Ilość deklaracyj cłowych uwidocznia taryfa urzędowa (przeważnie potrzebne 
3 sztuki). Statystyczna deklaracya tylko jedna.



„Collie p ostau x“. Prócz przesyłek frachtowych można do wszystkich 
państw związku pocztowego (prócz Czarnogóry i Niemiec) wysyłać paczki pod na- 
zwą „Oollis postaux" (pakiety pocztowe).

"Coll'S postaux“ muszą być przy nadawaniu opłacone, aie opłata ich jest 
niższą niż przy przesyłkach frachtowych, natomiast ciężar nie może przekraczać 5 kg

Uo Uosyi europejskiej wolno wysyłać „Collis postau“ do wagi 5 kg. i do 
nieograniczonej wartości. Opłata ł K. 75 hal.

Z a liczk i (N achnahm en).
Listy wartościowe można nadawać za zaliczką do wysokości 1000 K (rów­

nież zagranicę do 1000 K. v
Niedozwolona jest zaliczka przy listach wartościowych ,do Bośni i Hercogowiny
Adres przesyłkowy zaliczkowy kosztuje 12 h. i je s t koloru niebieskiego. Za 

granicę różowy. Przy listach wartościowych zagr. „Leltres de valeur" niepotrzebny 
je s t adres przesyłkowy. J

Termin wykupna zaliczki 7 dni.
O zniesienie lub zniżenie zaliczki trzeba się zgłosić do nadawczego urzędu 

pocztowego, adresat może jednak również te same żądania stawiać.
_- , °Ptata  stosownie do tego, czy przesyłka je st listem pieniężnym czy paczką 
Nadto dolicza się tak zwaną prowizyę od kwoty zaliczkowej według następującej 

Austro-W ęgrzech z Bośnią i Hercogowiną, Czarnogórze i Serbii do 24. K. 
lt. hal., a za każde następne 4 K. o 2 h. więcej. Do Niemiec, Szwajcaryi, Turcyi 
i Portugalu przez Tryest do 12 K. 12 h„ a za każde następne 2 K. o 2 h więcej

Do Turcyi przez Semlin i do innych państw do 20 K. 20 h nrowizvi a n
każde następne 20 K. o 20 li. więcej. prowizyi, a za

Zaliczki polecone (rekomendowane) muszą być przy nadaniu opłacone (adresu 
przesyłkowego wówczas nie potrzeba). Przesyłki takie, jeżeli w ciągu 7 dni przez 
adresata wykupione nie zostaną, zwracają się nadawcy.

P r z e p isy  o d o r ę c z a n iu  p r z e s y łe k .
Listy polecone oraz przesyłki wartościowe do 100 K. włącznie, może listonosz 

w razie, jeżeli adresata nie zastanie w domu, doręczyć dorosłem u członkowi ro ­
dziny adresata, albo jeżeli adresatem  jest adwokat, lub notaryusz, osobie zatrudnionej 
w jego biurze. J

Posyłki o wyższej wartości, lub za wyższym powziątkiem, m a listonosz doręczać 
tylko adresatowi samemu, lub jego pełnomocnikowi.

Jeżeli na adresie listu podany jest hotel jako pomieszkanie adresata, wtedy 
można doręczyć list ten właścicielowi hotelu, nawet gdyby adresat jeszcze nie 
przyjechał.

Listy polecone, adresowane do osób zmarłych, można doręczyć pozostałym 
członkom rodziny zmarłego, jeżeliby to jednak były pisma urzędowe, to wolno je  
doręczyć tylko tej osobie, której zmarły pozostawił swe pełnomocnictwo.

Jeżeli ktoś życzy sobie, ażeby mu pocztę doręczano w domu, w handlu 
czy w biurze, ma to uczynić zapomocą pisemnego oświadczenia, które na urzę­
dowym formularzu ma złożyć w urzędzie pocztowym z należycie uwierzytelnionym 
podpisem.

Zastrzeżenie to nie rozciąga się na listy pilne (express), sądówki, mandaty 
pocztowe i posyłki z dopiskiem: „do rąk własnych", jakoteż posyłki za rewersem 
zwrotnym.



D o r ę c z a n ie  p ism  są d o w y c h .
Pisma sądowe miejscowe doręczają listonosze stronom  do domu za opłatą 

6 h. od sztuki, za listy z urzędów innych miejscowości 10 h. do wagi 50 gr. — 
nad 50 gr. 20 h.

Strony są zobowiązane pisma takie przyjąć, gdyż w przeciwnym razie listonosz 
dowód doręczenia w razie nieprzyjęcia listu sam podpisuje, z uwagą, że adresat 
wzbraniał się przyjąć pisma, a wedle nowej procedury sądowej dla spraw  cywilnych 
ma to ten skutek, że sądy uważają pisma takie za doręczone i na adresata spada 
wszelka odpowiedzialność.

K siążk i n a d a w c z e .
Aby nie narazić się na zgubę recepisów, otrzymywanych przy nadawaniu 

przesyłek, można nabyć w urzędzie pocztowym książkę nadawczą za 40 lub 60 h. 
i wpisywać do niej wszystkie przesyłki, które urząd pocztowy w odnośnej rubryce 
potwierdzić jest obowiązany.

P o c z to w a  k a sa  o s z c z ę d n o ś c i .
W szystkie urzędy pocztowe przyjm ują i zwracają wkładki pieniężne w imie­

niu urzędu pocztowej kasy oszczędności we Wiedniu. W kładki można czynić 
imieniem własnem  lub imieniem innej osoby. Najmniejsza wkładka dozwolona jest 
w kwocie 1 K. czyli 100 hal. Dla oszczędzenia kwoty niższej od 1 K. zaprowa­
dzono karty oszczędności do nalepiania znaczków pocztowych po 10 hal. Zapeł­
niona znaczkam ijpocztowym i karta oszcz. przyjmowana jest jako wkładka 100 h. 
W  jednvm tygodniu dozwolonem jest uiszczać wkładki tylko 3 -ma kartkami 
oszczędności.

Ogólna suma wkładek nie może przekraczać 2000 K. W łożyciel otrzymuje 
książeczkę wkładkową i książeczkę na wypowiedzenia. Na kilka książeczek czynić 
wkładek nie wolno. W razie zgubienia której z książeczek, należy o tern zawia­
domić urząd poczt, kasy oszcz. Zapisane książeczki wymienia się na nowe 
bezpłatnie, zgubione zaś za opłatą 20 li. od książeczki wkładkowej, a 10 h. od 
książeczki na wypowiedzenia. Każdą wkładkę potwierdza się w książeczce.

Prowizya od wkładek wynosi 3°/0 i wolna jest od podatku. Sądowe zaję­
cie tych książeczek nie jest również dozwolone.

Korespondencya z urzędem  poczt, kasy oszcz w W iedniu wolna jest od opłaty.
Obrót czekowy  (przekazow y). W łożyciel m ający wkładkę w kwocie 

100 K. może przystąpić do obrotu czekowego. Obrót czekowy polega na tern, 
że na imię włożyciela mogą uskuteczniać wkładki rozmaite inne osoby w każdym 
urzędzie poczt, zapomocą specyalnych blankietów iEmpfaug-Erlag-Scbein), zaś sam  
włożyciel może wydawać wiedeńskiemu urzędowi poczt, kasy oszcz. zlecenia na 
wypłatę pieniędzy innym osobom w jego imieniu. Prowizya od wkładek w obrocie 
czekowym wynosi 2% -

\

T e le g r a m y .
Telegram  ma być zrozumiały, pisany atram entem  i czytelny, a adres dokładny. 

Można wysyłać telegramy w mowie tajnej t. j. umówionej, tudzież szyfrowane t. j. 
z liczb arabskich. T ieść telegramu otoczona jest tajemnicą. Nadaje się telegramy 
albo wprost w urzędzie, albo za pośrednictwem telefonu, albo też pocztą.



Opłaca się telegramy gotówką lub znaczkami pocztowymi. Do państw euro­
pejskich liczy się za 1 słowo wyraz z 15 liter, albo 5 cyfr, a do państw zaeuro- 
pejskich także 15 liter. Znaków pisarskich nie liczy się do słów. Łączenie wyra­
zów przeciwne prawidłom gramatyki, nie jest dozwolone. W  telegram ach mową
tajną liczy się za jedno słowo wyraz złożony z 10 liter.

W  Austro-W ęgrzech, do Bośni i Iłercogowiny, tudzież do Niemiec płaci się 
za jedno słowo 6 b., choćby jednak nie było w telegramie słów dziesięciu, musi 
się zapłacić najmniej 60 h , bo tyle wynosi taksa zasadnicza za telegram. Do innych 
krajów europejskich opłaca się należytość zasadniczą 60 h. i należytość za każde 
słowo według osobnej taryfy. [ ,

Do krajów pozaeuropejskich uiszcza się tylko należytość za każde słowo.
Recepis nadawczy (jeżeli kto sobie życzy) kosztuje 10 h.
Telegramy pilne oznaczają się literą „D “ i kosztują 3 razy tyle co zwykłe.
Odpowiedź zapłacona  oznacza się literami RP. Na 10 słów kosztuje 60 h. 

za każde dalsze słowo o 6 b. więcej.
Telegramy sprawdzane (collationirt) znaczy się literami TC. i opłaca się 

o jednę czwartą część więcej, niż zwykłe.
Telegramy z potwierdzeniem odbioru oznacza się literami CR. Kosztują 

tyle, co telegramy ze zapłaconą odpowiedzią na 10 słów.
Telegramy do adresatów za obrębem miejscowości, w której jest stacya 

telegraficzna, mogą być umyślnym posłańcem  doręczane, jeżeli nadawca tego sobie 
życzy ; w takim razie musi przed adresem  napisać litery XPP. (posłaniec zapłacony, 
należytość poslańczą podać w drodze telegraficznej). — Nadawca telegramu składa 
więc w urzędzie telegraficznym nadawczym stosowny depozyt, a po nadejściu wia­
domości ile posłaniec kosztował, następuje obrachunek z nadawcą.

Telegramy o kilku adresach. Jeden i ten sam telegram  do kilku adresa­
tów w tem samem miejscu zamieszkałych, można wysyłać w ten sposób, że się 
opłaca należytość za telegram i za każdy następny adres dopłaca się 50 h., jeżeli 
telegram  nie zawiera słów więcej niż 100. Przy telegram ach o 200 słowach płaci 
się 1 K. za każdy następny adres.

Jeżeli telegram nie jest doręczalny z jakiego powodu, zostaje o tem  na­
dawca zawiadomiony drogą telegraficzną.

Rozkład jazdy na poczcie tarnowskiej.
Wóz pocztow y odchodzi z Tarnowa:

Do Żabna i Siedliszowic o godz. 6 min. 15 rano.
„ Dąbrowy o godz. 4 rano i o 2 popoł.
„ Rzuchowy o godz. 6 min. 15 rano.
„ Lisiejgóry o godz. 2 popoł.
, Szczucina o godz. 4 rano.

Poczta piesza do Szynwałdu o godz. 2 popoł.

Wóz pocztow y przychodzi do T arnow a:
Z Dąbrowy o godz. 9 min. 35 wieczór i o godz. 12 min. 40 w  południe.
Z Żabna o godz. 8 min. 45 wieczór.
Z Rzuchowy o godz. 7 min. 20 wieczór.
Poczta piesza z Szynwałdu o godz. 10 rano.



Godziny u rzęd ow e.
Poczta główna.

Godziny urzędowe dla wszystkich oddziałów pocztowych są w dni powszednie 
i św ięta przedpoł. od 8 do 12, popoł. od 2 do 6. W  niedziele przedpoł. od 8
do 11. Po południu są wszystkie oddziały pocztowe zamknięte z wyjątkiem oddzia­
łu nadawczego listów poleconych, otwartego od 2 do 4.

Nadawanie depesz od 7 rano po 12 w nocy bez przerwy (od 7 do 8 
rano i od 8 wieczór do 12 w nocy na II. piętize).

W ybieranie listów ze skrzynek odbywa się 0 razy dziennie: przedpoł 
o godz. 8-45 i 11-15; popoł. o godz. 2 15, 4 '45, 6 1 5 , 8 ’45. Nadmienia się przytem, 
że w nocy przed każdym odjazdem na dworzec kolejowy wyjmują się listy ze 
skrzynki umieszczonej na budynku głównego urzędu pocztowego.

Urząd pocztowy Nr. 2 na  dworcu kolejowym.
Nadawanie listów poleconych i  pieniężnych, paczek, przekazów, 

wkładek kasy oszczędności i  telegramów w “dni pow szednie: od godz. 8 
rano do godz. 8 w ieczór; w niedziele: przedpoł. od godz. 8 do godz. 11, popoł 
od godz. 3 do godz. 4.

Urząd pocztowy Nr. 3.
(plac św. Ducha).

Zalicza się do urzędów nieeraryalnych i zajmuje się li tylko przyjmowaniem 
wszelkiego rodzaju przesyłek.

Godziny urzędowe w dni pow szednie: od 8 do 12 przedpoł. i od 2 do 
6 popo ł; w niedzielę od 0 do 12 przedpoł.; popoł. kancelarya zamknięta.

Urząd pocztow yi Nr. 4.
(ulica Szpitalna).

Zalicza się do urzędów nieeraryalnych i zajmuje się tylko przyjmowaniem 
wszelkiego rodzaju przesyłek pocztowych i depesz.

Godziny urzędowe jak  wyżej.

J)o okręgu doręczeń, urzędu pocztowego Tar nów-m iasto należą  
miejscowości:

Biała, Brzezinki, Chyszów, Dąbrówka infułacka, Gumniska, Jodłów ka z W ał­
kami, Klikowa, Krzyż, Kłokowa, Koszyce Małe i Wielkie, Kobierzyn, Ładna, Łękawica 
Łękawka, Łukowa, Nowodworze, Partyń (dwór), Pawęzów, Pogorska W ola, Poręba 
Radlna, Poskle, Radlna, Rzędzin, Rzędzińska Wola, Skrzyszów, Słomianka, Srędziny, 
Świebodzin, Swierczków, Tarnów, Tarnowiec, W ałki, Zawada, Zbylitowska Góra, 
Zgłobice i Zaczarnie.

W  Krzyżu znajduje się składnica pocztowa, w zakres której wchodzi przyj­
mowanie wszelkich posyłek od osób tam mieszkających i odsyłanie tychże prze­
syłek urzędowi pocztowemu w Tarnowie-mieście, celem dalszego urzędowania. 
Również zabiera codziennie umyślny posłaniec wszelkie przesyłki ędla^mieszkańców 
gminy Krzyż przeznaczonych, celem doręczania adresatom.

Okręg doręczeń^urzędu pocztowego na dw orcu  f ,kolejowym
obejm uje: stronę północną ulicy Krakowskiej od Nr. domu 42 i stronę południową 
od Nr. domu 49 aż po Rudy, ulicę Stajenną, Bandrowskiego (wschodnia strona), 
gazownię, szklarnię i wszystkie domy znajdujące się w okolicy szklarni, jakoteż 
nowo powstałe domy przy ulicy prowadzącej do Tarnowca, aż po fabrykę dachówek.



S ieć  te le fo n iczn a  w  T arnow ie.
Każdy kto chce być przyjętym do związku sieci telefonicznej, musi wnieść

do c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie podanie ostemplowane marką za
1 K., — a po przyjęciu uiścić z góry w kasie miejscowego urzędu pocztowo-
telegraficznego należytość budowlaną, która wynosi:

1) za linię długości do 500 m. ryczałtowo 100 K.
2) ponad 500 m. aż do 15 m. Kpo 50 K. za każde 100 m. i za nadwyżkę

poniżej ostatnich 100 m.
3) ponad 15 Km. wedle umowy.
Za t. z. drut zwrotny oblicza się należytość o 5%  wyżej (w razie złożenia nale- 

żytości budowlanej na raty, dopłaca się 5° 0 dodatku i składa się odpowiednią kaucyę).
O bowiązki abonentów  są następujące: Każdy uczestnik opłacić musi 

należytość stacyjną, 60 K. rocznie za każdą stacyę włączoną do przewodu ogól­
nego i 2) należytość za łączenie pojedynczych stacyj ze stacyą centralną 40 K. 
rocznie. — Kto jednak nie używa swojej stacyi telefonicznej do rozmów tylko 
wyłącznie do nadawania telegramów, ten nie opłaca należytości za łączenie.

W ypowiadać  można abonament telefonu tylko na */* r°ku naprzód, licząc 
czas od 1 stycznia lub 1 lipca.

Celem nadawania i odbierania telegramów za pośrednictwem telefonu, składa 
się pewien depozyt pieniężny, a urząd telefoniczny doręcza abonamentowi co 
miesiąca odnośny rachunek udziałowy, który bezwłocznie musi być wyrównany. 
Pośrednictwo to telefoniczne wynosi 10 hal. za każdy telegram.

Oprócz tego znajduje się przy głównym urzędzie pocztowym publiczna mó­
wnica, gdzie każdy może za stosowną opłatą rozmawiać z abonamentamrw miejscu 
lub też z kimkolwiek z osób mieszkających w miastach przez które prowadzi sieć 
telefoniczna międzymiastowa.

Godziny urzędowe w biurze telefonicznem są te same, co w urzędzie 
telegraficznem. Tarnów liczy dotychczas 43 abonentów.

H U M O R Y S T Y K A .

N a  p n i u .
Morze zieleni.
Słońce rysuje na niem jasne i ciemniejsze plamy i igra figlarnie wierzchoł­

kami kłosów.
Po prawej ręce w najciemniejszym pasie, stoi młodzieniec ubrany z angielska 

i patrzy badawczo w twarz żyda, chałatowca.
Ten ścisnął ramiona i rozkłada ręce, jakby mówił, że więcej dać nie może. 
Kto wie jaki zbiór będzie?
Może się wysypać, wylęgnąć, a pieniądz teraz drogi— bardzo drogi!
Lany słuchają zdziwione, a pojedyncze kłosy wyciągają ciekawiewydłużone

szyjki.
Wtem poszedł szmer—jak fala po zagonach: „Nie marnuj nas! nie m arnuj"!! 
„My w jesieni zapełnimy twe spichrze po same zasieki, zapłacimy złotem

w czwórnasób".
Głupie łany!
Alboż one wiedzą, co to dług honorowy ?
Zresztą Lola dziś czeka z kolacyą i... ruletką.

Leon Zatorski.



Sygnały z wieży w razie pożaru.
D zieln iea: Ilość u d erzeń : D zielnica: Ilość uderzeń:

Śródmieście 1 raz Przedmieście Grabówka 4 razj
Zawale 2 razy „ Pogwizdów 5 ,
Przedmieście Strusina 3 „ „ Zabłocie 6 „

Taryfa dorożkarska w Tarnowie.
powóz wózek

1 2 . 1 - 1 -
Za pojedynczy przejazd w mieście lub na przedmieściu konny1 konny konny

bez przestanku K. hl. K.| hl.|| K-l 1)1.

,  ,  w  dzień — 5 0 — 40| — 2 0
w nocy . . — 60 — sol — 30

Za pierwszy k w a d ra n s ......................... w dzień . . — 5 0 — 40 2 0
„ dalszy „ ......................... w dzień . . — 40 - 30 — 16

Za pierwszy k w a d ra n s ......................... w nocy . . — 60 5 0 — 30
,  dalszy , .. ... ... .... ... ... ... ... ... w nocy . . — 5 0 40 — 20

Ze stanowiska wprost na kolej . . .  w dzień . . — 50 — 40 — 30
,  . . .  w nocy . . — 70 — 50 — 40

Z domu na k o le j ................................... w dzień . . 1 — — 80 “ 40
...........................................w nocy . . 1 40 1 — 60

Z kolei do m iasta ....................................w dzień . . 1 — -

O00 40
.................................... w nocy . . 1 40 1 — 60

Z miasta do źródełka przy górze św. Marcina . . . 1 20 1 — — 60
Na bal lub z b a l u ............................................................. 1 601 1 20 1 — 80

Na pogrzeby i wesela liczy się według straconego czasu • • • •
Nie cały kwadrans czasu liczy się za cały . . . • •

Za umieszczenie rzeczy na k o ź le ......................................... — 20

Uwaga. Gdy dorożkarz jedzie za rogatkę, ma gość zapłacić myto. Jeżeli 
dorożkarz wezwany będzie do czekania, do powrotu, lub dalszej jazdy, na­
tenczas dalsze wynagrodzenie należy się wedle czasu.



S P I S  U L I C  W T A R N O W I E
A .  Ś r ó d m i e ś c i e .

I. Rynek, I I . Plac katedralny, I II . Plac K a­
41.
42.

zimierza W., IV . Kącik, \ .  Plac Rybny.
1. Ulica Rybna 43.
2. T) Katedralna 44.
3. 1) Krótka 45.
4. V W ekslarska (Mieniarska) 46.
5. » Żydowska 47.
6. 1) Piekarska 48.
7. n Schody Wielkie 49.
8. n Zakątna 50.
9. n Przecznica żydowska 51.

10. » Pilznieńska Brama 52.
11. Kręta 53.
12. n Kapitulna 54.
13. » Małe Schody 55.
14. V Łam ana 56.
15. V W ązka
16. V Basztowa

57.
58.
59.17. Ulica

B. Zawale.
W ałowa

18. n Szeroka 60.
19. Bernardyńska 61.
20. V Targowa

VI. Plac Sobieskiego. 
V II. Plac „Pod Dębem11. 62.

63.
64.21. Ulica Koszarowa

22. n Zdrojowa 65.
23. 7) W ięzienna 66.
24. n Panny Maryi 67.
25. n Łazienna 68.

26. Ulica
V III. Plac Św. Ducha. 
św. Ducha

69.
70.

27. n » Anny 71.
28. r> Kopernika 72.
29. 7) Seminarska 73.
30. » Lipowa 74.
31. n Dębowa 75.
32. 7) Nowa 76.
33. Ulica Folwarczna 77.
34. 51 Bóżnic 78.

35. Y)

IX . Plac Morawskiego. 
Przecznica Lwowska

79.
80.

36. Ulica
X. Plac Drzewny. 

Olearska 81.
37. n Ogrodowa (część)
38. 7) Brodzińskiego 82.
39. n Mickiewicza S3.
40. n Pocztowa 84.

J) l'AKNOVVIANIN“ r. 1905

Ulica Kantorya
, Lwowska (część)

C. Zabłooie.
Ulica św. Marcina 

Urwana 
Przesmyk
Przecznica Zabłocka 
Zabłocka 
Tuchowska 
Topolowa 
Młynarska 
Nadbrzeżna Górna 
Gumniska 
Szewska
Nadbrzeżna Dolna 
Kokoszą 
Cicha 

I). Pogwizdów.
Ulica Dąbrowska Nowa 
Przecznica Szpitalna 
Ulica Szpitalna 

Zatylna 
Powroźnicza
E. Strusina. 

Ulica Krakowska
Różana 

Przecznica Różana 
Ulica Nowy Świat 

„ Urszulańska 
„ Kaczkowskiego 
„ Chyszowska 
„ Żabnieńska 
, Klikowska 

Przecznica Chyszowska 
Ulica Bandrowskiego 

„ Stajenna 
„ Kolejowa 

Przecznica Średnia 
„ Strusińska 

Mała Strusina 
Ulica Tadeusza Kościuszki 

„ Zielona 
„ Kurkowa

F. Grabówka. 
Ulica Lwowska (część)

X I. Plac Targowica. 
Ulica Dąbrowska Stara 

„ Polna 
„ W arzywna
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NALEŻYTOŚCI STEMPLOWE.
(S k ró cen ia : a. znaczy  arkusz; — k. a. znaczy  każdy arkusz — sk. znaczy 

skala; — n. od p. w. znaczy  należytość od przeniesienia własności.

A d o p c y e .  Dokumenta, o ile nie zawierają 
postanow ień m ajątkowych, 1 K. od k. a.

A l im e n ta .  Układy o ich płacenie, jeżeli 
z ustaw y się należą, według sk. II.,—bez usta­
wowego obowiązku jak  darowizny.

A l i m e n t a c y j n e  s k a r g i  względem ojcow- 
stw a od k, a . 1 K.

A m o r t y z a c y e  dokum entów, o ile pocią­
gają za sobą wydanie sądowego edyktu, od 
pierw szego a. 2 K., od dalszych 1 K.

A p e l a c y e .  Ust. rozp. z 2G grud. 1897.1. 305.
A w i z a c y e  sądowe przy najm ach, jeśli te r ­

m in wypowiedzenia jest m iesięczny lub kró t­
szy od k. a. 24 h., jeśli term in  wypowiedzenia 
jest dłuższy jak  jeden miesiąc od k. a. 1 K

B e n e f i c y a ,  prośby o nadania, od każdego 
ark . 1 K.

C e r t y f ik a t y  przynależności 1 K .
C e s y e  1) bezpłatne, jak o  darowizny, 2) 

opłatne cesye wierzytelności według-sk. II.; 3) 
na obligach kupieckich, connosam entach, listach 
bodm eryjnych, w arran tach , listach składowych 
od k. a. 10 gr.; 4) cesye innych praw  a nie 
w ierzytelności: jak  kontrakty kupna.

C z e k i  po 4 hal. od sztuki.
C z y n s z  z i e m n y ;  um owy o niego sk. II.
D a r o w i z n y :  Między żyjącymi 1 K. od k. a. 

na  przypadek śmierci 2. K. od pierwszego a r­
kusza a  po 1 K. od dalszych. Oprócz tego n 
od p. w. przy darow iznach między m ałżonkam i 
nie żyjącymi w seperacyi w czasie darowizny 
oraz m iędzy rodzicam i a  dziećmi i ich potom ­
stwem  1 °/„ i 25%  dodatku; między dalszymi 
krewnym i 4°/0 i 25%  dodatku; we wszystkich 
innych wypadkach 8°/0 i 25%  d o d a tk u — przy 
darowiznach nieruchom ości oprócz powyższej 
należytości także osobna należytość od przenie­
sienia nieruchomości unorm ow ana ustaw ą z dn. 
18 czerw. 1901 L. 74 Dz. p. p,

D e p o z y t a  1) sądowe, wolne od stempla. 
Inne depozyta są wolne: a) jeżeli złożone zo 
stały do przechow ania dla składającego lub 
kogo innego; b) jeśli jednak depozyt złożony 
został jako sp ła ta  dla kogoś, opłaca się należy 
tość według skali II.; 2) Podania o przyjęcie 
depozytu: a) w sądowem  postępowaniu od a. 
1 K.; b) zresztą od a. 1 K.; 3) Ekstrakty lub 
inne potw ierdzenia z depozytowych rejestrów, 
od a. 2 K.

D o k u m e n t y  p r a w n e ,  jeżeli n ie podlegają o p ła ­
cie szczegółowo oznaczonej, według sk. II. —- 
W olne od opłat są  dokumenty, które obok w ła 
ściwych dowodów wręczyć potrzeba publicznym 
i gm innym  kasom, urzędom  lub instytucyom,

w celu manipulacyi, oraz dokum enty, których 
władze i urzędy wym agają wyłącznie do urzę­
dowego użytku i do których wystawienia strona 
wediug praw a cywilnego nie jest obowiązaną, 
dopóki nie użyto ich do innego celu.

D o n i e s i e n i a  karne bez stempla.
D o ż y w o t n i e  u k ł a d y  m ajątkow e między m ał­

żonkami od pierw . ark. 2 K., od dalszych po 1 K.
D r z e w a  g e n e a l o g i c z n e  po 1 K. od każdego 

urodzenia, ślubu i śm ierci każdej zamieszczo­
nej osoby.

D u p l ik a t y :  a) urzędowych dokum entów od 
k. a. 2 K.; b) w spraw ach sądowych do 100 
K., od k. a  1 K.; c) w innych spraw ach sądo­
wych od k. a. 2 K.; d) sądowych dekretów  przy­
znania m ajątku 2 3L; e) podań stron, jak  pierw ­
szy egzemplarz.

D y p lo m y ,  przywileje, patenty, licencye, na­
dania obywatelstwa austryackiego, wyzwolenia, 
paszporty dla domokrążców i urzędow e świade­
ctwa uzdolnienia od k. a. 2 K.—pryw atne 1 K. 

D z ia łu  kon trak ty : 1)  o podział p raw a przy­
sługującego jednej osobie z drugą osobą a) opła- 
tnie, aa) co do pretensyj dłużnych s k .  II .* bb) co 
do ruchom ości sk. III., cc) co do nieruchom o­
ści od k. a. 1 K. i n. p. w., przy opłatnych kon­
traktach; 2) przy ustanow ieniu kontraktu s p ó ł k i  
jak kontrakty spółki; 3) o podział praw  należących 
do dwóch lub więcej osób, a) co do rzeczy rucho­
m ych, m ianow icie: aa) zam iennych jak  gotówka, 
papierów na imię właściciela, na zlecenie, p r e t e n ­
syj dłużnych, zboża i t. p. od k. a. 1 K .; bl. nieza- 
m iennych sk. 111.; b) co do nieruchom ości od k. a. 
1 K. i n. p. w. jak  przy kontrakcie zam iany. (§§. 
7 i8 u s t .  z d. 18 czerw. 1901, L. 74. Dz. p. p . ) .

D z i e r ż a w y  wieczyste i zwykłe, skala II.
E k s t a b u l a c y e ,  zezwolenia na  takow e s k .  I I . ,  

ekstabulacyjne podania od pierw . a. 3 K., od 
dalszego 1 K .; niżej 200 K. od a. 1 K. 50 h . ; 
niżej 100 K. od a. 1 K.

F a n t o w a n i a ,  jeżeli wartość nie sięga nad 100 
K. 24 h. od a., przy wyższej sum ie 1 K.

F r a c h t y  od sztuki 10 h. lub 2 h. jeśli prze­
syłka nie jes t przez pocztę ekspedyowaną a  
m iejsce przeznaczenia nie jest więcej jak  5 m il 
od stacyi nadawczej odległe.

F u n d a c y e ,  listy fundacyjne po 1. K. od k 
a., •— n. od p. w. m ajątku przeznaczonego n a  
fundacye, jak  od darowizny lub spadku.

H ip o te k i ,  ustanow ienie zabezpieczenia obo­
wiązku ocennego sk. II., zresztą 1 K. od a.

H o n o r o w e  u r z ę d y ,  podania o takowe, od 
pierw . a. 10 K., od dalszych 1 K.

K arty  a b o n a m e n t o w e ,  wolne, w razie u ż y t k u  
sądowego w sporach do 100 K. po 20 h. od każ-

zostającym  pod zarządem  państwa, jedynie tylko dego arkusza, w sporach wyżej 100 K. od ark. 1 K,
4*



Karty do g r a n ia ,  stempluje już fabryka. Stem­
pel wynosi 30 h. od talii z 36 kart; od talii 
o więcej kartach 60 h .; od kart lakierowanych 
lub dających się myć podwójną należytość.

Karty ła d u n k o w e ,  spisy ładunkowe, spisy 
składowe, warranty, od sztuki 10 h., jeśli wy­
stawione są przez zakład przez państwo upo­
ważniony i brzmią na okaziciela od każdej sztuki 
2 K. wszelkie inne od sztuki 10 h. przeniesie­
nie przez indos' na tychże po 10 h. od każde­
go przeniesienia.

Karty p r z y n a l e ż n o ś c i :  a1) dla sług, czeladzi, 
terminatorów i wyrobników 30 h .; b) dla in­
nych osób 2 K.

Karty umowne senzali (Schlusszettel) po 
10 h. od sztuki — w razie sądowej skargi opła­
ca się należytość od urnowy zawartej w karcie.

Kaucyi  zapisy sk. II,
K om p rom isy ,  t. j. zapisy na sąd polubowny 

po 1 K. od k. a.
K atas tra ln e  wyciągi a) z urzęlu, wolne od 

stempla, b) na żądanie stron od k. a. 1 K.
K o n d y cy le ,  jeżeli na ich podstawie następu­

je przeniesienie majątku 2 K.
K o m i s o w e  kontrakty od wartości sk. II.
K o n s e n s y ,  jako akta urzędowe, wolne od 

stempla; od osób prywatnych, od a. 1 K.
Konta  bilansowe od k. a. 10 h. Jeżeli konta 

saldowane używają się zamiast kwitów od kas 
publicznych lub sądownie, wedł. sk. II.

Konta od kupców i przemysłowców z sal­
dem lub bez salda, do 100 K. 2h,, nad 100 K. 10 h.

Kontrakty m a łż e ń s k ie  co do wspólności dóbrl' 
na przypadek śmierci, patrz darowizny; 2) mię­
dzy żyjącymi a) co do ruchomości wedł. sk. II., b, 
co do nieruchomości od a. 1 K. i należ, przenośna.

K o r e s p o n d e n c y e  h a n d l o w e  i p r o fe s y jn e ,  je­
żeli nie stanowią dokumentu, wolne od opłaty.

K r am arsk ie  l i c e n c y e ,  od pierwszego wysta­
wienia 2 K. Prośby o nie, od a. 2 K.: od dal­
s z e g o  1 K. Przedłużenie licencyi, 2 K.

Księg i  kupieckie główne, contocorrente i 
saldoconto kupców, przemysłowców i fabrykan­
tów po 50 h. od k. a., od innych książek z wy 
jątkiem kopiałów po 10 h. od ark." Kopiały 
wolne od stempla.

Kupna, kontrakty o ruchomości według sk. 
III. — o nieruchomości po 1 K. od k. a. oraz 
n. od p. w. (Ust. z d. 18 czerw. 1901,L .74- Dz. p.p.

K urate larne d ek re ty ,  jako akta urzędowe, wol­
ne od stempla. — Prośby o zarządzenie lub 
przedłużenie kurateli, od pierw, a." 2 K. od 
dalszych 1 K.

Kwity i potwierdzenia odbioru, stwierdza­
jące wykonanie, zobowiązanie lub odbiór sumy 
pieniężnej według sk. II., — na rzeczy ocenne 
odebrane jako zastaw lub w przechowanie po 
1 K. od k. a., chyba że według sk. II. wypada 
mniejsza należytość. Kwity na przesyłki wysta­
wione przez przewoźników i zakłady przewozo­
we: a) connosamenty, warranty, ceduły ładun­
kowe opiewające na zlecenie po 2 K., b) wszel­
kie inne po 10 h. od sztuki, — kwity na pie­

niądze i inne przedmioty podniesione z depozytu 
sądowego po 1 K., chyba źe według sk. II. 
wypada mniejsza należytość. — Wolne od stem­
pli na sumy i rzeczy poniżej i  kor. wartości, 
kwity na wygrane na loteryi, zresztą patrz po- 
zycyę 48 taryfy.

L e g a l i z a c y e :  1) podpisów przez władzę rzą­
dowe 2 K., przez notaryusza 1 K. (Za dalsze 
podpisy na tym samym dokumencie połowa tej 
należytości. —• Podpisów świadków nie liczy 
się; — 2) na dokumentach do intabulacyi bez 
względu na ilość podpisów przez notaryusza 
20 b., przez sąd 72 h.; 3) firm handlowych przez 
sąd lub notaryusza od pierwszego podpisu 2 K. 
od k. a., inaczej jak odpowiednie akty prawne.

L o s o w e  k on tr a k ty :  aj zakłady według skali 
III., b) kupno nadziei rzeczy ruchomych sk. 
III. — nieruchomości od kontraktu po 1 K. od 
k. a. i n. od p. w., c) od opłat za przyjęcie do 
Towarzystw zaopatrzenia wedł. sk. II., d) kon­
trakty ubezpieczeń wedł. sk. II., e) umowy o 
rentę dożywotnią w zamian za ruchomości wedł. 
sk. 111., a w zamian za nieruchomości od kon­
traktu po 1 Ii. od k. a. i n. od p. w.

L o s y ,  lo te ry e  patrz W y g ra n e .
Metryki urodzin, ślubu i śmierci po 1 K. 

od k. a. i każdej osoby.
Najmy, umowy o najem według sk. U.
N o ta ry a ln e  a k ty :  a) wedle treści dokumentu, 

które obejmują jakoteż dokumenty; b) wypisy 
uwierzytelnione z aktów notaryalnych; c) odpi­
sy z aktów oddanych do przechowania — 1 K.

O dpisy:  aj urzędowe, zwyczajne tj. niewi- 
dymowane; aa ' jeżeli je sąd wystawia od k. a.
1 K., użyte w sporach, których przedmiot spor­
ny nie przedstawia wartości wyższej jak 100 
K. od k. a. 50 h. bb) jeżeli pochodzą od innych 
władz, od a. 1 K.; b) urzędownie widymowane, 
od a. 2 K.; c) nieurzędowe, widymowane, tj. 
sporządzohe przez strony same a u r z ę d o w n ie  
lub przez notaryusza widymowane, od a. 1 K. 
d) przez osoby prywatne widymowane, jak świa­
dectwa, od a. 1 K.; e | wyciągi i odpisy z kraj. 
protokołów pomiarowych i aktów katastralnych, 
jeżeli wydane są jako urzędowe poręczenia, od 
k. a. 1 K.; f) odpisy rubrów 30 h.

Oferty do zawarcia kontraktu, od a. 1 K.
O s z a c o w a n i a ,  od a. 1 K.; w postępowaniu 

spornem przedmiot do wartości 100 K., od a. 24h.
O r z e c z e n ia  r z e c z o z n a w c ó w ,  jako środek do­

wodowy od k. a. 1 K.
P a s z p o r t y  dla sług, czeladzi, terminatorów, 

wyrobników, robotników i osób. posiadających 
książki wędrowne po 30 h. — dla innych po 2 
K. — Przepustki 8 dniowe wolne od opłaty.

P e ł n o m o c n i c t w a : 1) jeżeli nie zawierają umo­
wy o wynagrodzenie, po 1 K. od k. a." jeśli 
ją zawierają: jak umowy o najem usług, jednak 
niem niej, jak 1 K. od k. a .; 2i do podjęcia 
przesyłki pocztowej zamiast adresata wolne od 
stem pla; 3) do wykonywania prawa wyborczego 
wolne od stem pla; 4) odnośnie do bezpośrednich 
podatków osobistych bez stempla, z wyjątkiem



pełnom ocnictw , wystawionych przez członków 
komisyi stowarzyszenia podat. J. i II. kl. dla 
kierującego urzędnika przemysłowego, które pod­
legają stemplowi 1 K.

P e r t r a k t a c y e  spadkowe (oświadczenia i po­
dania) od a. 1 K.; jeżeli spuścizna bez odtrące­
nia długów nie przenosi 50 K. wolne od stempla. 

P i a n y  b u d o w n i c z e  jako dokum enta od a. 1 K. 
P o d a n i a  a ' w postępowaniu sądowem  spor- 

nem  i niespornem  od k. a. 1 K., w sprawach k tó­
rych wartość przedm iotu sporu nie przekracza 
kwoty 100 K. jio 24 h. od k. a., podania do 
innych w ładz od k. a. po 1 K. o ile nie pod­
legają stemplowi wyższemu w myśl ustępów 
następnych lub o ile nie są od stem pla wolne.

t>) o koncesyę przem ysłową lub zgłoszenia 
wolnego p rzem ysłu : a) we W iedniu i w m ia­
stach o ludności powyżej 50.000 — 8 K.; b) 
do 30.000 mdn. — 6 K.; c) do 10.000 ludności 
4  K.; d) we wszystkich innych miejscowościach 
3 K. od pierw. ark. i 1 K . od każdego nast. a.

c) o udzielenie zezwolenia na m uzykę o 
pozwolenie trzym ania gospód i szynków otwo­
rem po zwykłej godzinie, pozwolenie na  wy­
stawy, przedstaw ienia gimnastyczne i teatralne, 
koncerty za wstępem płatnym , 2 K. od ar.

d) w spraw ach o nadanie i potwierdzenie 
szlachectwa, nadanie orderów, o połączenie lub 
zmianę herbów, o pozwolenie na  zmianę lub prze­
m ienienie nazwiska o udziel, godności urzędów 
honorowych, tytułów  i odznaczeń od ark. 10 K.

e) o udzielenie, uznanie lub potw ierdze­
nie przywilei 6 K. od a.

f  o udzielenie obywatelstwa austryackiego, 
lub przyjęcie do gminy 4  K.

g) o nadanie domowej trafiki 2 K.; 
li) o paszporty na wywóz, dowóz lub prze­

wóz soli kuchennej, tytoniu, prochu strzelnicze­
go i innych tow arów , od pierw. a. 2 K., od 
dalszego 1 K .;

i) o pozwolenie na ustanowienie, rozsze 
rżenie, zam ianę lub obdłużenie fldeikomisu. od 
pierw . a. 2 K.;

k) o wpis praw a zastaw u dla wierzytelności 
do 100 K . — 1 K .; — do 200 K. — 1 K. 50 h., 
powyżej 200 K. i wszelkie inne podania h i­
poteczne 3 K . od pierw. ar.

1) o wpis w rejestrze handlowym nowej 
firmy, zmian firmy, lub jej własności, kontraktu 
spółki i zakładów  filialnych 20 K.; prokury li­
kw idatorów  i praw  żony kupca i kontraktów 
m ałżeńskich 10 k. od ark.

m) o dyspenzę od publicznych władz i u- 
rzędów od a. 1 K.;

n) m ałżonków w spraw ach rozwodu lub 
orzeczenia nieważności ślubów, od a. 1 K.: 

o) o przypuszczenie do praktyki urzędowej, 
o adjutum  lub publiczną posadę od a. 1 K.

p) o zarządzenia konkursu od pierw . a. 2 
K .. od dalszego 1 1C.

P o d a n i a  w o l n e  o d  s t e m p l a : o jałm użnę, przy 
jęcie do zakładów dobroczynności o uwolnie­
nie od opłat szkolnych, o nadanie stypendyum, 
o udzielenie prawa ubogich w sporach lub o-

brońcy ubogich, podania kuratorów  ustanow io­
nych z urzędu dla niewiadom ego z m iejsca po­
bytu i zam ieszkania, doniesienia i wnioski w 
sprawach publicznych ze względu na  dobro p u ­
bliczne, podania w spraw ach karnych, o od­
szkodowanie przy zaginionych rekom endow a­
nych przesyłkach, petycye do panującego, rady 
państwa, sejmów i rad gm innych w  sprawach 
publicznego dobra, zażalenia na postępowanie 
urzędników, opiekunów, kuratorów  i na nadu­
życie władzy ojcowskiej, usprawiedliwienie tych 
osób w spraw ach rozwodowych z powodów 
juris publici, w spraw ach o w ym iar należytości 
stemplowych i podatkowych, reklamacye o spro­
stowanie list wyborczych, sędziów przysięgłych 
i powołanych do służby wojskowej, w sprawach 
spadkowych, jeżeli m ajątek spadkowy bez po­
trącenia długów 50 K. nie przenosi, w  spra­
wach z powodu zakładania i prostow ania ksiąg 
gruntowych, o ekstabulacyę zaległości podat­
kowych, zresztą patrz  poz. 44 taryfy

P o l o w a n i a  karty (certyfikaty): 1) w ystawio­
ne przez starostwo, 2 K.; 2) przez gm inę 1 K.; 
3) dla wyrobników 30 h ; 4) dla kilku tow a­
rzyszy polowania tyle stempli, na ilu certyfikat 
opiewa.

P o l i c e  i u g o d y  z a b e z p i e c z e n i a ,  stosownie do 
premii, według sk. II.

P o l u b o w n e  s ą d y .  W yroki sądów polubow­
nych, jeżeli przedm iot sporny bez należytości 
pobocznych: a) nie przenosi 100 K . 1 I ;
b) od 100 -4 0 0  K. 2 K. 50 h.; nad 400 K. 
lub gdy nie może być oszacowany, 5 K.

P o r ę c z e n i a ,  jeżeli zobowiązanie n ie  da się 
oszacować, k. a. 1 K , jeżeli zobowiązanie da 
się oszacować, wedle wartości sk. II.

P o ś w i a d c z e n i a  h i p o t e c z n e  od a. 2 K.
P o ś w i a d c z e n i a  w a g i ,  jeżeli się z nich nie 

robi użytku sądowego lub urzędowego, wolne 
od stempla.

P o ż y c z k o w e  u k ł a d y ,  na mocy których ko­
muś oddaje się rzecz jak ą  bezpożyteczną bez­
płatnie do używania, od k. a. 1 K.

P o ż y c z k i ,  patrz  S k r y p t y  d ł u ż n e .
P r a w o  o b y w a t e l s t w a  od ark 2 K .
P r e n u m e r a c y j n e  karty wolne od stempli 

aż do użytku sądowego.
P r o l o n g a c y e  w e k s l o w e  uważają się za nowe 

weksle i opłacają się według sk. I. Jeżeli pro- 
longacya term in sześć, lub dla zagranicy 12m ie- 
s ęcy przekracza, należytość opłaca się według 
skali II.

P r o t o k o ł y :  w sprawach sądow ych; a) w po­
stępow aniu spornem  w spraw ach do w łącznie 
100 K., 24 h., powyżej tej sumy 1 K,, z p ra ­
wem ubogich, bez s tem p la ; b) zaw ierające re- 
kursy, rew izye i t. d., jak  rekursy, emisye etc.;
c) w spraw ach niespornych 1 K. od k. a.

P r o t o k o ł y  spisane zam iast podania, stem plo­
wać jak  podania — zawierające akty praw ne 
ulegają oprócz stem pla jako protokoły, także 
stc-mplowi od aktu prawnego.

P r o t o k o ł y  wolne od stempli spisane przez 
sąd ze św iadkam i testam entowym i celem u s t a -



lenia rozporządzenia ostatniej woli, ogłoszenia 
rozporządzenia ost. woli i wogóle protokoły 
w  spraw ach niespornych, spisane z urzędu, o- 
raz protokoły  o uzdolnieniu kandydata na po ­
sadę w jakiejkolw iek gałęzi służby publicznej, 
P rotokoły  spisane w listnem  postępowaniu 
a.pelacynem lub rewizyjnera jeśli żadna strona 
się n ie jaw i i nie przeprow adza się dowodu, spi­
sane w kancelaryi sądowej i n ie zawierają 
w n io sk u  o którym by sąd rozstrzygał; protoko­
ły  ob ejm ujące wnioski o sprostow anie wyroku 
lub uchwały po myśli §. 419, 421 i 430 proc. cyw

P r o t o k o ł y  licytacyjne w edług aktu  jaki za­
w ierają  i należytość od protokołu.

P r o t e s t ó w  k s i ę g i  notaryuszów od k. I. 
leżytość sta ła  10 h.

P r o t e s t y  wekslowe: a) sporządzone przez 
notaryusza po 2 K. od k. a.; b) sporządzone 
przez sąd do 400 K. — 4 K., powyżej 400 K

P r z e k a z y  kupców lub do kupców, na  zle­
cenie lub bez zlecenia, jeżeli opiewają na sumę 
pieniężną, jak  weksle, a jeżeli opiew ają na inne 
św iadczenia i jeżeli według sk. II. nie wypada 
niższa należytość, po 1 K. — służbodawców 
i  m andantów  do sług i pełnom ocników wolne 
od stem pli — inne przekazy według sk. II

P r z e k ł a d y  zaprzysiężonych tłum aczów od 
k .  a. 2 K .

P r z y z n a n i e  s p a d k u  j u r e  c r e d i t ! : a) co do
ruchom ości wedł. sk. III.: b) co do nierucho­
mości 1 K . i n. od, p. w. według wysokości 
przyjętych długów.

P u n k t y  przedugodowe ulegają tej samej 
opłacie co stanowcze kontrakty.

R a c h u n k i :
1) osób do ich składania obowiązanych, skła­

dane osobom na żądanie rachunków  upraw ­
nionym, wolne od stempla, dopóki nie pow 
stanie spór o nie, lub nie będą użyte jako 
załączniki, W  razie sporu ulegają stemplowi 
1 K., jako  załączniki stemplowi 30 li. od a.;

2) z wydatków poczynionych przy sprawow aniu 
interesów  państw a lub publicznych zakładów 
pod zarządem  państw a lub gminy, jak  r a ­
chunki kosztów podróży, zaopatryw ania więź­
niów i chorych i t. p. wolne od stem pli f

3) konta, noty, wykazy, i książecżki do zapisy­
w ania wybranych tow arów  i t. p. rachunki 
kupców i przem ysłowców w zakresie ich 
przedsiębiorstw a prócz kontów bilansowych: 
a) po 10 h. od a. — jeżeli pretęnsya kwotę 
100 K. przenosi; b) od 20 do 100 K . — 2 In 
od a.; c) do 20 K. wolne od stem pli;

4) konta saldo wane, jeżeli z nich się czyni uży­
tek  sądowy lub przedkłada publicznej kasie 
zam iast kwitów, według sk. II.

5) rachunki prowadzone dla własnego użytku 
oraz rachunki, konta, wyciągi i t. p. jakie 
osoba pryw atna nie będąca kupcem  ani 
przem ysłowcem  przesyła osobie trzeciej, co

tw ierdzenia odbioru — inaczej ostemplować 
je  należy jak  kwity;

6) absolutorya osób prywatnych udzielone skła­
dającem u rachunki sądowe lub pozasądowe 
po 1 K . od. a.

7) uznanie rachunków  I K. od ark.
8t jako alegaty przy podaniach, od a. 30 h.
9) rachunki adwokatów, notaryuszów i lekarzy 

wolne od stem pla,
R e c e p i s y  patrz Kwity.
R e k u r s y  (Ust. z d. 26 grud. 1897, L. 305). 
R en ty  — kontrakty: 1) co do ruchomości 

od wartości sk. 111.; 2) od nieruchomości od k. 
a. 1 K. i należytość przenośna jak  kupna. 

R e w e r s y  patrz Kwity.
R e w i z y e  od wyroków sądów, patrz  ustawę 

z d. 26 grud. 1867 L. 305."
R o z w ó d ,  podauia o takowe 1 K.
R u b ra  t. j. odpisy rubrum  podań w sporze, 

wolne od stempla.
S k a r g i  sądowe: a) w spraw ach o służe­

bności od a. 24 h.; b) w sprawach najm u usług 
od a. 24 h.; c) skargi do 100 K. od a. 24 h.; 
d) ponad 100 K. od a. 1 K.; e) w spraw ach
0 rozwód lub rozdział małżeński od a. 1 K.;
f) w postępowaniu upominawczem, nakazowem. 
skargach usprawiedliwiających jak  c) i d ) ;
g) o unieważnienie m ałżeństwa z §. 94 k. c. 
wolne od stem pla, w innych przypadkach 1 K.;
h) w sprawach wekslowych jak  c) i d). Ust. 
z d. 26 grudnia 1897. L. 305).

S k a r g i  do T rybunału  adm inistracyjnego po
1 K. od k. a., zresztą jak  podania.

S k ł a d  — kontrakty składu za wynagrodze­
niem , jak  kontrakty o świadczenie usług, —- zre- 
'sztą po 1 K. od a.

S k r y p t y  d ł u ż n e  od wysokości pożyczki w e­
dług sk. II.

S ł u ż e b n o ś c i ,  ustanowienie tychże: a) bez­
płatne, między żyjącymi jak  darowizny, b) 
bezpłatne, na  przypadek śmierci od pierw. a.
2 K ., od dalszych 1 K.; prócz tego należytość 
spadkowa, c) opłatne, użytkowanie lub używanie 
nieruchomości, di opłalne, zrzeczenia się wyko­
nywania od użytkowania sk. 11.

Obliczenie wartości służebności używania, 
pom ieszkania i użytkowania nieruchom ości na­
stępu je : 1) przy odpłattieni nabyciu lub p rze­
niesieniu służebności, na czas życia pewnej 
oznaczonej osoby, według 10-krotnej wysokości 
rocznego świadczenia, względnie znoszenia lub 
zan iechan ia ; —  na czas życia 2 lub więcej o- 
sób, według 15 krotnej wysokości, — na czas 
nieograniczony, albo jeżeli czas trw ania rozciąga 
się na czas istnienia pewnej na nieograniczony 
przeciąg czasu ustanowionej korporacyi lub 
zakładu, według 20-krotnej wysokości rocznego 
świadczenia, względnie znoszenia lub zaniecha­
n ia ; —  na niepewny czas według 3-krotnej 
wysokości rocznego świadczenia, — na czas 
trw ania służebności na czas oznaczony, lecz nie 
dochodzący lat 10, według sum y obliczonej za

do pretensyj, jak ie  m a do niej, są wolne cały ten  czas, — na czas trw ania służebności 
od opłaty, jeżeli nie zaw ierają w sobie po -|na  czas na 10 lub wyżej -10 lat ustanowionej,



według 10-krotnej wysokości wartości rocznego 
świadczenia, względnie znoszenia lub zaniechania.

S p a d k i  patrz  P e r t r a k t a c y e  spadkowe.
S p ó ł k i ,  kontrakty spółek nie obliczonych 

n a  zysk 4  K. od pierw. ark. —  obliczonych na 
zysk a) bez wkładek majątkowych, obejm ują­
cych jedynie połączenie pracy 10 K. od a .; b) 
spółek akcyjnych zaw artych na czas dłuższy 
jak  10 la t według sk. III.; c) spółek kom andy­
towych na akcye zaw artych na czas dłuższy 
jak 10 lat, od wkładek innych kom andytników 
w edług sk. III., od wkładek spólników według 
sk. I I , d) innych spółek według sk. II., jednak 
nie m niej jak  10 K.

Ś w i a d e c t w a  ;
1) wszelkie wystawione przez rządow e władze 

adm inistracyjne 2 K . od a., wystawione przez 
inne władze, urzędy lub prywatne osoby po 
1 K. od a.

2) dla sług, czeladników, term inatorów , wy-, 
robników i osób z dziennego zarobku żyją­
cych, po 30 h. od a.

3) szkolne z egzaminów półrocznych i półro 
cznej frekweneyi w szkole, po 30 h . ;

4) egzaminów rządowych na wydziale praw a 
i adm inistracyi, z egzaminu na kursie kucia 
koni, absolutorya uniwersyteckie 2 K. ;

5) wolne od s te m p li : św iadectwa ubóstwa, świa­
dectwa potrzebne do przyjęcia do zakładów 
dla ubogich, św iadectwa z egzaminów w 
szkołach ludowych, św iadectwa lekarskie dla

uczniów, św iadectwa z nauki religii, świade­
ctwa o zgłoszeniu prześcia z jednego wyznania 
chrześcijańskiego do drugiego, świadectwa szcze­
pienia, św iadectwa wpisane do książek służbo­
wych i wędrownych, patrz  zresztą pozyc. 117 
taryfy.

Ś y n d y k a c k i e  zażalenia 1 K.
T e r m i n a t o r o w i e  i uczniowie, umowy o ich 

przyjęcie i wyżywienie w zam ian za świadczone 
przez nich usługi bez pieniężnego wynagrodze­
nia po 1 K, od ar.

T e s t a m e n t y  i kondycyle po 2 K. od a., na- 
leżytość p łatna  po śmierci testatora.

T ł ó m a c z e n i a  urzędowe patrz P r z e k ł a d y .
T o w a r z y s t w a .  Podania do władzy politycz­

nej o zezwolenie na  utw orzenie towarzystwa 
1 K., dołączone do tego podania egzemplarze 
statutów ^ (5 egzempl.) od k. a. 30 h. Prócz 
tego dołączyć należy na  egzemplarz statutu, 
który m a być zaopatrzony klauzulą przyjęcia, 
od pierw . ark. stem pel na  2 K., od dalszych 
1 K.

U g o d y  s ą d o w e  oprócz stem pla do p ro to ­
kołu laki stem pel, jak i wypada od aktu zaw ar­
tego w ugodzie, a  więc np. od pożyczki, k u p ­
na i t. d.

U s ł u g i  — nom inacye urzędników oraz osób 
spraw ujących stale  interesa, jeżeli od nom inacyi 
nie należy się taksa, według skali III., — kon­
trak ty  o usługi wraz z dostarczeniem  m atery- 
ału jak  kupna — zresztą według skali II.

W e k s l e  wystawione w państw ie, jeżeli te r­
m in płatności nie przekracza 6 miesięcy wedle 
sk. I., żyra takich weksli nie podlegają już stem ­

plowi, jeżeli term in płatności jes t dłuższym jak  
6 miesięcy, wedle sk. II., o żyra wedle sk. I., 
weksle zagranicą w ystawione jeżeli term in  p ła t­
ności nie przekracza 12 miesięcy i przeniesione 
są do tu t. państw a wedle sk. I., jeżeli term in 
płatności jest dłuższy jak  12 miesięcy wedle 
skali II.

W e k s l o w e  nakazy i nakazy w postępow a­
niu m andatow em  do 50 K. 1 K., — do 100 K. 
2 K., do 400 K. 5 K., —  do 1600 K . 10 K., — 
powyżej 1600 K. °/„ i 25“/0 dodatku.

W e k s l o w e  nakazy trzecie i każde dalsze 
wygotowanie podlega w sporach wyżej 100 K. 
stemplowi na 2 K., w sporach do 100 K. stem ­
plowi na 1 K.

W n i o s k i  s ą d o w e :  a) w sprawach spornych 
do 100 K. od a. 24 h.; b) w spraw ach o słu ­
żebności, najm u, usług, o wymowy, służebno­
ści mieszkania, od a. 24 h., w innych sp ra ­
wach od k. a. 1 K.

W p is y  h i p o t e c z n e  (Ust. z d. 18 czerw. 1901, 
L. 74 Dz. pp.)

W y c i ą g i :  a) z ksiąg gruntowych i hipotecz­
nych, depozytowych i z rejestrów  handlow ych 
po 2 K . od a.; bj z pism urzędowych lub 
urzędownie przechowywanych, pism prywatnych, 
jeżeli je  sąd wydaje. 1 K.

W y j a ś n i e n i a ,  oświadczenia: 1) wymowy
1 K., 2) służebności 1 K., 3) od zabezpieczo­
nych praw  najm u i dzierżawy, naw et z zastrze­
żeniem osobistego praw a i wartości sk. II., (obli­
czenie jak  przy najm ach), 4) p raw a zastaw u 
przy zupełnem  wygaśnięciu sk. II.

W y g o d z e n i a  kontrakty: 2) bezpłatne od a. 
1 K ., 2; odpłatne jak  najmy.

W y g r a n e  na loteryi liczbowej po 15°/0 — 
na innych loteryach 20%  od wygranej po s trą ­
ceniu nom inalnej wartości losu stawki.

W y r o k i  s a d o w e  (Ust. z d. 26 grud. 1896 r. 
L. 305).

W y r o k ó w  d u p l ik a t y  od a. 2 K.
Z a k ł a d ,  od wartości sk. 111, przy rozm ai­

tych wartościach, od wyższej. Jeżeli na  podsta­
wie zakładu następuje przeniesienie własności 
albo służebności użytkowania lub używania n ie­
ruchomości, od a. 1 K. i należytość przenośna, 
m ianowicie jeżeli czynność praw na może być 
uw ażana za darowiznę, jak  od darowizn. Przy 
totalizatorze 5°/0 °d  ogólnej sumy wkładek za­
kładowych.

Z a ł ą c z n i k i  podań, jeżeli nie są' już stem ­
plowane, lub jeżeli nie opłacono od nich ńale- 
żytości bezpośrednich:

a) w sprawach spornych do 100 K ., 20 h.
b) w innych wypadkach po 20 h. od a. 
cl wolne od stem pla poz. 21 taryfy). 
Z a m i a n y ,  kontrakty, zam iany o ruchom ości

według sk. III., a  gdyby choć jedna z rzeczy za ­
m ienianych była nieruchom ą, oprócz 1 K. od a. 
kontraktu n. od p. w. (Ust. z dn. 18 czerwca 
1901 L. 74 Dz. pp.)

Z a p i s y  długu (obligi) na okaziciela według 
sk. III., zresztą według sk. II.

Z a p o w i e d z i ,  po 1 K . od każdej pary na­
rzeczonych.



Z a s t a w ó w  ustanowienia, jak  hipotek usta­
nowienia.

Z a ż a l e n ia  przeciw wykonawczym urzędom 
od a. 1 K.

Z e z w o l e n ia  na wpis hipoteczny przez oso­
by zobowiązane do ich zeznania, osobno wy­
stawione, po 1 K. od a.

Z r z e c z e n i a  się praw : a) odpłatne, jeżeli 
przedm iot nie da się oszacować, po 1 K. od 
a ,  zresztą według sk. II., b).bezin teresow ne 
jak  darowizny.

R o zm iar a rk u sz y .
A rk u sz  p ap ieru  z reguły, a więc o ile wy­

raźnie inaczej nie postanowiono, nie powinien 
mieć więcej powierzchni jak  17 5 0 |~ | cm. Od 
arkusza o większej powierzchni należy opłacić 
podw ójną należytość stem plową, jeżeli od zwy­
kłego form atu opłaca się mniej jak  1 K.; w innych 
przypadkach^ należy prócz zwykłej naieżytości 
dopłacić 1 K . Stemple na dokum entach nale­
ży przepisywać pierwszym  wierszem  tekstu do­
kum entu. Dokum ent powinien być ostemplo 
wanym  przed podpisaniem . Przestem plowunie 
stempli pryw atnem i stam piliam i nie jest do- 
zwolonem.

Ulgi stem plow e.
a) przy wypowiedzeniu drobnych najm ów.

Ustawa z 26 grudn. 1897 L. 305 Dz. u. p. i
§. 1. Sądowe podania, zawierające wypo­

wiedzenie mieszkania, podlegają stemplowi po i

• 24- li. od każdego egzem plarza i arkusza, jeżeli 
term in wypowiedzenia nie przekracza jednego 

i m iesiąca; jeżeli wypowiedzenie tego rodzaju 
jak  powyżej, spisano w protokole sądowym, 
protokół podlega stemplowi po 24 h. od k. a. 
Sądowy odpis takiego protokołu 50 h. od k. a.

§. 2. W  sporach awizacyjnych przeciw  wy­
powiedzeniom wymienionym w § 1 m ają od­
powiednie zastosowanie przepisy §. 19 "i 22 
ust. z 22 lutego 1864 r. (Ł. 20 Dz. u. p.) o obo­
wiązku opłacania stempli, w których rozchodzi 
się o przedm iot nie m ajacy wartości powyźei 
100 K.

Uwaga. W  myśl § 2 w spraw ach tam  wy­
mienionych, opłaca się zatem  takie stemple, jak  
w każdym sporze drobiazg.

bl w spraw ach sług.
Ustawa z 13 czerwca 1896 r. L. 95 Dz. 

u. p. uwolniono od stem pli naieżytości:
§ 1. W szelkie w spraw ach sług do władz 

politycznych wnoszone podania, spisane tam  pro ■ 
tokoły, intym aty, (Ausfertigungen) i zawarte 
ugody.

§ 2. Kwity sług na  zadatki, bez w zg'edu 
na to, że kwity te  zaw ierają poświadczenie 
treści umowy słubowej, lub innego urzędowego 
użytku, w sprawie nie wchodzącej w zakres 
spraw  służb.

§ 3. Książeczki służbowe i wpisane w nich 
świadectwa.

F R A S Z K I .
T rafi ła  k o s a  n a  kamień.
C hytra portyerka jednego  z paryskich teatrów , ty tu łu je  w szystkich gości, w  n a ­

dziei lepszego napiw ku. Pew nego A nglika o im ponującej pow ierzchow ności, m ianuje 
na  p rędce  k s ięc iem :

—  Drzwi o tw arte  m ości książę!
Anglik, zam iast sięgnąć do kieszeni, odpow ia z najzim niejszą krw ią :

D ziękuję ci m argrab ino  !
Czy też  ją  s t r a w i ą ?
P o d r ó ż n i k ;  Byliśmy nieraz w  niebezpieczeństw ie podczas naszej w yprawy... 

Raz w ylądow aliśm y n a  w yspę, zam ieszkałą przez dzik ich; natu raln ie  zachodziła oba­
wa, czy to nie ludożercy. Na szczęście okazało się, że krajow cy byli w egetaryanam i.

S ł u c h a c z :  No, w ięc nikogo z w as nie zjedli?
P o d r ó ż n i k :  Nikogo, oprócz jed n e j słom ianej w dowy.
T ak ż e  r a cy a .
Ż o n a ;  W cale mi się to nie podoba, żeś tak ostentacyjnie w itał m alarza X...
M ą ż ;  Ależ to  znakom itość, człow iek pełen  sławy.
Z o n a :  T ak , sław y zdobytej za obraz, na  którym  w ym alow ał sam o c h ło p s tw o !...
Jak  p o w in ien  czynić  zap o b ieg l iw y .
Zapobiegliw y geniusz pow inien sobie najp ierw  w yszukać m iejsce na  pom nik, 

najp ierw  upatrzeć  jak i taki O blęgorek, a dopiero po tem  starać  się o sm utne g łu p ­
stwo ludzi, zw ane — sław ą. Z.



JARMARKI U P R Z Y W IL E J O W A N E
w  K ró le s tw ie  G alicy i i w  W. Ks. K ra k o w s k ie m .

T a r n ó w . N a p o d staw ie  zezw o len ia  c. k. N am iestn ic tw a  z d. 8 . s ty czn ia  
1871  r., i z d. 2 6  m a rc a  1 8 8 2  r. o d b y w a  się  co ro czn ie  12 ja rm a rk ó w : 1) w  p ie rw ­
szy p o n ied z . w  sty czn iu , 2) 3  lu teg o  (8  dni), 3 ) 3 0  m a rc a  (8  dni, je s tto  ja r m a r k  
n a  k on ie , 4 ) 2 8  k w ie tn ia , je s t to  ja rm a rk  n a  k on ie , 5 ) w  d ru g i po n ied z . w  m aju , 
6 ) w  d ru g i p o n iedz . w  c ze rw c u , 7) od  2 2  lipca  p rzez  8 dni, 8 ) w  d ru g i p o n ied z . 
w  s ie rp n iu , 9 )  od  14 w rz eś  p rzez  8  dni ( ja rm a rk  n a  k o n ie ), 10  w  d rug i p o n iedz . 
w  p a ź d z ie rn ik u , 11) w d ru g i p o n ied z . w  lis to p ad z ie , 12) w  d ru g i p o n ied z ia łek  
w  g ru d n iu .

J a r m a r k i  s t a r e :  P o  NPM . G rom n. 3 lu t., 19 m a rc a  n a  k o n ie , w  p o n iedz . 
po  n ied z ie li k w ie tn ie j, w  p o n ied z . W ie lk . ty g o d , p ierw szy  d z ień  po  W n ie b o w s t. P a ń .
1 po  B oż. C iele , 14. i 29 . w rz e ś n ia  i 16 p a ź d z ie rn ik a .

T a r g i :  Co d ru g i p ią tek  o d b y w a  się  ta rg  n a  b y d ło  ro g a te , ko n ie  kozy  i ow ce, 
a  co p ią tek  ta rg  n a  n ie ro g ac izn ę . Z w y k łe  ta rg i co w to re k  i p ią tek  k a żd e g o  tygodn ia .

A lw ern ia:  co 3 -c ią  ś ro d ę  ta r g ;  A ndrychów  w  1-szy p o n ied z . m ie s iąca  
j a rm a rk ,  co  w to re k ' ta rg .

B abice: 4 m aja , 6 cze rw c ., 2 4  sie rp  , 2 9  w rześ . B a lig ró d :  k ażd eg o  p o ­
n ied z ia łk u  ta rg . B aran ów :  co w to re k  targ . B ia ła :  ja r m a r k i  n a  k o n ie : w  3-ci 
p o n ied z . po  3  K ró lach , 2-gi p o n iedz . po św . Ja n ie  N ep ., 1 -szy  p o n ied z . po  św . 
Jak ó b ie  ap ., 1-szy p o n ied z . po  św . S zym onie . Co w to rk u , c zw a rtk u  i so b o ty  ta rg . 
Biecz-. 2 5  stycz., 2 4  lu t., 24  m a rc a , 2 0  kw ie t., 2 5  m a ja , 2 6  c ze rw ., 10  sie rp n ia , 
15  w rz e śn ., 17 p aźdz ., 11 lis top . 6  g ru d n ia . K ażd eg o  p o n ie d z ia łk u  ta rg . B ła żo w a : 
7 stycz., 12  m a rc a , 8  m a ja , 2 i 27  lipca, 3 0  w rz eśn ia , 12  lis top ., k a żd e g o  p o n ie ­
d z ia łk u  targ . B obow a : co c z w a r te k  ta rg  .B o ch n ia :  2 s ty c z , po  n iedz . m ięso p u s t., 
w  p o n ied z ia łek  po  3-c ie j n ied z . p o s tu , p o tem  ja rm a rk  co  c z w a rte k  aż do  p ią tk u  
po  W n ie b o w s tą p ., w  p ią tek  po  Boż. C iele, 2 2  i 3 0  cze rw ., 2 2  lipca , 10  sie rp  , w  p o ­
n ied z ia łek  po P o d w y ż . św . f i  w  po n ied z . po  n iedz . R ó ż ań c . 11 i 2 5  lis to p ad a . Co 
c zw a rtek  ta rg . Bolechów: 18 stycz., 11 lu t., 1 m aja , 5 c ze rw c a , 3  sie rp ., w  p ie rw ­
szy po n ied z . w rz eśn . co  p o n ied z . ta rg . Bolechowice : w  2 -g ą  n iedz . po  3 -cli 
K ró lach , 25  m arc a , 7 m a ja , 1 6  s ie r p ,  w e  w rz eśn iu  i g ru d n iu , w  1 -szą  n ied z ie lę  
po  S u c h e d n ia e h . Brody-. 5  m a ja , 3 0  p aźd z ., o raz  ta rg  n a  w e łn ę  od  2 6  s ie rp n ia  
p rz ez  8 dni. Brzesko: co 3-ci w to re k  w  m ie s ią cu  ja rm a rk ,  a  w  k ażd y  w to re k  
ta rg . Brzostek: co d ru g i w to re k  ta rg  Brzozów: 6 stycz., 6 lu t., 16 m a rc a , 2 3  kw iet., 
2 6  m a ja , 29  cze rw ., 2 2  lip., 2 4  sie rp  , 15 w rześ ., 4 p aźdz ., 1 lis top ., 4  g ru d ., co 
p o n ied z ia łek  targ .

C hrzanów : w  2 -g i p o n iedz . po  3  K ró lach , p o n ied z . po  NPM . G ro m n iczn e j, 
12  m a r .,  1 m a ja , 2 4  czerw ., 13  i 25  lipca , 15 s ie r p ,  10  i 28  p aźd z ., 11 listop ., 
6 g r u d ,  co  ś ro d a  ta rg . C hyrów : co  w to re k  ta rg . Ciężkowice: co p o n ied z . ta rg , 
a  co  d ru g i p o n ied z . ja rm a rk . Czchów: ja rm a rk i  co w to re k . C zernichów : 12 j a r ­
m ark ó w , w  k a żd ą  p ie rw szą  ś ro d ę  m ies iąca . Czyszki: 2 lipca , 14 w rześ., 6  lis top ., Czar­
n y  Dunajec: co 4-ty  po n ied z ., po  ja r m a r k u  w  N. T a rg u . Czudec: co c z w a rte k  ta rg .

D ąbrow a: co 2-gi po n ied z . ta rg . D ębowiec : co  p o n ied z . ta rg . Dębica:
2 stycz., 2 lu t., 2 3  k w ie t ,  po  B ożcm  C iele , 13  lip., 2 4  s i e r p ,  17 p aźd z ., 4 g ru d ., 
co  c z w a rte k  ta rg . Dobczyce : w  1-szą  ś ro d ę  k ażd eg o  m ie s ią ca  ja rm a rk . D obrom il : 

18  stycz., od  1 do  8 s ie rp ., 2 6  p aźdz ., co  po n ied z . ta rg . D ro g in ia : 14 lu tego , 
2 3  kw iet. 16  lipca . Dubiecko: 3 lu t., 19 m a rc a , 2 m a ja , 9 w rz eśn ia , 2 5  listop ., 
6  g ru d ., co  p o n ied z . ta rg . D ukla: 7 stycz., 2 5  lu t., 19  m a rc a , n a  W n ie b o w st., n a  
B o ż e  C ia ło , 2 4  c ze rw c a , 2 2  lip., 29  s ie rp ., 2 5  lis top ., 21 g ru d ., co  c zw a rtek  ta rg .



D y n ó w : 3 lu t , 29 mar., 2 maja, 9 wrześ., 25 listop., 6 grud., co poniedz. targ.
Fredropol: 2 stycz., 25 marca, 12 sierp., 19 list., co piątek targ. F rysztak  

co 2-gi;-czwartek jarm ark.
Gdów: co 3-ci wtorek targ. G łogów : co poniedz. targ. Gorlice-, we wto­

rek po 3„Królach, św. Mateuszu, niedzieli kwietn., św. Filipie i Jakóbie, Wniebowst., 
św. Janie Chrzcie., św. Maryi Magdalenie, Wniebowzięciu NMP., Narodzeniu NMP.’, 
św. Franciszku Ser., św. Marcinie, 3-ciej niedzieli adw., co wtorek targ. G rybów : 
co poniedz. JStarg.

H usaków: 8 maja, 17 sierp., 8 paźdz., 18 grud., co czwartek targ.
J a r o s ła w : 12 stycz., 10 marca, 13 czerw., 2 września, każdy przez 8 dni, 

co poniedz. i piątek targ. J a sien ica :  5 lipca, 9 sierp., 13 grud., co czwartek 
targ. J a sło  : 7 stycz., 3 lut., 23 kwietnia, 21 wrześ., 2 list., co piątek targ. J a ­
w o rzn o : co wtorek targ. Jedlicze: 25 lut., 20 kwietnia, 18 czerwca, 9 sierpnia, 
29 września. Jeleśna:  co czwatek targ. J od łow a:  co 2-gi wtorek targ.

K ału sz:  18 stycz., 11 lut., 13 marca, 20 kwiet., 16 maja, 6 czerw., 20 lip., 1 paźdz.,
18 list., 10 grud., 27 sierp., 28 wrześ. co piątek targ. K a lw a rya :  25 stycznia,
19 marca, 4 maja, *13 czerw., 17 sierp , 19 listop. K am ion ka  S trum iłow a: 
19 stycz., 8 maja, 19 września, co 2-gi wtorek targ. K ańczuga : we wtorek po 
Ziel. św. 30 w rześ, 4 grud., co wtorek i czwartek targ. K ęty: w drugi poniedz. 
po 3 Królach, w poniedz. po W niebowstąp., w poniedz. po św. Krzyżu, w ponie- 
działek^po^Nar. NMP. (po 8 dni.)

Kolbuszowa: co wtorek targ. K ołaczyce: 1 maja, co drugi poniedz. ja r ­
mark. Krzeszowice: co poniedz. targ. K o rczyn a :  15 stycz., 3 kwiet., 30 sierp., 
1 grud., co piątek targ .JK raków : 23 kwiet., 29 wrześ., (oba przez 14 dni), w po­
niedz. po 4-tej niedz. postu, co wtorek i piątek targ. K rosno:  1 stycz. w ponie­
działek po niedz. przewodniej, ^wjponiedz. po św. Trójcy 31 lipce, 18 paźdz , co 
poniedz. targ. K ryn ica :  co 2-gą środę targ. K rzyw cza: 13 stycznia, 25 marca, 
31 lipca, 18 grudXiKrzywcze-. 18 stycz., 30 kwiet., 10 lipca, 8 grudnia.

Lanckorona: 21 stycz., 8 m aja, 24 czerw , 4 wrześ. Leżajsk: 21 stycz., 
23 kwiet., 9 maja, 5 i 14 sierp., 4 paźdz. i grud. § L im anow a i  L ipn ica:  co 
3-ci poniedz., jarm ark. Lisko : co wtorek targ. L iszk i:  w 1-szy poniedz. miesiąca 
jarm ark. Lwów: 21 stycz., 24 maja, 12 paźdz. (po 14 dni). Lubień: 1-szą środę 
miesiąca jarm ark.

Łapanów:^82slycz., 19 lutego, 3 marca, 14 maja, 25 czerw., 6 sierpnia, 
17 wrześ. 29 paźdz., 10 grud., co poniedz. targ. Łańcut: 7 stycz. 12 lut., 15 i 
16 mar., 13 czerwca, 13 i 26 lip., 24 sierp., 5 paźdz., 11 i 30 listop., co wtorek 
i piątek targ. Łącko: co 3-cią środę targ. Ł u kaw ica:  w każdy trzeci poniedz. 
po jarm arku w Limanowy.

M ajdan :  co poniedz. targ.^Maków: 29 stycz., 1 maja, 7 s ie rp , 19 listop., 
co czwartek ta rg .fM ielec: w czwartki po NMP. Gromn., po św. Trójcy, po W nie­
bowzięciu, po św. Mateuszu, po św. Marcinie. M ościska: 25 lut., 24* czerw., 10 
sierp., 2 listop., co czwartek i piątek targ. M szana dolna:  co wtorek targ. M u­
szyn a :  w poniedz. po Gromn , po Wniebowst., po św. Małgorzacie, po św. Michale, 
po Poświęć. Kościoła, po Ofiar. NMP., co poniedz. targ, co 2-gi poniedz. jarm ark. 
M yślenice: co 2-gi poniedz. targ.

N iebylec: 15 lut. 1 wrześ., 7 listop., 28 grud., co poniedz. targ. N iedź­
w iedź:  co środę^targ. Niegowice: co 4-tą środę targ. N iepołom ice: 7 stycz., 
24 lut., 4 marea, w poniedz.: poniedz. zapust., po niedz. kwietniej, po św. Trójcy, 
24 czerwca, 26 lip., 24 września, 4 i 13 listop., co wtorek targ. N iżankowice: 
16 stycz., 1 m arca,* 'w f poniedz.fpojrusk. św. Trójcy, 20 wrześn., 18 grudnia, co 
środę targ. Nowe miasto: 11 1 stop. N. Sącz: co wtorek i piątek targ. N. Targ  
co poniedziałek jarm ark.



O łp in y : co 2-gi czwartek targ. Osiek: co czwartek jarm ark n a  bydło.
O św ięcim : 2 pierwsze czwartki miesiąca targ.

P ia sk i:  co w torek  targ. P ilzno: 7 i 28  stycz., 24 lut., 19 i 31 m arca , 
23  kw iet., 8 i 19 m aja, 24 czerw ., 22  lipca, 15 i 18 sierpnia, 2 i 19 w rześnia, 
28 paźdz., 3 0  listop., 15 grudn. P iw n iczn a:  2 stycz., w  poniedz. po niedz. śro- 
dopost., w e w torek  po Ziel. św iąt., 25 lipca, 24 sierpnia, co 2-gi czw artek targ. 
Podgórze: w 1-szą środę m iesiąca, co w torek i piątek targ. P rą d n ik  czerw on y: 
na bydło każdego czw artku, na  nierogaciznę w poniedziałki i piątki. P róch n ik : 
21 stycz., 26  lipca, co czw artek targ. P rzecław , co środę targ. P rzem yśl:  26  czerw ., 
9 grud., (przez 14 dni), co poniedz. i p iątek targ. Przeworsk: 2 stycz., 19 m ar., 
1 m aja , 15 lipca, 4 paźdz., 19 listop., co poniedz., środę i p iątek  targ.

R abka: co 2-gi poniedz targ. R adłów :  co środę targ. R a d ym n o : 10 m aja, 
2 0  sierp., 20  w rześn., 20  grud., co poniedz., i piątek targ. R an iżów :  co czw artek 
targ. R ajcza: w  każdy czw artek  po 15-tym . R o zw a d ó w : co w torek  targ. Rybo-
tycze: 14 w rześnia, 10 grud., co czw artek  targ. R ym an ów :  25 lipca, 9 w rześ.,
6 grud. (po 6 dni), co poniedz. targ. R zepiennik  strzy'zowski i  R zepiennik  
biskupi: co środę targ. Rzeszów: 19 m arca, na  św . T ró jcę , 2 lipca, 21 w rześ.,
1 paźdz., 2 listop., 21 grudn., co w torek i piątek targ.

Sanok: w e w torek  p rzed  Ziel. św., w  poniedz. p rzed  Boż. N a ro d ź , co p ią­
tek targ. Sędziszów-, co piątek targ. S ien iaw a:  5 stycz., 4 kw iet., 24 czerw ca,
2 listop. Skaw in a:  co czw artek targ. S iem ień: co poniedz. targ. Sokołów:

m arca, 29 czerw ., 25 lipca. 11 paźdz., co w torek  targ. S ta ra só l: 2 stycznia,
20  w rześn ., co  piątku targ  S ta ry  Sącz: co 2-gą środę targ . Strzyżów :  w  po­
niedziałek po 3 K rólach, 8 lut. (3 dni), w poniedz. zapustny, w  pon. środopost., 
w  poniedz. po W ielkanocy, 8 m aja , (3  dni), 26 lip., 14 sierp. (3 dni), 8 w rześ.,
21 paźdz., 6 list. (3 dni), 25 listop., co poniedz. targ. Sucha: co 2-gi w torek 
targ. Szczaw nica: ta rg  co w to rek  w czerw cu, lipcu, sierpniu i w rześniu. Szczu­
cin :  co środę targ  .S zerzy n y :  w  2-gi i ostatni czw artek m iesiąca targ. Szczuro­
w a: co 3-ci czw artek m iesiąca jarm ark .

Tarnobrzeg: co środy targ . Trzciana: 26 m ar., 13 lipca, 30  w rześ., co 
w torek  targ . Trzebin ia: w poniedz. po 3 K rólach, NMP. Grom n., po niedz. Białej, 
po św . Jakóbie, po św. Szym onie i Judzie, po św. K atarzynie, 23 kwiet., 8 m aja, 
28 czerw ca., 25 sierp., 21 w rześn., co środy targ. Tuchów: co 2-gi w to rek  targ. 
T yczyn:  2 i 25 stycz., 2 i 26 m arca , 3 m aja , w  piątek po Boż. Ciele, 22 lip., 
17 sierpn., 21 w rz e śn , 28 paźdz., 25 listop., co poniedz. targ. T ylicz: w  ponie­
działk i: po 8 K rólach, po niedz. palm ow ej, po Ziel. Sw., po św . P iotrze i Paw le, 
po św. Jędrzeju , po W szyst. Sw. Tym bark: co 3-ci poniedz. po targu  w Łuka- 
wicy. T yra w a  w ołoska: 16 lipca ja rm ark  na  bydło, co środy targ.

UhnóW: 18 stycz., 20 lut., 12 czerw ., 13 lip., 20  w rześ., 3 0  października, 
co piątek targ. Ulanów: co poniedz. targ. Ułaszkowce: od 14 czerw , do 12 lip. 
Uście ru sk ie:  18 stycz., 5 m aja , 6 czerw ., 11 lip., 20  listop., 21 grudn. Uście 
so lne: 24 kw ie t, 4 czerw ca, 24 sierp., 1 paźdz. U strzyki dolne: co środy targ.

W a d o w ice : w  1-szy czw artek m iesiąca ja rm ark , co czw artek targ. W ie­
liczka: w 4-ty  poniedz. m iesiąca jarm ark , co czw artek  targ . W ielopole: co p o ­
niedz. targ. W ilam ow ice:  w 1-szą środę m iesiąca ja rm ark , co środy targ. W i­
śnicz nowy: w  3-cią środę m iesiąca ja rm ark , co środy targ . W ojnicz: co 3-ci 
poniedz. ja rm ark , co poniedz. targ . W ojniłów : 5, 6 i 7 m aja  ja rm a rk  na  bydło , 
10 lipca, 18 sierp.

ZabłotÓW: 18 stycz., 11 lutego, 6 kw iet., 5 m aja , 11 lip., 10 i 28 w rześ.,
7 listop., 12 grud., co w torek  targ . Z akliczyn: (na D unajcem ) co 3-ci poniedz. 
ja rm ark . Z arszyn :  12 m ar. w  piątek po W niebow stąp., 17 lip., 12 paźdz. co środy



targ. Z ator : 28 stycz., 28 kw iet, 30 czerw., 22 w rz eś , co poniedz. targ. Z baraż: 
w ostatni dzień 1-go tygod. rusk. Wielk. postu, 26 kwietnia, 6 lipca, 13 wrześ., 
30 paźdz., 18 grud., co poniedz. i piątek targ. Zbyszyce: 12 stycz., 14 lutego,’ 
19 marca, 25 kwiet., 16 maja, 24 czerw., 26 lip., 25 sierp , 21 w rześn , 18 paź­
dziernika, 25 listop., 23 grudnia. Z d y n ia : 14 stycz., 12 lu t, 21 marca, 7 maja, 
7 lip., 7 sierp., 27 wrześ., 13 listop., 12 grud. Ż m igród : 2 tlutego, 23 kwietnia’ 
24 czerw., 25 lipca, 17 paźdz., 13 grud., co poniedz. targ. Ż ółkiew : 9 stycznia, 
we środę 4-go tygod. rusk. Wielk. postu. 8 maja, 30 czerw. 14 wrześ., 5 paźdz., 
12 listop., co poniedz. i piątek targ. Żołynia: w poniedz., po niedz. kwietniej!
3 czerw , 10 sierp , 21 grud. Żywiec : w poniedz. po 3 Królach, po nawr. św.
Pawia, po Wniebowz. NMP., po Zielon. Ś w , po śś. Piotrze i Pawle, 25 sierpnia 
i po św Michale; co środy targ.

H U M O R Y S T Y K A .
Zapis.
— Słyszałeś, że N. umierając, oddał wszystko co miał Zakładowi sierót?
— Bardzo ładnie, i dużo tego było ?
—  Siedmioro dzieci.
Różne s topn ie  czucia.
Podlotek przeczuwa, — dziewczę czuje, a kobieta odczuwa, co to jest miłość.
Odwrotny rezu lta t .
Często wielka miłość, wydaje całkiem małe skutki.
D ośw iadczenie  uczy, że łatwiej z 10-ma dziewczętami iść, —  z 20-m a biedź, 

z 30-ma siedzieć, niż jedną utrzymać.
Nie zapom niał.
O n a :  Czy wuj pański wspomniał o panu w testam encie?
O n :  Wszystko przekazał na zakład dla „moralnie zaniedbanych '.
O n a :  Poczciwy! Zawsze byłam przekonaną, że o panu nie zapomni.
Dobre św iadec tw o .
Z o n a :  Jak tylko dostaniemy dobrego kucharza, trzeba będzie dać obiad.
Mą ż :  W  takim razie, ja  także przyjdę.
T rafna  klasyfikacya.
O t y ł a  d a m a :  Powiedzcie mi, człowieku, czy wyjdę przez te wrota na łąkę ?
W i e ś n i a k :  Dlaczego nie, proszę pani. Przecie i fury siana tędy jadą.
Nie zna ją  go.
A. Mam tylko bardzo daleką rodzinę.
B. W ięc pańscy bliscy krewni wszyscy powymierali?
A. Nie, ale podorabiali się dużych majątków.
W szkole.
—  Panie profesorze, kazał sobie pan przypomnieć, że ma pan mówić o mózgu 

ludzkim.
— Dajżeż mi spokój! Ja teraz inne rzeczy m am  w głowie, a nie mózg ludzki!
Natchnienie.
P o e t a  (po scenie domowej). Tak, będę teraz opiewał burzę!
Pochwalił się .
Proszono pewnego literata o napisanie artykułu o przesądach i głupocie; arty­

kuł kończył się temi słow y: „Że głupota ludzka dotąd nie wygasła i wiecznie 
trwać będzie, zdaje mi się dostatecznie przez m oją rozprawę dow iodłem '.



Rozkład jazdy
pociągów pospiesznych i osobowych c. k. kolei państwowej dla s ta c y i  T arn ów .
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jazd y

1 B erlin
1 posp ieszn . 950 2 952 H W iedeń  

! K raków

2 ti 524 2 526 L w ów  
' I tzkany  B ukar.

3 ti 8 ti 5 816 1 W iedeń

4 « 801 7 808 f P odw ołoczyska

5 400 3 403 W iedeń

6 D ]03 2 105 > L w ów

11 osobow y 1258 12 110 W iedeń

12 n 202 15 215 ? P odw ołoczyska

13 V 115 25 140 1
14 Tl 1110 10 1120 1
15 ti 1018 7 10’& \ B odum in

16 u 410 10 420 j L w ów

17 » 1058 7 1105 i W iedeń

18 ił 620 15 635 j P odw ołoczyska

19 * 820 — — II
611 w 7«e ____ — z O rłow a

613 Tl 1007 — — Tl
614 Tl — _ 150 do O rło w a Kosz.

615 Tl 3*8 — — z N. Sącza

616 Tl — — 825 doOrl. Budap. i Jasła

617 Tl 12*0 — — z J a s ła  S tróż
618 Tl — — 230 do O rłow a

619 Tl 600 — — ze S tróż

620 Tl — — 8*0 do S tróż

622 — — 430 do S tróż

36
H

525 — — do B ogum iłow ie
35 Tl 725 z Bogumiłowie

U W A G A

Bez zmiany wagonów. K ursu je  wóz 
sypialny i restauracyjny.

Bez zmiany wagonów. K ursu je  wóz 

sypialny i restauracyjny.

|  Bez zmiany wagonów. Tylko I. i II kfa a. 

|  Bez zmiany wagonów.

Połączenie w Ort. z Kosz. Budap. i z Jasła.

Połączenie do Koszyc i Budapesztu.
Z O rłow a do N. Sącza kursuje od '/?— ,s/3. 

Połączenie bez zmiany wozów I. i II. kl. 

Z Orłowa kursuje od ’/5 do ” /»■ 

Połączenie w Orłowie do Koszyc.
W  Stróżach połączenie z Chabówki.

W  Stróżach połączenie do Chabówki. 
W Stróżach połączenie do Jasła  i Zagórza. 
Kursuje ze Stróż do Orłowa od ■/,-,s/»-

K ursuje od '*/, do

Cyfry podkreślone linią czarną oznaczają czas nocny t. j. od godz. 6. wieczór do 5-59 rano. 
Pociągi oznaczone liczbam i nieparzystem i kursują w kierunku Lwowa, nieparzystem i 

w kierunku Krakowa.
T ak sam o w kierunku do Stróż kursują parzyste, od Stróż ku Tarnowowi nieparzyste'



?

N

ft

ft

<4

9

■B

U

■J

ffi

"5

0)

c
a
n

3

0

r

l S b O t O l ' O M k A M . | _ k i _ k
v j v J W C O O O O i O i i - 4
CO t ©  CO t ©  CO L© CO t ©  CO h-^bQ I'Q >-* K- I—
< K I 0 3 W t 0 ® 0 \ 0 l “ b S > - * O f f l ® v l 0 5

I b
t© t© t© t© i—1 ►—1>• t—»»i—k>—k h  CO s ]  ^  ^  ^ h 
■ ^ v i C O C O O O O l O T ^ i ^ t O O O O C O O i  
o< O  O'! o  Oi O  Oi O  cn

bSbSbSbQhil-i^^h^^COvI O'! ^ *-*■
' J C l t 0 b S « 3 0 D 0 i l ( s . ^ O W C 0 i - i f f i O l t >  
r o o f f i a c s f f l c ;  o q

bS bS bS bS ^  t—.. i—1 o  G O v l  O f  ^  I 'S l -^
v l 0 5 W b S 5 0 C 0 t n t f > ^ t D l ^ < l t S 0 l O W  
^ J G O ^ J G 0 ^ 5 0 0 - a 0 0 ^ 5

bS bS bs be I—* I—* >—*. h-1" ( <lO5WbS(O00Oitt» !̂ OO'-aOÔ IOÔ IOO'̂ lOO
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jSzemafojzm miasta Tarnowa.
Duchowieństwo dyecezyi tarnow skie]

B iskup:
X. Dr. L eon W ałęga.

Biskupstwo tarnow. utworzone w r. 1785 dzieli 
się na 20 dekanatów, liczy 179 samoistnych 
parafij, 11 kościołów filialnych, 1 kapelania, 6 
męskich f  5 żeńskich klas',torów, 1 kongregacyę 
kapłanów świeckich, 37 domów zakon, żeńsk., 
381 kapłanów świeckich, 56 księży zakon., 340 
zakonnic. Dusz rz.-kat. ohrz. 786.519, wyzn. gr. 
katol. 14.563, Ormian 2, Protestantów 3,24-4, 

Żydów 75.770.
Kapituła katedralna.

P r a ł a c i :  X. W alczyński Stanisław , 
kaw aler o rderu  Ges. L eopolda, p rep , inf., 
protonot. A post., prał. dom. J. Św iątobl., 
radny  i honor, obyw atel m. T a rn o w a ; — 
X. Dr. Józef B ąba, dziekan kapituły, p ro ­
tonot. Apost. i p ra ła t dom . J. Św iątobl., 
kapelan  J. ces. król. Apost. M ości; — X. Ja ­
w orski Jan , scholastyk kapituły, podk. J. 
Św iątobl.

K a n o n i c y  g r e m i a l n i :  X. Leśniak 
F ranciszek, prob. parafii, przew . rady  szkol, 
m iejsc., radny  m. T a rn o w a ; X. Dr. Jan 
B ernacki, X. W alczyński F ranciszek, pod- 
kom . J. Św iąt., X. Dr. S tanisław  D utkie­
wicz, rek to r Sem in. duch.

K a n o n i c y  h o n o r o w i :  X. Szurm iak 
F ranciszek , szam belan  papieski, proboszcz 
w Czerm inie, dziekan m ielecki; X. Lipiń­
ski F ranciszek , prob. w  Bochni, dziekan 
dekanatu  bocheńsk iego ; X. Dr. Kopyciński 
A dam , prob. w  G aw łuszow icach, X. Dr. 
A leksander P echnik , prof. gimn. we Lwowie.

Konsystorz biskupi.
P re z e s : K ażdorazow y Biskup.

R a d c y ,  r e f e r e n c i  i a s s e s o r o w i e  
c z y n n i :  X. W alczyński S tanisław , j. w., 
X. B ąba Józef, j . w., X. Jaw orsk i Jan  j. w. 
X. L eśniak  F ranciszek  j.  w., X. Dr. B er­
nacki Jan  j. w., X. W alczyński F r. j .  w., 
X. C hendyński W ładysław , X. Dr. Mysor 
W ładysław , reg is tra to r konsyst. i prof, 
supl, zak ładu  teologicznego.

Egzaminatorowie prosynodalni.

X. S tanisław  W alczyński, X. Dr. Józef 
B ąba, X. Jan  Jaw orski, X. F ran . Leśniak, 
X. Dr. Jan  B ernacki, X. F ranciszek  W al­
czyński, X. W ładysław  Chendyński, X. Dr. 
K arol Szczeklik, X. D r. Jakób Górka, 
X. Dr. T om asz W łoch  i X. Dr. Jakób  
Stanczykiew icz.

Zakład teologiczny.

D y r e k t o r :  K ażdorazow y Biskup.

Z a s t ę p c a :  X. Dr. S tanJD utkiew icz.

P r o f e s o r o w i e :  X. Dr. Dutkiewicz 
Stan., X. Dr. Kar. Szczeklik,- X. Dr. G ór­
ka Jak., X. Dr. Zyguliński Michał, X. Dr. 
W łoch  Tom ., X. Dr. Stanczykiew icz, X. Dr. 
Mysor W ład ., X. And. Macko, X. Gadow- 
ski W al., k atecheta  przy ck. sem in. naucz, w  
T arnow ie, X. L eśniak  F r. j. w., X. Moryl 
Flor., w ikary katedr.

Seminaryum dyecezyalne 
ul. Seminarska.

R e k t o r :  X. Dr. S tanisław  Dutkiewicz.

V i c e-R e k t o r : X. Dr. R ec Michał, 
katecheta  II. gimn.

S p i r y t u a l n y :  X. K asper Mazur. 
P r e f e k t  I . : X. Jan  Dulian, katecheta  

pom ocniczy I. gimn.

Kancelarya konsystoryalna 
w Rynku (Pałac biskupi). 

K a n c l e r z :  X. C hendyński W ładysław  
j. w., R e g i s t r a t o r  i p r o t o k o l i s t a :  
X. Dr. Mysor W ł. j .  w.

2 dyetaryuszy — sługa kancelaryjny.

Urząd parafialny 
ul. Kapitulna.

P r o b o s z c z :  X. L eśniak F ranciszek. 
W i k a r y u s z e :  X. Józef Gawor, senior, 

X. Jakób U rbański, X. M ichał Paczyński, 
X. S tan isław  W archałow ski, X. Ignacy 
Kołodziej, X. F lo ryan  Moryl.



K atecheci szkolni.

X. G adowski W alenty , X. W ątorek  Jó­
zef, X. Dr. A dam  Frączkiew icz, X. W incenty  
Dymnicki, X. P a łk a  F ranciszek, X. Dr. 
R ec  Michał, X. Józef Kaliciński, X. Józef 
K oterbski, X. K andora Sylw ester, Misyo- 
narz , X. Sulm a P aw eł, X. F loryan Moryl, 
prowiz. zastępca kat. w  I. gimn., X. D a ­
lian Jan.

Zam ieszkali w  T arnow ie w  stanie spo­
czynku : X. B iałkow ski F ranciszek , X. Ma- 
łeta.

KLER ZAKONNY 
X X .  O ra toryan ie  (F il ip in i ) 

ul. Sem inarska (osiedlili się w Tarnow ie 1880)

P r z e ł o ż o n y :  X. P rejb isz B ernard , 
członków  dom u 7.

0 0 .  M in o ryc i  (B ra c ia  m łodsi)

ul. Bernadyńska. Klasztor fundował Jan Amor 
Tarnowski, kasztelan krak. w r. 1459.

G w a r d y a n :  O. B alaw ender Jan , księ­
ży zakonnych 3, laików  2.

X X .  M isyo n a rze

um ieszczeni tymczasowo przy kościółku NPM. 
na Burku.

S uperyor X. Stan. T yczkow ski i 2 księ­
ży  : X . Sylw. K andora i Masny Józ. Marya.

KLASZTORY ŻEŃSKIE.
P P. U rszulanki. 

ul Urszulańska i Ogrodowa.

P r z e ł o ż o n a :  Marya W alen tyna L i­
siecka, zakonnic 35. Obok klasztoru  za­
k ład  w ychow aw czy.'d la dziew cząt i szkoła 
z p raw em  publiczności.

P r e f e k t a  s z k o ł y :  T e re sa  W ol-
szleger.

S io s try  N a jśw . Serca Jezusowego (Śacre Coeur) 
w Zbylitowskiej górze.

P r z e ł o ż o n a :  A nna K obylska z 20 
zakonnicam i. U trzym ują zak ład  naukow y 
i w ychow aw czy dla panien.

W ładze a u to n o m ic z n e .
M agis tra t  m. T a rn o w a .

B u r m i s t r z :  Rogoyski W itold. 
W i c e b u r m i s t r z :  Dr. S to jałow ski Stan. 
A s s e s o r o w i e :  Dr. G oldham m er Eliasz, 
Dr. S tec Jan , W róblew ski P io tr, Silbiger 
Juliusz, Łazarski F ranciszek.

U rzędnicy  M ag istra tu .
Sekretarz  I. z tyt. radcy  m a g .: H erzig 

F ranc., sekretarz  II. S toga Marcin, konce- 
p is ta : G łuszek F ranc., kance lis ta : Baldini 
Emil (zarazem  sekr. R ady m .) ; budow ni­
czy: Z arem ba Szczęsny; zast. k asy e ra : Łu- 
szczecki Ju lian ; zast. kon tro lo ra : Czyżyń­
ski R udolf; reg is tra to r: K aszuba Miecz.; 
prakt. ry so w n .: D ziew ański Michał.

P o licya  m iejska.
Inspek tor policyi vacat. A djunkci I k l . : 

H olender Adolf, Maniak Jan , ad junk t II kl.: 
Gałkiewicz A lfred. P ra k t . : K urow ski W ład .

1 sierżant, 1 poufnik policyi, 52 żo ł­
nierzy policyjnych, 1 woźny, sług gm in­
nych 2.

M iejska  służba zdrow ia .
L ek arze : Dr. W alczyński Józef, Dr. Pil- 

zer H erm an. W ete ry n a rz : S am et Emil. 
A kuszerk i: L iegert Klara, Z acharow a Tekla, 
R einhold  Sara, K asten Rozalia.

S tra ż  p o ża rn a  e tatow a  
w zabudowaniu policyi miejskiej, ul. Wałowa.

K om endant: Dziadosz Jan , 1 starszy  
strażak, 16 strażaków  pożarn.

S io s try  Józefitki.
W  B ursie św. K azim ierza zakonnic 3.

S io s try  F tl ic y a n k i

przy Ochronce dla sierót pod wezw. ks. Izabeli 
Sanguszkowej ul. Ogrodowa 1. 12.

Zakonnic 4

przy Ochronce dla sierót im. św. Stanisława 
na  Grabówce

Zakonnic 2, siostry s łużebne 2.

In s ty tu c y e  m iejskie.
M iejska kasa oszczędności połączona  z  od­

dzia łem  za s ta w n ic zym , 
założona 1 list. 1861. (gmach własny ul. Wałowa).

P rezes wydz. X. W alczyński S ta n is ła w , 
zastępca : A dolf Vayhinger. K om isarz rz ą ­
dow y: każdorazow y S tarosta . C złonków  
w ydziału 19.

P rzew . dyrekcyi: Dr. Alojzy M alawski, 
cz łonkow ie: X. L eśniak  F ranciszek, Kacz-



kowski Michał, Kowalski Ludwik, Płaziński 
Leopold.

Personal urzędniczy. Naczelnik biur: 
Kusz Józef. Kasyer: Martusiewicz Jan. Bu­
chalter: Bigo Mateusz. Kontrolorzy: Podo- 
lecki Stanisław, Opatowicz Stanisław ; se­
kretarz : Mikuciński W łodzim .; Adjunkci: 
Stachiewiczowa Ludin., Tabeau Aleksander, 
Kozubowski Stanisław. Siły pom oc.: Don- 
nersberg Józef, Stefania br. Lewartowska,; 
Helena Płazińska, Ida Brzeska, Helena 
Kozubowska, Heski Roman, 1 taksator, 
2 woźnych.
Zakład zastawniczy podupadłych mieszczan, 

(w gmachu własnym, ul. Krótka).

Dyrektor Grabczyński Marcin. L ikw idator: 
Galas Józef, 1 taksator, 1 woźny.

Straż ogniowa ochotnicza 
pod opieką Magistratu.

P rezes: Dr. Stojałowski Stan. W icepr.: 
Łazarski Franc., naczelnik : Jamrowicz Mik.

Ogród miejski (strzelecki) 
ul. Seminarska.

Zarządza komisya wybrana z łona Rady 
miejskiej. P rezes: Dr. Leniek Jan. Ogro 
dnik : Bibro.

Władze pow iatow e autonom iczne.
W ydział Bady powiatowej 

ul. Seminarska 1. 3.

P re ze s : Dr. Jan Stec. W iceprezes: Dr 
Adolf Ringelheim.

Członkowie: Dr. W łodz. Krzeczunowiez, 
Rogoyski Witold, burm. m. Tarnowa, Fr. 
Łazarski, Filip W łodek.

Z astępcy: W róblewski Piotr, Schwanen- 
feld Leon, Siuśka Józef.

Urzędnicy.
S ek r.: Wł. Przybyłkiewicz ; Inżynier pow.. 

Krasowski M ichał; K asyer: Bernaś Michał 
L ustrato r: Sciborowski Henryk. 1 woźny 

Biuro melioracyjne 
ul. Nowy Świat 1. 8.

Kierownik: W iśniewski Konstanty.

Zarząd powiatowy Kółek rolniczych.
P rezes : X. Dr. Bernacki Jan. S ek retarz : 

X. Dr. Zyguliński Michał.
„TARNOWIANIN “ 1905 r.

Wydz. okr. gai. Tow. kred. ziem sk.
ul. Seminarska 1. 3.

P rezes: Ignacy br. Potulicki. Z ast.: Żaba 
Stanisław.

C. k. okręg. Tow. gosp odarczo-ro ln icze.
P re ze s : Męciński Józef. Z ast.: Czaykow- 

ski Tadeusz. Sekr.: Bernaś Michał.

W ład ze p o lity c z n e .
C. k. Starostwo 

pl. Sobieskiego 1. 4.
Starostwo obejmuje obszar 79.931 kwadr.mirjam. 
micszk. 107,470 w 85 gminach politycznych i 86 
gminach katastralnych, 2 sądy pow.: w Tarno­

wie i w Tuchowie.

Kier.: Radca Namiest. Dr. Dunajewski 
Stan., kaw. ord. Żelazn, kor. III. kl.

Komisarze powiatowi: Majewski Jan,
Zukotyński Zygmunt, Wykowski Ludwik. 
Prakt. konc. N am .: Podobiński Kazimierz ; 
Star. lekarz pow.: Dr. Dzikowski Zygmunt; 
W eterynarz: Szydłowski Z enon ; Sekretarz 
pow .: Starzewski Ignacy; przydzielony se­
kretarz powiat.: W ąsik Stanisław.

Komisarz policyi: Wolaniecki Michał,
2 straż, cyw.-polic.

Oddział budowniczy.
R adca: Hipolit Zbyszewski. Star. Inży­

n ier: Stan W ójcicki; Inżynierowie: Majer 
F richer, Adam Mozdyniewicz, Antoni Ko- 
rasiewicz, Joachim Traczyk, Maryan Hoff, 
Kazimierz Górski, Stanisław Vayhinger. 
Prakt. bud.: W łodzimierz Chudzikiewicz. 
Pomocnik tech.: Zdzisław Pluciński.

Oddział podatkowy 
płac Sobieskiego 1. 3.

Radca skarb .: Łucki Antoni. Insp. po d .: 
Czapliński Emilian, Pilny Szymon. Koncep : 
Chmura Stanisław. Prakt. konc.: Dr. Hol- 
lender Jakób. Poborca: Stanczykiewicz
Stanisław. Oficyał: Zahaczew lH  Apolinary. 
A djunkt: Jękot Jan. Kancelista: Schubert 
Karol. 4 pomocników kancelaryjnych, 2 
woźnych.

C. k. główny urząd podatkowy 
ul. Seminarska, gmach Sem duch. 

N adpoborca: Jakubowski Karol. Nad- 
kontr.: Plutecki Adam, Ofic.: Pughalsk;

5



Józef, R u derm ann  W olf R ubin, A xentow icz 
S tanisław . A djunkci: D obrzański Józef,
B auda Maryan, Styliński Józef, F lak  S ta ­
nisław , W odzińsk i W ładysław . P ra k t .: 
P iękoś T adeusz , Chwalibóg Karol.

C. k. U rz ą d  u t r z y m .  ew id .  pod. g ru n t .

S tarszy  geom .: Lew kow icz Józef; elew 
geom .: F lo ryan  H ackbeil.

Władze sądowe.
C. k. Sąd  obw. i  Sąd  poio.

ul. Bernardyńska.

Obwód obejm uje obszar 3.567'38 kwadr, kilom., 
403 gm in katastr., liczy m ieszkańców 342.301 
m ieści w obwodzie swoim 1 sąd obwod. i 8 są ­
dów pow., a  to w Dąbrowie, Dębicy, Mielcu, 
Pilznie, Hadomyślu, Ropczycach, Tuchow ie i 

Żabnie.

P rezyd . Sądu obw.: c. k. R adca  dw oru 
w  V randze: S tanisł. Sas Doliński. W icep re­
zydent sądu  obw od. w  VI r. Dr. W ład y ­
sław  Zaklika. C. k. rad ca  sądu kraj. wyż. 
w  VI r.: E dm unt W achholz. C. k. R adcy 
sądu  k raj. w  VII r.: Sylw ester R ichter, E d­
m und  S tronczak , O skar R otschek, A ndrzej 
Kozik, Kazim ierz G ajew ski, M ichał Gołąb, 
Jó ze f D obrowolski, H enryk Sozański, L u ­
dwik R ekiert, Dr. W ładysław  Kruczkiewicz. 
W oje. Zagórow ski, Dr. Salom on Merz, E d ­
w ard  H ora, Zygm unt G łębocki i Dawid 
Spitzer. G. k. Sekre tarze  sąd. w VIII r.: 
L udw ig F re ind l de F reindelsberg , Zygm. 
K owalski, F ranc . D ura, W ik to r Rolle, R o ­
m uald  L elek , K arol N enyczko, L eon  W ittig. 
C. k. A djunkci sąd. w  IX r.: M aryan Sie- 
kierzyński, Jan  K rajew ski, Kukieł. A uskul- 
tanci: Kazim. Paw łow ski, B olesław  Syru- 
czek, Dr. A leks. B artik, W ład . K uśnierz, 
Julian Kryplewski, Dr. S tan isław  Freindl 
de F reindelsberg , T adeusz  F o lner, Leopold 
Zarzycki, Jan  A ntoni Zgórniak, S tanisław  
M ałeta, T adeusz  Gródecki, Józef Kosiński, 
Dr. Izrael D resner, W ład y sław  Krzysiak, 
Jerzy  F latau . P r a k t : Dr. Juliusz W ójcicki.

TJrzędy pomocnicze c. k. Sądu obwod.

Starszy  naczelnik kancelaryjny w  IX r.: 
M ichał Sekunda. N aczelnik kanc. w  X r.: 
Józef K roupa. A systent kanc. w  XI r.: Jan  
S tanula. Ofic. kanc. IX r.: Feliks Roba- 
czew ski, B ronisław  W ern e r. Prow , księgi

grunt.: Józef M arczuk, A leksander Kom- 
, perda. Ofic. kanc. w  X r.: F ranciszek  W ań ­

tuch, Ludw ik Sow iński, Zygm unt D ąbrow - 
: ski, Karol Majewski, A ntoni Koch, Marek 
Krelz, M aryan H eller, M ieczysław Stroh- 
bach, W ładysław  Kumiński, L eonard  B o­
cheński. K anceliści sąd.: Józef Korpanty, 
Andrzej B achleda, M aryan M uszyński, Ka­
zimierz Panczakiew icz, R om an Łazarski, 
Antoni S ierosław ski, B ronisław  Dutkiewicz.

Lekarze sądoici.

Dr. G laser Leopold, Dr. W alczyński 
Józef, Dr.' O zim ek S tanisław , Dr. S ehu tzer 
Leon, Dr. E berson  Maurycy, Dr. W łodz i­
m ierz Rogalski. Dr. A der A nschel, Dr. 
Feiw el Izrael, Dr. Zygm unt Dzikowski, st. 
lekarz pow iatow y, Dr. Sew eryn Kowalski, 
Dr. A braham  Schw arz, Dr. Alojzy Szat­
kowski.

Assesorowie ze stanu kupieckiego do senatu 
dla spraw handlowych.

B randstad ter M arkus Dawid, F rey  Zyg­
m unt, Silbiger Juliusz, Pisz Józef, Sokal- 
ski Józef, Paszcza  W incenty , W ierzycki 
Hipolit, K aem pf Alojzy, Kusz Józef, H e r­
m an M onderer, Sam uel Zins, F ranciszek 
Styliński.

Tłomacze sądowi.

Dla języka franc, i ro sy jsk ieg o : vacat. 
Dla języka hebr.: Sam uel Daniel. 

Rzeczoznawcy fachowi.
Dla spraw dzania p ism a : G abryelski E - 

dw ard , Ja n  D usza, K arol A lbrecht, Ś w ider 
Józef. D la przedsięb iorstw a księgarskiego 
P isz  Józef. D la ksiąg handlow ych i rach . 
R ingelbeim  H erm an. Dla oceny klejnotów  
K aem pf R ajm und.

Zaprzysięgli taksatorowie dóbr.
W itold Rogoyski, Dietl Leopold, Szerę- 

kowski Edw ard, W incenty Paszcza, W ud- 
czyński W ładysław , tak sa to r dla dóbr tab., 
P au er F ranc , (dla w iększych posiadłości 
lasow ych), Zins Dawid, do oszacow ania 
w iększych przedsiębiorstw  przem ysłow ych.

C. k. n o t a r y u s z e
w obrębęe c. k. Sądu obwod. tarnowsk.

W  T arnow ie : V ayhinger A dolf plac S o ­
bieskiego.



K ancelaryą po śp. D rze Brzeskim  zaw ia­
du je  Dr. H enryk B reier, substy tu t nolaryal- 
ny, ul. K atedralna 1. 2.

W  D ębicy: K azim ierz W ilusz.
W D ąbrow ie: W ładysław  Krasicki.
W  Mielcu: F ibich Antoni.
W  P ilźn ie : B ujnow ski T ytus.
W  R adom yślu : Jan  Glaser.
W  R opczycach : Dr. S trzelbicki S tanisław .
W  T uchow ie: Lasko W incenty.
W  Ż ab n ie : M achowicz Kazimierz.

I z b a  n o t n r y a l n a  d l a  o g r ę g ó w  s ą d ó w  o b w .
t a r n o w s k i e g o , r z e s z o w s k ie g o  i  j a s i e l s k i e g o  

z siedzibą w Tarnowie.

P reze s : V ayhinger A dolf z T arnow a 
C złon.: B ujnow ski T ytus z P ilzna, Orza- 
kiewicz G abryel z Ł ańcuta , Goyski Kazi­
m ierz z P rzew o rsk a , Nowiński B ronisław  
z L eżajska, M achowski Mikołaj z Tyczyna 
Machowicz K azimierz z Żabna.

Z a s t ę p c y :

Krasicki W ładysław  z D ąbrow y, W ilusz 
Kazim ierz z Dębicy.

Adwokaci
w  o b r ęb ie  s ą d u  o b w o d o w e g o  ta r n o w s k ie g o .

Dr. A pfelbaum  Ignacy, ul. B ernardyńska 
1. 20, Dr. B ober H erm an, ul. Z drojow a 
1. 2, Dr. F ink Adolf, ulica S zeroka 1. 4, 
Dr. G ałecki Junosza B ronisław , plac Ka­
tedralny  1. 1, Dr. G ałecki Junosza Mie­
czysław , ul. B ernardyńska 1. 26, Dr. G laser 
Ludwik, ul. W ałow a 1. 5, Dr. G oldberg 
Jakób, o ulica R óżana 1. 2 , Dr. Gold 
fluss M ojżesz, ul. W ało w a  vis a vis policyi, 
Dr. G oldham m er Eliasz, ul. K atedralna 1 5 , 
Dr. H eller H erm an, ul. B ernardyńska  1. 23. 
Dr. H ochberg  W ilhelm , plac św. D u­
cha 1. 8, Dr. M alawski Alojzy, ul. K ra­
kow ska 1. 7, Dr. Miitz H erm an, ul. W ałow a 
1. 5, Dr. Offner Józef, ul. B ernardyńska 
1. 18, Dr. Em il z P sa r  Psarski, ul. T a r 
gow a 1. 1, Dr. A. Pflugeisen, ul Z drojow a 
1. 4, Dr. P ariser Jakób, ul. Szeroka 1. 3, 
Dr. R appaport E dw ard, ul. W ałow a 1. 1, 
Dr. R ingelheim  Adolf, ul. B ernardyńska 1. 8, 
Dr. Salz A., ul. B ernardyńska 1. 3, Dr. 
Salom on F ebus, ul. W a ło w a ł. 15, Dr. Stec 
Jan , ul. K rakow ska 1. 29 , Dr. S to jałow ski 
S tanisław , ul. K rakow ska 1. 6, Dr. Tertil 
T adeusz, pl. K azim ierza W . 1. 3, Dr. T o ­

karz S tanisław , ul. K atedralna 1. 2, £>r. 
T rau m  Józef, plac K atedralny 1. 7.

W  D ąb ro w ie : Dr. D atka Józef, Dr. 
Szancer W iktor.

W  D ęb icy : Dr. F riedberg  Sydon, D r. 
F isch ler Salom on.

W  M ielcu: Dr. S tan isław  N ow aezyński, 
D r .'B ra n d t H enryk, Dr. B ozm an Szym on, 
Dr. W ro n k a  Julian.

W  P ilź n ie : Dr. G ucw a W ilhelm , Dr. 
K rudzielski Kazimierz.

W  R adom yślu : Dr. O rliński Maurycy 
Jakób, Dr. Łojasiew icz S tanisław , Dr. L e­
w andow ski Ludom ir.

W  R opczycach Dr. A lwin Maurycy.
W  T uchow ie: Dr. A gatstein W ojciech.

C. k. P ro k u r a to r y a  pańs tw a .
u '. Bernardyńska.

P ro k u ra to r: Józef Jakubow ski. Zastęp. 
W ładysław  M ossór, B olesław  Rychlik, Mie­
czysław  U jejski.

U rzędnicy m anipulacyjni i s łużba przy­
dzieleni ze sądu  obw odow ego.

C. k. S ą d y  powiatowo 
w  o b r ę b ie  s ą d u  o b w o d .  t a r n o w s k i e g o .

W  D ąbrow ie: Naczel.: M urdzeński W a­
lenty, sędzia powiatowy.

W  D ęb icy : Naczel.: Chudzicki W ład., 
radca  sądu  k raj.

W  M ielcu: Nacz.: S tan  K om alski, rad ca  
sąd u  kraj.

W  P ilźn ie: Naczel.: Józef Zelek, radca  
sądu  kraj.

W  R adom yślu : N aczel.: Jaw orski W a ­
cław , rad ca  sądu kraj.

W  R opczycach : Nacz.: Ścibor F ranc., 
radca sądu  kraj.

W  T uchow ie: Nacz. Dr. G utow ski Za- 
charyasz. rad ca  sądu k raj.

W  Ż abn ie : Naczel.: N ow aezyński K on­
stanty, sędzia pow iatow y.

C. k. W ład ze sk a r b o w e .
C. k. pow iatow a O y ra k cy a  s k a rb u

w gmachu własnym, ulica Krakowska 1. 17. 
Do jej okręgu należą powiaty: Mielec, Pilzno, 

Dąbrowa, Tarnów, Brzesko.
D yrek to r: St. rad ca  skarbu  Dr. M ichał 

br. Jorkasch-K och, R a d c y : K azim ierz Bie- 
siadzki, C zesław  L ibrew ski. S tarszy  kom.: 
Józef Babiński, Feliks Szeligiewicz. Kom.:
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W łodzim ierz Ilkowski, A ugust Eustachie- 
wicz, Leopold B rem , S tan isław  Stachie- 
wicz. K oncep.: A dam  W iśniew ski, Dr. S ta ­
n isław  W róblew ski. P rakt.: Dr. Kazimierz 
B auda. Kontr, gorz.: Jan  Starikow ski, H en­
ryk  Koncki. Adj.: Józef Scherautz.

E kspozytura rachunkowa. 
R ew iden t: W łodzim ierz Sztogryn. Asy­

s te n t: Alojzy Zięcina. P rakt.: Miron W o j­
tow icz.

Urzędnicy kancelaryjni.
O ficyał: S tan isław  Szajna, R udo lf Czy­

żew ski. K ancelista : F ranciszek  Jordan.
U rząd cłowy II. ki.

Z a rz ą d c a : K arol Jakubski. K o n tr : Adam  
Strusiński. O ficya ł: M ichał Sentyrz. Asyst.: 
F erdynand  Siany, R u do lf Schm uderm eyer. 
P ra k t .: M arcin Jakóbczyński.

Urząd sprzedaży tytoniu.
Zarz.: K ozakiewicz Julian. K ontr.: Ko- 

pietz Leopold Serafin.
K ierownicy nadzorów straży skarbowej.
W  T arn o w ie : Karol S łopecki, star. kom. 

II. kl.; w  B rzesku : K arol Pitroff, kom.; 
S tan isław  P ieracki, naczelnik sek cy i; w 
C zerm inie: A ntoni M ikołajski, kom isarz str. 
skarb.; w  D ąb ro w ie : Zygm unt Parfanow icz, 
st. kom . str. skarb. II. kb; w  M ielcu: Euge 
niusz Solecki, kom . str. skarb  ; w  P ilźn ie . 
Jan  F arkas , kom . str. skarb.; w  R adom y­
ś lu : L eon  Studziński, star. kom . straży 
skarb. II. kl.

U rząd  p o c z to w y  i t e le g r a  
f ic z n y  Nr. I. w  m ie ś c ie

ul. Krakowska.
S tarszy  zarządca: S tanisław  D aniec.

N ad k o n tro lo r: Jan  H anka. K on tro lo row ie: 
K rechow iecki Jan , S pan ier M aurycy, Ka­
czyński H enryk. S tarsi oficyałow ie: C om ­
pel K onrad, A ugustow ski A leksander, La- 
gosz Leopold, M ayer Leopold. O ficyałow ie: 
K obylański Ant., Cziżek Alojzy, G anter 
L udw ik, Szeligiewicz Józef, K ruczek Karol, 
Jo risch  Emil. A systenci: L ondoński Karol, 
Kozak Karo], Sygal B ernard , R epczyński 
Eugen., D ratw a A ugust. M anipulantki: Ró- 
ża łow ska Emilia, Stasiniew icz M arya, Łon- 
kiewicz W łodzim ., Glixelli Zofia, Bugno 
Olga, P arfanow icz W anda, K rechow iecka 
Zofia, Łonkiew icz Olga, U rzędnicy pom ocni­

czy: S chlager H ersch , F u ch sa  W ilhelm , 
G óra Leon, Malinowski W ., R ydzyński 
Edw ard. P ocz tm is trz : Sm olik Karol.

L istonoszy 20 , w oźnych 15, roznosicieli 
te legram ów  3.

Sekcya przewodów telegraficznych'. 
A djunkt budow nictw a: O nufry Gudz. 

D ozorców  telegraficznych i telefonicznych 4.

Urząd pocztowy i  telegraficzny N r. 2. 
na dworcu kolejowym.

Z arząd ca : Józef P łoszew sk i: Oficyało- 
w ie : Tem nicki Jan, M ayer Jan , W ójcik  
W ojciech, U znański Michał, Szafrański 
Gustaw . A systenci: Cyrkowicz F ranciszek, 
F ischer Jan , W ilczek Jan , G ustaw  C ordier 
de L ow enhaupt. U rzędnicy pom ocniczy: 
Brodzki E dw ard, S toga Jan , H orodyński 
Jan, Leistyna Jakób, K am iński Julian. 

K onduktorów  6, listonosz 1, w oźnych 9.

Urząd pocztowy N r. 3. 
plac św. Ducha.

P ocz tm is trz : Jan  G ołda. U rzędnik po­
m ocniczy : Z ygm unt Liżewski.

Urząd pocztowy N r. 4. 
ul. Szpitalna.

P ocz tm is trz : M ichał Kom arski. Aspi-
r a n tk a : M arya S ikorska.

C. k. k o le j p a ń stw o w a .
N aczelnik s ta c y i: A leksander Karaś, n ad ­

inspektor. Oficyałowie: W ojciech  B ojdecki, 
E dw ard  Kozłowski. Kom. b u d .: Józef Ma­
dejski, A leksander Spilhaczek. O ficyałow ie: 
A ntoni Szarek, M ieczysław  B iałobrzeski, 
S tan isław  Kowalski, T eo d o r G roger, K on­
stanty  Buczek, P io tr Pacio rek  i W olf F ischler. 
A d junkci: B ronisław  Śmigielski, S tan isław  
Golonka, F ranciszek  Koeb, Józef Z auderer, 
E dw ard  S chroder, Józef S telm ach, W ła ­
dysław  M endocha, Józef Spław iński, Ludw ik 
O gonowski, A ntoni Z im m er, Józef Janicki. 
A sy sten c i: K arol Mielecki, Alojzy W elfeld, 
D em ele Józef, Książek W alenty, K azimierz 
Jacek.

Sekcya I. konserw, kolei.

N aczeln ik : Kołodziej R udolf, in spek to r; 
Z astępcy : R edlich Saul, star. kom. bud., 
N elken Sam uel, st. kom . bud.



S ek cya  I I ,  konserw , kolei.

N aczeln ik : W ładysław  A m broziewicz,
inspektor. Z astępca : M oldauer Izydor, st. 
kom . bud.

C. i k. za ło g a  w ojskow a m. T arn o w a.
K o m e n d a  w o jsk o w a  
ul. Kaczkowskiego.

K om endant : E dw ard  Feigl.

K o m en d a  57 p .  p .
(wyłogi blado-czerwone, guziki żółte), 

ul. Chyszowska,

P u łk  57. nosi nazw ę: Książę F ryderyk  J. 
S achsen  K oburg-Saalfeld, m arszałek  polny. 
U tw orzony w r 1689.

K om endan t: H ugo Ubaldini, pułkow nik.

K o m en d a  u zu p e łn ia ją c a  57 p .  p .  
ul. Krakowska 1. 14.

K om endan t: M ichał Batinid, m ajor.

S ą d  g a r n iz o n o w y , 

ul. Zdrojowa.

K ap itan -audy to r: Józef M artusiewicz. 
Z a r z ą d  w o jsk o w y m a g a zy n ó w  sp o ży w c zy c h , 

ul. św. Marcina 1. 12.
N aczelnik : Bogum ił O ndrak.

S z p i ta l  w o jsk o w y , 
ulica Seminarska 1. 18.

Z arząd ca : Dr. Juliusz L ederer, c. i k. 
lekarz sztabowy.

L e k a rz e  57 p . p .

Lek. p u łk .: Dr. L anger S tanisław , Dr. 
Szyjkow ski Leopold, Dr. F erd y n an d H rad ek .

A re sz tu  w ojskow e, 
ul. Dąbrowska nowa.

Profos garn izon .: A ndrusiew icz Jan.

K o s z a r y  57 p .  p .
K oszary przy ul. Z drojow ej i K oszaro­

wej. B araki przy ul. Chyszow skiej i D ą­
brow skiej now ej.

M a g a z y n  57  p . p .

Magazyn m undurów  i furgonów  przy 
ulicy Z drojow ej.

K o m en d a  1 1 -te j b r y g a d y  k a w a le r y i.  

K om endan t: E dw ard  Feigl, pułkow nik ,

K o m e n d a  2-go p u łk u  u ła n ó w .
(czako ciemno-zielone, guziki żółte) 

ul. Seminarska.
2-gi pułk  u łanów  nosi nazw ę : K arol 

ks. Schw arzenberg , m arsz, polny. U tw o­
rzony w r. 1790.

K o m en d an t: B ruderm ann  Adolf, p o d p u ł­
kow nik.

K o m en d a  1-go b a ta lio n u  32  p p . o b ro n y  k ra j.  
ul. Chyszowska 1. 26.

Komend. T rausel, m ajo r. L ekarz obr. 
kraj.: Dr. W odnick i Józef.

K a d e r  2 -go  p u łk u  u ła n ó w .
ul. Krakowska 1. 26.

K om .: Janota-B zow ski de Bzowo S tan i­
sław , ro tm istrz . L ekarz 2 p. u łan ó w : Dr. 
Alfred K uczera.

K o s z a r y  2-go p u łk u  u ła n ó w .

N ow e koszary przy ul. Chyszow skiej. 
Baraki przy ul. D ąbrow skiej now ej. U jeż­
dżalnia k ry ta  przy ul. S tajennej.

K o s z a r y  o b ro n y  k ra jo w e j  
przy ul. Chyszowskiej.

In n e  b u d y n k i w o jsk o w e :

Szkoła  jazdy  11-tej brygady kaw aleryi 
przy ul. B androw skiego. P iekarn ie  w o jsk o ­
w e przy ul. św . M arcina 1. 1. i 2. B araki 
prow iantow e w G um niskach. S trzeln ica 
w ojskow a za ogrodem  m iejskim . Magazyn 
dla posp. ruszen ia  ul. Chyszow ska.

O ddział c. k. Ż a n d a rm e ry i Nr. 8.
ul. Strusina Nr. 575.

K o m .: Migula E rnest, ro tm is trz ; H am m er 
Józef, porucznik.

K o m en d a  p o w ia to w a  N r .  1.

K om .: W alaw sk i Cyryl, w achm istrz .
Koszary żandarm ery i tam że.

Władze szkolne.
C. k. R a d a  szk o ln a  okręgow a.

P rz e w o d n .: Dr. D unajew ski S tan., kaw a­
ler o rderu  żelaznej korony III. klasy, R adca  
Nam. Zast. p rz e w .; Hipolit P arasiew iez, dyr. 
c. k. Sem . naucz. R ep rezen tan t c. k. R ady 
szkol. k ra j . : Kar. T rochanow ski. Inspek tor 
o k r .: L ech W ładysław . Członk.: Ks. Dr. 
Jan  B ernacki, jak o  del. bisk, konsyst.; Dr.



R ingelheim  Adolf, zast. gm. wyzn. izr.; 
R uszczyński Jan, del. naucz ; Dr. Stoja- 
łow ski Stanisł., del. gminy m. T a rn o w a; 
Dr. Jan  S tec i W ito łd  Rogoyski, delegaci 
R ady  pow iat.

R a d a  szk o ln a  m iejscow a.

Przew odn.: Ks. Leśniak F ranciszek , repr. 
k o śc io ła ; R eprez. R ady pow iatow ej vacat; 
R eprezen tanci gm iny: Dr. Alojzy Malawski 
(zarazem  zastępca przew odnicz.), Dr. Jan 
Leniek, Hipolit Parasiew icz, A lfred Ruciń- 
ski, F eb u s S a lom on ; R epr. gm. izr. Dr. 
Miitz H erm an ; R epr. szkół: R uszczyński Jan.

Zakłady naukowe w Tarnowie.
C. k. g im n a zy u m  I.

Założone w r. 1784, ul. Seminarska 1. 4.

D yrek to r: R om an Zawiliński. Profesoro- 
ro w ie : Schnitzel K lem ens, c. k. ra d c a  szkol­
ny, S chan troch  R udolf, D oroziński Jan, ks. 
W ąto rek  Józef, K ieroński Leon. N aucz.: 
M arcinkow ski Antoni, Sm reczyński S tan i­
sław , Arvay W iktor, H om m e S tanisław , 
Lenkiew icz W łodzim ., M orawiecki Stefan, 
Dr. Sem kow icz W ład . Dr. Łom nicki A n to ­
ni, Jaw orek  P iotr, B utrym ow icz B ogusław . 
Zast. naucz.: B ujak Em anuel, B ulanda Jan, 
ks. D ulian Jan , D roździkow skiEug., ks. Moryl 
F loryan , O gorzały H enryk, O ryszczak Mieczy­
sław , Św iderski W iktor, Szeleski S tanisław , 
Z asow ski P iotr. Pom ocniczy naucz.: Ryglow- 
ski W ojciech  do gim nastyki, Bleiweiss 
Izaak Selig dla religii m ojż., Dziew ański 
M ichał dla rysunków , Surzyński S tefan  dla 
śpiew u, prof. Paciorkiew icz M aurycy dla 
jęz . franc., Kwiciński K azim ierz dla jęz. rus- 
skiego, H om m e S tan isław  dla stenografii

L iczba uczniów  w 1 9 0 4 /5  r. szk. 657

P om oc ko leżań ska  u c zn ió w  g im n a zy u m  1.

N a czele insty tucyi: ks. Józef W ąto rek

C. k . g im n a zy u m  II .
Założone w r. 1893, ul. Seminarska 1. 21.
D yrek to rt: Dr. Jan  L eniek. N au czy c ie le : 

T rybow ski W ładysław , G ajczak S tan isław , 
Jarosz W łodzim ierz, D yduch T om asz, W o j­
ciechow ski Kazim., S ikora W incenty, L e- 
śnodorski Gustaw . Z ast. naucz.: ks. Dr. Rec 
M ichał, G ołąb S tanisław , Sutkow ski Stau., 
W ójcik S tanisław , Słow ik W ojciech , Gwi-

kow ski A rtur, K urek W ład ., Kosiński P iotr. 
Naucz, pom oc.: Jarosz W łodzim ierz do jęz. 
ruskiego i do hist, k ra ju  ro d z in , A rendt 
A dolf do rysunków , Tow . gim nast. „S o ­
kół" do gim nastyki, W ojciechow ski Kazi­
m ierz do jęz. franc., G ajczak S tan isław  do 
kaligrafii i stenografii, K osiński P io tr do 
śpiew u i B leiweiss Izaak Selig do rei. m ojż.

Liczba uczniów  w 1904/5  r. szkol. 464.

P om oc ko leża ń sk a  u c zn ió w  g im n a zy u m  I I .

N a czele insty tucyi: ks. D r. M ichał R ec.

C. k. W y żs za  szk o ła  r e a ln a .
Otwarta w r. 1897.

D y r.: Karol T rochanow ski. P ro f.: W il­
helm  N ow ina Przybylski, F ranciszek  G u­
tow ski, A dolf Ar.endt, Karol SkW arczyński, 
Ludwik Młynek, Józef Szczudło, A dolf Bo­
gucki, ks. A dam  Frączkiew icz. Naucz.: M au­
rycy Paciorkiew icz, Emil Tenczyn, M aurycy 
Godowski, K asper Giołkosz, A ntoni B art­
czak. Zast. n au cz .: A leksander W ieleżyń- 
ski. N aucz, p o m o c .: F ranciszek  G utowski, 
prof. szk. realn . dla jęz. ruskiego; M ajer 
T aubeles, d la religii m o jżeszo w ej; S tan i­
sław  D ubelski, dla gim nastyki. Teofil G ór­
ski dla śpiew u.

Liczba uczniów  zapisanych na  r. szk. 
1904 /5  w ynosi 301.

P om oc ko leża ń sk a  u czn ió w  szk . re a ln e j.

N a czele insty tucyi: Dyr. K. T ro ch an o w ­
ski i ks. prof. A. F rączkiew icz.

C. k. S e m in a ry  urn n a u czyc ie lsk ie ,
Założone w r. 1871, ul. Kopernika 1. 4.
Dyr.: Parasiew icz Hipolit. Naucz, głów ni: 

ks. G adow ski W alenty, Czaykowski T a ­
deusz, Ł azarski B olesław , D oleżan W iktor. 
Naucz. szk. ćw iczeń : A rzt F ranciszek, Ry- 
glowski W ojciech, Lalicki Leon, Św ider 
Józef, S tudnicki W ład ., W łodyga F ran c i­
szek. Zast. naucz.: Kwiciński Kazim., Ja ­
siewicz W incenty, P atock i Stefan, Szab łow ­
ski Józef. Doc. hyg. i som at.: Dr. Zygm unt 
Dzikowski. Pom . naucz : ks. P a łk a  F ra n c i­
szek, Sw oboda Jan, B leiw eiss Izaak.

L iczba uczniów  w 1904/5  r. szk. 273.

C. k  k o m isy  a e g za m in a c y jn a  d la  n a u c zy c ie li  
szk ó ł lu d o w y c h  p o sp o lity c h .

D yrektor: Parasiew icz Hip. Zast. Dyr. 
I . : L ech W ład ., II. T rochanow ski Karol.



C złonkow ie: Dr. Z athey S tan., Czajkow ski 
Tad., Doleżan W ik., Łazarski Bok, Ruciń- 
ski Alf., R uszczyński Jan, A rzt F ranc., La- 
licki Leon, Ryglow ski W oje., Szypuła Te 
odor, M ałeta Józ., S tudnicki W ład., Sw o­
boda Jan .

Szkoła  w yd zia ło w a  żeńska im. ces. F ran ciszka  
Józefa 1. 

ul. Mickiewicza. 
a) Szkoła w yd zia ło w a .

D vr.: R uszczyński Jan . K at.: ks. P aw eł 
SuJma. N aucz.: A leksandra Tuzikiewicz, 
M arya G ołębiow ska, Marya Esipeńko, Em i­
lia K ostelecka, L udw ika R ozsay, A niela1 
B urgielska, Podobińska H elena, Zofia P an- 
kowicz, T ab eau  B ronisław a, Jan ina Syrucz- 
kow a. N aucz, religii m o jż .: M ajer Tau- 
beles. D o cen c i: W łodzim . Lenkiew icz, Her- 
m ina B rugiliole, B olesław  Ł azarski, W ik tor 
D oleżan, Em il T enczyn.

L iczba uczen ie  w  1904 /5  r. szkol. 618.

ł>) Szkoła pospolita .

D yrektor j . w., Kat. ks. Sy lw ester K an ' 
dora. N aucz.: A nastazya B roszów na, S ta­
n isław a O cetkiew icz, T ek la  Stańczykiewicz, 
Marya S teców na .

L iczba uczenie w 1904/5  r. szk. 258

C) K u rs  p ra k ty c zn y  robót kobiecych.
Dyr. j. w., N aucz.: A nna Kaczyńska* 

C bodacka K arolina.
U czenie 12.

d) K u rs w y ższy  naukow y, p rzyg o to w u ją cy  do 
egzam inu dojrzałości.

Kier. j. w. D ocenci • C iołkosz K asper. 
W łodzim ierz Lenkiew icz, T eodo r Szypuła, 
Jan  K rzyżanowski, A dolf Bogucki, A nna 
K aczyńska, A lfred Ruciński, Jan  Kórnicki, 
Em il T enczyn.

Liczba uczenie w 1904/5  r. szk. 57.

Szkoła  3-kl. w yd z. męska im. K opern ika , p o  
łączona z  4-kl. pospolitą . 

a) Szkoła wydziałowa.
Dyr.: Karol A lbrecht. Katecli.: ks. Józef 

Kaliciński. N aucz, s t a r s i : M ałeta Józef, Ko- 
stelecki Karol, Ścisław ski W alery.

L iczba uczniów  w 1904 /5  r. szk. 138.

b) Szkoła pospolita:
D yrektor: j. w., K atech. j. w  , Naucz, starsi: 

G órski Teofil, S tefan R ohrenschef. Naucz.

rei. mojż.: Izaak Selig Bleiweiss. N aucz, 
tymcz.: O rzechow ski Jan, M ierzwiński T a ­
deusz i S tan isław a H erzig.

L iczba uczniów  w 1904 /5  r. szk. 269 .

5-kl. męska im. B rodzińskiego  
ul. Brodzińskiego.

Kier.: Szypuła T eodor. K atech e ta : ks. 
D ymnieki W incenty. N aucz.: K rzyżanow ­
ski Jan, W ertz  Jan, R ybiński Feliks, P o ­
rębski Jan, Mikulski Antoni, Sciborow ska 
Jadw iga. Naucz. rei. mojż.: B leiweiss Izaak. 

L iczba uczniów  w 1904 /5  r. szk. 3 5 0 .

Szkoła dla analfabetów  Tarnowskiego K o ła  
Tow. „S zk o ły  ludow ej

Kierów.: T eo d o r Szypuła. N auczyciele: 
Bernatow icz M aryan, O rzechow ski Jan .

4-kl. męska im. Tad. K ościuszki.
Kier.: A leksander M azurkiewicz. Stali 

n au cz : ks. F ranc . P ałka , kat., T adeusz  Li- 
brew ski, S tanisław  R ozsay, M aryan B erna­
towicz. Tym czasow y naucz.: M ichał Ż ołądź. 

Liczba uczniów  w 1904 /5  r. szk. 256.

4-kl. męska im. S taszica  
przy ul. Szpitalnej.

Kier.: Pankow icz Józef. K a tech e ta : ks. 
Dymnieki W incenty  K atech. pom oc.: ks. 
Kaliciński Jó ze f Naucz, sta li: Parfanow icz 
G ustaw , D usza Jan, O rzechow ski Jan . N aucz, 
religii mojż.: B leiweiss Izaak. N auczyciele 
nadeta tow i: Ludw ik Kaliciński i H enryka 
T arnaw ska.

Liczba uczniów  w 1904 /5  r. szk. 3 6 2

4-kl. żeńska im. K onarskiego, ul. Szpitalna.

Kier.: H elena H olendrow a. Katech.: ks. 
F ranciszek P ałka . N aucz, s ta łe :  S tanisł. 
Schiitz, W alerya W ójcikow a, Józefa T w o r­
kow ska. Naucz, nadet.: E ugenia H ochberg , 
Zofia Sw aryczew ska, M arya M alaw ska, 
Marya W ertzow a. N auczycielka rei. m o jż .: 
P au lin a  H ochberg.

Liczba uczenie w 1904 /5  r. szk. 570 .

4-kl. żeńska im. S taszica .
Kier.: Malwina Scisław ska. Katech.: ks. 

Józef K oterbski. Naucz.: Marya R uszczyń- 
ska, H elena K um erów na, W an d a  S iek ierska. 
N aucz, tymcz.: B ronisław a W itekow a, H e­
lena B anaszkiew iczów na, L ucyna. D urów na, 
Zolia N ieduszyńska, Marya Feliksa R usz-



czyńska, Leopoldyna H ofm anów na. N aucz 
rei. mojż.: P au lina H ochberg .

L iczba uczenie w  1 9 0 4 /5  r. szk. 697.

2-kl. żeńska im. Klem. z  Tańskich Płoffmanowej 
ul. Kościuszki.

Kier.: Joanna C hodacka. Kat.: ks. Ignacy 
K ołodziej. N aucz.: Aniela B urgielska (na 
u rlop ie); zastępuje  ją  tym cz. nauczycielka 
W ilhelm ina Skubiejska.

L iczba uczenie w 1904 /5  r. szk. 80.
Szkoła uzupełniająca przem ysłowa  

w gmachu szk. 7-kl. męsk. przy ul. Kopernika, 
założona w r. 1881,staraniemTow.pedagicznego.

Kier.: K. A lbrecht.
L iczba uczniów  w  1 9 0 4 /5  r. szk. 81.

K rakow ska 1. 1. Dr. Skow roński W łodzi­
m ierz, ul. K rótka, dom  zakł. zastaw . Dr. 
Kazimierz S tronczak, sekund, szp. pow. 
ul. B rodzińskiego 1. 13. D r. Szatkow ski, 
szpital pow szechny. Dr. T ram m er A bra­
ham , ulica Z dro jow a 1. 3. D r. W alczyński 
Józef, fizyk m iejski, ul. W ałow a 1. 20. Dr. 
Zbiegniewicz Jan, pi. Sobieskiego. Dr. B. 
Kretz, ul. K rakow ska 1. 32. Dr. B etter Igna­
cy, szpital, powsz.

Z ak ład y  d e n ty s ty c z n e
D ra W odnieckiego, ulica T argow a 1. 1. D ra 
L angera ul. św. Anny 1. 5.

K rajow a szkoła ogrodnicza
ul. Seminarska naprzeciw ogrodu miejskiego.

Dyr.: M aciaszek W ojciech. N a u c z : K u­
row ski Antoni, T abeau  W iktor.

L iczba uczniów  25.

ZAKŁADY NAUKOW E PR Y W A TN E
Z akład  wychowawczy PP. Urszulanek 

ul. Ogrodowa.
P rzełożona k la sz to ru : M. W alen tyna  L i­

siecka. P refek ta  szkoły T e re sa  W olszleger

Z akład  wychowawczy PP. Sercanek 
(Sacre- Coeur) 

w Zbyltowskiej Górze.
P rze ło żo n a : A nna Kobylska.

Szkoła ludowa z prawem publiczności 
fu n d . br. Hirscha. 

ul. Topolowa.
Kier. E dw ard  F riedw ald . Naucz, s ta l i : 

S am uel Epstein, A braham  K urzer, E. Spit- 
ze r i tym czasow y N atan  Gilsohn.

Liczba uczniów  w 1904 /5  r. szk. 326.

L e k a rz e  w T arn o w ie
Dr. A der A nzelm , ul. W ałow a 1. 19. Dr. 

Dzikow ski Zygm unt, st. lek. pow. ul. K ra­
kow ska 1. 22. Dr. E bersohn  M., lekarz ko­
lejowy, ul. Z drojow a. Dr. G laser Leopold, 
ul. Z dro jow a 1. 5. Dr. F oebus Israel, ul. 
W ałow a 1. 26 , Dr. Kowalski Sew eryn, ul. 
K rakow ska 1. 2. Dr. M etzger Jan , pl. św. D u­
cha  1. 3. Dr. O zim ek S tan isław , ul. K ra­
kow ska 1. 8. Dr. P ilzcr H erm an, II. fizyk 
m iejski, ul. W ałow a 1. 18. Dr. W łodzim  
R ogalski, dy rek to r szpit. powsz. ul. K ra­
kow ska 1. 7. Dr. S chutzer Leon, ulica

T ec h n ik  d e n ty s ty c z n y
Otowski Jan, ulica W ałow a 1. 1., S im che 

ul. W ałow a.

W e te ry n a rz e  w T a rn o w ie
A ftner Jerzy, ul. B ernardyńska 1. 20. Sa- 

m et Emil, w eter. m iejs. ul. K rakow ska. 1. 29. 
Szydłow ski Zenon, w eter. pow. ul. Średnia. 
Steindl, w eter. w ojsk. ul. K aczkowskiego 3.

A kuszerk i  w m. Tarnow ie .
Aukiewicz Petr., A rnhold  Reg., B arano ­

wicz Kar., B ojarska A nna, B oruch A nna, 
B ryczkow ska T ekla, B rzezina Marya, F e lber 
Schifra, F erenz  Kłem., G arbińska Marya, 
Gaikowa Józ., Kordysz Julia, K ostaś Marya, 
K luczenko S tan., K ratochw il Józ., K asten 
L eja, K rakauer Jad  , K ornm ehl Reg., Katz 
Reise, Kusz A nna, L azarow icz Mar., L igert 
Klara (m iejska), Laub P.ifka, M arszalska 
W ik., M ichalska Marya, M ordaw ska Julia, 
Oleksik Mar., S zubertow a Em., Szczyrko 
B ro n , R einhold S a ra  Leisten.

Apteki w Tarnow ie .
Jan Niesiołow ski, pl. K azim ierza W . 1. 5. 

Apteka pod A niołem  (M aurycy A dler i M. 
E isenbaeh), R ynek 1. 22. Sokalski Józef! 
pl. Sobieskiego 1. 2. F raueng ias Leon, ul. 
L w o w sk a  1. 16.

Budow niczow ie ,  a rc h i te k c i  i inżyn ie r .
Opatow icz Dominik, autoryzow any inży­

nier c y w , ul. Sem inarska. R ypuszyński Ja ­
nusz, autoryz. inż. budow y, ul. M ała S tru- 
siua 1. 10. Schw anenfeld  Leon, konc. bu ­
downiczy, ul. B rodzińskiego 1. 13. S tapf 
Adoll Juliusz, konc. budow niczy, ul. Kii-



kow ska 1. 6. T arkow ski A ugust, konc. b u ­
downiczy, ul. K rakow ska 1. 41 . Z arem ba 
Szczęsny, budow niczy m iejski, ul. K rakow ­
ska 1. 6.

M ajstrowie m urarscy i c ie s ie lsc y .
Mikos Michał, konc. m a js te r  m u ra rsk i 

ul. K rakow ska 1. 37.

Pow iatow a kasa dla chorych
ul. Chyszowska.

P re z e s : P aszcza  W incenty , dyr. ta rtaku  
i cegielni na  R udach. W icep rezes: Józef 
Kusz, naczelnik kasy oszczędności, D yr.: 
S tyła J a n ; L ikw idator: P iekarsk i R om an. 

L ekarz : Dr. S tarachow icz Jan .

Zakłady dobroczynne i hum anitarne.
B ursa  św. K azim ierza dla ubogich uczniów, 

ul. Lipowa.
P rezes ku ra to ry i: ks. W alczyński S ta­

nisław . D yr.: ks. G hendyński W ładysław .

In terna t dla uczn. Semin. naucz. 
ul. Kantorya.

Kierownik in tern istów : Ks. F ranciszek  
P a łk a . In ternistów  87.

Szp ita l pawszechny 
ul. Szpitalna.

D y r.: Dr. W łodzim ierz Rogalski, Sekun.: 
Dr. S tronczak, Dr. Szatkow ski.

Szp ita l izraelicki 
ul. Dąbrowska.

P rym aryusz: Dr. Schu tzer Leon. Se- 
k u n d a ry u sz : Dr. A nzelm  A der.

To w. Wincentego a Paulo (męskie)
(zał. w r. 1875).

P re z e s : Dr. W ładysław  Kruczkiewicz, 
radca  sądu  k raj. Z a s t.: J. Kórnicki.

Z akład  sierót żeńskich im. Izabeli ks. 
Sanguszkowej 

(ufund. w r. 1854,) ul. Ogrodowa.

P rz e ł :  M. L eona W ojtuszko . S e k r .: X. 
L eśniak F ranciszek .

Zakład pozostaje pod opieką SS. Felicyanek.

Ochronki dla m ałych dzieci 
pod opieką SS. Felicyanek.

1) przy ul. O grodow ej, 2) przy ulicy 
Lwowskiej.

Dom ubogich 
ul. N. P . Maryi 1. 28.

P rz e ł . : Jeden  z księży wik. katedr.

Ortodokser B e tt und Wohlthdtigkeist- Verein 
K laus (od r. 1891).

P re z e s : H. W ittm ayer.

,B iku r  Cholim“ stow, ku wspier. chorych izr. 
ul. Szeroka 1. 15.

P rezes : Dr. E. G oldham m er.
K uchnia ludowa 

is tn iejąca od r. 1894.

Zakłady finansow e i ajencyjna.
M iejska kasa  oszcz., u lica W a ło w a ł. 8; 

Z ak ład  zastaw niczy fund. podup. m ieszcz. 
ul. K ró tka ; Filia banku austro-w ęg. ulica 
K rakow ska 1. 18; To w. zaliczk. ul. K ra­
kow ska 1. 18; Tow . kredyt, dla handlu  i 
przem . ul. Z dro jow a 1. 5; Tow . eskont. 
ul. Z dro jow a 1. 2; T arnow skie T ow arz. 
bank. ul. B ernardyńska 1. 23. Pow szechny 
zak ład  kredyt, ul. Lw ow ska (dom  tow aro­
wy)! A jencya krak. Tow. ubezp. od ognia, 
g radu  i na życie ul. K rakow ska 1. 12.

Kantor wym iany.
M endel A berdam , ul. W ało w a ; Jonas 

M aschler, ul. W ałow a 1. 18. Ignacy Ma- 
sch ler ul. W ałow a, Józef M aschler plac 
Kazim ierza W ielkiego.

Zakłady przem ysłow e i fabryki.
T artak  i ceg. par. n a  R udach , fabryka 

dachów ek „K onstancya“ na  T erlików ce E. 
ks. Sanguszki. P ierw sza gal. fabr. pilników, 
odlew arnia żelaza i fabr. m aszyn roi. B rac 
Bartik, ul. św. Marcina. Cegielnia par. Ma 
schera  i Lipschiitza. Cegielnia par. Żelechów  
skiego. W arsz ta t m echaniczno-ślusarsk i B 
Koszyka. G orzelnia E ust. ks. Sanguszk 

Krzyżu. R afinerya w ódek i rosolisów  
Schw anenfelda. Młyny parow e S zancera  
Sp. H u ta  szk ła  K upfera i G lasera. Fabry  
ka cykoryi W ittm ayer F ast i Safier ul 
B androw skiego. F ab ryka gazu i papy ognio 
trw ałej Skrzypiec Zins i G laser ul. B androw  
skiego. B row ar E ustachego ks. Sanguszk 
ul. K rakow ska. K aflarnia Guzika i Koło 
dziejskiego. F ab ryka  św iec L ichtb laua. F a  
bryka świec G raua. F ab ryka lalek K auders, 
G lass & Co. ul. B ernardyńska. F ab ryka cu ­
kierków  Izraelow icza ul. W ałow a.



S p is  Tow arzystw  w Tarnowie.

Straż ochot. poż. (od r. 1867) p rezes : 
Dr. S tan. S tojałow ski, nacz.: Mik. Jam ro- 
wicz. Tow . strzel, (od r. 1867) prez.: P a sz ­
cza W inc. O ddział tarn , tow  pedagog, 
(od r. 1878) p rez .: H ipolit Parasiew icz. 
T ow . „S o k ó ł“ (od r. 1893) p reze s : Dr. 
T adeusz Tertil. Sekcya Tow . lek. galic. 
(od r. 1888) prez.: Dr. Zygm. Dzikowski, 
star. lek. pow. Tow . kasynow e (od r. 1881) 
P rez .: Dr. St. D unajew ski, Stow , kapłanów  
pod wezw. św. Józefa (od r. 1881) prez.: 
X. Dr. Józef Bąba. Tow . ośw. ludow ej 
(od r. 1882) p rez .: X. D r. Jan  B ernacki. 
Tow . w zaj. pom ocy naucz, szkół ludów, 
(od r. 1888). Tow . m azyczne, p reze s : 
Dr. S tanisław  D unajew ski. Tow arzystw o ku 
w spieraniu  ubogiej m łodz. (od r. 1884) 
przew ód. X. kan. Leśniak. Tow . św. W o j­
ciecha m uz. kośc. (od 1887) p rez .: X. 
F ran c . W alczyński. Tow . w zaj. pomocy 
dyetaryuszy (od r. 1887). Tow . w zajcm n. 
pom oc organistów  dyecezyi tarnow . (od 
r. 1894). Stow, sług katolickich (od roku 
1894) p rez .: X. P ra ła t Łukow ski. Slow. 
robotników  katol. „ P raca  “ (od r  1894) 
p re z .: X. Dr. Dutkiew icz. Stow arzyszenie 
rękodzielników  „G w iazda* (od r. 1869) 
p rez .: X. D r. K opyciński. S tow arzyszenie 
katolickiej rękodzieł, m łodzieży „Ojczyzna* 
p re z e s : X. Dr. J. Górka. Stow arzyszenie 
opieki nad  chrześc. uczniam i p rzem ysło ­
wymi (od r. 1896). Klub tow arzyski od r. 
1897) prez.: Dr. Miitz H erm an. Kółko roln. 
na  S trusin ie (od r. 1897). Stow, zaw odo­
w ych robotn. i robotnic kraw ieckich (od 
r. 1897). Tow. ochrony zw ierząt, rep re ­
zen tan t R ada pow iatow a tarnow ska. Tow.

Kowalski. Spółka sadow niczo-ogrodnicza: 
(od r. 1900) p rez .: T ad . Czaykowski. Tow . 
literackie im. A. Mickiewicza (1 9 0 1 ) prez. 
Rom. Zawiliński. Tow . „M iłośników  sceny* 
pr.: R. Lelek. Tow . hodow li drobiu i k ró ­
lików (r. 1903) prez : H. P arasiew icz. 
Izraelickie Tow arz. kupieckie w zajem nej 
pom ocy (od roku  1867). D r.P ilzer. Związek 
akadem ików  „B ar-K ochba“p re z .: F erd . Ka- 
sler. S tow arz. rękodzielników  „Jad Chadu- 
sim* (od roku  1876) p rezes : Dr. H erm an 
Miitz. S tow arz. N osse ham ita  i m enochim  
ubelim  (od r. 1893) prez. B erisch M aschler. 
B ethaus V erein C hadusim  (od r. 1889). 
T alm ud  T o ra  (od r. 1859). O rtodokser 
T em pel V erein H ebra Scheim  (od r. 1890 ). 
Gmiles C hadusim  (od r. 1882) Żydow ska 
czytelnia ludow a (od r. 1897), S tow arz. 
ogólno-zaw odow e „B riiderlichkeit* (od r.
1897). Stow . izr. m łodzieży handlow ej (od 
r. 1901). Stow , ku w spieraniu  ubogiej izr. 
m łodz. szkół (od r. 1902).

R a d ak c y a  i A d m in is tra cy a
tyg „Pogoń* i  wydawnictwo kalen­
darza  „  T a r n o w ia n in “  w księgarni 
i drukarni Józefa Pisza ul. Kate­
dralna l. 3.

„ D w u tyg o d n ik  ka techetyczny  ‘

ul. Różana.
„Glos r o ln ic z y “  dwutygodnik ul. 

Różana l. 11.

B iuro  og łoszeń  i A jencya  dzienników

w księgarni Józefa Fisza ul. Kate­
dralna l. 3.

D ru k a rn ia  i k s ię g a rn ia
ogrodnicze (od r. 1899) p rezes : Ludwik| Józefa Pisza ul. Katedralna l. 3.

H U M O R Y S T Y K A .

Zbędne.. .
W ięc po lecana przez pana  dam a m a 2 0 0 .0 0 0  koron  posagu. No dobrze, ale 

ja k  w yg ląda?
Ależ panie ! Już pow yżej 100 .000  koron, nikt się nie troszczy o pow ierz­

chow ność narzeczonej. .



Szczęśliwego roku 1905!
W iele szczęścia i najlepszego zdrow ia 

życzy W am  Szanow ni Czytelnicy i lube 
Czytelniczki Mistrz kalendarza.

J a k  co roku, tak  i obecnie myśleliśm y 
nad  tem , eoby też najlepszego p rzesiać 
Szari. Czytelnikom . Nie będziem y przecie 
m ówili o rosy jsko-japońsk iej w ojnie z je j 
m ożliw em i ofiaram i, jen o  chcęm y obdarzyć 
C zytelników  tem , co najlepsze. A cóż 
„n a jlep szem “ nazw ać się godz i?  Co za­
rów no u biednych, jak  u bogaczy ma 
n a jw yższą  cenę?

|  Zdrowie. |
Ileż to  razy widzi się bogaczy, o toczo­

nych zazdrością, którzy jed n ak  w dom u 
jęczą  i w zdychają, poniew aż brak  im  zd ro ­
wia. A w łaśn ie  zdrow ia jak  najm niej się 
oszczędza. Dopiero po u tracen iu  go cz ło ­
w iek wie, co ono w arte.

K ochani C zytelnicy! Jeśli rolnik ziemię 
obficie naw ozem  użyźnia; aby w ydaw ała 
lepsze plony, to rozsądny  człow iek powi- 
nienby ciągle troskliw ie zw ażać n a  u trzy ­
m anie zdrow ia i zaw sze m ieć pod ręką 
w zm acniający i o rzeźw iający środek  dom o­
wy, by zastosow yw ać go od czasu  do cza­
su naw et zdrow ym  będąc, gdyż rozsądniej 
je s t pośw ięcić trochę  grosza na  zachow a­
nie zdrow ia, niż po u tracie takow ego od­
zyskiwać je  dopiero kosztem  wielkich 
ofiar.

T ak im  środkiem  dom ow ym  je s t w  pierw ­
szym  rzędzie 1000-kro tn ie  zachw alany Fel- 
le ra  w onny fluid z eseneyj roślinnych z m arką  
„E lsa-F lu id .“ Koi on boleści, łagodzi kurcze, 
rozpuszcza flegmę, ham uje  wymioty, n u d n o ­
ści, podnieca apetyt. U żyw ają go chętnie n a ­
w et najw rażliw sze osoby, a im starszy, tem  
lepszy, dlatego też w każdym  dom u po­
winien znajdow ać się stale zapas tego środ ­
ka dom ow ego, aby m ieć szybką pom oc,

jeśli n a  razie nie m a lekarza  w pob liżu . 
Zm ieszaw szy F ellera  „F iu id “ z w odą 
i używ ając go do m ycia tw arzy, pow iek, 
czoła, uzyskuje się n a  sprężystości skóry, 
nabiera się bystrości w zroku , widzi się 
znow u doskonale, gdyż um yw anie oczu 
F ellera  „F luidem " je s t doskonałym  
środkiem  przeciw ko osłab ien iu  w zroku. 
Przy rw aniu  członków , kłóciu, bolu zębów, 
cierpieniach reum atycznych  skutkiem  zazię­
bienia, przeciągu, lub w ilgotnego pow ietrza, 
przy kurczach , postrzale  i w ielu podobnych 
cierpieniach, używ ać należy F luidu F ellera  
z m ark ą  „E lsa-F lu id“, a po krótkiem  w cie­
raniu, bolesne, osłabione części cia ła  będą 
w zm ocnione i zdrow sze. Kto codzień uży­
wa płukanki, zapobiega bolowi zębów . 
F ellera  F lu id  nie zaw iera żadnych szkodli­
wych substancyj, a koi bole i w zm acnia 
mięśnie, użyty jak o  w cieranie zw łaszcza 
po trudach , przy znużeniu lub osłabieniu. 
Chwalą go szczególnie listonosze, żołnierze, 
m yśliwcy, robotnicy, lub osoby, p racu jące  
w kopalniach, w  polu, lub wogóle zajęte 
ciężką pracą.

T rosk liw e m atki w iedzą, dlaczego um y­
w ają sw ym  dzieciom  zranione m iejsca roz- 
czynem  w odnym  F luidu F ellera , jakoż ogól­
nie chw alą och ładzające  i suszące w łaśc i­
w ości tego leku. W  końcu F e lle ra  F lu id  
jest najlepszym  środkiem  dla odśw ieżania 
i oczyszczania pow ietrza w izbie chorych, 
w pokojach gdzie wiele ludzi m ieszka r a ­
zem. Jedna p róba w ystarczy, by przekonać 
się, że F ellera  F lu id  je s t w ybornym  śro d ­
kiem  i w  żadnym  dom u b rak n ąć  go nie 
powinno. Dla A ustro-W ęgier w yrabia się 
praw dziw y F ellera  F lu id  jedyn ie  u  E ugeniu­
sza V. F e lle ra  w  Stubicy N r. 256  (Kroacya). 
F ellera  F luid  odznaczony na  w ystaw ie w 
Paryżu, Rzymie, L ondynie, Nizzy, Berlinie 
pierw szem i nagrodam i, złotym i m edalam i 
i dyplom am i honorow ym i. A ptekarz Feller 
m ianow any został nadw ornym  ap tekarzem  
Jego C esarsk. i Król. W ysokości księcia 
Filipa B ourbon i o trzym ał także sreb rny  
m edal hiszpańskiego o rderu  C zerw onego 
Krzyża.



Wobec tylu dośw iadczeń, któżby nie 
m iał zaufania, zw łaszcza, w obec faktu, 
że p. Eugeniusz F e lle r  w  S tubicy Nr. 256 
(K roacya) o trzym ał 6 0 .0 0 0  pism  dzięk 
czynnych z całego św iata od sw ych wdzię 
cznych klientów.

N iepraw daż Szan. Czytelnicy, źe takie 
odznaczenia, ze strony tych, którzy uży
wali Fellera  w onnego fluidu z esencyi ro 
ślinnej, .E lsa-F lu id* , są  najlepszym  do 
w odem , jego  doskonałośc i?  Ale m usicie 
też zachow ać w szelką ostrożność przy 
nabyw aniu F ellera  Fluidu, a  zw łaszcza 
zw ażać n a  m arkę  ochronną „E lsa-F lu id“, 
i na to, by n a  każdej flaszce znajdow ał 
się podpis „ F e lle r“. Poniew aż a rtyku ł ten 
nie je s t  w łaściw ie reklam ą, nie m ogliśm y 
w  tern m iejscu przedstaw ić m ark i ochron­
nej, dlatego zechcą Szanow ni Czytelnicy 
w yszukać w  tym  kalendarzu  no ta tkę  p 
.S p raw ied liw ość  zw ycięża*, a znajdą  tam  

je j podobiznę. N a tę m arkę  należy pilnie 
baczyć przy nabyw aniu F ellera  F luidu 
z m arką  ochronną , Elsa-Fluid.*

A w iecie, czem  je s t  zazdrość? Jest to 
przym iot, posługujący  się ohydnym i ś ro d ­
kam i i zdzia łał też ju ż  w iele złego. W  n a j­
now szych rów nież czasach dużo je s t ludzi 
zaw istnych, k tórych  gniew a to, że p. E uge­
niusz V. F e lle r w  Stubicy N r. 2 5 6  (K roa­
cya) posiada tyle odznaczeń, tylu przy ja­
ciół i zw olenników  F luidu F ellera  z m ar­
ką  .E ls a  F luid*.

D latego jeszcze  raz p o w ta rzam y : strzeż­
cie się p rzed  naśladow nictw am i. Nie idźcie 
na  lep niższej ceny i podobnie brzm iących 
nazw ań, jak  np. Luisa-Fluid, G oldelse-Fluid 
Salvator - F luid, A nker-Fluid, K rautergeist 
i t. p. i wiele innych jeszcze  F luidów  św ia­
towych.
. chcecie ochrony, pom ocy i ulgi
jeś li chcecie praw dziw ej z tego artyku łu  ko 
rzyści, to zam aw iajcie F ellera  F luid z m a r­
ką  .E lsa-F lu id*  bezpośrednio  listem , w ypi­
su jąc  dokładnie a d re s : An E ugen  V. Feller 
in S tub ica Nr. 256  (K roatien).

T anim  je s t  ów  środek  dom ow y, jak  
m ało  który. Nie rozsy ła  się w praw dzie

m niej ja k  12 m ałych lub 6 w ielkich fla- 
izek, ale za 12 m ałych lub 6 podw ójnych 

flaszek, zapłacicie tylko 5 K. franco, bez 
żadnych kosztów . 24 m ałych lub 12 po­
dw ójnych flaszek kosztu je 8 K. 60 h. Jeśli 
zaś zam aw iacie 36  m ałych lub 18 podw ój­
nych flaszek, kosztu je to 12 K. 40  hal.; 
48 m ałych  lub 24 wielkich flaszek 16 K.j 
w reszcie 6 0  m ałych lub 30  w ielkich fla­
szek 20  K. Aby ów  w yborny środek  naw et 
najubożsi zam aw iać mogli, zarządzono, iż 
me op łaca  się żadnego porta , ani 'innych 
kosztów, jeże li zam aw ia się w prost od E. 
V. Fellera, S tubica Nr. 25 6  (Kroacya).

W  dalszym  ciągu zw rócić chcem y u- 
wagę Szanow nych C zytelników  n a  drugi 
rów nież w yśm ienity środek  dom ow y, a  m ia­
nowicie n a  F ellera  p rzeczyszczające pigułki 
rabarbarow e, z m ark ą  „Elsa-Pillen.* 

Pigułki te działają odprow adzająco  ju ż  
po upływ ie kilku godzin, u  tw ardych natu r 
regulują stolec, podniecają  apetyt, łagodzą 
parcie do w ym iotów . Zażyw a się je  z p rzy­
jem nością  przy złem  traw ieniu, w zdęciu, 
kw aśnem  odbijaniu, zgadze i innych podo­
bnych dolegliw ościach. Kto regu larn ie  za­
żywa te pigułki, nie cierpi w tedy na  za­
tkanie, ale strzeżcie się p rzed naśladow nic­
twam i. 1 ru lonik z 6 pudełeczkam i 
kosztuje w szędzie fran co  4 K.

W ystrzegać się należy w szelkich n a - 
śladow nictw  i w ystosow yw ać zam ów ienia 
w yraźnie pod a d re s e m : An Eugen V. F el­
ler w  S tubicy N r. 25 6  (K roacya). (G łów ny 
sk ład  u Józefa T órók, B udapeszt, K óniggas- 

12).
Jeszcze raz zw racam y W aszą uwagę, 

byście zapam iętali, że w szystkie p reparaty  
jedynie w tedy dostaniecie praw dziw e, jeśli 
ad resow ać będziecie p ism a z zam ów ieniem  
dokładnie „A n E ugen V. F e lle r w  S tubicy 
Nr. 256  (K roatien)*.

W  roku  przyszłym  podam y dalszy ciąg 
tego artykułu , zaw iadam iając W as, co w y­
próbow aliśm y i uznaliśm y za dobre.

A teraz na zakończenie życzy W am , 
K ochani Czytelnicy, m istrz kalendarza  j e ­
szcze raz dużo szczęścia, zdrow ia iV *  •• r  ~  u  u  u  m u  Z U I U W l ć l  1

l  Szczęśliwego roku 1905 !
R e d ak tor  L e o p o ld .



DZowy
W itaj zdrowy, roJcu nowy,

Nowej pracy dniu!
Choć nie zdejmiesz troski z głowy, 

Nie przysporzysz snu; 
Choć się człowiek nie dopyta 

W  nowe gody te,
Czy m u na chleb starczy żyta,

Czy go minie złe;
Choć nie będzie lżej bić młotem, 

A ni ciągnąć pił,
Chociaż musi krwawym potem 

Spotnieć, aby żył; 
Przecież sercu jego miło 

Witać nowy rok,
1 w św ia tB oży  z nową siłą

Podnieść jasny wzrok.
Bo jest w piersiach u  człowieka 

Taka dziwna moc,
Ze z nadzieją słońca czeka,

Choć na ziemi noc...
Bo w nim  żyje siła taka,

Taki pęd w nim  tkwi,
Że się zrywa lotem ptaka

Do jutrzejszych dni.
Hej! niech życzy, kto życzliwy!

Uściśnijmy dłoń...
Jedność bratnia, skarb prawdziwy, 

Tego skarbu broń!

Marya Konopnicka.



Pomnik Bartosza Głowackiego
dłuta Michała Korpali, 

odsłonięty d. 9. września 1904 r. w Tarnobrzegu.



B A R T O S Z  G Ł O W A C K I.
Ogrom leży, a bez czucia,
Jeszcze trzeba iskry z nieba  
A nie z ziem i —  do rozkucia  
Marzącego w  śnie olbrzyma.

Krasiński.

Ż adne znaki szczególne nie p rzepow iadały  s tarej Bartoszowej z Rzę- 
dowic, że dziecię, k tóre  w łasną, chłopską w ykarm da piersią, kiedyś szlach­
cicem n a  w łasnym  zostanie łan ie ;  — ani przeczuwał s ta ry  Bartos, źe syn, 
k tórego „W ojtk iem 0 ochrzczono, s tanie  się boha te rem  narodu!

A jed n ak  wszystko to stało się rzeczywiście, a stało dzięki Kościuszce, 
k tóry tak  potężne uczucie miłości Ojczyzny w łonie swojem  nosił, że roz- 
drobiwszy je  w miliony atom ów, miliony umysłów zjednywał, — a  w czyje 
serce pad ła  iskra tego uczucia, w net ja snym  rozpala ła  się płomieniem, 
i obe jm ow ała  w wyłączne posiadanie  nietylko ciało, ale i duszę takiego 
w ybrańca .

T a k a  iskra p ad ła  w serce W ojciecha Bartosa, k tóry  w pro s t  z „pań ­
skiego0 — pożegnawszy m łodą  żonę i dzieci, wraz  z wielu innymi na  wo­
jen k ę  pociągnął, — i ta  właśnie iskra roznieciła w duszy jego ów płomień 
miłości Ojczyzny, pod  której sz tandarem  zgrupow ały  się szeregi Kościusz­
kowskie.

A jakiż m undur ,  jak ie  uzbrojenie  wziął Bartos  n a  tę  w y p raw ę?
„ Na wojenkę kosa w rękę , kobiałka przez ram ię ,

A  na p iers i M atki Boskiej Przenajświętsze znam ię
D w a tysiące takich  chłopów zebrał członek komisyi porządkow ej, Jan  

Śląski, z przyległych do K rakow a pow iatów  i oto w blasku wiosennego 
słońca zabłysło nag le  2000 kos „na sz to rc0 na  drzewcu osadzonych, o k tó­
rych śpiewa p oe ta :

„Przed ziem ią i  niebem  
Dasz świadectwo z siebie,
Że kra j żywisz chlebem 
I  bronisz w potrzebie!“

Zastęp ten, złączony z główną, zaledwie 3000 głów przenoszącą  a rm ią  
zbrojną, s taną ł  d 4 kwietnia  1794 r. rano  oko w  oko z wybornie  wyćwi- 
czonem, 6000 regu la rnego  żołnierza liczącem wojskiem jen e ra ła  rosyjskiego, 
Denisowa.

I zajęły stanow iska  w ojenne obie a rm ie :  a rm ia  p ła tnych  najem ców  
i hufiec rycerzy w służbie narodu.

Chwila, a rozległ się ryk dwudziestu  dw unasto fun tow ych  dział rosy j­
skich, k tó rym  nieśmiało, bo tylko z 6 m ałych a rm a t  odpowiedziała ba te ry a  
polska.

Ale co strzał —  to piorun!
T rzykro tne  odparcie  jazdy  Zajączka i Madalińskiego, pow oduje  chwi­

low ą rozterkę  w kaw alery i polskiej, równocześnie je d n a k  a rm a ty  i strzały 
ręczne lewego skrzydła polskiego w ita ją  zbliżającą się kolumnęJTosyjską 
i zm uszają j ą  do cofnięcia się.



i • , Niebawem okazuje się Denisów, z trzecią, najsilniejszą kolum ną roż- 
d z e o n y  atoli wąwozem od reszty swoich, stoi w niepewności. Korzystając 
z tej sytuacyi, zwraca się Kościuszko do kosynierów ze słowam i- Zabrać 
chłopcy te arm aty!" i rzuca się na środek armii n ie p rz y jS ls k ie j

, o b i e r z y  zryw ają się jak  burza, a pośród dzielnych chłopów bio- 
B a r tS  7  R i rWaWy Chf est narodowy, w ysuw a się naprzód W ojciech 
rln L t • • ^ dowic; w pada na bateryę i czapką przykryw a zapał arm aty  
do której artylerzysta moskiewski w łaśnie lont przykładał.

Nadludzka ta ’ odwaga Bartosa zagrzewa resztę; — chłopi zbitą ścia­
ną uderzają na Moskala, i straszne wśród jego zastępów czynią wyłomy. 
n „ Kwietniowy zachód słońca ozłocił krw aw e pobojowisko racławickie 
i okrzy jri^o laków . Sr0m0tne< uc,erace " iT O ja c ie la ,  -  zawrzała raflosc'

f gle odezwaly “ J  bebny i trąby, -  pośród obozu slaną l Ko- 
ściuszko, a skinąwszy na Bartosa, w obliczu całego wojska oddał hołd 
męstwu krakowskiego chłopa, i nadając mu godność szlachecką z nazwi- 
sk!emszlify ’ P adjutantow i przypiąć mu do sukm any oficer-

A gdy dopełnił jeszcze obowiązku pochw alenia imiennie wszystkich 
którzy w jego oczach męstwem dnia tego się odznaczyli, zdjął z siebie 
jeneralski m undur kaw alerzysty i przywdział sukm anę krakowską, oddając 
tym sposobem hołd polskiemu ludowi.

Właściciel Rzędowic, starosta Szujski, uwiadomiony pismem Kościuszki 
o nobihtacyi Głowackiego, uwolnił tak jego, jak i potomków jego raz 
na zawsze od pańszczyzny, a Głowacki, wolny już obywatel narodu na 
pam iątkę rodowego nazwiska przybrał sobie imię: „Bartosza."

I długie, długie lata, bo przeszło wiek cały m inął od owego zwycię­
stwa, -  wszędzie jednak, gdzie tylko serca polskie biją, z praw dziw a czcią 
wspom inają chłopa bohatera; — gdziekolwiek znalazł się pieśniarz który 
natchm onem  słowem ową dziejową chwilę opiewał, zawsze staw’iał na 
pierwszym planie sym patyczną postać Bartosza, a i tam  naw et, gdzie nie 
dotarły  wyższego polotu utwory, unieśm iertelnił pamięć Głowackiego notm- 
larny dziś m azurek Korytyńskiego:

„Hej lam  m karczm ie za  sto łem “ ...........................

I tem u właśnie „grackiemu Krakusowi", co to

 ......................w karczm ie, czy w  domu,
Czy to taniec, wesele,
N ie d a ł bruździć nikomu,
W szędzie sam  b y ł n a  czele“ . . . .

postawiono w Tarnobrzegu pomnik, którego uroczyste odsłonięcie od­
było się d. 9 września 1904 r., wobec kilkudziesięciu tysięcy ludu przyby­
łego z za kordonu, by uczcić bohatera wyszłego z ich łona, i uczestniczyć 
w zainscenoyvanej dnia tego na polach dzikowskich bitwie racławickiej 
w której wzięła udział przybyła z posłem Krem pą banderya konna i w sna- 
m ały zastęp kosynierów.

Wzniesiony staraniem  ludu ze składek groszowych, zbieranych przez 
kom itet pod przewodnictwem  włościanina Słomki, mą pomnik ten więcej 
symboliczne niż historyczne znaczenie.



Jest on niejako wyrazem zgodnej ofiarności i zgodnych uczuć całego 
narodu polskiego, który z pełną świadomością swej przeszłości i swych obo­
wiązków do umiłowanego zdąża celu, a wsparty potęgą wiary i ufności w mi­
łosierdzie Boże, z większą może dzisiaj niż ongiś nadzieją, śp iew a:

„N a p rzó d ! W  ogień! Z a  w ia rę!  Z a  Ojczyznę w a szą !11 
K rzyk  ogrom ny się  podn iósł, zachrzęścia ły kosy: 
vD alej chłopcy na  w ro g a !“ —H uf sierm iężny, bosy,
R u szy ł ła w ą ,—arm atn ie kule go nie straszą.

„ 0  ! p o d  Twoją obronę!... B ądź ucieczką naszą,
„M aryo święta!...11 Huk arm at g łu szy  ran nych  g ło s y ; 
K rew  a  tr u p y ! — „ H ej! naprzód przez tych trupów stosy !“ 
Idą , lecą — i  lonty ju z  czapkam i g a szą !

I  d z ia ł paszcze um ilkły. B osy h uf sierm iężny  
Z d o b y ł szańce rękom a od ro li i  p łu g a  —
W ia rą  w  ogień w iedzion y i  n adzie ją  mężny...

Potem  klękli w śród trupów ; — cisza by ła  d łu g a ,
Aż hym n w niebo u derzy ł — zw ycięski, potężny.
— A w ódz p a tr z y ł  — i  łez mu p o p łyn ę ła  struga...

„ Bartoszu, B artoszu , oj, nie traćw a nadziei, 
B óg pobłogosław i, Ojczyznę nam  zbawi.
Tam  w  górę, tam  w górę, spog ląda j do B oga , 
W iększa m iłość Jego , n iźli przem oc w ro g a \“

A. P.

{Racławice.

Jerzy Żuławski.

Gdzieżeście mi się  p o d z ia ły  
W y moje róże ?

mi s ię  p o d z ia ły  Gdzieżeście m i się u k ry ły
Dum ne nadzieje P

Czy w as p o  ziem i ro zw ia ły  
Te ciągłe burze P

Czy w as w  głębokie m o g iły  
S ch ow ały dzieje P

C zyli w as słońce spaliło
W  tern skw arnem  lecie P

Czyście zg in ęły  od sta li 
W  burzliwej dobie ?

Czy w a s'm e  serce zgubiło  
W  tułaczym  św iecie ?...

Czy ludzie w as zakopali
W  serc swoich grobie ?...

.TARNOW IANIN“ 1905 r.

Andrzej Niemojowski.
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Józef Kallenbach.

Kalendarz króla^Jana III. z r. 1683.
W powodzi przeróżnych dzieł i wydawnictw peryodycznych, nie 'umie­

my dziś prawie ocenić wartości skromnej broszury, zwanej „kalendarzem 
czem jednak był on dawniej dla najznakomitszych ludzi, świadczy najle­
piej znajdujący się w Wilanowie, a własnością Ksawerego hr. Branickiego 
będący kalendarz, który towarzyszył królowi Sobieskiemu w przeprawie 
węgierskiej i wyprawie pod Wiedeń i z tureckich opałów szczęśliwie do 
domu przezeń przywieziony, mnóstwo własnoręcznie przez króla kreślonych 
zawiera zapisków. J

Zewnętrzna karta  kalendarza, o formacie 19 cm. wysokości, a 15 6 cm. 
szerokości, wytłoczona — tak jak  i cała broszura w drukarni Schedlowa 
w Krakowie, ozdobiona jest umieszczoną u dołu, a ya część stronicy zaj­
mującą illustracyą, przedstawiającą pośrodku kulę ziemską i przeróżne 
narzędzia miernicze i tygle,— a po bokach dwie postacie niewieście, symbol 
medycyny i astrologu, jak to wyryte u ich stóp słowa wskazują Głowy 
ich łączy jakoby wstęga z napisem :

„NOS AMBAE UNUM SUMUS."
Na górnej części okładki czytamy co następuje :

NOWY Y STARY

K A L E N D A R Z
ŚWIAT ROCZNYCH

Y B I E G Ó W  N I E B I E S K I C H
KAPŁANOM/ DLA PORZĄDKU KOŚCIOŁA BOŻEGO;
GOSPODARZOM/ DLA SIANA Y SZCZEPIENIA ;
CHORYM/ DLA PORATOWANIA ZDROWIA ;
ZDROWYM/ DLA TRAKTOWANIA SPRAW  POWAŻNYCH •
MYŚLIWYM/ DLA SZCZWANIA ŹWIERZA/

WIELCE SŁUŻĄCY.

NA ROK PAŃSKI M.DC.LXXXIII.
PO PRZYBYSZOWYM PIERWSZY/ PO PRZESTĘPNYM TRZECI 

Z  PILNOŚCIĄ W Y R A C H O W A N Y .
PRZEZ

M. S T A N IS Ł A W A  SŁOWAKOWICA
FILO ZO FIEY Y  M ED YC YN Y W  AKAD: K R A K O W SK IE Y  DOKTORA

Obok zwykłych tabeli miesięcznych, pomieszczone są w tym kalen­
darzu „Ammadversie na  Abryz Komety Astronomiczney dalej polemiczne 
uwagi autora, potem „Appendix", — „Prognostyki" i jarmarki.

Czyste stronice kalendarza zapełnione zapiskami króla w najrozmait­
szych sprawach. Oto kilka z nich: uopuznnm



„3 Aprilis. B erżerka chow ała sie z T arask iera .
4 Juni. K w adrans c irciter po S iódm y z ran a  d a ł nam  P. Bóg syna.
15-ta vela 14-ta Julij. O blenzony W iedeń.
25 Julij. W  G zenstochow y spow iedź y dzień cały n a  N abożeństw ie.
29 A ugustus. Szliśm y krajem  cudow nie p ięknym , — n a  gurze W ino­

grady , po gu rach  w ina, B rzoskw inie pno sie po m urach , sady  srogie, 
k lasztory , dom y bielone dokoła....

12 S ep tem ber. S it nom en  Dni bened ic tum  w y g ran a  po trzeba.
5 N ovem ber. P rzym rozek duży, biały — g ru n ty  czarne pszeniczne, 

zasiane obszernie.*
*  *

. *

N ajciekaw szą d la  p rzeciętnego  ogółu częścią .lite rack ą*  k a len d arza  
tego  je s t  dział, za ty tu ło w an y :

„ A P P E N D I X 11
w k tó rym  au to r poucza C zytelnika, w jaki sposób poznać m ożna, k to  się 
pod ja k ą  p ła n e tą  urodził, a więc kto je s t S a tu rn a lis tą , Jo w ia listą  lub  M ar- 
syalistą , a k to  Solistą, W enere istą , M erkuryalistą  lub  L unistą . Otóż ze 
w zględu na  fakt, że rok  bieżący zostaje pod  pan o w an iem  S łońca (Sol) 
p rzy taczam y cały ustęp , dotyczący urodzonych  pod  tą  p łan e tą .

, Solistę, to jest, który sie pod Słońcem urodził, z komplexiey tak 
poznasz.

Jest człowiek tw arzy  piękney  i okrągłey, b iały  , z m ałą  rum ianośc ią , 
w ciele dobrym , w zrostu  m iernego, oczy m a pom ierne, ale dość w ielkie 
y żółto-czerw one, abo czerw one, głow ę w ielką , w łosy długie, nieco kędzie­
rzaw e y żółte, nos wklęsły, b ro d ę  p iękną y gęstą, u sta  szerokie, b rw i scho­
d zące: a ieżeli m iał Słońce in  H oroscopo, m a znak tak i n a  tw arzy , je s t 
łysy. K om plexią m a w m iarę  ciepłą y suchą.

Z  obyczaiów Solistę poznasz.
S olista  je s t człowiek poczciwy, szczodry, sław y p rag n ący , n a  urzędach  

będący  y do n ich  sposobny, jeg o  myśli są  głębokie, ra d y  zdrow e, m a się 
dobrze, ale nie je s t sekretny , n iek tóry  z nich zn ay d u ią  się nabożni po­
w ierzchow nie, a w rzeczy sam ey są  hypokry tam i, pyszn i, com m uniter ta -  
m en  m agnae sap ien tiae  e t magnifici. *)

H U M O R Y  S  T Y  K A.

W sądzie.
Podsądny! Więc wyznajesz swoją winę? Czy masz przynajmniej wyrzuty?
— Niemam, panie sędzio; — miałem zeszłego roku, ale je  straciłem od maści. 
Na lekcyi rachunków.
— Moric, ile jest dwa razy sześćdziesiąt ?
— Jeden reński i 20 centów.
Myśl kowala.
Widziało się różne rzeczy kute, — ale takiej kutej jak moja baba, to jeszcze 

na świecie nikt nie widział.

*) Powszechnie jednak wielkiej mądrości i wspaniali.
(1*



DZaprzód!
N aprzód ! przez zawichrzone ludzkości przew ały ! 
N aprzód! przez kolum n św iata złom y i  zw a liska ! 
Naprzód ! poprzez przeklęte wojen bojowiska 
I  ja sne  cisze świętej pokojowej chwały !

N aprzód!przez głód i  przesyt, przez skarby i nędzę , 

Naprzód!przez śm ierć i  życie, rozkosz i męczeństwa , 

Naprzód!przez cały wielki wszechbyt człowieczeństwa!

Niemozem przestać istnieć  —  więc natężm y wolę 
Los zwalczać i  szczęśliwszą wydzierać m u  dolę ! 
Moc ducha przeciw ślepej fa ta lnej potędze !

Naprzód !— Lepiej w gonitwie do słońca w proch runąć, 
N iz czołgać się po  z ie m i! K rw i swej wylać rzeki 
W  obronie pragnień  życia, niżby przyszłe wieki 
Naszej epoce m ia ły  w twarz z pogardą p lu n ą ć!

K a zim ierz  Tetm ajer.

Urodzeni w  niewoli.

, Jakiem  p ra w e m  chcecie mi dziecko zabrać, gdy mi tylko życia 
tyle  i błysku tylko tyle, co w jego przyszłości?... Kto może daw ać  rozkazy 
tak  srogie i b arbarzyńsk ie?  Czyż owdowiałym  żonom po b o h a te rach  nie 
zostawicie n a w e t  dzieci d robnych? . .

P an i  Sierakowska tuli do siebie czteroletniego Zygmusia i ochrania jąc  
go rękam i, p ow ta rza  z silną skargą :

— Zabiliście m u  ojca. Osierociliście go tak  wcześnie, dość waszej 
opieki. On mój... to jedyne dziecko moje, nikt n iem a p ra w a  go zabrać.

Lecz oficer rosyjski z uśm iechem  zadowolenia  p o w ia d a :
— W szystkie dzieci płci męskiej, wszyscy synowie, pozostali po p o ­

w stańcach  poległych w  walce, m uszą  być zabran i  przez rząd  i w ychow y­
w ani wedle naszego planu. W  Polsce źle synów chowają... w Polsce tylko 
n a  buntowszczyków kierują, my musimy wziąć waszych synów pod naszą



Straszny, okropny wyrok zab ie ran ia  z dom ów  synów po p o w stań cach  
roku  1831 pogrążył jeszcze w większą żałobę i tak  nieszczęściami skoła­
tane  rodziny nasze. T a k  i pani S ierakow ska za w aleczną  śmierć męża swego 
w bitwie pod Latyczowem, musi oddać  Zygmusia, bo mógłby wyróść na  
niebezpiecznego dla  Moskwy Polaka...

Nieszczęśliwa matka!...
Na myśl o tern w pół umiera, a równocześnie odczuwa w sobie jakąś 

siłę bohaterską , odwagę nieugię tą  i unosząc na ręku chłopaka, woła jeszcze raz :
— W niewoli urodzony, ale w olnym  będzie... Nie wy m u duszę b ę ­

dziecie upadlali swojem w ychow aniem , ale on w am  powie, iżeście n iewol­
nikam i niezdolnymi wyróść na  wolnych 1...

Gały dobytek  poszedł na opłacenie tej drogi, k tó rą  się w ysłanników  
moskiewskich w yprow adza  z dom u..

Zygmuś u ra s ta  w domu, w dow a po pow stańcu  z roku  1831 w ycho­
wuje go tą  metodą, k tó ra  urodzonych w niewoli umie czynić wolnymi w duchu.

I nie źle go wychowała.
W serce jego wpiła  wieczne p ragnien ie  szczęścia d la  Ojczyzny. Myśl 

jego wyniosła wyżej nad  ukochanie  złota, chrestów  i protekcyi carskiej, 
Duszę jego uczyniła n ieugię tą  przed wielkością .W ielkiej R osy i“... więc gdy 
nadszedł rok 1Ś63, gdy w dniu  23 stycznia zadzwoniło wielkie serce dzw onu 
wołającego do walki za wolność — Sierakowski jak p tak  zleciał na  Żmudź, 
oddział sformował i począł walczyć...

W  połowie maja, W ilno zran ione  bolesną wieścią. — Sierakowski 
ranny!... Sierakowski schwytany!...

Od dom u do domu, od okna do okna, od ust do ust  wieść ta  rzu ­
cała się jak skra  p iorunow a, jak  strzała  za tru ta ,  jak  dzw onu pogrzebow ego jęk.

Aż wpiła się ostrzem miecza w serce młodej żony Zygm unta .
— O P o ls k o !... — z jękiem rozpaczy zawołała  nieszczęsna kobieta. 

Zabierasz mi wszystko, co miałam... obyś tylko była  szczęśliwa! Oby tylko 
ten  syn jego, k tóry  m a  w krótce świat ten  powitać, nie był urodzonym  
w niewoli, okutym  w powiciu!...

W iozą go rannego .
Leży na  wozie s łom ą usłanym , kość pacierzowa przeb ita  ku lą  — go­

rączka  pali czoło, oczy m głą  zasnuwa.
Nie wie, iż wjeżdża do W ilna, że naprzeciw niego idą t łum y mieszkań­

ców, że n a  wóz jego rzucają  kobiety wieńce kwiatów wiosennych, że i żona 
jego, b lada , zmieniona, niema, naprzeciw  wyszła, a ujrzawszy go, p ad a  
zem dlona n a  b ru k  pod kopyta  kozackich koni...

Nie wie, gdy w ciasnem, w ilgotnem więzieniu długo leży, i M urawiew 
wyrok powieszenia pisze, iż żona wszystkich dróg szuka, wszystkich próśb  
używa, wlecze się sam a do M urawiewa, ażeby w yjednać  życie d la  niego 
a całe grono p a ń  wnosi podan ie  do carowej, aby litość sw ą  okazała... lecz 
wszystko darem nie.

Nie wie, iż śmierć już rozpina sępie swe skrzydła na. szubienicy 
w Wilnie i on, „urodzony w n iew oli”, dopiero poza brzegiem mogiły wol­
nym  będzie... nieszczęsny niewolnik.



' 2 5 CZer'VCf  M u ra w ie w  w  wielkiej sw ej  lasce  pozwoli!  żon ie  od-
o n  leży  '  P ® s k a z a ń c a - N a  k w a d r a n s  w puszczono  j ą  do  celi, gdzie

N a  d ru g i  dzień  w iez iono  go p o d  szubien icę ,  a n a  r u s z to w a n ie  w v-  
Z g in ą l !  6rZe n a r ę k a c h ’ P o n ie w a ż  n >e m ia ł  ty le  siły, ażeby  m óg ł usiąść.

Cały  dz ień  ciało je g o  n a  szub ien icy  wisiało, ca ły  dzień  d zw o n y  W i ln a  
jęcza ły  g łuchem , s t r a s z n e m  łk a n ie m  ża łoby , ca ły  dz ień  żo n a  je g o  tu l i ła  sie 
do  te g o  s łupa ,  p o  k tó r y m  sączyły  się k ro p le  dżdżu  p łaczącego  n ieba .

N a  d ru g i  dzień  przyszli so łdaci i w io d ą  w d o w ę  do  M u raw iew a .
-  Pojedziesz stąd!...  W  P e te r s b u r g u  b ę d ą  ciebie strzegli...  ja k  się 

u rodz i  syn  —  będz ie  nasz. 6 J *
„  T  J a k to ?  więc ju ż  w y ro k  w y d a n y  n a  dziecko, k tó re  jeszcze n a  św ia t  

n ie  p r z y s z ło ? . . W ięc n a  sy n y  b o h a te r ó w  piszecie s ą d y  p o tę p ie n ia  już  w te d y  
g d y  o n e  jeszcze do  sy n ó w  ziemi się n ie  l iczą?

—  P o  ta k im  b u n to w n ik u  dziecko m usi  być  o s trożn ie  c h o w a n e  Mv 
go ju ż  w y u c z y m y  ja k  należy... on  n asz  będzie... ' J
m , l  P °wiedli S ie r a k o w s k ą  gdzieś w g łą b  R osyi i z w y ro k ie m  n a  sy n a

n e ? u a n k i i e 7 n h - ° / 0rWaĆ ?  1 m -°gl1’ k ‘edy  g0 P o cz n fi t r u ć  j a d e m  p iek ie ł-  nej n au k i ,  zab ijać  w  n im  d u c h a  i czynić służalca...
. . A  m a lk a  w  łzach  i m o d ła c h  o to  ty lko  b ła g a ła  S tw ó rc ę  św ia ta ,  ażeby  
je j  s y n a  m e  d a w a ł .  ’ J

W y r o k  M u ra w ie w a  zos ta ł  n ie w y k o n a n y .  N a  św ia t  p rzysz ło  w ą t ł e  
chore^ dziecię i w  godzin  k ilka  umarło.. . .  " ’

l a k  w  n iewoli u ro d z e n i  p rz e k a z u ją  dziec iom  sw o im  w y ro k i  p o te n ie -  
m a  P rzaz w ro g ó w  k re ś lo n e  i t a k  z m ę cz en ie m  n ie w in n y c h  of iar  rodzi sie 
o w a  p o tę g a  życia n a r o d u ,  k tó ry  b e z u s ta n n ie  m o r d o w a n y  z m a r tw y c h w s ta ie  
n a  n o w o , c iąg le  z a b i ja n y  żyć um ie  i żyć będzie!...

w o lność?  ro d z o n y c k  w  n ie w ° l '  ti 'ze b a  w y c h o w y w a ć  h as łem  w ia ry  i nadz ie i

J a n  Świerk.

źle ,

3 c ien ią .
Żółte Ustki brzóz ź le  tym  liściom  -

B y g o c ą -d y g o c ą , (j0 zlecia ły  z drzewa,
B o je  d z is ia j nocą  - W icher je  rozw iewa

Z w a rzy ł s iw y  mróz. N a deszczu , we mgle.

I  p a d a ją  z drzew Lecą z ostrym  tchem
Ja k  ulewa zło ta  -  w  zaw ieję okrutną —
Po ziem i je m iota  Jak tym  liściom  smutno,

Z im n y  w iatru  wiew. J a  najlep ie j wiem....
L u cya n  R ydel.



Ptaszyna Matki Boskiej.
L e g e n d a .

Gdy pierwszy rodzic dziką kopał ziemię i wzniósł n ad  nią  czoło 
w ciężkiej p racy, sm utno  m u było...

S m utno  z m yślą  w duszy o u traco n y m  ra ju  i o grzechu. Ziemia mu 
była n iechę tną  i tw a rd ą ,  słońce na  niego patrza ło  z ukosa, i zachm urzone 
wisiały niebiosa n ad  jego głową, i w głuchej pustyn i n ik t się do niego nie 
odzywał wcale.

Zwierz go unikał n aw e t  w leśnej głuszy ;
Kto raj utracił, —  piekło nosi w duszy...

Raz do oracza na  jałowej ziemi zeszedł Bóg, jego przyglądać  się pracy, 
a A dam  dum ał z oczami sm utnem i i w ziemię patrzał,  jak  w niemego 
wroga, że w zam yśleniu  nie dostrzegł był Boga.

S tw órca  zaś przed nim  s ta n ą ł  i z apy ta ł :
— I jakże ci się powodzi A dam ie  ?...
A on się ocknął i o d rz e k ł :
— Źle, P a n i e ! Ciężko mi dźwigać T w o ją  ka rę  s rogą  ; nie m am  przy pracy 

ze sobą nikogo!...
1 w estchną ł  przytem  żałośnie, głęboko, że miłosierny Bóg n a ń  zwrócił 

o k o ; wziął g rudkę  ziemi, śm ignął n ią  do góry, — a z grudki ptaszek wzle- 
ciał szaropióry i zatrzepotał skrzydełkami w górze i zaczął śp iewać n ad  
A dam a głową.

I o d tąd  w każdy pracow ity  dzionek, witał go p iosnką wesołą skow ro­
nek i la ta ł  n a d  nim, pod niebo się wspinał, i miłosierdzie Boże p rzypom i­
na ł ;  więc się już A dam  tak nie smucił więcej, bo miał otuchęjW piosence 
ptaszęcej.

A szare p taszę Bożą służką było, i ludziom pieśni o niebie nuciło..

Zaś kiedy Jezus P a n  chodził po świecie i p raw d y  uczył ludzi w N aza­
recie i sw ą  naukę  zbawicielską głosił, skow ronek  Matce stęsknionej od syna 
codziennie wieści do chaty  przynosił, by spokój m ia ła  Jej dusza m atczyna.

Kiedy sam o tn a  p łak a ła  -w swym sm utku, on Ją  p iosenką pocieszał 
w ogródku i przed C hrys tusa  do dom u  pow ro tem  co tchu  przy la ta ł ,  by 
oznajmić o tern, że nauczania  dziś skończona p raca ,— i ćwierkał:

— Matko, łzy o t r z y j !... Syn w raca  !...
A na  Golgocie, gdy świat s truch la ł  cały, że Bóg na  krzyźu kona u m ę ­

czony, do świętej skroni wzniósł się ptaszek mały, by odjąć kolec z cier­
niowej korony i chociaż tyle ulżyć Pańskiej  męce, aby  krwi kroplę  mniej 
C hrys tus  uronił.

W zleciał n a d  k rzy żem —i krążył w b łęk ic ie—i sm u tn ą  p iosnkę j n a d  
Golgotą dzwonił, że Bóg za ludzkość oddał swoje życie...

P łakało  p taszę n a d  C hrys tusa  głową, że dźwigać musi ko ronę  cier­
n iow ą i że za p ra w d y  słowo — ludzkie dłonie kolcami Jego uwieńczyły 
skronie.

*
*  *

Boga-Rodzica, maluczkich p a tronka ,  wzięła do n ieba  św iadka swojej 
troski.

U stóp jej t ro n u  miejsce d la  skow ronka, i jest śpiewakiem od tąd  
Matki Boskiej.



0 n a  swojego wiernego p ieśniarza trzym a w opiece i łaską  obdarza , 
a kto ptaszynie Jej krzywdę wyrządzi, tego Bóg karze i surow o sądzi.
ółnnio m a ł Jeg01 Sniazda strzeże i od napaści w łasną  chroni

• SW°J- Wękltnyi ,aszcz skow ronka bierze, pod płaszcz, gwiazdam i 
świecący jasnem i, i gniazdko jego  n ak ry w a  przy ziemi.

Przy tronie P a n n y  co wieczór i ran o  na „Anioł P a ń s k i '  ptaszę pieśni 
5 3 ? ciaż ,dzw ony ziemskie bić przestaną , on w sw oją piosnkę 

całą duszę wlewa, i w tym  śpiewaczym tak  tonie zachwycie, ja k  gdybv 
pieśnią  tylko było życie. J J

A M atka Boska z zadum ą na tw arzy  słucha śpiewaka swojego i marzy...

Śpiewaj, ptaszyno, śpiewaj Jej o ziemi, k tó rą  d o 'p r a c y  b u dz isz 'tony  
swemi, i o oraczach, co w tę rolę czarną  w znoju i trudzie zasiewają  ziar­
no, serdecznym głosem nucąc  pieśń p o ra n n ą ;

„Błogosławionaś o Maryo P a n n o ! . . '
M aryan Gawalewics.

zwoju  zóź-u.
W  blasku księżyca na  zwoju róży 
Chciałbym ci p isać  liścik nie duży,
Żem jeszcze m ierny, że kocham Ciebie,
Lecz że się chyba zobaczym w n ieb ie !

Bo na  tej ziem i m iłość niestety 
Zanadto drogą jest dla poety ,
Zwłaszcza , że n ieda szukać ra tunku  
Twa cnota w in n ym  ja k im ś  stosunku...

O Poldo moja!... Los rom antyka  
D zisia j każdego wieszcza dotyka,
Gdy się dostatek wyczerpał wszystek,
Z a  naftę księżyc, za pap ier  listek.

Pocztą ten wietrzyk, w ietrzyk m ajow y ,
On nie zażąda m ark i listowej,
Tym  więc sposobem m ożna z kochanką  
Korespondować gratis i  franko.

Andrzej Niemojowshi.

cRoGicfa.
Kobieto ! święta lub nędzna istoto !
Aniele ja sn y , lub demonie zguby !
Dla ciebie rzuca świat zim ne rachuby ,
Ty go podnosisz albo ciskasz w błoto.

Jan luiański.



Narcyz i tulipan.
( L e g e n d a . )

Był sobie pan , boga ty  p a n  i w spaniały  pa łac  miał, gdzie dzisiejsze 
Krzeszowice.

W  pa łacu  swym — a tem u  la t  już  kilkaset — sam otn ie  żył, mimo 
m łodego  wieku.

Żonę pono miał, lecz nie żył z n ią  — bo miłości nie czuł d la  niej. 
Po jecha ła  ona  w świat — a h rab ia  został sam, wielki p a n  — odludek.

Pa łac  p rzepychem  lśnił, bogactw a było w bród , a po k o m na tach  p an
się snuł niby cień i w dzień i w noc, jak pusteln ik  po lesie.

A milczał wciąż, jak  milczy grób — mówić nie miał z k im ; nie trzym ał 
wiele sług, nie p rzy jm ow ał gości.

Jak  się zwał, nie pom ni dzisiaj ś w ia t ;  lud o nim mówił „pan*, —
a p am ię ta  jeszcze dziś, że miał on n a  imię Narcyz.

Nie lubian  był ów p a n ;  s tronił  od niego lud... Lecz zresztą na  ów 
czas zdaleka zawsze byw ał chłop od p a n a  i od dworu.

*
*  *

Dokoła pałacu  hrab iego  Narcyza ciągnął się ogrom ny park . P a n  
bardzo  kw iaty  lubił, w ogrodach  się kochał i ogrodników  więcej trzymał, 
niżli służby w pałacu.

To też w jego pa rk u  czarownie było, jak w raju .
W  ogrodzie latem spędzał on całe dni i sypiał w pogodne  noce w tej 

czy owej altanie, k tórych miał m nóstwo, je d n a  do drugiej nie podobna.
Kiedy razu  pew nego siedział p a n  w wieczór księżycowy — u kresu  

swego p a rk u  w a ltance  modrzewiowej n ad  sadzaw ką  z łabędziami, zauważył, 
że k toś po za n im  sk rada  się z cicha.

Obejrzał się nagle.
Tuż przy a ltanie  za trzym ała  się jakaś  dziewczyna ze wsi...
P a trząc  nieśmiało w s tronę  p a n a  hrabiego, rzuciła m u  pod  nogi pęk 

b ław atów  z po la  i n iezapom inajek  z n a d  ruczaju.
Kwiatki rozsypały się w a ltan ie  u  stóp p a n a  N arcyza — a dziewczyna 

w tej chwili um knąw szy , zniknęła w gęstwinie, za żyw opłotem  grabow ym .
Była to chłopska dziewka, Florka, córka jedyna  owdowiałego gospo­

darza  Płonki, k tórego nieduże obejście przytykało  też do pańskiego ogrodu.
P łonka  z przyczyn n iew iadom ych z d a w n a  nienawidził hrabiego, 

u k tórego odrab ia ł  pańszczyznę: pono były między nimi jakieś odwieczne 
rachunk i stąd, że nieboszczyk ojciec N arcyza  skrzywdził raz  strasznie  ojca 
Płonki.

Lecz nie d ba ła  o to F lo rka  P łonków na, dziewka cudnej urody, smukła, 
zwinna, jak  sa re n k a ;  m iała  duże włosy jasne, a oczy czarne niby węgle.

Dziwnie sm u tn a  byw ała  zawsze: z ludźmi ni bawić się, ni gadać 
naw e t  nie chciała, od p a robków  i dziewek s tron iła  —  a uciekała wiecznie, 
to w las, to w puste  pole —  byle zostaw ać samotnie.

A już najczęściej s taw a ła  sobie przy płocie g rabow ym , skąd  n iewi­
dziana przez nikogo, pa trzeć  mogła w głąb  pańskiego parku.

Pożera ła  oczami h rab iego  Narcyza, ile razy go tylko ujrza ła  z daleka.
Ze swego ukrycia  codzień śledziła życie tego sam otnika, co tak  nie 

chciał żyć z ludźmi — jak  ona.
I rychło dziewka do szaleństw a rozmiłowała się w panu.
Nie wiedział on o tern, ni ludzie nie wiedzieli.



Aż się l  lorka przed hrabią zdradzać zaczęła ze swetn kochaniem.
Raz się do altany zakradła i kwiecie mu do nóg rzuciwszy uciekła • 

innym razem zaszła go z tyłu, gdy u lipowej przechadzał się alei — i w rękę 
pocałowała go nagle, poczem znowu umknęła.

Zajęło to pana Narcyza mocno.
Nie zgniewał się na śmiałość, lecz nakoniec dobrem słowem °-dy 

dziewczyna uciec chciała, zatrzymał ją  i począł rozpytywać.
Wyznała mu Florka wszystko i zaraz utopić się chciała w sadzawce. 

Aliści pan dziewkę ocalił i rozmawiał z nią chętnie, bo mu się spodobała 
. jej uroda niezwyczajna.

Pomału, pomału — i pan  rozkochał się w dziewce.
Odtąd Florka ciągle z domu uciekała do pałacu, wiecznie czas swój 

wszystek spędzając z panem.
Gdy się nareszcie o_ tern dowiedział Płonka, strasznym gniewem zapło­

nął ku swej córce jedynej. Zabić ją  raz chciał. Aliści w porę dziewczyna skryła 
się do parku pańskiego i drżąca ze strachu, padła w ramiona hrabiego 
któremu opowiedziała o niebezpieczeństwie swojem,

, P a n . tak kochał Florkę, iż ją  u siebie zatrzymał i już Płonkówna nie 
wróciła nigdy do domu ojca...

Wściekłość porwała starego Płonkę i tak nim długo miotała, póki nie 
stanął w chacie starej czarownicy na końcu wioski.

Czarownica owa wielkiej zażywała natenczas sławy, szeroko w około 
aż pod Kraków.

Zewsząd do jej chaty chadzali ludzie, szukać rady i leku na swe 
rożne biedy.

Nie dziw tedy, że i Płonka do niej poszedł użalić się na wyrodną 
córkę, co na nic nie pomnąc, stała się pańską kochanicą.

Znachorka słuchała długo — potem nie krócej myślała, coby począć 
na  tak niezwyczajne nieszczęście...

Nakoniec ziół różnych poszukawszy, poczęła je gotować i smażyć. 
Na proszek potem zmełła smażonki owe cudowne i w liść kapusty wsy­
pawszy, dała Płonce.

Według rozkazów czarownicy, ojciec Florki cichaczem poszedł nocą 
do pańskiego parku i proszkiem czarodziejskim posypał wszystkie altany, 
w których kochankowie za dnia przebywali. Upewniony był z góry, źe to 
dziewkę musi odczarować. Jeszcze i jakimiś olejkami od czarownicy po ­
smarował Płonka ławki, na których rozmiłowani siadywali w parku; olejki 
te bowiem miały moc wygonienia na cztery wiatry z duszy dziewki miłości 
karygodnej dla pana...

Przy swoich praktykach stary ojciec odbywał rozmaite ruchy, skoki, 
trzykrotne obroty; czarownica mu bowiem powiedziała, iż tern sprawi' 
powrót dobrowolny córki do domu.

Długo Płonka czekał na skutki owych czarów.
Wszystko było napróźno.
Z rozpaczą poszedł o tem zdać sprawę czarownicy.

• i Ale ta usPokoiła SO, przyrzekając zmianę na lepsze w jegoln iedoli.  
Wytłomaczyła mu, że z iskier, sypiących się z ognia w jej Sjpiecu czaro­
dziejskim, wyczytała wyraźnie, iż innej rady niema dla jogo nieszczęścia, 
jak tylko pozbyć się córki wyrodnej, ale w ten sposób, by nie mogła ona’ 
miłować się w panu, ni pan  we Florce.

Zgodził się Płonka.



Zaprowadzi} czarow nicę pod  p ło t g rabow y pańskiego p a rk u , kędy 
p rzebyw ała  jego córka z h ra b ią  — i w skazując na  nich zdaleka , rzekł 
przez zęby zaciśn ięte :

— Patrzcie , babko!... W idzicie tam , w śród klom bów  kw iecia, to  syn 
owego ło tra , co skrzyw dził m oich rodziców, to  on, p an  Narcyz... A przy 
nim  to tą  gadzina F lorka, m oja córka w yrodna... Patrzcie , do p iersi tu li 
p a n a  !...

C zarow nica, w ysłuchaw szy, nic m u n a  to  nie rzekła, jen o  zaczęła 
odkazyw ać jak ieś czary, zdaleka w p atrzo n a  w zakochanych  parę...

A p an  i dziew czyna, ja k  sta li na  klom bie n ad  sadzaw ką, łabędzie 
podziw iając, ta k  zostali n a  m iejscu nieruchom ie...

A ni drgnęli... On ręk ą  w pół ją  objąw szy, ona ram io n a  zarzuciw szy m u 
n a  szyję, do swej piersi tuli pana N arcyza...

Tylko p o w o li.. od nóg... ciała ich obojga zam ieniły  się w liście w ąskie 
a długie, niby od ziemi w yrasta jące , a wreszcie pośrodku  liści w ychyliły 
się dw a kw iaty  — w m iejsce zakochanej pary...

On przem ienił się w kw iat z b ia łą  koroną... Jednym  liściem , niby 
ręką , w pół ją  obejm ow ał...

O na sta ła  się kw iatem  z kielichem  różowym... D w om a liśćmi, jak  
gdyby m iękkiem i ram iony, do zielonego łona pociągała b ia łą  koronę...

C zarow nica, u jrzaw szy n a  skutek  sw ych czarów  dw a w onne kw iaty  
w span ia łe  — um knęła.

P łonka  zaś ludzi ze wsi i z pa łacu  zw oław szy do p ark u , pokazyw ał 
im p a n a  i dziewkę, w kw iaty  przem ienionych  — i wołał, że to  k a ra  Boża...

A ludzie kw iat o białej koronie nazw ali od im ienia p a n a  narcyzem, 
d rugi zaś o kielichu różow ym  —  dla pam ięci o dziw nej tej h istory i — 
tulipanem. K azim ierz Kalinowski.

Zacny firóL
Ballada.

Do dworskich dam raz rzecze król: 
„Dokucza m i wiek srodze.
Ach, w uszach szum, ach, w krzyżu ból, 
Nogami włócząc, chodzę!
Niech przyjdzie paź, niech zagra m i 
Wesołą pieśń na lutni —

Choć, prawdę rzec: czar młodych dni 
Wspominać coraz smutniej...
Więc pazia  tu, więc pazia  tam  
Szukają dworskie dam y . —

Znalazła go wnet każda z dam,
Lecz —  ach!... dla siebie samej.
Zaś król o tron w sparł głowę swą 
I  drzemiąc śn ił najmilej:
Że paziem jest, i  robi to,
Co jego paź w tej chwili.

Czesław.



Sąd o sądzie Salomona.
(M o n o 1 o g).

Mówią, że Salom on to najm ędrszy z ludzi i d la tego  zawsze za wzór 
go s taw ia ją  a tymczasem ja  w am  dam  dowód, że to n iepraw da . Człowiek 
m ądry  ma tylko je d n ę  żonę, bo i z tą  j e d n ą  dosyć ma kłopotif, a sprzy­
krzy m u  się czasem m onotonność małżeńska, to sobie j ą  po cichu uroz­
m aici; — a ten  Salom on trzym ał cały ha rem ! Czyż to podobna, by człowiek 
m ą d ry  chciał źyć_ ciągle w tak im  młynie, gdzie kobiety mielą bez p rzerw y  
języ k am i?  Nie, me chciałby! Człowiek m ąd ry  zbudow ałby  sobie młyn p a -
zatrzymuję^ U’ t0 Puszczam w ruch  maszynę, a chcę spokoju, to ją

Albo ten  s ław ny sąd  z dzieckiem! Jak można wymyśleć coś p o d o b n e g o ! 
o p ioszę tylko zastanowić się: tu  stoi je d n a  kobićta, tj. p ierwsza m atka  — 

a tu  stoi d ruga. Ja  jes tem  Salomon, a ten  pieniądz, który trzym am  w ręku 
to dziecko Obie m atki upom ina ją  się o dziecko. Cóż j a  tedy  rob ię?  Czy 
pójdę między sąsiadów, aby się wywiedzieć, do której m atki dziecko s p ra ­
wiedliwie należy i tej je  oddam  zdrow e i całe, jakby  to uczynił każdy co 
m a  choć trochę oleju w głowie? Otóż właśnie że nie! Ja  biorę siekierę 
rozrębuję  pieniądz na  dwie części i daję  jednę połowę jednej matce, a d ru g ą  
drugiej Przecie Salom on tak postąpił z dzieckiem. A teraz p y tam  się naco 
kom u zda się pieniądz przecięty? Co za to kupisz ? N ic ! A jeżeli p ieniądz p rz e ­
cięty na  mc się nie przyda, to cóż dopiero dz iecko! Za milion takich prze­
ciętych dzieci nie da łby  nikt ani centa. Czyż więc w tym sądzie Salom ona 
je s t  choć trochę  rozsądku?  Nie, niema go ani k rz ty !  Sprzeczka nie toczyła 
się przecie o połowę dziecka, tylko o całe dziecko, a człowiek, k tó rem u sie 
zdaje, że sprzeczkę o całe dziecko załagodzi po łow ą dziecka, n iem a ani za 
grosz rozsądku.

Ale ja  się Salomonowi nie dziwię, bo cóż to u niego dziecko 
skoro h a re m  żon trzym ał!  W eźm y np. człowieka, który m a jedno  albo 
dwoje dzieci, — czy taki człowiek będzie szafował dziećmi? Nie, nie będzie 
bo go nie stać na  to i zna w artość dziecka. Ale weźmy drugiego co ma 
hałasujących w dom u z pięć milionów dzieci, albo i więcej, to zupełnie co 
innego. Taki na poczekaniu przetnie dziecko jak  kota. T ak  też było i z S a ­
lomonem, k tó rem u jedno  dziecko więcej czy mniej, nie robiło żadnej różnicy.

Mark Twain.

H U M  O R Y S  T Y K A.
Ułatwienie w  nauce.

N a u c z y c i e l :  Którego roku była bitwa pod W aterloo?
— U c z e ń :  Nie wiem.
—  N. — A jednak jak to łatwo spamiętać, używając mojej uproszczonej metody 

m nem otechnicznej! Trzeba najpierw wspom nieć sobie na dwunastu apostołów, do­
dać do tego połow ę tej cyfry, co razem czyni ośm naście. —  Pom nożyć to przez 
sto. Następnie wziąść znowu dwunastu apostołów, dodać czwartą część, t. j. trzy, 
razem piętnaście, które się łączy z poprzednią sumą i w ten sposób otrzymujemy 
1815, datę bitwy pod W aterloo.

Szczery.
P o e t a .  Napisałem  dłuższy poemat, ale ukaże się dopiero po mojej śmierci.
P r z y j a c i e l :  Sto lat życia!



Słowo zaklęcia.
(Fantazya).

P ew n em u  m łodem u rzeźbiarzowi śniło się, że w ykuł posąg kobiecy 
tak  cudowny, iż wszyscy, którzy n a  niego patrzyli, wykrzykiwali m im ow oli:

—  Ach! czemuż to tylko posąg!
Ale raz przyszła do a rtysty  wróżka, k tó ra  rzekła:
—  W  tym posągu tkwi życie. T rzeba  li znaleść słowo zaklęcia dość 

potężne, abyś go zbudził!
Rzeźbiarz myślał i szukał, ale nie znajdu jąc  nic, zaprosił swoich przy­

jaciół i wszyscy naradzali  się długo w noc, zapatrzeni w posąg, k tóry  s to­
ją c  w głębi pracowni, ob lany  n iebieskaw em  światłem  wielkiej, wiszącej 
lampy, zdaw ał się czekać.

Wreszcie jeden  z obecnych wstał, podszedł do kam iennej kobiety 
i rzekł:

— Jesteś można!
Ale posąg pozostał m a r tw y  jak poprzednio.
Zaczem zbliżył się drugi i powiedzia ł:
—  Jesteś piękna!
Po  rzeźbionych rysach coś przebiegło, jakby  znak milczący, że m a r ­

m u r  słyszy.
Trzeci z ar tystów , zachęcony tem, zaw oła ł:
— Jesteś s ław na!
Obecnym w ydało  się, że w zamkniętych ustach  posągu  w ykw itł lekki 

uśm iech —  sm utny  i jakby  pogard liw y  zarazem.
Ale był to  jedyny, może z łudny objaw  życia i arcydzieło sta ło dalej — 

nieruchome.
Więc czwarty  głos rzekł:
— Jesteś kochana  !
T eraz  już nie m ożna było wątpić.
C udow na pierś m arm urow ej kobiety podniosła się głębokiem odetchnie- 

niem, powieki jej zatrzepotały  ja k  skrzydło p taka , gdy chce lecieć ku słońcu, 
u s ta  d rgnę ły ;  zdawało się, że coś w niej walczy i p róbu je  zerw ać pęta , 
ale po chwili zm artw ia ła  znowu.

W ówczas jed en  z pozostałych odezwał się niecierpliwie:
— To darm o, nie zbudzicie jej nigdy! T o  było najpotężniejsze dla 

kobiety zaklęcie.
N a te  słowa pow sta ł  inny mężczyzna, już  niemłody, o tw arzy  cierp ią­

cej i m ądrej,  i zatrzym ując  się przed posągiem  rzekł z cicha:
— Jesteś po trzebna!
A m a rm u ro w a  postać spojrzała n a  niego oczami, w których  nagle roz­

błysło życie, ręce jej wyciągnęły się, jak  gdyby coś chciała oga rnąć  i wszyscy 
ujrzeli jak  zstąpiła  z piedestału, m ów iąc w yraźnie  i s łodko:

— Idę! . . .
*  *

Rzeźbiarz zbudził się i w pierwszej chwili chciało m u  się śmiać.
Ale potem  pomyślał, że jed n ak  sen jego niezupełnie był niedorzecz­

nym, bo w świecie dużo jes t  serc kobiecych, szlachetnych a nieszczęśliwych 
n a d  miarę, które  ła tw o  m ogłyby się obrócić w kamień, gdyby głos jakiś  
nie szeptał im : .

— Ż)Tj!  Czuj! Jesteś po łrzebna!
__________ Hajota.



O tie  Sarnią yię
(Dyalog dzieci).

Małopolanka.
O czem tak dumasz chłopczyku młody,
Na świat oczami patrząc smutnemi?

Wielkopolanin.
Bo w mej ojczyźnie niema swobody,
Bo wróg nas gnębi w poznańskiej ziemi.

Małopolanka.
A ja  słyszałam, źe tam w poznańskiem  
Są kraje polskie z dziada , pradziada.

Wielkopolanin.
Ale tam rządzą pratvem szatańskiem:

Tam Prusak w łada!

Mało polanku.
I  cóz ten Prusak czyni wam złego ?
Jakież wam cięgi zadaje nowe?

Wielkopolanin.
On nam wydziera co najdroższego: 

Ojczystą mowę!

Małopolanka.
Więc tam się w szkołach nie uczą dziatki 
Ojczystej mowy i  polskich pieśni?

Wielkopolanin.
Tam nas katują, więżą nam matki,
Jak  się niedawno stało we Wrześni.

Małopolanka.
Proścież więc Boga w tej ciężkiej doli,
A On złość wrogów pewnie uśmierzy.

Wielkopolanin.
Cóz, kiedy wróg ten nam nie pozwoli 
Mówić po polsku nawet pacierzy.

Małopolanka.
Więc na bolesną serc waszych bliznę,
Już żadnej rady niema rodacy?

Wielkopolanin.
Jest jedna rada: kochać ojczyznę,
I  dla je j dobra nie szczędzić p ra cy .



Małopotanka.
Lecz wróg potężny i  taki mściwy,
Niweczyć będzie plon pracy waszej.

Wielkopolanin.
Bóg potężniejszy i sprawiedliwy ,
Nie da zaginąć ojczyźnie laszej,

Bo m y  ojczyznę swą tak kochamy,
Że się nie dam y , n igdy nie dam y!

Stan. Pisz.

S Ł O Ń C E  I Z I E M I A .
Z „Godów iyc ia“.

Przed  wiekami wieków król Ogień i kró low a W oda  wydali n a  świat 
córę-gwiazdę, Z iem ię—naszą  matkę.

Świeć i święć się Ogniu boski, żywy, czysty, w  słońcu, gwiazdach, 
błyskawicach, w zanadrzach  ziemi, w płom ieniach ognisk dom owych, w ża­
rach  i iskrach świętych ducha  nieśm ierte lnego!

Cześć ci, W odo żywa, w morzach, rzekach, źródłach, chm urach , w łzach 
żywych, niosących ulgę niedoli, w łzach skruchy  i żalu, oczyszczających 
duszę z b ru d u  s a m o lu b s tw a !

Dziewica-Ziemia, umieszczona w świecie nieskończoności, oświe tlona  
blaskiem gwiazd pała jących , zapa trzona  w Słońce, zaw arła  związek miłości 
z Jasnym , bogiem-bogaczem w iekuistym i urodziła  Życie.

Dziecię Życie m a  t rw ać  wiecznie, gdyż miłość n ieśm ierte lna  jes t  jego 
natchn ien iem , duszą. I dobrze jes t  żyć, naw e t  w cierpieniach niedoli: boleść 
i w alka  doda ją  życiu zacności, wdzięku. I nicość nigdzie nie istnieje, gdyż 
nic nie ginie: miłość wiecznie m łoda ciągle tworzy dzieła godne bytu.

Światłość bije od purpu row ego  t ro n u  Słońca, zdroje św iatła  i ciepła 
sp ływ ają  w po tokach  na  łono Dziewicy-Ziemi. To oblubieniec boski, dano  
m u jes t  imię Jasny, przesyła narzeczonej w dni piękne zalotów zadatki 
miłości: uśmiechy promieniste, pocałunki gorące.

Po  tych zaręczynach n ieba z ziemią, gody boże, gody ja ro w e  n a s tą ­
pią  n iebaw em .

Już oto Jasny  idzie na  toki w całej wspaniałości potęgi męskiej. O ddy­
cha falami wiatru , mówi hukiem gromów, m iota  strzały błyskawic przeja­
sne. Jego p ląs miłosny jes t  p ląsem  bo jow ym  rycerza.

Objął dziewę w ram iona  przemożne, uczynił ją  żoną  swoją.
Ziemia zadrżała.
Bory ta jem niczo szepcą, szum em  po d a ją  wieść w ażną :
— Ssta ło  się!
Krople dżdżów sytnych, płodnych, lecą z nieba, s iąkną  w  ziemię

i szumią:
— Sstało  się!
Ziemia poczęła Życie.

A dolf Dygasiński.



Stracone szczęście.
Ilekroć świt, promienie śląc wiośniane, 

niedzielny dzień do okien wdzięczył się 
1 wabił nas na pola kwieciem tkane,
O skarbie m ó j! nie zgadłoź serce twe

i

Gdy zmierzchem z pól wracaliśmy w twe progi 
splecieni wraz uściskiem szczerym rąk 
Gdym tulił cię do łona drżącą z trwogi 

a szelest traw  i szum kwiecistych łąk,

r  i • w chwil.> tej» ja  ciebie ubóstwiałem,
Łałując siad, gdzie przeszły stopy twe,
a Poświeció wszystko chciałem,

jednak ty, tyś nie kochała m n ie !
♦

*  *

l ^ °Chał C'ę nad wszystkie skarby w św iecie;Łudziłem się, że życie spędzim wraz,
A wszakże ty, piękności marny kwiecie,
Rzuciłaś mnie, jak w pustem polu głaz !

Roniłem łzy, nie m ając ukojenia —
1 mpżebym nie przeżył tęsknych dni 
Lecz dawnom czuł, że szkoda i westchnienia, 

o ni&dys ty nie była wierną m i!

i a , I?°mimo ,t0’ wciił ż M a s  mem marzeniem...
1 dotądbym całował stóp twych ślad,

yby me żal, żem kochał z przeświadczeniem 
niewiary twej i tajnych twoich zdrad!

St Piss.

H U M O R Y S T Y *  A.
Spraw iedliw e oburzenie.

z o w a ła T ° lelkk w ! (! ° brT m : > ?uzanna w kąpieli* -  do którego malarzowi . 
a  mojego niewd“ « '“ 'k. ' / “ •  „ t e n ,  ad re i pSdal w k « 3 o |

Pobożny kupiec.

— S 5sa,TemP°mięSZ,leŚ ^  ‘
A czyś dosypał trocin do grysu ?

— Dosypałem.
—  No, to zamykaj sklep i klękaj do pacierza.
Nagrobek.
Tu pod tym żona moja pochowana głazem, — 
I eraz ona w spokoju, -  a i  ja  zarazem !



M o d ern izm  p a n n y  E m eliny .
Nigdy w życiu nie widziałem domu wiejskiego tak wytwornego.
Na ścianach wisiało pełno obrazów, przeważnie — jak mówiono — 

przez jednę z nieżyjących już córek gospodarstwa domu — kredką robio­
nych. Jeden przedstawiał kobietę w wąskiej sukni czarnej, wąskim paskiem 
przepiętej pod pachami. Rękawy tej sukni odstawały nad  łokciami tak, 
jakby kto w nie włożył po głowie kapusty; miała zaś czarny kapelusz, t ro ­
chę podobny do szaflika, a trochę do łopaty i czarną woalkę; łydki białe 
i cienkie, na krzyż przewiązane czarną wstążeczką i malusieńkie czarne 
pantofelki, jak dłuto spiczaste. Stała bardzo czegoś zamyślona pod brzozą 
płaczącą, obok nagrobka, prawym łokciem wsparta była na  nagrobku, p ra ­
wą ręką podpierała zwieszoną głowę, ale zato w lewej ręce, spadającej na 
suknię, trzymała białą chustkę do nosa i woreczek. Pod malowidłem stało 
drobnemi napisane literami: „Ach! Ach! Niestety! Czy J u z  Cię N igdy Nie 
Zobaczę /“

Drugi obraz przedstawiał młodą osobę, z włosami podczesanymi wy­
soko i zebranymi na samym czubku głowy naokoło grzebienia, który wy­
glądał jak tylna poręcz krzesła. Płakała rzewnie, kryjąc całą twarz i oczy 
wj[chustkę, którą trzymała w jednej ręce. Na drugiej leżał na wznak — 
z nóżkami wyciągniętemi do góry — ptaszek nieżywy, a pod obrazem n a ­
pis: „Ach! Ach! Niestety! N igdy Ju z  Nie Usłyszę Twego Wdzięcznego 
Świergotu“ /

Jeszcze jeden był obraz: Młoda osoba stała w oknie i patrzyła na 
księżyc; po twarzy jej płynęły łzy rzęsiste; w jednej ręce trzymała list 
otwarty z przełamaną na pół pieczęcią czarną, drugą zaś przyciskała do 
ust medalion na łańcuszku.—Napis brzmiał: „Ach! Ach!N iestety! Odszedłeś- 
że ? Tak!!! Odszedłeś!!!"

Sądzę, że to były śliczne obrazy, ale nie umiałem poznać się na nich, 
bo gdym był nieswój, a spojrzałem na nie, zaraz nfhie mdliło.

Wszyscy żałowali, że biedna Emelina um arła przed ukończeniem wielu 
innych obrazów takiejźe treści, ale i z tego, co już zrobiła, mógł każdy 
osądzić, jaką  stratę poniosła rodzina przez śmierć panienki z takim talen­
tem. Mnie się zdaje, że przy takiem usposobieniu powinna być w grobie 
weselszą.

Właśnie podczas pracy nad największym — jak mówili — obrazem, 
nagle zachorowawszy, umarła.

Obraz ów miał wyobrażać osobę w długiej, białej sukni, stojącą na 
poręczy mostu i gotową do skoku. Rozpuszczone jej włosy spadają niżej 
pasa, a ona patrzy na księżyc i łzy jej płyną po twarzy. Dwoje ramion 
skrzyżowała desperacko na  piersi, — drugie dwoje wyciąga przed siebie,— 
a trzecich dwoje wznosi do księżyca. Dlatego zaś narysowała aż trzy pary, 
że chciała naprzód zobaczyć, z którą z trzech najwięcej pannie do twarzy, 
a potem tamte wyskrobać. Ale jakem już mówił — umarła, zanim się zdą­
żyła zdecydować. Młoda osoba z obrazu wcale była niczego, tylko podług 
mnie, za wielka ilość ramion czyniła ją  podobną do pająka.

Mimo to jednak rodzina z pietyzmem zachowała i ten obraz na 
pamiątkę. M ark Twain.
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Z abaw ki naukow e.
Z eg ar ek  k ieszo n ko w y  o w s k a z ó w k a c h  10.  k ilom etrów  długich.

™ i ^ at.rz;i c j a wskazówki zegarka kieszonkowego zauważył każdy że 
w skazówka godzinowa p raw ie  wcale się nie porusza, -  ruch  wskazówki 
m nutow ej dopiero po diuższem patrzen iu  ledwie je s t  d o s t rz e g a ln y n f  za to 
w skazówka sekundow a leci s tosunkow o do tam tych  już bardzo p S k o  

, fmczej izecz się przedstaw ia , jeżeli sobie w myśli przedłużymy każda
T nrnm vV ”p i ° n Ć- * ° 'CIU kilometrów, to jest mniej więcej odległość 
T a rn o w a  od Pleśny. Goż się wtenczas dzieje?  Otóż koniec w skazów kf o-0- 
dzinowej będzie się poruszał z szybkością człowieka idącego piechota  i do­

b i e g n ą ! ?  nredko iak ^  godzinS ; koniec wskazówki m inutowej będzie 
n i  • p ię d k o \  Jak P ocl3g osobowy, przebiegający 60 kilom etrów drom 
hn h° / m ęj 3 k,?niec wskazówki sekundow ej będzie miał już  .sza lo n ą  jazdę°“ 
bo będzie leciał z podw ójną  szybkością kuli arm atniej,  robiącej 3 600 kilo-
tak  w i l l t - !0? 1 n a  g0dzi.nę’ c7 ]l ieden  kilom etr n a  sekundę! Jestto  szybkość 
ku lę  S k ą !  PrZeCIdgU d ° by ° biegłaby ta wskazówka 2 razy naokoło

, n m  Człowiecze, spojrzyj choć raz jed en  codziennie na  wskazówkę sekun-

tend, jalT szylTko Ify cie& f ^ 0' * m im ° W° lnie nad

Jak sob ie zrobić m etr, litr i kilogram  — z niczego?

że , J 7 neg0 raZU wyi echała  komisy a do od ludnej wioski. Chodziło o to 
J J l  k f lczmarz w ora ł się chłopu cokolwiek w jego  pole -  chłoń ze 
h n t l i^ T tl  a ka.rczm arz°w i na podłogę zaw artość spiry tusu  z pełnej po brzegi
cukru  cał“ owideWw S l  ^  d W  C? ' - er *ZC 8krzynki- która  kaw ałkam i teg°o 
chyba wy wąchali y P i ? t ° na by ła ' Sp,,ryt1usu z Podłogi goście już nie p i l i , -  
k iem zjed lT ; “  23 p rzechodm e z drogi wyzbierali i ze sma-

. ,Dla mierzenia pola  trzeba było m e t r a ; — dla zbadan ia  zawartości

aP tuy j fk  n I Zz ł i ć  w cni'3’ ® ^  ? dw ażenia  cu k ru - trzaba  było kilogramów, 
i ważnnn na f t  r ^ WSI mierzono po s ta ro d aw n em u  na  sągi, kw ar ty  
'  I  ono n a  punty- Jed ynym  przedmiotem, zda tnym  do użytku, była watra

s S  l i™  do K v StaS  «  Na f czf cie • " » « » *  W »  z
f S n n  f, g! l '  •• x Wledział on, że pew na  ilość drobne j m onety
w S  L pv p r ? J Pnn tworzy „jak ulał* długość m etra . Skrzynka m ająca  
o-łphntnć ^ niC t ’ °iiy Cz^  m e tra  długości, tyleż szerokości i tyleż
fram*1 s ń  , c?*kiem dokładnym  litrem, a li tr  wody waży jed en  kilo­
f a  • porządziwszy sobie w ten  sposób po trzebne  m iary  m ogła komisva 
sw oją  u rzędow ą czynność przeprowadzić. m ogła  Komisya
nJr,*pDla ciekavTyc1?. Podajem y kilka kom binacyj d robne j m onety  k tó ra  
ułożona w prostej linii tw orzy całkiem d ok ładną  długość je d n e g o ’m e tra -  
“ J n° oronowki i 2 jednoha le rzów ki;  a lbo :  46 dwudziestohalerzówek

*) Dokładnie: 1 litr wody deszczowej, mającej ciepłoty +  4" Celsjusza.



i 2 jednohalerzówki; albo: 10 pięciokoronówek, 8 jednokoronówek, 8 dwu- 
dziestohalerzówek, 8 dwuhalerzówek i 8 jednohalerzówek; albo: 12 jedno­
koronówek, 13 dwudziestohalerzówek, 13 dwuhalerzówki i 12 jednohale­
rzówek; albo: 47 dwuhalerzówek, 4 dwudziestohalerzówek i 1 korona itd.

Kto nie wierzy, — a powyższe kapitały posiada, — niech się prze­
kona! Naturalnie — monety muszą być nowe.

Jak toielki jesf miliard?
Od kiedy się rozmnożyli miliarderzy, coraz więcej mówi się o miliar­

dach, ale mało kto sobie dokładnie wyobrazić może, jak  wielki jest mi­
liard? Odpowiedź, że jest to liczba: tysiąc tysięcy, tysiąc razy wzięta, czyli: 
tysiąc milionów, nie daje jeszcze dobrego, obrazowego pojęcia o tej olbrzy­
miej liczbie, chociaż ją wyrazimy cyframi: 1.000,000.000.

Ażeby sobie jasno tę liczbę wyobrazić, przyjmijmy, że jakiś szczęśli­
wiec odziedziczył miliard, składający się z samych pojedynczych srebrnych  
jednokoronówek. Naturalnie, mogłyby być między temi monetami jakieś 
inne, — więc podczas rachowania musiałby ten spadkobierca brać każdą 
sztukę do ręki, spojrzeć na nią i odłożyć na bok, co przeciętnie zabierze 
jednę sekundę czasu na sztukę. Pojedynczy rachunek wykazuje, że dla prze­
liczenia w ten sposób jednego miliarda koron, potrzebaby liczyć przez 64 
lat, licząc codziennie po 12 godzin bez przerwy! Biedny miliardzista! Za­
cząwszy liczyć jako młodzian, skończyłby tę ciężką pracę jako zgrzybiały 
starzec, — nie wiele miałby więc z tej fortuny pociechy!

Drugi kłopot byłby z umieszczeniem tej drogocennej kwoty. Chcąc kłaść 
na płaską stronę jednę sztukę na  drugą, musiałby ułożyć slup, mający wy­
sokości 1360 kilometrów, czyli 179 mil, — albo ułożyć 179 słupów, każdy 
na milę wysoki.

Gdyby chciał układać sztukę za sztuką na płaską stronę w prostej
linii, to ułożyłby długość 23. tysięcy kilometrów, czyli 3.027 mil, to jes t
o 327 mil więcej, niż wynosi połowa obwodu ziemskiego na równiku.

Chcąc kłaść płaską stroną jednę sztukę przy drugiej wzdłuż i wszersz,
założyłby powierzchnię, mającą 53 hektary, czyli 92 morgi.

Kubatura tej ilości srebrnych koronówek wynosi 565 metrów sześcien­
nych, co waży 5,932.500 kilogramów, czyli 118.650 cetnarów.

Chcąc ten ciężar przewieźć pociągami, potrzebaby mieć pociąg składa­
jący się z 593 wagonów ciągnionych 12 lokomotywami, albo 12 pociągów, 
z których każdy składałby się z jednej lokomotywy i 50 wozów.

Z tego zestawienia widać, jak olbrzymią liczbą jest miliard, czyli ty ­
siąc milionów. Nie lada kłopot sprawiłby taki spadek, bo choćby tylko 
z tym jednym warunkiem był zapisany, ażeby sztukę za sztuką przeliczyć, 
to czynność ta  zabrałaby całe życie ludzkie, a spadek nie wiele przyniósłby 
pociechy spadkobiercy. O ileż szczęśliwszym był Diogenes, którego całym m a ­
jątkiem była latarka i próżna beczka!

Wlad. Ambrosiewice.



wo Wiech

Poradnik gospodarczo-domowy.
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S p ra w ied liw o ść  z w y c ię ż a !! !  ^
Aptekarz Schneider w  Resiczy (po łudniow e W ęgry) 

zosta ł przez i  rybuna ł sadowy w  Lugos skazany na 400  K. 
kary i  500  K. kosztów, ponieważ podrabia ł Fellera F lu id  z e- 
sencyi roślinnych z m arką „E lsa  F lu id ” i pod nazwą „Lu isa - 
F lu id ” ową im itacyę w p row adz ił do handlu. W szystkie za­
pasy dw ukro tn ie  skonfiskowano tem u aptekarzowi. Także 
aptekarz H oflenre ich w  Budapeszcie, k tó ry  swój falsyfikat 
puszczał w  obieg pod nazwą „G old-E Ise-FJuid“ został zawezwa­
ny do odpowiedzialności. Przestrzegamy publiczność przed na- 
śladownictw am i. P raw dziw ym  je s t F lu id  z esencyi roślinnych 
z m arką „E lsa -F lu id * ty lko  wtedy, je ś li każda flaszka ma 
tę ustawowo^ ochronioną sygnaturę z zarejestrowaną m arką 
ochronną „E ls a " stosownie do pomieszczonej obok podo­
bizny z b ia łą  m etalową kapslą. Na każdej zaś sygnaturze, 
w  którą obw ija  się flaszki, pow inno być wyraźnie w yd ruko ­
wane r „F e lle r ’s wohlriechendes Pflanzen-Essenzen F lu id ” 
z m arką „E ls a ” i podpisem „F e lle r ” . Strzedz się należy przed im itacyam i i zważać 
na powyższe oznaki, aby prawdziwego F lu idu  Fellera nie pom ieniać z m nie j w a rto ­
ściow ym i flu idam i. P rzy zakupme Fellera F lu idu  z esencyi roś linnych żądać należy 
wyraźnie oryginalnego preparatu aptekarza Fellera ze Stubicy i dodawać każdym  
razem ; z m arką „E lsa  . Ponieważ Fe lle ra  F lu id  je s t tak niezrównanie dobry, w ielu 
naśladowało ten w yrób. Należy zawsze odrzucać te naśladownictwa i żądać ty lko
prawdziwego FJuidu Fellera. Nie należy dać się wprow adzić w  b łąd tańszemi ce­
nam i lub nazwam i brzm iącem i podobnie ja k  np. Lu isa-F lu id , Gold-Elsa-FJuid, Salvator- 
F lu id , A nke r-F lu id , W e lt-flu id  lub  Krautergeist. Kto chce używać F lu idu  Fellera znako­
m icie działającego przeciwko przeważnej liczbie cierpień, ja k  rw an iu  w  członkach, bo ­
lo w i m ięśni, k łóc iu , bo lom  zębów, bo lom  reum atycznym , postrza łow i, kurczom , bo low i 
oczu, bo low i g łowy, bo low i rąk  i nóg, znużeniu, osłabieniu itd. — niechaj zam ówi

w ytw órcy, aptekarza Eugenv. Feller "  ........

12 flaszek małych lub 6 flaszek podwójnych wysyła się za 5 K. franco.
Główny skład : u Józefa T8r8k, Budapeszt, Kfinigsgasse 12.

• • - a  Wyt: Wa,0ŚĆ '■ WydatnoŚĆ uzyskują przy wytężających turach cykliści
i jeźdźcy, je że li przed i  po pracy używ ają nacierania cz łonków  Fluidem Kwizdy 
(m arka  Środek ten je s t znakom item  wzm acniającetn nacieraniem, które każde
znużenie i osłabienie cz łonków  prędko usuwa, i c ia ło  uzdalnia do w ie lk ich  w ysił-

ow. Kwizdy Fluidu n i#  pow inno braknąć w  żadnem wyekw ipow aniu tu rys tów  cy­
k lis tów  i jeźdźców. ’

^ Nl P ° d Staw.ie ^łu9°,etnich doświadczeń można polecić ja ko  nieszkodliwy, 
profilaktyczny środek w yrabiany przez nadwornego dostawcę i obwodowego ap­
tekarza Franciszka Jozefa Kwizdęproszek pożywczy dla byd ła ; szczęśliwie udany 

rob l ze"  praw dziw y skarb domowy dla ekonoma, w łaścic ie la  bydła, 
wzmacnia on bowiem organy traw ien ia , usuwa nagromadzone spożyte pokar­
my, Oddziaływa specyalme na lim fę  i zwiększa naturalne s iły  zw ierząt



Fakta i cyfry dow odzą ,  że najlepszym , najtańszym  i najlepiej działającym  p rosz­
kiem  odżyw czym  dla b y d ła  je s t B artelsa  w apno odżywcze. D owodzą tego 3 0 .0 0 0  
gospodarzy i hodow ców , którzy p rep ara tu  tego używ ają. P rzy  w iększym  odbiorze 
kosztu je kilo tylko 24 hal, przyczem  je s t to natu ralny  p rep a ra t z kości bez dom ie­
szki szkodliw ych ingradyencyj. Kto chce m ieć tłu ste  i zdrow e św inie i cielęta, silne 
źrebce, m leczne krow y i nośne kury, m usi stale B artelsa w apno odżyw cze do k a r­
m y dodaw ać. Bliższe szczegóły w  anonsie.

„F redin“ najlepszy ze w szystkich środków  do czyszczenia, produkow any przez 
firmę Selle & Kary, nadaje  czarnym  i kolorow ym  bucikom  w spaniały, do lakieru  
podobny połysk i konserw uje  najlepiej skórę. „F red in*  sp rzedaw any byw a w e 
w szystkich sk ładach  obuw ia, d rogueryach i t. p.

Najtańszem  Źródłem zakupna zegarków , złotych i sreb rnych  przedm iotów , 
je s t firm a Józef Spiering w W iedniu  (I. P ostgasse , 2 B .). F irm a ta  dostarcza  fran ­
cuskich m iniaturow ych zegarów  pendułow ycb z m uzyką, k tó re  co godzinę najp ięk ­
n iejsze m arsze  i tańce w ygryw ają, a  tylko 8 złr. kosztu ją. F irm a  ta  w ysyła na  
żądanie gratis i franco wielki illustrow any cennik zegarków , łańcuszków 1, pierścieni itp.

N ajlepsze  dla naszych d z iec i !  Kto chce kupić dla dzieci na  gw iazdkę trw ałą  
zabaw kę, kto w spólnie z dziećm i pragnie  s i ę  baw ić ,  kto jed n em  słow em  chce 
sw oim  m ilusińskim  spraw ić CO na j lep szeg o ,  tem u radzim y przejrzeć  pięknie ilu stro ­
w any cennik o kotw icznych skrzynkach  budow lanych, kotw icznych skrzynkach m o ­
stow ych itd. F . Ad. R ich tera  & Cie., królew skich nadw ornych  i szam belańskich  
dostaw ców , W iedeń, I. O perngasse 16. M ianowicie pow inna każda m atka  przed  
kupnem  podarunku  na  gw iazdkę przeczytać uw ażnie nasz cennik, tern w ięcej, że 
w ysyłam y go bezp ła tn ie  i franko i że w iele n a ś l a d o w n i c t w  bez „kotwicy* 
znajdu je  się w  handlu.

Doskonały środek  domowy. W śró d  środków domowych, które jako  odciąga­
jące  nacieran ie  przy zaziębieniach używ ane byw ają, za jm uje  L inim ent. Gapsici com p. 
z „kotw icą* przyrządzone w laboratoryum  apteki F . Ad. R ich tera  w  Pradze, p ierw ­
sze m iejsce. Cena je s t n isk ą : 80  hal., Kr. 1.40 i 2.—  za b u te lk ę : każda  butelka 
znajdu je  się w pięknem  pudełku , k tó re  poznać m ożna po znanej czerw onej kotwicy.

Etyka k s ię ż y c a .
D ziw na — zapraw dę — wielce, etyka k s ięży ca :
O d w ieków  zapożycza w ciąż św ia tła  od słońca,
I — choć je  pożyczaniem  tern ciągle zaszczyca,
O ddać nie myśli nigdy pow ierzchnia m iesiąca.

W ięc ludzie, zachw yceni przew odnictw em  takiem ,
E tyki księżycow ej chętnie chodzą szlakiem .

Lach.



R ośliny  w  le c z n ic t w ie  i w ie r z e n ia c h  ludu p o lsk ie g o .

,A  . Macierzanka. P o d  tą  n a z w ą  u ż y w a  lu d  d w ó c h  roś l in  p o k r e w n y c h :  leb iodk i  
( n g a n u m )  i m a c ie rz a n k i  (T h y m u s ) .  Je s t  to j e d n o  z n a jc e n n ie js z y c h  ziół p rzez  
lud  u ż y w a n y c h ,  św ię c o n y ch  w  w ian k u  i snopie .  T a k  leb io d k a  j a k  i m a c i e r z a n k a  
s łu ż ą  u g o to w a n e  za  n ap ó j  d la  k ró w  ocie lonych .  M ac ie rzanka ,  z w a n a  także  c z ą b re m  
s łu ż y  do  o k ład a n ia  w  d a rc iu  rąk ,  tak ż e  i do  kąpieli (Krak).  C a ła  ro ś l in a  od  n a j d a ­
w n ie jszy ch  c z a só w  j e s t  l e k a r s k ą  j a k o  lek k o  p o b u d z a ją c a  i w z m ac n ia jąc a .

^ P?Ve.r  s o n n i f e ru m ) z a d a ją  k r o w o m  po ocie leniu ,  aby  d a w a ły  m lek o  
gęste  i zo ł te  (Dziam sz).  Mak ro z sy p u ją  w  wigilię św. Łucy i  po  p r o g a c h  s ta je n ,  aby

J  y m r  7' ?  •CZ/ r ° Wn,C ( Z a k ° P a n e )- D a w n ie j  p o sy p y w an o  p rog i  m ak iem ,  w  dz ień  M. B. Z ielnej św ięconym .

M alm a  (R u b u s  Idacu s) .  W  Z a k o p a n e m  k a d z ą  c h o re  by d ło  m a l in iak iem  Sok  
m a l in o w y  b y w a ł  i b y w a  u ż y w an y  j a k o  ś ro d e k  c h ło d z ą c y  i p o p ra w ia ją c y  sm a k  in ­
n y c h  l e k ó w ; daw nie j  l iście u g o to w a n e  n a  n ap ó j  śc iąga jący  m ia ły  za s to so w an ie  w  b ie ­
g u n k a c h ,  k rw o to k a c h  i t .  p.

Marchew  ( D a u c u s  ca ro ta )  ze  so lą  d a ją  k r o w o m  c ie lnym  p rz ed  p o łó w k ą  (2 0  
tygodni) ,  aby  m le k o  d o b re  by ło  (Z ak o p an e) .  M archw i w  dz ień  Boż. N a r  nie j a d a ­
j ą ,  bo  ca ły  ro k  byliby żółc i  (H a rb u to w ic e ) .  N a  ż ó ł ta cz k ę  j e d z ą  m a r c h e w  n a  czczo 
lu b  w o d ę  z m ej w y g o to w a n ą  p i j ą ;  inni z b ie ra ją  m o cz  w  m a r c h e w  w y d r ą ż o n ą  
i w  kom in ie  w ie sz a ją  (Krak).  T a k ż e  n a le ży  m a r c h e w  do  tych ś ro d k ó w  k tó re  d o ­
p ie ro  po  u p iec ze n iu  lek a rsk im i  się s ta ją .  D aw n ie j  u ż y w a n e  b yw a ły  z dzikiej ro ś l i ­
n y  n a s io n a  j a k o  p o b u d z a ją c e ,  p ę d z ą c e  w ia try  i m o c z ;  późnie j  p o czę to  j e  z a c h w a la ć  
w  l.isteryi i p u c h l in a c h ;  z u p r a w n e j  zaś  k o rz e ń  częs to  b y w a ł  z a s to s o w y w a n y  jako
lek  „ ła g o d z ą c y ,  o tw ie ra jący ,  ro z p u szc z a jąc y ,  o b w i ja ją cy  i p rz e c iw -cz e rw o n y  “  już
to  w  p o s tac i  so k u  św ieżo  w y t ło czo n eg o ,  j u ż  j a k o  o t r z y m a n a  z n iego  sk ro b ia  i ka- 
ro ty n a ,  —  a z ew n ę t rz n ie  c h ło d z ą c a  i r o z p ę d z a j ą c a  p a p k a ,  z a lec a n a  w  n a b rzm ie -  
m a c h ,  o d z ię b iem ac h  i w rz o d a c h .

Marunka, M a ro n k a  (M a ru n a  p ra w d z iw a ,  M atr icar ia  p a r th e n iu m )  p o m o c n a  
j e s t  n a  kolki z a tk an ia  . robaki.  N a  „ p a k o ś n ik "  t. j .  o d ęc ie  z b ia łą  lub  c z a rn ą  
k r o s t ą  n a  b o k u ,  t r ą  k ro w ie  p a p ę  z m a r u n k i  i soli, p o tem  d a ją  jej  to z jeść  a  za  
n ap ó j  w o d ę  w a p ie n n ą  (H eczn a r) .  A by  m le k o  za ra z  po w y d o je n iu  nie k lag la ło"  
d a je  się k ro w o m  p o k r u s z o n ą  m a r u n k ę  z m ą k ą  i so lą  (Z a k o p a n e ) .  O ści  ryb .  n a  
wilię  jed z o n y c h ,  s a d z ą  zw ykle  p o d  d rz e w a m i  o w o c o w e  mi,  m n ie m a ją c ,  że w y ro śn ie  
z n ich  m a ru n k a ,  je ś l i  w y n io s ła  j e  d z iew czy n a  (H e c z n a r ) .  Indz ie j  c zyn ią  to w  dz ień  
sw. S zc ze p an a .  L e k a r s k ie m  b y w a ło  ziele m a ru n k i  j a k o  w z m a c n ia ją c e ,  p rzec iw z im -  
n iczne, p rz ec iw k u rcz o w e ,  z a c h w a la n e  tak ż e  w  z a t r z y m a n iu  c zy szczeń  m ies ięcznych  
i p o p o ło g o w y c h ,  z e w n ę t rzn ie  zaś  n a  ro z p ęd z en ie  n a b rz m ie ń  i u k o jen ie  holów.

Mech ( s p e c ? )  n a  k o ł tu n ,  ab y  się  zapuśc i ł ,  na leży  g ło w ę  zm y ć  a lbo  sk rop ić  
p rz ed e w sz y s tk iem  o d w a r e m  z m c h u  z iem nego .  (N ad  W is łą ) .

Melissa  (Melissa ofic). Jeżeli  się ło ży sk o  opaźn ia ,  p o c ie ra ją  b r z u c h  m el issą  
r o z p a r z o n ą  (Krak).  W  T a r n o w s k ie m  z w ą  j ą  „ m a te c z n ik ie m "  i u ż y w a ją  w  p as iek a ch -  
w  tym  celu  k ł a d ą  w ko sze  lu b  p rze tak i  po  k i lka  g a łązek ,  by  p rę d z e j  ro je  z w a b ić ’i  . • j  ,  1 r  i j j  l U J t J  Z W u D l C ,
gdyz  p o s ia d a  tę  s a m ą  w o ń ,  co  m a tk a .  O d  n a jd a w n ie j s z y c h  c z a só w  aż d o  dziś dn ia  
ziele „ r o jo w m k a "  p rz y je m n e j  woni,  p ra w ie  cy trynow ej ,  na leży  do  l ek ó w  przec iw - 
k u rc zo w y c b ,  lek k o  u śm ie rz a ją c y c h ,  o raz  w z m a c n ia ją c y c h  n e rw y .

M ięta  k o ń s k a  (M en th a  sylvestr is)  u ż y w a n ą  b y w a  n a  r o z g rz a n ie  żo łą d k a .  

N asięźrał  ( O p h io g lo ssu m  vulg.), ziele b a rd z o  c za ro w n e ,  ro śn ie  c z a se m  n a  
ł ą k a c h ,  częśc ie j  w la s a c h  i g ó rach .  K tó ra  d z ie w c z y n a  d o s ta n ie  tego ziela, w ygo tu je



i odw ar wypije, będzie m iała osobliw e szczęście do kaw alerów , a naw et dosyd 
jest, aby jen o  m iała je  przy sobie. Na poszukiw anie trzeba  iść dziew ce o północy  
w in o w y  czw artek  (na now iu) tak, ażeby nikt 4tego nie w idział. W  T arnow sk iem  
i R zeszow skiem  chodzą po nie nago i p rzed  w schodem  słońca. M ając ju ż  w ypa­
trzone, na  k tórem  m iejscu rośnie, trzeba  —  idąc ku n iem u — obrócić się tyłem . 
Przybliżyw szy się do ziela, nie odw racając  się, trzeba  rw ać je , trzym ając  ręce za 
plecam i i m ów ić ta k :  „N asięźrale rw ę cię śm iałe, pięcią palcy, szóstą dłonią, n ie ­
chaj za m ną chłopcy gonią; duzi, mali, by się wszyscy zalecali”. Poniew aż ziela 
tego, bardzo  czarow nego, sam  dyabeł strzeże, dlatego idzie się tyłem , aby dyabła 
oszukać, bo jak b y  tylko bies u jrzał, że je  ktokolw iek rw ie i n a  nie patrzy, toby 
m u zaraz łeb  urw ał. T o sam o u trzym ują o tern górale.

Nawrotek  (Przyw rotnik, A lchem ik  v u lg ) Zielem  tem  podkadza się krowy, 
ażeby nazbyt^obw isłe  w ym iona stężały, a m leko i m asło  pięknego koloru nab ra ło . 
Święci się je  w  w iankach i snopkach  (Krak). Ongi korzeń  i ziele zadaw ano w  k rw o ­
tokach  i śluzotokach, zew nętrznie zaś leczono nimi rany, wrzody i w ątłości narzędzi.

Nogietek (C alendula offic). Chorej krow ie da ją  pić odw ar z „nag ię tku” 
(W ola B atorska). N a P odhalu  używ ają św ięconego nogietka do kąpieli na spanie. 
T u  nazyw ają go także „m iesiączk iem ”, dziew częta w iejskie stro ją  się kw iatem  n o ­
gietka, a odw aru  liści używ ają w ew nętrznie jako  pew nego leku w b raku  m en stru - 
acyi (N . Sącz, G rybów). —  D aw niej zalecano ziele i kw iaty jako  otw ierające, ro z ­
puszczające i w zbudzające p o ty ; najw ięcej w zatkaniach trzew iów  brzusznych, w ż ó ł­
taczce, w  chorobach gruczołów  —  naw et rakow atych, w  b rak u  czyszczeń 
m iesięcznych, kwiaty zaś w  cierpieniach ło ż n y c h , z ło ś liw y ch , co w iększa —  
w ( pom orze.

Olcha, olsza?. (A lnus).^L iście olszow e służą ludow i w iejskiem u do leczenia 
w rzodów ,fnabrzm ień  i porażeń, do rozpędzania piersi m lekiem  nabrzęk łych . Gdy 
podczas okuleniu bydłu noga spuchnie, w arzą  słom ę jęczm ien n ą  z liśćm i olszy i ob- 
w ijają nogę bydlęciu (Hyszów). W  zimie zesk robu ją  w tym celu korę z olszy. 
W  dzień Z ielonych św iąt używ ają do m ajen ia  dom ów  szczególnie czarnej olszy, 
k tó ra  je s t także środkiem , w ypędzającym  krety (Jaw ornik). W  dzień św. Jan a  um a- 
ja ją  p rzed  w schodem  słońca  dom y gałęziam i z czarnej olszy, w  polu zaś zatykają 
takow e do ziem niaków , kapusty i lnu, aby zaraza  nie spad ła  na  nie (H ecznarow ice). 
Z im nica ginie od w yw aru liści olszow ych, służących  do m ajen ia  o łtarzy  podczas 
uroczystości B .^C iała (K rakow skie).

Oman  (Inula H elenium ) byw a^przykładany  w K rakow s. ja k o ,ś ro d e k  przeciw  
liszajom . K orzeń jego  utarty  ze słoniną i posm arow any na  św ierzby, parchy, trądy  
różne — gubi je . Od H ipokra tesa  aż do naszych  czasów  używ any był korzeń  
om anu jak o  lek w zm acniający, pobudzający  zw łaszcza błony śluzow e, u łatw iający  od ­
dzielanie, w zbudzający poty, pędzący m o c z ; dlatego zadaw any byw ał nad er często 
w rozgrzyw ości dróg pokarm ow ych, w  zasto inach w ątroby  i b rzucha dolnego, w  ślu­
zotokach w szelkich, w przeciągiem  zapaleniu p łuc, w  dychaw icy w ozgrzyw ej, a 
szczególnie w e w szelkich jaw nych  lub w pędzonych w w ew nątrz  w yrzu tach  skórnych.

Osika  (PopuIus’D rem ula). Od św. Lucyi począw szy, rzu ca ją  codziennie na  
strych^ trzaskę  osikow ą i zapalają  ją  w  wilię B. N arodzenia, zaw iesiw szy w przód 
w  kom inie pow ązkę z w etkniętem i do niej szpilkam i. W tedy  przyjdzie czarow nica 
i m ożna ją  poznać (L eżajsk). N ajlepiej czarow nicę złapać w  wielkie św ięto, a prze- 
dew szystkiem  w wilię św. J a n a : staw ia się w tedy pod w ro ta  osikow ą bronę, k tóra  
w strzym a czarow nicę, w ychodzącą z obejścia (dziedzińca), gdzie psu je  k row ę (Bu- 
cyki). Dziewięć w ierzchołków  osiczyny w wodzie pod przykryw ką ugotow ać, a sm a­
ru jąc  tem  od gard ła  do pępka i ca łe  piersi, wywija się ko łtun  na  głow ę (Krak).



Słynny jest koł osikowy, którym przebijano serce upiora, jeżdżąc na czarnym źreb­
cu celem wyszukania jego mogiły. — „Skrycie czai się czarownica, mak na oczy 
panu kładzie, by się me obudził i gałązką osikową w pierś uderza —  w tę stro­
nę, ę y serce ludzkie bije. P ierś się otwarła, czarownica serce wyjęła a na 
miejsce jego zajęcze włożyła" (Wójcicki „Klechdy"). Kora i liście bywały dawniej jako 
Jek gotzki i ściągający używane, tak samo jak dziś u ludu.

Oslromlecs (Euphorbia). W  Zakopanem „sucze mleko" na wygubienie bro- 
awe używane b yw a; zresztą użytek to powszechny. Dawniej suszonego ziela uży­

wano na przeczyszczenie, a jeszcze częściej korzenia i kory.
Osłrozeń polny  (Girsium arvense Scop.). Lud używa miejscami maści przy­

rządzonej z narośli, powstałych na nim przez ukłócie owadów, zewnętrznie -  a 
gąsiemczek w naroślach zawartych na ból zębów.

Ostróżka alpejska (Delphinium ełatum ) daje korzeń, który w mleku lub 
wodzie wygotowany, je s t środkiem na otrzęsienie (u Górali) O. polna  (D. conso­
rtia) służy w Krak. na boi oczu. Lekarskiemi by ły : ziele, kwiaty i nasiona te j“'osta- 
tm e j; ziele jako środek otwierający, pędzący mocz i przeciwczerwiowy: kwiaty na 
wodę oczną, a nasiona w nalaniu wyskokowem na krztusiec, —  które w większych 
dawkach przeczyszczają, wzbudzają wymioty i poty.

Owies (Avena sativa) — cały, rozparzony przykładają na kolki (Krak.) Od 
sw. Łucyi począwszy zostawia się codzień przy składaniu ognia po 3 kłoczki sło­
my, po 3 drewienka smolne i po 3 ziarnka owsa. Po wilii wkładają ten owies do 
rogow spichlerza, aby myszy nie cięły zboża (Starawieś). Na mszę pasterską biorą 
w  pęcherzyku z sobą owies, który potem rozsypują w mniemaniu, że się to do je­
go urodzajności przyczynia (Ołpiny). Gdyby gospodarz w B. Narodź, długo leżał 
o mu się owies zwali (W ięcierza). Użycie ma obszerne jako „owies surowy" i o

omielony służy do odgotowania tyzanny , rozcieńczającej, a zarazem pożywnej _
zwiaszcza za napój w gorączkach; zewnętrznie zaś pierwszy do okładów n a  sucho 
odprazony, a drugi na wilgotno do odmiękczających, równie jak i m ąka owsiana’ 
z której przyrządza się także cukier owsiany, ulubiony domowy środek w kaszlach-

Paproć  jest znana jako roślina wielkiej siły czarującej u wszystkich Słowian 
Kwitnie ona przez godzinę o północy z 23. na 2 i. czerwca. W  tę noc bywa zwy­
kle burza okropna z grzmotami i błyskawicami. Kwiatem paproci, który jest bardz'o 
drobniutki, tak, ze go dojrzeć me można, bo go sam dyabeł pilnuje (Krak.), można 
robić rozmaite cuda, dlatego wszyscy pragną go dostać. Lecz czart jest zawsze te­
mu przeciwny i odstrasza człowieka gromami i burzą. Ktoby jednak był tak od­
ważnym i puścił się w las, gdzie najwięcej paproci rośnie, sam — gdyż w towa­
rzystwie isc me wolno — tego przy pierwszym wstępie do lasu „bierze się b łąd"

J i, Zaraf. zhhazi. Przeciwko temu nadziewają na głowę m akutrę (donicę) W  in­
nych okolicach powiadają, źe potrzeba iść po kwiat paproci zupełnie nago. Kto 
i ą zwycięży i odważnie dalej postępuje, temu zaczyna się sam czart pokazywać 
to w postaci niemowlęcia, które na drodze stoi, to znów jako człowiek dorosły 
w czarnem, krótkiem odzieniu, w czerwonej czapce, palący fajkę i t. p. Na to po­
trze a już niepospolitej odwagi, aby —  nie przestraszywszy się iść dalej Jeżeli 
człowiek ów będzie „u Boga szczęśliwym" -  to przyjdzie o samej północy na 
akie miejsce, gdzie paprocie, wysokie jak  człowiek, jasnym  kwitną kwiatem. W te­

dy tylko zerwać odrobinę tegoż, a oczy otworzą się i bez wszelkich przeszkód 
znajom ą juz sobie drogą wróci do domu. Taki człowiek jest odtąd wszystkowi- 
clzącym , wszechmocnym. Kawaler moża pozyskać serce i najzimniejszej dla niego 
dziewicy biedny stac się największym bogaczem, bo widzi wewnątrz ziemi ukryte 
Skarby. Baba, dostawszy kwiatu paproci, staje się wróżką. Opowiadają, że pewien



bojko pasł woły w taką noc, kiedy paproć kwitła. Napadnięty przez burzę z grzmo­
tami, począł uciekać pod drzewo i przypadkowo wpadła mu odrobinkajkwiatu pa­
prociowego do łyczaka. Wtedy stał się wszystkowidzący; lecz idąc do domu, po 
drodze zgubił kwiat i stał się takim śmiertelnikiem, jakim był pierwej, zapomniał 
nawet biedaczysko, w którem miejscu pasł woły. Wszędzie spotykamy takie baśnie, 
a wszędzie gubi właściciel kwiat.

U górali tarzańskich figuruje „słodyczka" (prawdopodobnie korzeń paproci) 
jako pożywienie ofiar przez „dziwo-żony" porwanych:

Niebogo! sieroto!
Włosy ci rozplotą!

H u m o r y s t y k a .

Dowód miłości.
— Patrz Emilu na tę wystawę: ile tu śliczności, któremi mógłbyś mnie 

ucieszyć na gwiazdkę. Ale ty udajesz, że nic nie][widzisz!
—  Jest to dowodem, że Cię kocham prawdziwie, i że obok Ciebie żadne 

inne śliczności nie robią na mnie wrażenia.
U cyrulika.
— Przyznać Panu muszę, żeś mi Pan doskonale wyciągnął tego zęba.
— H m ! nic dziwnego, wszak przedtem byłem piwnicznym,—mało to flaszek 

odkorkowałem w swem życiu !
Moc przyzwyczajenia.
Profesor idąc ulicą, spotyka ucznia i pyta : Czy nie spotkałeś przypadkiem 

pana dyrektora ?
Uczeń: — Spotkałem.
Pr. — A w którą stronę poszedł ?
U. — W  ulicę Seminarską.
Pr. —  Dobrze, — s iad a j!
A, ta k !
— Ta radczyni ma przecież coś pociągającego.
— Ja tego nie mogę powiedzieć.
— Boś nie widział je j pokojóweczki.
Niebezpieczne.
Ż o n a  (stojąc przed wystawą jubilera). Popatrz jak to błyska!
Mąż.  Chodź już, chodź, bo po błyskawicy zwykle następują grzmoty.
Z rozmyślań administratora podatków.
—  W  Japonii z powodu wojny podwojono podatek osobisto-dochodowy, 

u nas do tego wojny nie potrzeba. Daleko jeszcze Japończykom do nas!
W biurze.
— Prosiłbym pana dyrektora o cokolwiek wyższą płacę, wszak już dwa lata 

pracuję jako dyurnista za 40 koron miesięcznie.
—  To trudna sprawa. Pan nie możesz mieć wyższej płacy, bo pan nie masz 

dekretu.
— To niech pan dyrektor raczy mi dać dekret na urzędnika stałego:
— Ależ panie ! Chcesz pan mieć dekret, pobierając tylko 40 kor. miesięcznie?
— Więc prosiłbym i o dekret i o wyższą płacę..
— 0, mój panie! Dwa grzyby w barszcz, to za wiele.



Medal srebrny
z wystawy rolniczo-przem ysłow ej 

___________w Krakowie 1887. i

Medal z łoty
z wystawy przemysłowej we Lwowie 1894

List pochw alny
z wystawy gospod. w Przew orsku 1901

Medal srebrny
z wystawy gospodarczej w Przemyślu 1904,

Dyplom  honorow y
z wystawy metalowej w Krakowie 1904.

BRACIA BARTIK
FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH, PILNIKÓW 

tJK I ODLEWARNIA ŻELAZA W  TARNOWIE.
W y k onu je :

WSZELKIE MASZYNY ROLNICZE
ja k :  Pługi, B rony, W alce pierścieniow e, S ikaw ki, G rabiarki, Mło 
carnie ręczne i k ieratow e, K ieraty leżące i słupow e, T ry  ery, 

Młynki, S ieczkarnie i B uraczarki różnej w ielkości i t. d.

PIIiMI K ■
we wszystkich formatach i gatunkach, jakoteż nasiekiwanie zużytych pilników.

Aparata sk ładające  się z beczkow ozu żelaznego i pom py pow ietrz 
nej do czyszczenia dołów  kloacznych sposobem  pneum atycznym .

Urządzenia m echaniczne dla rzezalń, gorzelń, m łynów , ta r ta ­
ków , b row arów , cegielń, o lejarń , oraz w ydobyw ania torfu. 

P r a s y  d r e n a r s k i e .  M ieszad ła  do gliny.
W alce drogow e dla gm in i m iast. W ózki żelazne dla tra n s­

portow ania m ateryałów  dla przedsiębiostw  kolejow ych itd.

Magle mechaniczne. P om p y  do dom ow ego i gospodarskiego 
użytku, oraz zasila jące  do kotłów  parow ych.

Wodociągi. — S ikaw ki ogrodow e i ogniowe.  
U zb rojen ia  k o t ło w e ,  t r a n s m is y e ,  k o la  p a s o w e  i z ę b a t e .  W s z e lk ie  k o n s t r u k c y e  

ż e l a z n e .  P a l e n i s k a  k o t ło w e .  Kotły p a r o w e  i r e z e r w o a r y .
ODLEWY budowane podług rysunków, modeli własnych lub nadesłanych 

i tak: kolumny, kroksztyny, okna, słupy, odboje i rynny.
Z le w y  hermetyczne kanałowe dla podwórców i ulic.

mm
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DROGUERYA
oraz

fabryczny skład farb, lakierów,
p o k o stó w , o le i,

artyku łów  i nowości dom ow o-gospodarsk ich , ro ln i­
czych i przemysłowych, a r tyku łów  d la  fabryk, gorzelń, 

rafineryj b ro w aró w  i t. d.

WŁADYSŁAWA BRACHA
w  T a rn o w ie .

O d zn a czen ia : M e d a l  z ło ty  d u ż y  z wystawy Paryskiej 1900 iv 
D yplom h o n o r o w y  i z ło ty  m e d a l  z wystawy Brukselskiej 1900 r.> 
M e d a l  z ł o ty  z wystawy Związku Pań w Wiedniu 1900 r., M e d a l  
s r e b r n y  d u ż y  z wystawy przyrodniczej lek. w Krakowie 1900 r., 

M e d a l  z ło ty  z wystawy w Neapolu 1900 r.

Prow adzi a r t j k o łj  n ajlepszej ja k o śc i. S przedaje tan iej ja k  w szęd z ie .
P o le c a :  Wszelkie zioła lecznicze, jak najświeższe Ks.  S e b .  K n e ip p a .  
Materyały apteczne, artykuły chirurgiczne, bandaże i opatrunki.

R um y i borbaty  zn ak om ite .

P r z y b o r y  t o a l e t o w e .  P e r f u m e r y e  i k o s m e t y k i  k r a j o w e ,  f r a n c u s k i e  i a n ­
g i e l s k i e .  P a s t y  i p r o s z k i  d o  z ę b ó w .

Farby i przybory malarskie. Farby pokostowe i lakierowe we 
wszystkich kolorach szybko schnące.

Masę w oskow ą na zimno lub gorąco do zapuszczania  podłóg.
Lakiery krajowe, amerykańskie i angielskie.

C a r b o l i n e u m  A v e n a r i u s a  p r z e c i w  g r z y b o w i  i w i lg o c i .
Cement, wapno hydrauliczne, gips, ter i papę do pokrycia dachów.

Płyty gumowe i asbestowe.
W ęże gu m ow e, p łó c ie n n e  i s s ą c e .

Pasy, oliwy i o leje do sm arow ania maszyn.
Artykuły i materyały utrzymuje się na składzie wszystkie, 

jakie tylko istnieją i jakich PP. przemysłowcy, właściciele browarów, 
gorzelń i t. p. potrzebować mogą.

Z a m ó w i e n i a  m i e j s c o w e  u s k u t e c z n i a  o d w r o t n i *  p o c z t ą  lub  k o l e j ą .

1 1 1 1 1 1  u  11 i i  i i  11 r u m  1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1  m i  i i i  i i n  i i i i i  i i  i i i i n u i  m i m  1 1 1 1 1 1 11 m u  m i n u j



Browar
Spadkobierców

Kicia
w Tarnowie.

P o le c a  s w o je  p iw a:

W okręgu m. Tarnowa 
z dostawą do domu

W beczkach 
po 25 lit. Za 10 flasz. Za 25 flasz. Za 50 flasz.

K. h. K. h. K. h. K. h.

Piwo P orter . , . . 2 GO 5 75 '1 1 50
„ Bawarskie , . 9 50 2 GO 5 75 11 50
, Eksportowe . 8 58 2 40 5 25 10 50
„ Marcowe . . . 7 50 2 20 5 75 9 50

Zamówienia przyjmuje
Zarząd propinacji miejskiej w  Tarnowie

o r a z  r o z w o z ic ie l .

Na prow incję ceny o 15% niższe w browarze na miej­
scu lub z dostaw ą do stacyi kolejowej w Tarnowie.

Na naczynia pobiera się kaueyę: za ćwiartówkę K. 4 .— 
za paczkę K. 2.— , za flaszkę po 10 halerzy.

p i f t -tssm
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Fabryczny skład dla Kółek rolniczyck
_  - -  —  i handlów  okolicznych

papierów, kopert, przyborów  
szkolnych i kancelaryjnych = =

Leopold Buczyński
w  Tarnowie

poleca po cenach niskich w ie lk i  w y b ó r  p a p ie ­
r ó w  l i s t o w y c h .  G a rn itu r y  d o  p is a n ia  i p a ­
le n ia .  W y ro b y  g a la n t e r y j n e  (s tosow ne  na po­
darki) z papieru, drzewa, skóry, pluszu, metalu, 
brązu, s reb ra  i t. p. A lb u m y  na fotografie, k a r ty  
i poezye. T ek i na biurka, ak ta  i nuty. R am k i na 
fotografie. P o r t m o n e t k i ,  w iz y t e r k i ,  p a p ie r o ­

ś n i c e ,  p u l a r e s y  i t. d.

B ile ty  w iz y to w e . Z a p r o s z e n ia  w e s e ln e .
Przyjmuje obrazy, fotografie itp. do o p raw y  w pas­
sep a r to u t  i w ram y  najgustowniejsze po cenach 

bardzo um iarkow anych.

Sprzedaż h u r to w n a  i detailiczna.
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Odznaczona d y p lo fo e m  honorowym i m e d a l e m  z lo ły m  n a  w y s t a w i e  
W P a r y ż u .  Z ło ty m i  i S r e b r n y m i  m e d a l a m i  n a  w y s t a w a c h  w  W ie d n iu  

i w  T a r n o w i e .

Wowo i z komfortem urządzona
p r z y  u l .  K r a k o w s k i e j

e )

Cukiernia W ład ysław a Defekty

~wAaj\ t

J

" e )

P oleca  wyroby p ierw szej ja k o śc i:
Karmelki nadziewane.
Pomadki !i czekoladki w kilkunastu gatunkach. 

Bombony likworowe, ananasowe, kremowe, daktylowe i t. p. 
H erb atn ik i'św ieże o każdym  c z a s ie .

Kawa w y b o r n a  na s p o s ó b  w ie jsk i ,
H E R B A T A , C Z E K O L A D A , P U N C Z E , 

o  k a ż d e j  p o r z e  d n ia .
WIELKI WYBÓR

paryskich bom bonier, pudełek, koszyczków  i kartonów
w najnow szym  g u ście .

SC.O»«3POT? i SOSfEOTTTSW T.
Na zamówienie : Torty w rozmaitych gatunkach, makowniki, 

serniki, przekładance, kołacze weselne.
R osolisy  w łasn ego  wyrobu.

LIKIERY FRANCUSKIE i HOLENDERSKIE.
Wina h iszpań sk ie jak: M adera, Sherry. Malaga. 

W łoskie, M arsala, Wino Vermouth.
Cognac piraiodsitme foupacyjny.

W szelkie zamówienia zam iejscow e i na prowincyę 
wykonuje się szybko i najstaranniej.
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" e )
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R. Ditmar we Lwowie
ces. i król. nadworny dostawca.

Utrzymuje za w sze  na składzie

Pająki i różnorodne lampy
d o  o ś w ie tle n ia  e le k try c z n e g o  i g a z o w e g o .

-----

Jako najnowszy i najpraktyczniejszy w ynalazek p o leca :

Piece i kuchnie naftow e
do ogrzewania mieszkań i gotowania 

całych obiadów, dające się użyć be^ 

rury i komina, nie wytwarzające ża­

dnego odoru i kopciu, pod gwarancyą.



CEGIELNIA i TARTAK PAROWY
STOLARNIA PA R OW A

i F ab ryk a  D ach ów ek  „K on stan cya"

KSIĘCIA SANGUSZKI
W TARNOWIE

poleca swoje wyroby, a mianowicie:

D achów kę żłobkowaną. C egłę  zwykłą murową, ręczną 
i maszynową. C egłę  na posadzki i piece. C egłę d o b u ­
dowy wodnej (klinkiery). C egłę  podwójnie prasow aną 
do budowli nietynkowanych. C egłę  formową do gzym­
sów, sklepień i studzien. Rurki drenowe różnych roz­
miarów. T a rcice  jodłowe, świerkowe, sosnowe i dębo­
we, wszelkich rozmiarów, grubości i długości.1 Sztachety- 
rygle i łaty. P osadzki z doborowego, sztucznie suszo­
nego drzewa. P osadzki dębowe w różnych wzorach i 
wszelkie w zakres stolarstwa budowlanego wchodzące 

przedmioty.

CENY UMIARKOWANE.

B liższych  w ia d o m o ści, ja k o też  cen n ik ów  u d zie la  Zarząd.

Adresować: Tarnów — dworzec.
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towarów korzennych, win i delikatesów  
ALOJZEGO KAEMPFA

W TARNOWIE przy p lacu  K az im ie rza  W.
poleca

swój skład głów ny
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przew ybornej herbaty
w e w łasnem  opakowaniu  

z marką ochronną „Palma“.

Znane z jako śc i K oniaki,  
R u m  z J a m a jk i , A ra k  de 

Goa.

Likierg zagraniczne i krajow e.

Por te r  angielski  firmy Barklay Pe rk ins  
London.

P o k o je  do śn ia d a ń .
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną 

ściśle wedle żądania P. T. Odbiorców.

Cenniki i próbki w ysyła  n a  ż ą d a n ie  franco .

pocztą,
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Najwyższe O dznaczen ia !  Dyplomy h o no ro w e :  Paryż, Londyn, Marsylia, i Wiedeń. 
Do n a b ycia  w  a p te k a c h .

S S  3 *  g  »  I f t l  ̂  M L ̂  JL -w #
w yrobu  a p t e k a rz a  

3E MX Cr. M  A GM? U  JQ ■
Działa kojąco szybko i pewnie, miły w  u ty c iu !

P oleca ją  jak  n ajlep iej lekarze na

MM M2 M7 MM AL  fM ' W  2E MM1
lumbago, ischias, rwania, nerwobóle i pokrewne cierpienia. 
i C *  O s tr z e g a  s i ę  p r z e d  n a ś la d o w n ic tw a m i.

Ż ą d a ć  n a le ż y  w y ra ź n ie
M l c* f  ■■ l  i

Prawdziwy tylko w  oryginalnem opakowaniu z m arką  ochronną  „ P a l m ą “ 
Cena za m ały  słoik 1 K. 4 0  h. duży 5 K. W ysyłka  p o c z to w a ’ dw a razy

dziennie za zaliczką.
S apom enthol bywa używanym na klinikach W iedeńskiej , Krakowskiej etc.

S e tk i  a te s tó w  le k a rsk ic h ,  — p o n iż e j  p o d a jem y  kilka.
„S apom enthol4* Pańskiego w yrobu i pom ysłu  je s t  

w ybornym  środkiem  przeciw  bólom zarów no m ięśn io ­
w ym  jak  nerw ow ym  d la  reum atycznego , szczególnie 
zaś sku tecznym  w ta k ic h  p rzypad ło ściach  to w arzy ­
szących in fluenzy . — Zarów no przez sw oje kojące 
d zia łan ie  jak  i m iły  zapach , k tó rym  się  odznacza, 
za sługu je  w całej pe łn i n a  to , b y  w yrugow ał za g ra ­
n icą w y rab ian e  środki.

I
B órb rka , 1902. P r . T a d e u sz  G a b r y s z e w s k i m . p

Z przy jem nością m uszę  stw ierdzić , iż „Sapomen- 
tho lu  używ am  od 2 la t  w rozm aitych  postac iach  bó­
lów reum atycznych , ja k o  to : rw y kulszow ej. Isch ias, 
L um bago  itp , oraz n eu ra lg icznych . przyczem  zauw a­
żyłem  n ad e r  kojące d z ia łan ie  tegoż, ta k  iż uw ażam  
p re p a ra t ten  ta k  co do sku teczności jak  co do ja k o ś­
ci w yrobu , wysoce przew yższającym  tego  rodzaju  fa ­
b ry k a ty  zagran iczne, niem ogące z n im  w spółzaw o­
dniczyć.

T arnów , 1902. D r. Z y g m u n t  D z ik o w s k i m . p.
c. k. s ta rszy  lekarz  pow iatow y.

S to su jąc  w ielokrotn ie P ańsk i specyfik „Sapom en- 
th o “l w  nerw obólach  ju ż  to sam o istnych , już to, na 
tle  reum atycznem , jako też p rzy  bó lach  głow y z m i- 
g rem y  pochodzących, m ogę ośw iadczyć że praw ie 
zawsze m iałem  sk u tk i bardzo  pom ylśne  i szybkie, a 
m iły  zapach  p re p a ra tu  pow oduje, że chorzy bardzo  
ch ę tn ie  środka tego używ ają.

M ielec, 1902, D r . B r o n is ła w  W a r z y c k i m . p 
c. k . lekarz pow iatow y.

Z m iłą ochotą odpow iadając życzeniu P a n a  w y­
daję  m e orzeczenie co do „Ś apom entholu4* środka, 
k tóry  u sta lił sobie zaszczytn ie repu tacyę  w skarbn icy  
leków n aszy ch .—P re p a ra t W . P a n a  pod wielu w zglę­
dam i przew yższa p rze tw ory  zagran iczne  i up raszcza , 
gdy chodzi o p rzep isyw anie  ad u sum  ex tens, czy to 
W m ięśniobólach  czy nerw obólach , „Ś apom entho lu” 
u żyw im  od w ielu la t  w  p rak tyce  p ry w atn e j, zw łasz­
cza w bó lach  nerw ów  obw odowych i w  ta k  zw anym  
Lum bago t .  j .  m ięśniobólu postrza łow ym  zalecając 
w cie ran ie  w form ie m asażu . N aw et w  ta k  zw anym  
reum atycznym  bolu  g ło w y ,-p a c y e n c i z w dzięcznością 
chw alą sobie P ańsk i „S apom enthol” •

Lwów-. 1902 I ) r .  Z y g m u n t  A s k e n a z y  m . p .

P rzesy łam  w yrazy  szczerego u zn a n ia  d la  P ań sk ie ­
go „Ś apom entholu” , k tó ry  okazał s ię  znakom itym  
środk iem  w c ierp ien iach  reum atycznych .
P ilzno w Czechach 1902 D r. A n to n i F isc h e r  m . p .

c. k . s ta rsz y  lekarz  sztabow y.

P róby  z „S apom entho lem 44 w ypad ły  ku m em u zu­
pełnem u  zadow oleniu to też o rdynu je  m aść P ań sk ą  
odpow iednim  chorym  z w ybornym  sk u tk iem . — W o­
bec tego m iło  m i stw ierdzić, że „S apom entho l44 P a ń ­
skiego  w yrobu je s t  znakom itym  środkiem  przeciw  
w szelk iego  rodzaju  bólom  reum atycznym  ta k  m ię ­
śniow ym , jak  nerw ow ym , za sługu je  p rzeto  n a  zupe ł­
ne uzn an ie  ze w zględu n a  swe d z ia łan iev-kojące.

S tan is ławów, 1902, D r. A d o lf  P e r l in u t t e r  m . p.
Z p rzy jem nością  potw ierdzam , Źe od k ilku  la t 

o rdynu je  pań sk i „S apom enthol- w przypad łościach  
reum atycznych  z najlepszym  w ynikiem .

T arnów , 1902. D r. W ło d z im ie r z  R o g a ls k i  m . p.

S tw ierdzam , że P a ń sk a  Maść Sapom entholow a je s t  
znakom itym  środk iem  przeciw  bólowa reum atycznym . 

Jas ło , 1903. D r. W a le r y  M a c u d z iiis k i m . p .
P ry m ary u sz  szp ita la .

Z p rzy jem nością potw ierdzam  n in ie jszym , że za­
stosow anie P ańsk iego  Ś apom entho lu  w cierp ien iach  
reum atycznych , w ypadło  ku m em u zupe łnem u zado­
w oleniu i n ie  om ieszkam  znakom ity  ten  środek jak 
najw ięcej polecać.

W iedeń, 1902. D r. E . W o lf  m . p.

S apom en tho l w yrobu W P ana s to su ję  w m ojej 
p rak ty ce  od dw óch la t  i z ca lem  uznan iem  o sk u ­
teczności leku tego w yrazić się m uszę . Nie jednokro­
tn ie  bow iem  zdarzyło m i się, że w idziałem  ulgę po 
zastososow aniu  Sapom enhto lu  naw et w ta k ich  w y­
padkach , gdy  in n e  sposoby leczenia okazały  się  bez- 
sku tećznem i. Środek ten , jako  rzeczyw iście sk u te ­
czny, je s t  ze w szech m ia r po lecenia godny.

K ęty , 1902. D r. W ła d y s ła w  D z ie w o ń s k i  m . p.

Zamówienia  w y s y ł a  Laboratoryum  chem iczno - fa rm aceu ty czne  
Eug. Matuli w  R a d o m y ślu  k o ło  T a r n o w a ,
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PIERWSZA KONCESYONOWANA

Fabryka wyrobów = = = = = = = 
= = betonowych i cementowych
i główny skład w szelk ich  m aterya łów  budow lanych 

W  TARNOWIE.
Poleca Szan. Publiczności swoje w yroby, jako to :

Posadzki cementowe
do kościołów, sieni, ko ry ta rzy , stajen i t. d.

Dachówki falcowane <̂ <̂4
czerw one lub czarę.

Rury betonowe
o w szystk ich  przekrojach, kręgi studzienne, w ogóle 
w szystk ie  w yroby  w zakres  b e ton ia rs tw a  wchodzące.

Podejmuje się urządzania oraz przeprow adzania  całej 
kanalizacyi w ędług podanych planów.

Polecając swój zakład łaskaw ej pamięci, proszę 
o liczne zam ówienia i kreślę się

Z  pow ażan iem

MICHAŁ MIKOS
p rz e d s i ę b io r c a  budów .

i konc. m ajst. mur. ul. Bandrowskiego 1. 8.

Na żądanie w ysy łam  cenniki.
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UM/IADOMIEWIE.
Niniejszem mam zawiadomić Szanowną P. T. 

Publiczność, że na mocy koncesyi Wysokiego c. k. 
Namiestnictwa we Lwowie z dnia 25. września 1903. 
Liczba 126348 utrzymuję w Tarnowie

Zakład pogrzebowy
pod nazwą

„WIECZNOŚĆ”
. N a  podstaw ie  tej pode jm uję  się u rządzan ia  tak  w T a r ­

nowie jak i w najdalszych okolicach wszelkich pogrzebów, 
począwszy od najskrom niejszych do najw spanialszych i to 
po  cenach  na jum ia rkow ańszych  pod  najprzystępniejszym i 
w arunkam i.

P odejm u ję  się również przewozu i sp row adzan ia  zwłok 
z każdej miejscowości na  wskazane  miejsce spoczynku.

P o s iad am  znaczny zapas tru m ien  z wszelkiego ro ­
dzaju  drzewa, a w łasnego w yrobu, również zaopa trzony  
jestem  w wielki w ybór  różnych trum ien  metalowych.

Po leca jąc  się ła skaw ym  względom Szanow nej P. T. 
Publiczności, zapew niam , że nie p ra g n ę  zupełnie wyzyskać 
cudzego nieszczęścia, lecz usilnem  s ta ran iem  m ojem  będzie 
zawsze i wszędzie z całą sum iennośc ią  i troskliwością s ta ­
rać  się uwolnić  pozosta łą  rodzinę od wszelkich tru d ó w  
w  tak  ciężkiej chwili.

Z poważaniem

Andrzej Skubiejski
w  Tarnowie,  ul. Ł azienna I. 3.



S aiośone  w raku 1860.

Towarzystwo

Wzajemny eh - 
"Tlbezpieezeit

w Krakowie.
} ROK 1 9 0 4 .

W y n ik  o p e ra cy j  w  dz ia le  o g n io w y m  i g r a d o w y m  za czas od 
1. kwietnia 1903 do  31. grudnia 1903 r., o raz  w y n ik i  o p e ra c y i  
w  dzia le  życ iow ym  za czas od 1 s ty c zn ia  do  31 g r u d n ia  1903 r .

S l(F
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Dział ogniowy Dział gradowy Dział życiowy

Wystawiono polic . . . 418.294 7.838 33.805
Wartość ubezpieczona Kor. 1.307,420.696-— 43,618.444-- 99,822.500-—

Zebrana premia . . „
Renty 277.687-—

8,481.767- — 911.050-— 3,868.150-—
Szkody wypłacone . „ 7,120.019-— 1,508.166-—- 2,445.526--

„ nieuregulow. . „ 939.107 •— 3.540-— 407.631-—
Fundusze rezerwowe

po zamknięciu bilansu „ 6,370.829-— 2,109.070'— 2,507.628-—
Rezerwa premii . . „ 4,190.839- - 23,663,517-—
Fundusz emerytalny . „ 1,919.203-— _
C zy s ta  p o z o s t a ł o ś ć  . „ — _ 294-822-—
Przyznana dywidenda
dla członków . . . „ — — pośm.i mięsz. 7°/0

Od c z a s u  i s tn i e n ia  T o w a ­
na dożycie 4

r z y s tw a  :
Wypłacono szkód . Kor. 118,313.155-- 27,776.577-— 21,421.782-—

» rent . „ — — 2,663.562 —
dywidendy „ 28,110.817-— 440.011-— 1.827.899-—

i l C : . ® )  ( S
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T a rn ó w ,
ul.  K r a k o w s k a

(Dom własny).

Kraków 1887. Medal bronzowy. Lwów 1891. Medal srebrny.

ANTONI WÓJCICKI
W YRÓ B  

powozów, wózków, wozów i sanek
różnego fasonu.

R ów nież  przyjmuje w sze lk ie  reparacye i odnowienia.
Z a m ó w i e n i a  w y k o n r e  w  j a k  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e .  —  Geny u m i a r k o w a n e .



R ok z a ło ż e n ia  1883.

Zakład gazowy i fabryka papy w Tarnowie
SKRZYPIEC i S p ó łk a

poleca swoje wyroby, jakoto: papę dachową, cem ent drzewny, asfalt i w sze lk ie  
materyaly w ten zakres wchodzące.

L. 148. P r o to k ó ł
komisyi delegowanej z łona .Towarzystwa Politechnicznego" we-Lwowie, w celu zbadania 
ogniochronnej tektury do krycia dachów, nadesłanej przez firmę .Wrzosek i Skrzypiec w T ar­
nowie."

Obecni: pp. G u sta w  l i i z a n z ,  profesor budownictwa lądowego w c. k. Szkole poli­
technicznej we Lwowie, S te fa n  S ze lig a  Ł y s zk ie w ic z ,  inżynier i właściciel fabryki asfaltu 
we Lwowie i B r o n is ła w  P a w le w sk i,  profesor technologii chemicznej w c. k. Szkole poli­
technicznej we Lwowie.

Podpisani zebrali się dnia 27-go października 1899 r. w laboratoryum technologii che­
micznej c. k. Szkoły politechniczej we Lwowie, gdzie komisyi przedstawiono wyniki dokona­
nej w temże laboratoryum analizy nadesłanej tektury, które to wyniki wykazały, że tektura 
powyższa jest impregnowaną obficie materyałami smołowymi, sam zaś materyał surowy tek­
tury okazał się gatunkiem bardzo dobrym, absorbując dużo ciał smołowych, Po równocze- 
snem przeprowadzeniu prób palenia w silnym ogniu okazało się, że wyrób ten jest matery* 
ałem stanowczo ogniochronnym i jako taki może być polecony do celów budowniczych. 

Lwów, dnia 27. października 1899.
B r o n is ła w  B a w le w s k i G u sta iv  B iza n z . S te fa n  S ze lig a  Ł y s z k ie w ic z

Prof. Technologii chemicznej. Inżynier.

O św ia d c z e n ie .
Kółko techników w Tarnowie oświadcza, iż rezultat próby ogniowej, przedsięwzięte! 

z papą ogniotrwałą, produkowaną przez miejscowy zakład gazowy, wypadł zadawalniająco.
Wzniecony silny ogień przez zapalenie znacznej ilości trzasek na powierzchni 2 m. kw. 

papy, rozłożonej na drewnianym stole, spowodował zwęglenie papy, nie uszkodziwszy zupełnie 
stołu, którego górna powierzchnia nabrała jedynie brunatnego koloru od destylatu smołowca.

Papa ta, równocześnie z blachą cynkową, trzym aną przy ogniu o wysokiej tem peratu­
rze, nie okazała żadnego uszkodzenia, wówczas gdy blacha cynkowa już była stopniała.

Wśród po kilkakroć razy przedsięwziętej ogniowej próby papy ogniotrwałej, wyrabianej 
przez p. p. Wrzoska i Skrzypca, wydawała ona ciemno niebieskie gazy, jakie od czasu do 
czasu ogniem zabłysły, lecz papy nie zapaliły.

Tarnów 30. marca 1885.
Sekretarz: Przewodniczący:

Id zik ow sk i Adam m. p. O p atow icz  m, p.
starszy inżynier kolejowy. starszy inżynier starostwa.

S z c z ę s n y  Z aręb ą  m. p. S ich ra w a  m. p. Ż m urko J ń ze f m. p.
budowniczy. c. k. inżynier. nadinżynier kolejowy.

Magistrat miasta Tarnowa poświadcza niniejszem, że Pan Paweł Skrzypiec, właściciel 
zakładu gazowego i fabryki papy w Tarnowie, pokrył od 10 ciu lat kilka tysięcy metrów 
kwadratowych na budynkach do miasta należących papą ogniotrwałą własnego wyrobu, tak 
na nowych budynkach, jakoteż i na starych gątami pokrytych.

Zarazem oświadcza się, że dachy te utrzymuje pan Skrzypiec w bardzo dobrym stanie 
przez terowanie ich w peryodach od 2 do 3 la t i że jego papa jest najtańszym i najlepszym 
materyałem do krycia starych gątowych dachów na podrzędnych budynkach.

Tarnów, dnia '23  lipca 1895.
Magistrat miasta Tarnowa

L. P ie tr zy ck i m. p.



Ć w ierć w ieku  istn ien ia  !!
Rok XXV. Tarnów dnia -t. stycznia 1905. Nr. 1.

W arunki p r z e d p ła ty  :
kw arta ł.: pólrocz.: rocznie:

W T arnow ie kor. 2-30 4 60 9 20
Na prowincyi „ 2-60 5 20 1040
W  Niemozeeh m rk 3-— 6-— 12-—
W e Francyi f.ank. 4-— 81—  16-—
W  Stanach Zjednoczonych Ameryki 

3 dolary rocznie.

N um er pojedynczy kosztuje 20 hal.

A d r e s  B e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i :

K S I Ę G A R N I A  J Ó Z E F A  P I S Z A  
W TARNOWIE

ulica Katedralna 1. 3.

Wychodzi

co niedzielę z rana.

Inse ra ty  p rz y jm u je  się  po  10 h. 
od w iersza  1-sz p a lto w e g o  d r u ­

k iem  d ro b n y m  (p e tit).

„ N a d e s ł a n e 1 po 40 h., „Reklamy*
po  50  h a l .  od  w iersza .

Przy jinseratach powtarzających 
się i stałych znaczny opust.

Manuskryptów nie z w r a c a  s i ę .

Tygodnik politycziny i ekonomiczno-społeczny.

Ottona fFoerster
T arn ow ie , ulica W ałowa l. 4

Rok założenia 1866 .

S k ła d  płócien  czysto ln ian ych , ręczników, chustek 
f do nosa , n a k ryć  n a  stoły b iałych  i  kolorowych  

\ szyrtyngów , szyfonów , dymek, perka li i  zefirów ko 
ftorowych, dyw an ów , chodników, kap n a  łóżka , p o r -  

' ty  er, firanek n a  meble, cerat, pledów , chustek w e ł­
n ia n y c h  oraz bielizny w ełn ian ej Prof. D ra  Jaeger a.

W łasny wyrób bielizny męskiej i  damskiej,
'również kołder watowanych i  materaców

Sukna i  korty sławuckie. — K ilim y.
Próbki i  cenniki n a  żądan ie  franco.

' T T f

ZA K ŁA D  F O T O G R A F IC Z N Y

TADEUSZA MROCZKOWSKIEGO
w  T a r n o w i e  przy ul .  K a c z k o w s k i e g o ,  v i s - a - v i s  ł a z i e n e k  „ N e p tu n " ,

Otwarty codziennie od godz. 8-mej 
rano do 6-tej wieczorem, wyko­

nuje oprócz wszelkich prac w zakres 
fotografii wchodzących, platynotypie 

i powiększenia do wielkości natu ­
ralnej, po cenach nader przy­

stępnych.

T r r m
Na ż ą d a n i e  u s k u t e c z n i a  z d j ę c ia  z a m i e j s c o w e .



2 0 - le tn ia  re n o m a

J e d e n  ru lon  z 6  p u d e ła m i  w ynos i  f r a n c o  z a  p r z e k a z e m  pocz f .  1 z łr .  2 5  c t.
Upraszam Wielm. Pana Dobr. o nade­

słanie 3 paczek po 12 pudełek pigułek 
ze ziół karpackich, zarazem składam za 
przeszłe najserdeczniejsze podziękowanie 
W. P. Dobrodziejowi.

W incenty W alczak 
w Krakowie, Jagielońska L. 5. 

Proszę uprz. o przysłanie paczki o 6 
pudełkach pigułek karpackich, które są 
bardzo dobre. Przytem zasyłam najserdecz­
niejsze ukłony. W ład. Łoboda

w Krakowie, Jagielońska Ł. 5. 
Upraszam uprz. o spieszne nadesłanie 

mi pigułek lekarskich z ziół karp. za go­
tówkę, ponieważ dowiedziałem się, iż ma­
ją  być bardzo skuteczne na słabość żo 
łądka. K az. K ielar

w Szlęzakach, p. Baranów, Galicya. 
Upraszam Wielm. Pana Jana Fried­

richa o potrzeby lekarskie, które się zo- 
wią pigułkami, jednakże one skutkują na 
wszystkie Choroby, jakoteż są nam zna­
ne, że jeden leżał cztery miesiące i żaden 
doktór nie mógł tej choroby uleczyć, a 
po tych pigułkach za dwa tygodnie po­
wstał i upraszam bardzo pokornie Wiel­
możnego Pana, ażeby mi raczył przysłać 
12 pudełek dla Franciszka Tracza z Ku- 
morowa poczta Tarnów, mój Panie, bo 
ja  już kalekuję 4 miesiące, a nie mogę 
sobie nic pomódz na to.'Posyłam  2 zlr. 
1 0  kr. to jest 4 korony i 20 h. a na 
posyłkę frankowaną daję 20 krajcarów.

F ranciszek Tracz 
w Kumorowie, p. Tarnów, Galicya.

Grabno, dnia 21/1 1903. 
Wielmożny Panie Dobrodzieju! 

Ponieważ pigułki Wielmożnego Pana 
Dobrodzieja przez swą uleczalność wszę­

dzie są powszechnie znane jako środek 
najlepszy przeciw różnym bólom ciała, 
proszę zatem o łaskawe nadesłanie 6-ciu 
paczek tych pigułek, a poczcie przy otrzy 
maniu tychże, wypłacę pieniądze. Z Wy­
sokiem poważaniem

Stanisław  M asłoń , nauczyciel 
w Grabnie, p. Wojnicz, Galicya.

Strusów, dnia 3/2 1903.
Wielmożny P an ie !

Ja dziękuję Panu serdecznie za piguł­
ki, bo one dla mego zdrowia wielką po­
mocą, chociaż wydałem już na nie' kil­
kanaście reńskich i proszę mi przysłać 
3 babeczki po 6 pudełek za zaliczką 
pocztową i to prosiłbym jak najprędzej. 
Zwracam moją prośbę do łaskawego P a­
na o jakikolwiek opust.

Z szacukiem Ignacy K rupcala.
Lwów, dnia 11/2. 1903.

Łaskawy P an ie!
Proszę o przysłanie mi (4) czterech 

paczek o sześciu pudełkach pigułek kar­
packich, które to są cenne bardzo, dzia­
łające wyśmienicie jako najlepsze lekar­
stwo. Szląc serdeczne dzięki kreślę się 
z szacunkiem

A ntoni Ilorodyński 
c. k. podurzędnik pocz., Lwów główna p.

Wygnanka, 15/3 1903.
Łaskawy P an ie !

Upraszam o łaskawe przysłanie mi 
12 pudełek pigułek z ziół karpackich za 
pobraniem pocztowem. Za poprzednie 
składam Wielmożnemu Panu Dobrodzie­
jowi serdeczne podziękowanie za tak 
miłosierny uczynek.

M ichał Kostrakiewicz.

I
iii

Karpackich pigułę^ zdrowia
jako naju lubieńszego  środka  domowego w c a ły c h  W ę g r z e ch .
W k ażdym  d om u  p o w in n y  z n a j d o w a ć  s i ę  u lu b io n e  i s k u t e c z n e  p igu łk i  z d r o w ia ,  które  

d z ia ła ją  ła g o d n i e  i ' s ą  z u p e łn ie  n i e s z k o d l i w e  
T a k o w e  w y r a b ia n e  s ą  z  z i o ł o w e g o  e k s tra k tu ,  który s k u t k ie m  e s e n c y i  s p i r y t u s o w o -  4 >  

tyn ktu ro w ej  o d p o w i a d a  z u p e łn ie  w o d o m  m in era ln ym .  8 $
Ow zn a k o m ity  w ę g ie r s k i  ś r o d e k  d o m o w y  z a s t o s o w a ć  m o ż n a  n a j s k u t e c z n i e j  przy b o -  ^  

t e ś c i a c h  ż o ł ą d k a ,  n i e s t r a w n o ś c i ,  w z d ę c i u ,  bólu g ło w y  i z a t w a r d z e n iu .
Nabyć takowych można jedynie tylko w  ap tece

Jana Friedricha w Malaczce, kom itat p re sz b u r sk i
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^ r w v T A ^ - z r u v i A  9 ZŁOTYMI M E D A L A M I .............................
O D Z N A C Z O N A  . . . .  2 DYPLOMAMI H ONOR OW YM I 

  i 1 SREBRNYM  M E D A L E M . .....................

O

o

P I E R W S Z A  K R A J O W A  F A B R Y K A  -  -
M Y D E Ł  T O A L E T O W Y C H , - - - - - - - - - - - - - -
PE R FU M E R Y I 1 P R Z E T W O R Ó W  -  -  -  
CHEMICZNYCH -  -  - . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . -

Wł. Bracha
o i @ ) o o o o o o o W  T A R N O W I E ,^

POLECA WYROBY SWOJE PR ZE­
WYŻSZAJĄCE POD WZGLĘDEM - - 

} -  JAKOŚCI WSZELKIE FABRYKATY (
................................Z A G R A N IC ZN E-------
PO CENACH UMIARKOWANYCH. - -

DO NABYCIA W E WSZYSTKICH HANDLACH.

P R O S Z Ę  ŻĄDAĆ W Y R A ŹN IE

MYDŁA BRACHA.

6 © o

o o
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|  APTEKA :
u p o d  A n i o ł e m "

w Tarnowie. Rynek.

SKŁAD 
w szelk ich  ś rodków  
uniw ersalnych, to w a ­
rów  kau czu k o w y ch , 
opatrunków , perfum

i k osm etyków .
W ody  mineralne 

natura lne i sztuczne.
W y ró b  tlenu do 

w dychiw aó.
F abrykacya  lodu 

sztucznego z w ody 
destylow anej do po­
łykania dla chorych.

Urządza się 
desynfekcyę pomie- 
szkaó apara tem  Lin- 

ijgnera i Scheringa po,| 
^chorobach  infekcyjn. i

16)

„Gło^ rolniczy”
Popularne^ illus trow ane  

pismo rolnicze, pośw ięco­
ne w szelkim  gałęziom go­
sp o d ars tw a  wiejskiego , 
w ychodzi 2 razy w mie­
siącu pod redakcyą  T a d .  
C z a y k o  w s k i e g o , prof, 
gosp o d ars tw a  przy c. k. 
Semin. naucz, w Tarnowie.

Artykuły krótkie, lecz treściw e, 
opracowane przez ludzi fachowych, 
illustracye dostosowane do treści, 
a przytem niska prenumerata — 
oto zalety „Głosu ro ln iczego /

Prenumerata , całoroczna, wraz 
z przesyłką pocztową, wynosi 
4 kor. 50 hal. (2 złr 25 et ).

Zgłoszenia przekazem upraszamy

nadsyłać d o ..........................................

Administracyi „Głosu rolniczego^ 

w Tarnowie ulica Różana Nr. 11.

Kto prócz całorocznej prenum e­
raty przyśle 4 0  hal. (20  ct.) 
otrzyma: „Praktyczny illustrowa- 
ny Poradnik przy wyrobie win 
ow ocow ych i jagodowych." - - -

1
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Skład wyśmienitej herbaty chińskiej, rosyjskiej i proszkowej.
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T adeusz Scharff
w  T a rn o w ie , w  H otelu  k ra k o w sk im

p o le c a  sw ó j o b fic ie  z a o p a trzo n y

H A N D E L  K O R Z E N N Y ,  H E R B A T Y ,  D E L I K A T E S Ó W  i W I N .
S k ła d  k o ś c i  nawozowych i cementu,  śrutu i patronów.

Skład świec kościelnych.
Oliwy i s m a r o w i d ł a  d l a  m ł o c a r ń ,  w o z ó w  i n a  o b u w ie .

C ałą s im ę  k a la fio ry  w ło sk ie , a lg ie rsk ie  i  M a ro n y .
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Ceny p r z y s tę p n e .
W y s y łk a  k o le ją  i  p o c z tą , k j ;  O p a k o w a n ie  fra n co .

c o  -
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Skład czekolady i cacao z fabryki Sucharda.
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3̂ . I)itmaF-J<Faków
R y n e k  g łó w n y

poleca:
L a m p y  w s z e lk ie g o  r o d z a j u

jak o to :  do nafty, spirytusu, oliwy i p r ą d u  elektrycznego.
L a m p y  d o  e le k t r y k i

d la  użytku domowego, hoteli, k aw ia rń ,  res tauracyi,  sklepów, fabryk 
itp. przedsiębiorstw , pos iadam  zawsze w pew nej ilości n a  składzie, 
prócz tego p rzy jm uję  zam ów ienia  w edle  rysunków , k tó re  są  u  mnie 

każdego czasu do przejrzenia.
La ta rn ie ,  lichtarze, pająki, kande lab ry ,  stoliki, etaźery, wazony, figury 

itp. w yro b y  m ajolikowe.
P aln ik i z e  s ia tk ą  do sp ir y tu su  pod g w aran cy ą  nigdy nie 
dym iące się m ożna do każdej lam py  zastosować. P ie c e  n a ftb w e  
b e z  ru r  i k om in a  niedym iące  się „Calorifere Ditmar* do ogrze­
w an ia  pokoi, przedpokoi, sionek, w ychodków  itp. K uchnie n a f­

to w e  i s p ir y tu s o w e  szybko gotujące w różnych wielkościach.



Rok założenia 1842.

Juliusz Silbiger
h u r to w n y  s k ł a d  w in  w ę g i e r s k i c h

w Tarnowie, plac Katedralny. 
W ł a s n e  w i n n i c e  w T o k a j u .

Cenniki w ysyła franco.

p iotr C elestyn K ulka
MAJSTER KAMIENIARSKO-RZEŹBIARSKI

w  T a r n o w ie ,  vis-a-vis cmentarza.

Podejmuje się wszelkich robót w za­
kres kamieniarstwa wchodzących, i 
przyjmuje zamówienia na: roboty bu­
dowlane, kościelne ołtarze, posadzki 
z marmurów krajowych i zagranicz­
nych, pomniki z ciosów wszelkiego ro­
dzaju: marmuru, granitu, syenitu i labra­
doru, oraz odnawia pomniki kościelne 
i ołtarze po cenach umiarkowanych.
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Fabryka cukierków i skład
czekolady, czekoladek, bombo- 
nów deserowych i pieczywek etc.

HERMANA ISRAELOWICZAi
poleca swe wyroby po cenach umiarkowanych.

Skład wzorowy i biuro: ul. Wałowa 28.

Dla kupców i Kółek rolniczych dajemy  ̂
znaczny rabat.

W ła ś c ic i e l  c .  k.  p  
| |  p a te n tó w  Nr. 4 7 .5 0 5 ,  ^
i  7 .9 8 3 ,  Nr. 1 28 .2 1 2 .
I  __  |g — .. %   .. 5'®

STANISŁAW MICHALSKI »
PRACOWNIA I SKŁAD WYROBÓW BLACHARSKICH

w T arn o w ie  u lic a  K rakow ska I. 1.

P o k ry w a  dach y  i k o ś c io ły  m ie dz ią ,  cynk iem  i ż e la z n ą  b l a c h ą .
Przyjmuje wszelkie reperacye dachów i rynien.

W jrib ia  wanny w szelk iego system u, k losety, i pompkami, pokojowe i nadkanalowe.
W yroby o r n a m e n ta c y jn e .  N ac z yn ia  k u c h e n n e ,  ko le jow e  i g o s p o d a r s k i e .
W szelkie zam ówienia i reperacye w zakres blacharstw a wchodzące usku­

tecznia w oznaczonym czasie po cenach przystępnych.

Urządza gromochrony i dzwonki elektryczne. 
Żywe złote rybki wysyła  za zaliczką.
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& K O N C E S Y O N O W A N Y  S K Ł A D

W Ó D E K  P O L S K I C H
ro s o lis ó w , l ik ie ró w ,  ru m u  Jam aica, na jlepszego  

do h e rb a ty  i  K o n ia k u  fra n c u s k ie g o

poleca

• w. t r a u m a  W d o w a
w  T a rn o w ie , u lica  K a te d ra ln a  1. 5.

•,'3s§ć'

U trz y m u je  ta k ż e  na sk ła d z ie  zaw sze św ieże

W O D Y  M IN E R A L N E
i wytwory źródlane.

JAKOB NOWAK
w Tarnowie, ulica Krakowska

- n----swó3 Skład i pracownie obuwia męskiego i damskiego -m#-
zawsze wedle najnowszych wzo 

rów i fasonów 

wykonując takowe najdokładniej 

z materyalów pierwszorzędnych 

fabryk zagranicznych.

Utrzymuje na skła- 
dziewszelkie przybo- 
ry i  smarowidła na 
żółte i czarne obuwie.

Zamówienia z pro- 
wincyi uskutecznia w 
najkrótszym czasie.

CENY UMIARKOWANE.
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K ra jo w a  sprzedaż soli.

■ ■ «i<ki

Chrześcijański „Praca“
w  T a rn o w ie .

W łaścicie l Józef Kulig.

H urtowne składy tow arów  k o ­
lonialnych, sp o ży w czy ch ,  w y ­
robów  młynarskich, słoniny, 

smalcu etc.

G łów ny s k ł a d  h e r b a t .
Znakomite k a w y  surow e oraz 

palone.
Wina w ęgierskie  na butelki,  

beczki i na miarę. 
Koniaki, W ódki i Rumy. 

Olej rzep ak ow y i m aszyn ow y .
Nafta salonowa.  

D ostaw a  dla Kółek rolniczych.  
Św iece  kościelne i s to łow e.

Sól dla bydła. 

N aw ozy  sztuczne. —

„TARNOWIANIN* na rok 1005.

Salon mód
Heleny Czyżyńskiej

plac Katedralni 1 . 6.
poleca:

najmodniejsze kapelu-  
sze damskie tn wielkim  
wyborze, fudzież przyj' 
muje w szelkie robofy 
w  zakres (RODOlf-JlT 
8© tt)fł w ch odzące  po 

cenach um iarko' 
wanych.

Wody 
mineralne.

Specyalny skład

N. TRAUMA, m
Tarnów

Hotel Krakowski.



Ferdynand Leijczewski
Pracownia art.=ślusarska M

W Tarnowie, ul. Fanny Piargi 1 . 4. ( g )

. ^
W ykonuje :

Bramy żelazne, balkony, balustrady, kraty, schody żelazne, 

latarnie, kandelabry, wyroby kute ornamentacyjne, w  róż-

nych stylach według w zorów  w łasnych lub podanych. ► w

Specyalnie wykonuje m eble żelazne, łóżka angielskie

(m osiężne) od 70 koron począw szy, ław ki ogrodow e itp.

C en y  u m iark ow an e.

„Kurjer Lwowski“ ^
pismo polityczno = społeczne

w ychodzi codziennie, 
na prowincyę nocnymi pociągami, w e L w ow ie o godz. 7 rano

nie w yłączając niedziel, 
c o  um o ż l iw ia  p o d a w a n i e  n a j ś w ie ż s z y c h  in fo rm acy j .

Obok bezpłatnej
Biblioteki powieściowej

1 daje „Kurjer Lwowski" co niedziela wszyst- 
|  kim swoim Czytelnikom bezpłatny doda-

Dwa razy w tygodniu bezpłatny arkusz po­
wieści ze swojskiej i obcej literatury.

W ten sposób

Biblioteka powieściowa
„Kubera Lwowski ego “ w formacie książko- || *ek [ ^ '^ ^ j ^ u k o w y

wym tworzy rocznie 
dziesięć tom ów  

(licząc zwyż dziesięć arkuszy za tom.)

„TYDZIEŃ14
a nadto

dodatki niedzielne.
„ K u r j e r  Lwowski" rozpoczął w październiku w fejletonie druk powieści Kaz im ie rza  T e t ­
m a j e r a  p t .  „ZATRACENIE-"; w dodatku powieść J a b ło n o w s k i e g o  ; „Z  ŻYCIA GIMNAZYALNEGO4,

tprzekład z rosyjskiego pani Marj i  G ra b o w sk ie j ) .
Nowi prenumeratorowie otrzymają bezpłatnie początek drukujących się w fej­

letonie i w dodatku powieści. ~
We L w o w i e : miesięcznie ( 9 0  c t . )  1 o r .  8 0  g r .  Na p r o w i n c j i : z przesyłką pocztową

miesięcznie (1 zł. 3 5  c ł . )  2  k o r .  7 0  g r . ,  kwartalnie (4  zł.)  8  k o r . ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^
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C. k. sprzedaż prochu.

Karol Dudziński
n o żo w n ik  i r u s z n i k a r z  w T a r n o w ie  w h o te lu  K rak o w sk im .

Skład broni, przyborów myśliwskich i wszelkich  wy­
robów stalowych, patronów, kapsli i śrutu. Wykonuje 

w szelkie  reperacye i zamówienia.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotną pocztą. 
PRZYJMUJE D O  N A P R A W Y  R O W E R Y .
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Rajmund \ \  aempf
Jubi ler  i zaprzysiężony rzeczoznawca sądow y  

w  T a r n o w ie ,  p la c  K a z im ier za  W ielk iego
poleca w yroby złote i srebrne, 
w ypraw y ślubne srebrne i z chiń­
skiego srebra, wyroby kościelne. 
W ykonuje również w szelk ie ro­
boty i reperacye w zakres zło- 
tnictw a i jubilerstwa wchodzące. 
5sk Ceny bardzo umiarkowane, ksj



August Tarkowski
koncesyonowany budowniczy, 

urzęduje w biurze przy ul. Krakowskiej I. 41.

  [ ?

HU- '  .............  —
Tp Jan W ójcik

zegarmistrz
W  TA R N O W IE , przy placu Katedralnym  I. 6.

^ ele:a: Skład zegarów
i £eo ar ko w genewskich.

O  o

U slcutecsnia reperacyc antyków,
oraz wsselkie roboty w sakrea se* r “ T l  l” - 
garm istrsowstwa wchodzące. (=i=y=jj"1

j -  o 

o.«

Dyamenty do rznięcia szkła
od 1 z ł r .  —  w y ż e j.

Nr. 3. sztuka po 2 z lr . do zwykłego 
szkła do okien.

2 ®  
£ .'* *■  
® a »
^  <“ -c3
n  S£.o
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Nr. 19. sztuka 5 'z łr, ma lepszy dyament, 
kra je pojedyncze belg ijskie i lane szkło.

Pierwsza ausłryacka fabryka dyamentów do rzn ięc ia  szkła

S . H o n ig s fe ld a
£  W ied eń  I I I / ,  R a d e tz k y s tra s s e  12.

poleci pod najściślejszą gwarancyą swe od lat 26 renomowane wyroby. Obsady dla każdej 
ręki zastosowane, wymiana szybka i tania. O d s p rz e d a ją c y m  ra b a t. " & C



Józef Schubert
W  TARNOWIE, PRZY PLACU KAZIMIERZA W.

p o le c a  swój  obficie zaopatrzony

główni} skład zawsze świeżych wędlin
i w y ro b ó w  m a sa r sk ic h .

P R A C O W N I A  £ P Z & U  B 5 2 Ł A P T T
p rz y  u l icy  N. M. P a n n y  (Burek).

Zam ówienia zam iejscowe uskutecznia  o d w ro tną  pocztą.
Pfc!

mwm&
O dznaczony listem  pochw alnym  przez J . Ces. W ys. A r c jk s ię c ia  A lb rechta

JAN WRÓBLEWSKI
p iekarz  w  Tarnow ie, p rzy  ul. K rakow skiej,

poleca zawsze świeże wyroby

sw ej now o i w ed łu g  w sze lk ich  w ym ogów  h y g ien y  urządzonej
PIEKARNI WIEDEŃSKIEJ,

w  której 2 razy dziennie w yp ieka  chleb razow y, żytni 
i pszenny (G raham a) jako też  kaiserki, rogale i

pieczywo luksusowe
d o b o r o w ej ja k o ś c i  i w  w ie lk im  w y b o r z e .

Z am ów ien ia  w ięk sze , czy  w  m iejscu , czy na p ro w in cję , u sk u tecz n ia  n a ty ch m ia st.



J. Purgleitnera apteka w Graca,
poleca jak o  znakom ite środki

=  Styryjski sok ziołowy ==
Każdy kaszel i chrypkę leczy zaraz. 

Cena 1 flaszki 1 kor. 76 h. - a n s  
P r z e c iw k o  g o ś ć c o w i  i reum a ty z m ow i

= Dra Wuchta Maść ziołowa =
Uznane wcieranie o znakomitym skutku 

P T  1 flaszka 1 kor. 20 hal.
□ la gosp odarzy  poloca s ię  

p roszek  dla bydła, pomocny szczegól­
niej do polepszenia m leka. Wyśmieni­

ty środek odżywczy,
1 Pakiet 84 hal. "WQ 

Tak samo krople dla św iń na chorobę 
u nierogacizny.—Żadnego z tych 2 środ­

ków nie powinno w gospodarstwie 
brakować.

G łó w n y  s k ł a d  j e d y n i e  p r a w ­
d z iw y c h  l la r ia z e lk U ic h  Kropli  
ż o łą d k o w y c h ,  z apteki w Mariazell, 

we flaszkach po 50 i 90 hal. 
W ysy łka  z a  z a l ic zk ą ,  przy w iększym  o d b i o ­

r z e  o dp o w ie d n i  r a b a t .

Tanie zegarki
z ło t e  i s r e b r n e  p rz e d m io ty ,  

z 3-letnią pisemną gwarancyą- 
Oryginalne ceny fabryczne, 

/ w b  Skład zegarków

M a x  B ohne l,
z e g a r m is t r z  w W iedniu  IV. 
M a r g a r e t h e n s t r a s s e  3 8 - 1 9 -

Największa i najstarsza firma, założona w r. 
1840, odznaczona wielką nagrodą i wielkim zło­

tym medalem
Niklowy r e m o n to a r .................................. zł. 1.60
Czarny stalowy rem ontoar.........................* 1.90
Roskopfa patent, remontoar . . . .  , 2.—
Goldinowy remont, z podw. kopertą . ,  2.90
Prawdziwy srebrny remontoar . . . , 3.—

„ „ z podw. kopertą . „ 3-50
„ , pancerz, łańcuszek , —.95

14-karat, złoty rem o n to a r......................... , 7 . 5 0
„ „ ła ń c u s z e k ..................... ....  10"—
„ „ p ie r ś c ie ń  * l-8®

Zegar pendułowy o 2 wagach 130 cm. wys. „ 10'75
Okrągły zegar k u c h e n n y ..............................1-35
Bud zik niklowy..............................................   —
Nie nadające się przedmioty zostaną wymienione, 
albo pieniądze zwrócone Na żądanie wysyłam 
mój wielki cennik z 900 wizerunkami, gratis 

i franco.

GfotoWe kwiaty sztuczye#^
na M ię ty  kościelne i dekoracyjne

jakoteż wszelkie do sporządzenia tychże potrzebne 
części składowe, jak : wycinane korony i kielichy 

kwiatowe, liście, trawy, mech i t. p. 
poleca w wielkim wyborze SKŁAD PAPIERU

Józefa Pisza w  Tarnowie
przy ulicy Katedralnej 1. 3.

Utrzymuje zawsze obfity zapas obrazów św ię  
tych i rodzajowych, jakoteż wielki wybór

RAM wyrobu krajowego. —



Te francuskie pendułowe miniaturowe zegary są 70 cm. wysokie, 
szafka zupełnie jak na rysunku, z naturalnego drzewa orzechowego, ele­
gancko politurowana, z artystycznie rzeżbionemi ozdobami i gra co godzinę 
najpiękniejsze marsze i tańce. — Cena ze skrzynią i opakowaniem tylko 
zlr .  8 -— Ten sam zegar bez muzyki, natomiast z przyrządem do wydzwa­
niania godzin, bijący godziny i półgodziny, kosztuje ze skrzynką i opako­
waniem tylko zlr .  6 '— Zegary te pendułowe, nietylko ż e  pod gwarancyą 
regularnie chodzą, ale ze względu na wspaniały wygląd zewnętrzny, sta­
nowią piękny i elegancki mebel.—Budzik z dzwonkiem i świecącą w nocy 
tarczą zegarową zlr .  1 '7 0 .  Budzik z muzyką, który zamiast dzwonić, gra, 
zlr .  6 - — Niklowy Roskopfa remontoar zlr .  2 ' 5 0 . — Wysyłka tylko za za­
liczką.—Nie podobające się przedmioty przyjmuje się napowrót.

Wielki illustrowany cennik zegarków, łańcuszków i pierścieni gra­
tis i franco.

F irm a c h r z e ś c i j a ń s k a  ( z a ł o ż o n a  r. I 8 6 0 1.
J o s e f  S p i e r i n g ,  W ien  I. Postgasse Nr. 2 — b.

Najlepszy

m r środe^ do 
c z g s z c z e n ia ^ i
k a żd e g o  l e p s z e ­

go  obuw ia
ż ó ł te g o  i c z a r n e g o .

Szczególniejszego 
polecenia godny na 
obuw ie: Boxcalf .
O s c a r ia ,  C h e v r e a u x  

i l a k i e ro w a n e .

Wiedeń, XIIjl.

F e r n o l e n d t a  h y g i e n i c z n e  m y d ł o  t o a l e t o w e
czyni s k o r e  g ibką ,  p leć  j a s n ą ,  d e l ik a tn ą  i m ło d z ie ń c z o -  
ś w i e ż ą ;  u s u w a  w s z y s tk ie  n i e c z y s to ś c i  s k ó ry  jak: piegi, 
liszaje i plamy wątrobiane, jest przytem p rzy jem n e  i 

zapewnia świeży ,  m ło d z ień c z y  w ygląd .

F e r n o l e n d t a  h y g i e n i c z n e  m y d ł o  t o a l e t o w e
odznacza się zaletami, których nie posiada żadne inne 
mydło, jest zarazem środkiem c z y s z c z ą c y m  i u p i ę k s z a ­
jącym  p a r  e x c e l l e n c e ,  a z powodu jego łagodności jest 
zn ak o m item  m y d łem  dla d z ie c i .  Cena za sztukę 
50 hal.; przy posyłce 60 hal. w markach franco. Kar­
ton z 12 sztukami K. 4-80.

Z a łożon y  r. 1832.
Ces. król. uprzywil. chem.-techn. fabryka

St. Fernolendt, ck. nadworny dostawca 
_______ W iedeń,  I., S c h u l e r s t r a s s e  21.

Z ad a ć
i

t y l k o

-#<f Selle 

& Kary’ego

FREDW



Swoim własnym nieprzyjacielem
jest każdy, który przy wszelakich chorobach żołądka nie używa 
prawdziwych sz w e d z k ic h  kropli, z m arką S a lv a to r .

Ten ulubiony, ludowy środek leczniczy wzmacnia żo­
łądek, pobudza trawienie, a przy regularnem użyciu, zapo­
biega kurczom żołądkowym i brakowi apetytu. Oryginalna 
flaszka kosztuje 1 K., 6 flaszek 5 K., 12 małych flaszeczek 
2 K. Prawdziwemi są te krople tylko wtenczas, jeżeli kar­
ton opatrzony jest m arką ochronną „Salvator*. Tysiące 
listów uznania i podziękowań od uzdrowionych, dowodzą 
najlepiej cudownych skutków tych kropli. Prawdziwych do­
stać można tylko w aptece „ S a lv a t o r “ S. M it te lb ach a  w  Z a ­
g rz eb iu ,  D uga  ul. 6.

W ielmożny Pan ie! N uter Sachor, Krain. 6/3 1904.
Podpisany uprasza o łaskaw e natychm iastow e przysłanie 10 flaszeczek szwedzkich 

kropli po l K., ponieważ krople te nietylko m nie, ale wielu ludziom , którym je  po­
lecam , znakom icie pom agają. W yrażając Panu serdeczne podziękowanie kreślę się 
z szacunkiem  A lo jzy  B u r ja ,  c. k. Postenfiihrer.

„ S a lv a t o r - K r e m ‘, najlepszy środek do wygubienia wyrzu­
tów skórnych, jak :  piegów, pryszczy, plam wątrobianych i innych 
wyrzutów skórnych. C ena  s ło ik a  1 kor.

„M yd ło  S a lv a to r " ,  czyni skórę delikatną i pulchną. C e n a  1 K.
„Pudr S a lv a to r *  w 3 kolorach (biały, różowy i kremowy), 

przewyższa pod względem znakomitości składników i delikatności 
wszystkie inne pudry. C en a  1 p u d e lk a  1 kor.

B a ls a m  n a  n a g n io tk i ,  najracyonalniejszy środek do grun­
townego i bezbolesnego wygubienia nagniotków, odparzeń i wszelkich 
stwardniałości skóry. Używany przez 3 do 4 dni usuwa każdy nagniot, 
który zaraz po pierwszem zwilżeniu przestaje być bolesnym, a po paru  
dniach odpada. C en a  1 f l a s z e c z k i  z  p ę d z le m  7 0  hal.

Podziękow anie .
Panu S. M ittelbach w Zagrzebiu!
Nie mogłem  już chodzić, gdy przypadkowo dostałem  Pański balsam  przeciw  n a­

gniotkom . Używając go przez krótki czas, mogę całem i godzinami chodzić, bez bolu 
i znużenia. Dziękuję P anu  serdecznie i n ie om ieszkam  środek ten  każdemu jak najgo­
ręcej polecić. A la d a r  bxmic.z.

Sk ład  g łów ny  w s z e lk ic h  m ed y c z n o -c h ir u r g ic z n y c h  a p a r a t ó w  i in s t r u m e n tó w  
d la  ch orób .  C e n tr a ln y  s k ł a d  w s z e l k i c h  w ó d  m i n e r a l ­
n y c h .  —  Sk ład  p łyn n ego  k w a s u  w ę g l o w e g o .  Przybory d la  f a c h o w c ó w  
i a m a to r ó w  fo tog ra f i i .  —  W ielki  i l lu s tro w a n y  ka ta log  n a  ż ą d a n ie  g ra t is

i fran co .



N ajw iększą  ozdobą kobiety 
j e s t  piękny gors.

Woda b iu s to w a  
K asieńki

Senzacyjny środek dla 
osiągnięcia w spaniałe­
go biustu, jedyny uv 
zadziwiających skut­
kach. Kas ieńk i  wody b iu s to w e j  używa 
się tylko z e w n ę t r z n i e ,  dlategoteż ' za­
stosować ją  m ożna przy każdej budo­
wie ciała. Kas ieńk i  w o d a  b i u s t o w a  je s t 
czysto roślinnego pochodzenia i gwa­
ran tu je  się za zupełnie nieszkodliwe 
a znakom ite działanie. —  C e n a  f l a szk i  

4  z ł r .  ze sposobem  użycia.
Wysyłka dyskretna za zaliczką przez firm ę :

Mdm. KATHE MENZEL
Wiedeń XVIII. S c h u lg as se  3 A. I. piętro

- | -  Chude, - | -
słabe, niedokrewne, cho­
re na błędnicę, nabędą 
w spaniałej pełności ciała 
po krótkiem  użyciu mojej 
nagrodam i odznaczonej

Maczki pożywnej
(p raw nie  ochronionej, przez 

lekarzy zalecanej).
Ręczy się Paniom , że po 
użyciu mączki uzyskacie 

pełne biusta.
C e n a  k a r t o n u  z ł r .  1.10 za
przekazem  albo zaliczką 
z opisem  sposobu uży­
cia. Główna sprzedaż i 

w ysy łka:
Ma&.Kathe Menzel

W i e d e ń ,  X V I I I .  Schulgasse A, I .  p i§ t ? o .
Grand Prix. W y sta w a  p ow szechna . Paryż 1900.

rrn fi

K  W
P ły n  re s ty tu c y jn y

c. k uprzyw. woda do mycia koni. 
C en a  1 flaszki K. 2  8 0 .

Od la t 40 używ any w s ta jn iac h  nadw ornych  jako też  
w w iększych wojskowych i cyw ilnych do w zm ocnie­
n ia  sił p rzed  i po w ielkiem  znużeniu przeciw  wy- 
w ichnięciom , sztyw ności żył itd . Czyni kon ia zdolnym  

__________ do b ran ia  udzia łu  w trenow aniu .

i '

I  Z  D  Y
K orneuburgsk i

P roszek  odżywczy dla bydła.
Środek dyetetyczny dla koni, bydła rog. i ow iec. 

Cena 1 pudelka K. 1-40 — pud.  70 h.
Od 5o la t używ any p raw ie we w szystk ich  s ta jn iac h  
w b rak u  chęci do ja d ła , z łem u traw ien iu , celem  po­

w iększenia podoju m leka  i tegoż polepszenia.

Kwizdy Fluid dla  tu r y s tó w .
z d a ^ n a  u zn a n y  dy e te t. i kosm et. środek (w cie­
ran ie) d la  w zm ocnieniu żył i m usku łów  ciała  

ludzkiego.
Cena flaszk i 2 Kor.

( M a r k a  w ą ż ) .
P rzez tu ry stów , cyklistów  i jeźdźców  ze sku tk iem  
używ any do w zm ocnienia po w iększych w ysiłkach .

Pól flaszki Kor. 1.20.

Skład główny: F r a n c i s z e k  Ja n  K w izda ,
c. k. a u - t r .  w ęg., k ró l. ru m u ń sk i i książ . b u łga rsk i dostaw ca dw oru.

Apteka obwodowa w Korneuburgu przy Wiedniu. —  U lustrowane cenniki gratis i franco.



Tylko

ł a ń c u s z ­
k iem  i

f u t e r a ł e m

n
P A T E N T

Na 90=dniową próbę
W ysyłam każdemu światowej sławy 

Bfihnela kotwicowa

Roskopfa patentowane zegarki
w kopertach czarnych imitujących stal albo nikiel, stosownych 
zwłaszcza dla pp. o f i c e r ó w ,  ż a n d a r m ó w ,  k o l e j a r z y ,  m a s z y n i s t ó w  
i dla tych w s z y s t k i c h ,  którzy s i l n e g o  z e g a r k a  potrzebują i zo ­

bowiązuję się w przeciągu 90 dni zegarek przy­
jąć napow rót i pieniądze zwrócić. Cena z ła ń ­
cuszkiem i  futerałem  ty lk o  z t .  2 . 5 0 .  Przy od­
biorze 5 sztuk ty lk o  po  2  zł .  — Ten sam zegarek 
z w izerunkiem  Jego Cesarskiej • Mości, orłem  
austryackim  i pięknym krajobrazem , kosztuje 
20 ct. więcej. 3-letnia pisem na gwarancya. W y­

syłka za zaliczką przez I. s k ł a d  f a b r y c z n y

M a x  ■ !« '»  l i  ■■ I
zegarm istrz , Wiedeń IV.
M a r g a r e t h e n s t r a s s e ,  3 8 — 19 .

D o s t a w c a  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h .  N a j w i ę k s z a  i 
n a j s t a r s z a  f i rm a ,  założona w r. 1 8 4 0 .  O d z n a ­
c z o n a  w i e l k ą  n a g r o d ą  i w ie lk im  p a r y s k i m  m e d a ­

lem w r .  1 9 0 4 .
Oto jeden z w ieliflistów  uznania: 

Szanowny Hanie B ohnel!
192 b a r -
każdemu

Ponieważ z dostarczonego mi przez Pana B d h n elow sk iego  system u  zeg a rk a  R osk opfa  Nr. 
dzo je s te m  zadow olony , przeto dziękuję Panu za u czciw ą usługę i p o lecę  pańską firmę 
jak  n a jlep ie j.

Z szacunkiem Franz L iebisch , W erkmistrz w C iep licach  (Czechy).
O strzeżen ie  ! Ostrzega się każdego przed zakupnem innych, jako Roskopfa zegarków anonsowanych, 
które u każdego kramarza za zł. 1.70 kupić można, ale których żaden zegarm istrz naprawić r.ie potrafi. 

Uprasza się przeto takie blaszane zegarki energicznie usuwać.

Tak ciężką świnię moźna 

przez dodawanie

Bartelsa odżywczego wapna
w  11 m ies ią c a ch  os ięg n ą ć .

T ak  pisze p. J. Melzer 9/12 1896: „Przy pomocy sprow adzonego  od 
P a n a  w ap n a  odżywczego w yprodukow ałem  ze zwykłego krajow ej rasy 

prosięcia, świnię o w adze 250 kilogr.”
B a r te l s a  w apno  odżywcze, najlepszy i na jtańszy  środek ochronny 

przed łamliwością kości źrebiąt, cieląt i prosiąt,  pomocny do wycho­
w ania  młodzi bydlęcej, podniesienia  wydatności mleka, przeciwko ob­
gryzaniu  drzewek i żłopaniu juchy, — nakoniec  pom ocny do w y d a t­
ności niesienia jaj u kur.

-  Opis i listy pochw aln e  darmo.
Próbna 5 -k ilow a /p aczk aj2  kor. pocztą. 5 0  kilo 12 kor. z Wiadnia, Pragi

albo Opawy.

M. BARTEL & Co Wien, X/3 Siccardsburggasse 44.
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biUHu.^.a i księgarnia -

JÓZEFA PISZA
W  TARNOWIE, przy ul. Katedralnej 1. 3.

posiada zawsze na składzie

szkolne dla uczniów  i uczenie szkół 
w szelkiej kategoryi x x x x x x x x  
do nabożeństwa w różnych oprawach  
dla dzieci i młodzieży, stosow ne na  
upom inki doroczne i nagrody szkolne.

Przyjmuje prenumeratę
na wszelkie wydawnictwa stałe i peryodyczne, pisma belle- 
trystyczne, dzienniki mód itp., dostarcza takowe abonentom 

do domu bez podwyższenia ceny prenum eracyjnej.

Wykonuje starannie wszelkie, w zakres drukarstwa wchodzą­
ce roboty, utrzymując zawsze na składzie gotow e druki 
szkolne, parafialne, gminne, gospodarcze, notaryalne, adwo­

kackie, sądowe i ogólnego użytku.
Skład papieru kancelaryjnego, konceptowego, rysunko­

wego i listowego, bądżto w ryzach i librach, badźto 
w kasetach, albo pojedynczo.

P apier ozdobny na powinszowania w formatach folio, 
4-to i 8-vo, d y p lo m y ,  l i s ty  w y z w o l in  itp.

W s z e l k i e  a r t y k u ły  b i u r o w e  i o z d o b y  b iu r k o w e .
Z e s z y ty  s z k o l n e  n a  p i ę k n y m  w e l i n o w y m  p a p i e r z e .
Wszelkie przybory szkolne do pisania i rysunków.

Wzory zeszytów, oraz cenniki zeszytów i druków szkolnych, 
wysyła się na żądanie gratis i franco.

Wielki wybór gotowych k w i a t ó w  b a t y s t o w y c h  n a  b u k ie ty  k o ­
ś c i e l n e  i d e k o r a c y j n e ,  jakoteż wszelkich do sporządzania tychże 
potrzebnych przyborów, jak wycinanych koron i kielichów 

kwiatowych, liści, bibułek, środków, łodyg, traw, 
mchu i drucików.

Introligatornia własna
zaopatrzona we wszelkie maszyny pomocnicze, do ciecia, 
szycia, złocenia i dziurkowania (perforowania). Uskutecznia 

wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące.

Utrzymuje obficie zaopatrzony 

s k ł a d  r a m  i o b r a z ó w .



Marka ochronna: Kotwica .

Iiircimerct. Capsiei eomp.
(zastępuje Pain-Expeller).

I en w i e l o k r o t n i e  d o ś w i a d c z o n y  ś r o d e k  d o m o w y  używanym 
bywa z jak najlepszym skutkiem jako o d c i ą g a j ą c e  i z a p o b i e ­
g a j ą c e ,  a szczególnie jako u ś m i e r z a j ą c e  i g o j ą c e  nacieranie. 
Środek ten zaleca się przedewszystkiem tym osobom, które 
dużo przebywają na wolnem powietrzu i wskutek częstej jego 
zmiany łatwo podlegają z a z i ę b i e n i u ,  a więc: e k o n o m o m ,  l e ś n i - 
c z y m ,  m y ś l i w y m ,  ro ln ik om ,  r y b a k o m ,  g ó r n i k o m ,  t u r y s t o m ,  p o ­
d r ó ż u j ą c y m  itd. K

Wielką zaletą Liniment. Capsiei comp. z „kotwicą" jest 
jego niska cena, bo 80 hal., Kr. 1.40 i 2.— za butelkę, jest 
więc środek ten wszystkim osobom bardzo przystępnym, to też 
nikt nie powinien zaniedbać w wypadkach z a z i ę b i e n i a  doświad­
czyć na sobie samym niezawodnych jego skutków.

• Ten wyżej omówiony środek domowy przyrządzanym bywa 
w jak najstaranniejszy sposób w laboratoryum podpisanej ap­
teki, każda butelka mieści się w pudełku, zaklejonem u góry 
1 U czerwon3 k o t w i c ą ,  na co przy kupnie trzeba uważać 
HSKSHsss j nje p0zW0iić sobie podsunąć żadnego n a ś l a d o w n i c t w a !  

Luźno nie sprzedaje się Richtera kotwiczne Linimen- 
tum. Ktoby Richtera oryginalnego preparatu z urzę­
dowo zarejestrowaną marką ochronną „kotwicą" nie 
mógł dostać na miejscu, ten niech się wprost uda do :
R ic h te r a  a p t e k i  p o d  „ z ło ty m  lw em * w  P r a d z e ,

ul. Elżbiety, nr. 5. nowy. — Codzienna wysyłka.

i
Przy kapnie sławnych 

kotw iczn ych  skrzynek budow lanych i k o tw iczn ych  
skrzynek m o sto w y c h ,

cena Kor. —‘75, 1.50, 3.— i wyżej, 
należy uważać na markę ochronną 
„kotwicę" i każdą skrzynkę bez tej 
marki odsunąć jako nieprawdziwą.
Ilustrowany cennik wysyłają na  żą­

danie bezpłatnie i franko
F. Ad. Richter & Cie., Wiedeń,

król. nadw. i szambel. dostawcy, I. Opemgasse 16.
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CESARSKIE PAROW CE
„Kaiser W ilhelm II.“ 215 m etrów  długi
„K ronprinz W ilhelm " 202 „ „
„Kaiser W ilhelm der G rosse" 198 „ „

ja d ą  z  B rem y do N ow ego  Yorku 6 do 7 dni.
O d j a z d  we  w t o r k i .

C esa rsk ie  parowce jadą  tylko z Bremy, kto więc chce cesa rsk im i  pa^ 
rowcami jechać, m oże zupełnie  sw o b o d n ie  bez przeszkód podróżować,  nikt nie 
ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już w domu postanowić, | 
w jakim kierunku jechać zamierza i nie powinien w drodze dać się n a ­
mówić, lub też odwieść od swego zamiaru.

Każdy m a sw oją w olną  w olę  i m oże za sw oje  pieniądze  
podróżow ać dokąd chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce na 
statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać pod moim adre­
sem 20 koron zadatku.

F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30.
Przepraw a pasażerów  

z  B rem en  do A m eryk i, A ustra lii ,  Afryki.
Najniższe ceny Dobry wikt Bliższe w yjaśnienia bezpłatnie.



Przez W ysokie c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej, Oświęcim (Dworzec)

sprzedaje

ZOFIfT Biesi fTDeCKfl,
Oswieaoi.

bilety okrętowe do 
A m eryk i  

i do Kanady
I. II. i III. klasą 
dla parostatków 

pospiesznych oraz 

w s z e l k i e  b i le ty  
ko l e jowe  

amerykańskie i ka­
nadyjskie.

%
Ceny ściśle wedle 
taryf okrętowych 

i kolejowych.

Prospekta 
darmo i opłatnie.


